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REDAKCJA: Obecne pięciolecie 
charakteryzuje słabnąca, w porów­
naniu z poprzednimi latami dynami­
ka przyrostu zaśąbów t pracy. Śą już 
nie pojedyncżebrśhżeczy nawet ga­
łęzie, ale cali działy gospodarki na­
rodowej, gdzie planowany w NPSG 
wzrost produkcji powinien zostać 
osiągnięty bez powiększania stanu 
zatrudnienia, a niekiedy nawet przy 
pewnej jego redukcji. Czy uzasad­
nia to jednak tezę, dość popularną, 
że brak rąk do pracy staje się ba­
rierą dalszego rozwoju, czynnikiem 
ograniczającym ekspansywność go­
spodarki?

ALICJA FRYDRYCHOWICZ: Nie 
chciałabym tu uciekać w sferę teorii, 
bo zajęcie, jakie przypada mi w 
udziale, każę do spraw polityki go­
spodarczej podchodzić bardzo prak­
tycznie. Lecz jedna uwaga ogólna 
jest chyba w tym przypadku na 
czasie i na miejscu. Jeżeli twierdzi 
się — a rzeczywiście z takimi opi­
niami można się spotkać — że coraz 
krótsza kolejka oczekujących- na 
pracę i coraz dłuższa oferujących 
pracę (na 1 poszukującego pracy 
przypada np. w naszym wojewódz­
twie blisko 5 propozycji podjęcia

pracy) jest barierą ograniczającą 
perspektywy rozwojowe, to tylko z 
tego względu, że nie odwykliśmy 
jeszcze od starych sposobów myśle­
nia. Rozwój traktujemy jeszcze bar­
dzo często w kategoriach ilościo­
wych, nie jakościowych. Truizm? 
Być może. Ale bez przyjęcia do pow­
szechnej świadomości tego, że o po­
tencjale gospodarki decyduje nie ty­
le liczba zatrudnionych, co umiejęt­
ność tworzenia warunków do pracy 
rzeczywiście wydajnej, że o stopniu 
zaspokojenia społecznych potrzeb 
decyduje co najmniej na równi uży­
teczność, walory funkcjonalne, trwa­
łość, niezawodność itp. wyrobów, jak 
ilościowe rozmiary produkcji, bę­
dziemy mnożyć przede wszystkim 
koszty rozwoju bez gwarancji pro­
porcjonalnych do nich efektów.

— Jest jednak faktem, że — z jed­
nej strony — wzrasta liczba nie ob­
sadzonych stanowisk pracy, z dru­
giej strony — wydłuża się lista 
przedsiębiorstw, nie wykonujących 
bieżąco swoich zadań produkcyjnych. 
Niskie są wskaźniki zmianowości,

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
Fot. S. ZUBCZEWSKI

OBŁASKAWIĆ RÓWNOWAGĘ
JANUSZ DĄBROWSKI

Doskonalenie 
kadry 
kierowniczej

TADEUSZ OBRĘBSKI
str. 3

Pr ogra m ., W i sta** 
dla rolnictwa

KRZYSZTOF FRONCZAK 
str. 10

ZA CO, ILE I JAK PŁACIĆ?

W trzeciej i ósmej 
" to samo
MIROSŁAWA ADAMSKA 

str. 9

,. Polskie drogi ‘ *o
natęża
do jwzcszłości

LECH FROELICH
str. 5

,. H yproiradziłem 
spółdzielnię 
na 3 min zł zysku'4 
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

str. 6

Wiadomość, że w naszej ciągle 
niezbyt zrównoważonej sytuacji 
rynkowej jest dziedzina, gdzie 
towary oczekujq na klieńtóy, 
a nie odwrotnie, napawać może 
optymizmem. Takiej żaś. infor­
macji dostarczają właśnie dane 
statystyczne z handlu artykułami 
sportowo-turystycznymi za mi­
niony sezon letni. Opinia klien­
tów na ogół pokrywa się w tym 
przypadku z tzw. rzeczywistością 
sprawozdaniową, a nie zawsze 
tak bywa,

CZY jednak oznacza to, że w 
handlu artykułami sportowymi 
osiągnęliśmy stan niejako mo­

delowy, będący błogosławieństwem 
dla nas klientów? Aby odpowiedzieć 
na to pytanie, trzeba sięgnąć do 
przyczyn obecnego stanu.
Winna pogoda czy zmiana 
zainteresowań

Jest triuzmem stwierdzenie, że w 
handlu sprzętem sportowo-turysty­
cznym występują dwa sezony —_ zi­
mowy i letni, i każdy z nich opiera 
się w dużej mierze na popycie zwią­
zanym z warunkami meteorologicz­

nymi. Gdy sięgniemy pamięcią 
wstecz, bez trudu przypomnimy so­
bie, że nikłe opady śniegu przed kil­
ku laty zahamowały sprzedaż nart. 
Następnie, zgodnie z mechanizmem 
analogicznym do tzw. cyklów świń­
skich, spowodowały też zmniejszenie 
ich podaży w latach następnych. Z 
reguły jednak wahania opadów i 
temperatury nie miały większego 
wpływu na popyt w sezonie letnim. 
Ludzie zaopatrywali się wcześniej w 
sprzęt i ubrania sportowo-turystycz­
ne. nie wiedząc jeszcze, jaka będzie 
pogoda, toteż w sezon zimowy przed­
siębiorstwa handlowe wkraczały z 
pustymi magazynami.

Całkowicie odmienna sytuacja 
powstała w lecie 78. Fatalna pogoda 
z jednej strony, a ograniczenie mo­
żliwości wywozu artykułów sporto­
wych za granicę,’ z drugiej — spra­
wiły, że największym zmartwieniem 
aparatu handlu staje się obecnie 
zmagazynowanie remanentów. Nie 
ulega wątpliwości, że oferty przemy­
słu na rok przyszły traktowane były 
w tej sytuacji z ogromną ostrożno­
ścią i rezerwą. W zasadzie już na 
początku sezonu było wiadomo, że 
deficyt wystąpi jedynie w zaopatrze­
niu w dwukilogramowe butle gazo­
we. Przewidywano też jednak, że mo­
gą być trudności z nabyciem namio­

tów i rowerów. Rzeczywistość oka­
zała się odmienna. Po raz pierwszy 
od pięciu lat. nawet specjalne kier­
masze nie rozładowały narastających 
zapasów rowerów, w tym także naj­
bardziej poszukiwanych składaków. 
Jeśli zaś chodzi o namioty to — ku 
zdziwieniu handlowców — „reim- 
port” z ciepłych krajów był tak du­
ży, że we wrześniu sprzedaży prak­
tycznie już nie było.

Znakomite było zaopatrzenie przez 
wszystkie letnie miesiące w śpiwory 
i materace dmuchane, nigdzie nie 
brakowało mebli kempingowych, 
kuchenek gazowych, a półki ugina­
ły się od rakiet tenisowych i to nie 
tylko najdroższych „polonezów”, ale 
także tańszych krajowych i z impor­
tu. Były bez trudu dostępne krajowe 
piłki tenisowe, tenisowe kostiumy i 
obuwie. Można sądzić, że przyczyną 
spadku popytu w tej dziedzinie jest 
chyba niedobór kortów, ale ze 
zmniejszeniem zainteresowania, jak 
twierdzi dyr. WYDRZYCKI z SPHW, 
mieliśmy do czynienia we wszyst­
kich asortymentach.

Trudno powiedzieć, czy przyczy­
ną tego jest przesunięcie się popy­
tu na inne dobra, brak atrakcyjnych 
nowości, czy też nasycenie rynku. Ta 
ostatnia wersja wydaje się najmniej 
przekonująca, jako że w budżetach 

domowych wydatki na zakup sprzę­tu sportowo-turystycznego zajmują wciąż nikłą pozycję. Inna rzecz, że 
jeśli chodzi o wspomniany już sprzęt 
tenisowy luib też narty zjazdowe, po­
pyt jest bardzo płytki, bo do masowe­
go uprawiania tych sportów nie ma 
u nas obiektywnie odpowiednich wa­
runków, a ceny sprzętu są zdecydo­
wanie zniechęcające.

Hipoteza braku nowości wydaje mi 
się nieco bardziej przekonująca. Nie 
stosują nasi producenci corocznej 
zmiany modeli, atrakcyjnego wzor­
nictwa, nie stymulują popytu rekla­
mą pod hasłem nieodzownego do­
skonalenia wyposażenia sportowo- 
turystycznego. Z drugiej strony, ja­
kość naszej produkcji jest zupełnie 
orzyzwoita, o czym świadczą choćby 
korzystne ceny uzyskiwane w pry­
watnym eksporcie i to, że w wielu 
sąsiednich i dalszych krajach właś­
nie wyroby sportowe i turystyczne są 
najbardziej poszukiwanym polskim 
wyrobem. W tych warunkach raz na­
byty sprzęt służyć może rodzinie już 
długie lata.

Trzecia hipotetyczna przyczyna 
spadku popytu — przerzucenie się 
klientów na dobra „pierwszej potrze­
by”, wydaje się mało prawdopodob­
na. ze względu na rosnącą wciąż jed­
nak zamożność społeczeństwa, któ­

re w takiej sytuacji więcej dochodów 
przecież przeznacza na dobra prze­
mysłowe. m.in. służące zagospodaro­
waniu czasu wolnego i marginalnych 
potrzeb.
W zimie będzie szaro

Doświadczenia letnie rzutują na 
przewidywania zimowe. Według o- 
ceny handlu, zapotrzebowanie iloś­
ciowe będzie zaspokojone, chociaż w 
porównaniu z poprzednimi latami 
nastąpią duże zmiany. Przede wszy­
stkim zabraknie na rynku nart zja­
zdowych, butów, gogli, smarów i in­
nych delikatesów z importu. Powód 
jasny — oszczędności dewizowe. I 
chociaż wydaje się, że trzeba ich by­
ło raczej szukać w innych dziedzi­
nach — rezygnując np. z dostaw au­
striackiego Ketchupu, który swego 
czasu zapełniał półki większości 
sklepów delikatesowych, bądź też z 
nadmiernej podaży rozmaitych bran­
dy, a nie wiązań bezpiecznikowych — 
to jednak sama zasada jest bezwzglę­
dnie słuszna. Kłopot w tym, że kilka 
lat atrakcyjnych dostaw importo­
wych podniosły jakościowe wyma­
gania konsumentów, a nie obudziły 
w wystarczającym stopniu ambicji
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znacsne są rozmiary pracy w (odsl- 
nach nadliczbowych, Częsta prakty­
ki „podkupy wania” pracowników.

— Ale o czym miałoby to świad­
czyć? Także w naszym województwie 
są przedsiębiorstwa nie wykonujące 
swoich planów produkcyjnych. Jed­
nakże, chociaż kierownictwa tycia 
przedsiębiorstw toczą dosłownie bo­
je o „limity zatrudnienia” zwła­
szcza w okresie , uchwalania 
planów techniczno-ekonomicznych 
na posiedzeniach KSR, prawie 
żadne z przedsiębiorstw nie/ wy­
konujących planu nie twierdzi, że 
stało się tak z powodu niedostatku 
pracowników. Przeważająca więk­
szość przedsiębiorstw swoje.,zadania 
zresztą realizuje, nieraz ze sporą 
nadwyżką, mimo niepełnej obsady 
etatowej. Wzrost produkcji przemy­
słowej w naszym województwie się­
ga w roku bieżącym ok. 11 proc., a 
zatrudnienie nie przekracza pozio­
mu z roku ubiegłego. Są więc re­
zerwy w zatrudnieniu, zdajemy so­
bie sprawę z tego my, zatrudnde- 
niowcy, równie jednak dobrze — 
kierownictwa zakładów pracy.

— Chociaż trzeba teraz płacić — 
i to dość sporo — za każdego, do­
datkowo zatrudnionego w porówna­
niu z okresem poprzednim pracow­
nika. Obciąża to koszty produkcji, 
zmniejsza Zysk, ogranicza dyspozy­
cyjny fundusz plac i fundusz pre­
miowy.

— Kierownicy zakładów pracy 
zdają sobie apraiwę z tego, że na 
ogół występują — również w kie­
rowanych przez nich przedsiębior­
stwach — rezerwy zatrudnieniowe. 
Zdają sobie jednak taicie sprawę z 
tego, że plany nie zawsze są sta­
bilne. Że zadania produkcyjne zle­
cane przedsiębiorstwom zmieniają 
się nieraz kilkakrotnie w cią­
gu roku, nie mówiąc już ó tym, 
że zdarzają się bardzo luźne 
związki między planami wielolet­
nimi a dyrektywami, otrzymywa­
nymi przez przedsiębiorstwa do pla­
nów rocznych. Przedsiębiorstwo sta­
ra się więc zazwyczaj wytargować 
zgodę na możliwie największe „limi­
ty” zatrudnienia, bo to do niczego 
nie zobowiązuje, a rozwiązuje ręce.

Może ktoś powiedzieć: jeżeli i tak 
przyznane limity zatrudnienia nie są 
potem wykorzystywane, gdyż rynek 
pracy okazuje się „,za płytki”, co za 
różnica, czy „limit” jest taki lub in­
ny. Jest jednak, różnica: przedsię­
biorstwo, któremu udało , się uzy­
skać przerastające rzeczywiste za­
potrzebowanie „limity zatrudnienia”, 
Staje' potem na głowie,, by.¾limity” 
te zapełnić. Chwyta się sposobów 
najprzeróżniejszych, ze wspomnia­
nym przez Pana podkopywaniem 
pracowników z innych zakładów 
włącznie. Zaostrzone kontrole nieco 
ograniczyły np. proceder oferowa­
nia zawyżonych stawek plac pracow­
nikom, którzy samowolnie porzucili 

ś swoje poprzednie Zajęcie lub na wiar 
isne żądanie rozwiązali stosunek pra- 
• cy (poprzednio w co? drugim, zbada- 
mvm przez nas przypadku takie fak­
ty miały miejsce),’ ale i takprzy- 
padków tych nie brakuje. Niedaw­
no. badając przestrzeganie obowią­
zujących w. tej: mierze; postanowień 
Rady Ministrów, stwierdziliśmy, że 
w 30 proc, przypadków nowi praco­
dawcy złamali obowiązujące ich
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przepisy i płacili więcej, niż na to 
pozwala prawo.

— Przyzna Pani, że zjawiska, o 
których mówimy, kłócą się nie tylko 
ze zdrowym rozsądkiem, ale nasu­
wają podejrzenie, że kierownicy 
wspomnianych zakładów pracy utra­
cili „instynkt samozachowawczy”. Za 
takie praktyki można stracić posa­
dę™

— Groźba ta wydaje się kierów- 
nikom mniej realna niż to,' że jeżeli 
nie zdołają „limitów zatrudnienia” 
zapełnić, a fakt ten nie wpłynie ną 
realizację powierzanych zadań pro­
dukcyjnych, znacznie trudniej, będzie 
im „udowodnić” przy. kolejnych 
przetargach o limity, że postulowane 
rozmiary zatrudnienia są niezbędne?

A koszty nieracjonalnego zatrud­
nienia? Z nimi zazwyczaj1 jest kłó- 
pot najmniejszy.' Zawsze je można 
„zgubić” przy odpowiednio zręcznym 
sposobie księgowania, a w ostatecz­
ności przerzucić np.\ na odbiorców 
produkcji przez podwyższenie ceny 
przy wprowadzaniu nowych asorty­
mentów na rynek.

— Jeżeli tyle jest sposobów „obejść” 
limitów i tak niepewna jest gwaran-, 
cja, że uda się przy ich pomocy za- ‘ 
pobiec marnotrawnemu gospodaro­
waniu szczupłymi przecież zasoba­
mi „rynku pracy”, to po co je sto­
sować?

— Jest to instrument niepewny 
i niedoskonały, ale często w tej ■ 
chwili jedyny,L umożliwiający przy­
najmniej względne sterowanie „ru­
chem zatrudnienia”. Naturalnie, by­
łoby dużo lepiej, gdyby potrzeba ra­
cjonalnego gospodarowania zasoba­
mi pracy wynikała z wewnętrznych 
ekonomicznych motywacji przedsię­
biorstw.

Dla jasności: pod pojęciem „ra­
cjonalnego gospodarowania ■■■ zasoba­
miprący” rozumiem nie tylko ogra­
niczanie zbędnego zatrudnienia. W 
większości przypadków jest to obec­
nie rzeczywiście synonimem. Ale są 
dziedziny gospodarowania, gdzie wy- 
stępują w tej chwili zjawiska od­
mienne:,,popyt” na ręce do pracy 
jest niższy od optymalnego. Mam 
na myśli przede wszystkim rzemio­
sło. Rzemiosło reflektuje obecnie 

prawie wyłącznie na uczniów, na 
pracowników młodocianych i czasa­
mi zmuszeni jesteśmy ograniczać je­
go aspiracje w tym zakresie. Rozmia­
ry zatrudnienia uczniów w rzemio­
śle nie mogą przekraczać granicy 
zapewniającej prawidłowy tok nauki 

'zawodu. To znaczy >— zarówno przy­
uczenia praktycznego do pracy, jak 
i zdobycia szerszych wiadomości 
ogólnych, i teoretycznych podstaw 
■wiedzy fachowej. Powinny .więc być 
dostosowane do chłonności z jednej 
strony — warsztatów rzemieślni­
czych, z drugiej strony — szkół, w 
których uczniowie z rzemiosła prze­
chodzą ’ przeszkolenie ogólne i teore­
tyczne.

Rzemiosło, domagając się zawyżo­
nych niekiedy „limitów” uczniow­
skich, bardzo niechętnie, godzi się 
natomiast na powiększenie zatrud­
nienia osób już posiadających kwa­
lifikacje. Ma to, jak sądzę, także 
określone przyczyny ekonomiczne, 
ale wpływa dezorganizująco zarów­
no na „rynek pracy”, jak i funkcjo­
nowanie samego rzemiosła. Tworzy 
zbędne konflikty między władzami 
terenowymi a izbami i cechami rze­
mieślniczymi, utrudnia podnoszenie 
jakości świadczonych usług rzemie­
ślniczych, wywołuje niebezpieczeń­
stwo pojawienia się na tynku pracy 
robotników niedouczonych i jedno­
cześnie zmniejsza możliwości wła­
ściwego gospodarowania kadrą ab­
solwentów szkół pełnowartościo­
wych.

— Nie jest to jednak jeszcze argu­
ment „za limitami”, które spotykają 
się z krytyką. ze strony zakładów 
pracy.

— Jakich zakładów? Przede wszy­
stkim dużych, bogatych, znajdują­
cych się już i tak na pozycji uprzy­
wilejowanej. Jeżeli — przy braku 
mechanizmów skutecznie pobudza­
jących przedsiębiorstwa, „od wew­
nątrz” do oszczędnego gospodarowa- 

• nia coraz bardziej deficytowymi za­
sobami pracy — pozostawić zakła­
dom pełną swobodę określania roz­
miarów zatrudnienia, byłoby to rów­
noznaczne z podpisaniem wyroku na 
zakłady średnie i małe, pracujące 
w warunkach trudniejszych. Nie ma 
potrzeby dowodzić, jak zasadniczą 
rolę mają do spełnienia w gospodar­

ce zakłady stosunkowo niewielkie, 
dość licznie występujące np. w na­
szym województwie. Nigdy nie by-, 
ły one „rozpieszczane” nadmiarem 
środków inwestycyjnych, prioryteta­
mi w zaopatrzeniu materiałowo-tech­
nicznym iip. Decyzja o likwidacji 
tew. przemysłu terenowego i o ogra­
niczeniu działalności przemysłu spół- 
dzlelczego, z której obecnie wycofu­
jemy się, a przed którą umiały 
obronić się tylko diwa województwa: 
■warszawskie i katowickie, wykazała 

. dowodnie, jak fatalne skutki pocią­
ga za sobą stawka wyłącznie na gi­
ganty. Zniknęło z rynku mnóstwo 
niezbędnych na co dzień drobiaz­
gów, w których .produkcji specjali­
zował się przemysł terenowy, i spół­
dzielczy, a za którą niechętnie bie- 
rze się przemysł tzw. kluczowy, po- 
jawiło się mnóstwo dodatkowych na­
pięć kooperacyjnych, bo duża część 
przemysłu drobnego specjalizowała 
się w tego rodzaju usługach dla po- 
tentaitów.

Limity „ibiją” najmocniej w wiel­
kie zakłady, bo tain są rezerwy naj­
większe i największe są wobec te­
go szanse wygospodarowania dodat­
kowych’rąk do pracy drogą uspraw­
niania organizacji, technologii itp,, 
a więc bez czerpania ich „z zew­
nątrz”. Administracyjne przyhamo­
wanie „apetytów zatrudnieniowych” 
tej kategorii przedsiębiorstw jest ob­
roną przedsiębiorstw ekonomicznie 
słabszych, a przecież niezbędnych, 
którym więc trzeba stworzyć warun­
ki do okrzepnięcia. Nawet z popraw­
ką, że limity te są niekiedy obcho­
dzone lub wręcz łamane, istnienie 
limitów nie pozwala na pełną samo­
wolę 1 wzmacnia na rynku pracy 
„konkurencyjność” zakładów mniej­
szych. Coś dla nich z zasobów pra­
cy pozostaje, gdy w innej sytuacji — 
mogłoby nie pozostawać nic.

— Więc jednak ograniczone zaso­
by rąk do pracy są barierą dalsze­
go rozwoju.

— Są barierą pozorną. Wiele kra­
jów wcale od naś nie mniejszych 
i nie dysponujących mniej' rozwi­
niętym przemysłem oraz pozostały­
mi działami gospodarki narodowej 
radzi sobie mimo' skromniejszych 
przyrostów ludności w wieku aktyw­
ności zawodowej. Nieraz, gdy przy­
słuchuję się dyskusjom na temat po­
dejmowanych przez nasz przemysł in- 
westycji — przedstawiciele, wydzia­
łów zatrudnienia są, jak wiadomo, zobligowani do wyrażania opinii o 
podejmowanych z tego zakresu 
przedsięwzięciach, bowiem niemal 
każda inwestycja wywołuje określo­
ne skutki „zatrudnieniowe” — zada- 
ję sobie pytanie: czy autorzy przed­
stawianych projektów wiedzą, na 
jakim świecie żyją? Projekty na ogół 
przewidują budowę nowych stano­
wisk pracy. W tym samym czasie — 
nieraz, w tych samych zakładach — 
urządzenia produkcyjne pracują na 
1—1,5 zmiany. Bo, jak twierdzą kie­
rownicy zakładów, „brakuje” im lu­
dzi. Skąd wobec tego mają się „zna­
leźć” ludzie do obsługi stanowisk no­
wo budowanych.? Tego rodzaju 
przedsięwzięci^ 'inwestycyjne .-jedy­
nie zaostrzają .niędobcay na tzw.. ryn­
ku pracy, gdy.identyczne efekty go­
spodarcze — znacznie niższym kosz­
tem — można by osiągnąć lepiej 
wykorzystując już posiadany mają­
tek produkcyjny, a zwłaszcza zwięk­
szając zmianowość pracy.

Naturalnie, nieco przejaskrawiam. 
Obok zakładów nowoczesnych i pra- 

cujacyćh zaledwie na części 
swych zdolności produkcyjnych, 
gdzie wskaźniki zmianowości z tru-; 
dem tylko dochodzą do średniej kra­
jowej: 1,5, istnieje jeszcze wiele za­
kładów wyposażonych w urządzenia 
prymitywne i eksploatowanych „na 
okrągło”, przez 24 godziny na dobę. 
W tej drugiej kategorii zakładów 
inwestycje rozszerzające zdolności 
produkcyjne i sprzyjające zarazem 
poprawie warunków pracy bardzo 
by się przydały. Nie zawsze jednak 
środki • inwestycyjne trafiają tam, 
gdzie obciążenie parku maszynowe­
go jest największe i warunki pracy 
najtrudniejsze.

— Ale po to. by zwiększyć wskaź- 
nikł zmianowości. w zakładach, dy­
sponujących / rezerwami mocy pro­
dukcyjnych, również potrzebnist 
ludzie. Zastąpienie w nich inwesty­
cji rozszerzających „pojemność" par­
ku maszynowego poprawą wykorzy­
stania zgromadzonych urządzeń mo­
że zaoszczędzić nakłady, co jest spra­
wą ważną, nie rozwiązuje jednak dy­
lematu, o którym mówimy: skąd 
wziąć ludzi?

— ...A obecnie prawie połowa 
zgłaszanego przez zakłady pracy za­
potrzebowania na pracowników do­
tyczy robotników niewykwalifiko­
wanych lub nisko kwalifikowanych. 
Z nikłą szansą zaspokojenia tego za-

— Po pierwsze: zaoszczędzone zlo-, „potrzebowania dziś, prawie bez szans 
tówki inwestycyjne (i tzw. moce — jutro. Trzeba więc — tak mi się 
przerobowe), można-przeznaczyć na. wydaje— inne przyjąć kryteria oce- 
dalszą intensyfikację budownictwa ’ ńy efektywności inwestycji produ- 
mieszkaniowego. A zasoby pracy roz- kcyjnych, coraz bardziej zdecydo- 

> wanie przesunąć akcent na działanie, 
eliminujące prace niewykwalifiko­
wane. Inaczej znajdziemy się w sy- 

ituaeji, że ; zakłady wyposażone’ w 
najnowocześniejszy sprzęt /utkną na 
przeszkodzie, której . się najmniej 
spodziewają: nie na brakli inżynie­
rów, techników, wszechstronnie wy-

kładają się nierównomiernie; W por 
bliżu wielkich ośrodków przemysło­
wych svtuacja jest najtrudniejsza, w 
oddaleniu od.nich zdarza się jeszcze,- 
że są możliwości pozyskania dodat­
kowych pracowników. Przemysł, bu­
downictwo, transport, handel sięga­
ją po ludzi z odległych ośrodków/ 
ale wydajność pracowników, zmu­
szonych do codziennych, czasem wie­
logodzinnych .dojazdów do i z pracy 
jest stosunkowo niska, bo ludzie ci 
są po prostu zmęczeni. Mała jest 
także stabilność prąeówników /„do­
jeżdżających”. Często zmieniają pra­
cę, poszukując zakładów zapewnia­
jących lepsze •warunki dojazdu lub 
korzystniej położonych pod wzglę­
dem komunikacyjnym. Pracownik 
nieustabilizowany. ciągle zmieniają- 
c” pracodawcę, nie jest pracowni­
kiem w pełni wydajnym. Nigdy nie 
nabierze takiej wprawy, jak jego ko­
lega, pracujący na sąsiednim sta­
nowisku od kilku lat. nie podwyż­
sza swoich kwalifikacji.

Da-lsze przyspieszenie dynamiki 
budownictwa mieszkaniowego dzię­ki zaoszczędzonym złotówkom na in­
westycjach produkcyjnych ząpewni- 
łoby większą „mobilność” zasobów 
pracy, lepsze ich geograficzne roz­
mieszczenie. Stałoby się więc źród­
łem zwiększenia dyspozycyjnych za­
sobów rak do pracy. Przyczyniłoby 
się do ulżenia warunków pracy i mo­
głoby przyhamoy/ać wciąż jeszcze 
nadmierną fluktuację załóg, co w 
rezultacie przyniosłoby wzrost wy­
dajności. A tego rodzaju efekty da­
ją chyba odpowiedź na pytanie: skąd 
wziąć ludzi do pracy i czy istnieją 
rezerwy rynku pracy?

Po drugie — zaoszczędzone zło­
tówki na inwestycjach, rozszerzają­
cych „front pracy”, można by prze­
znaczyć również na inwestycje pro­
dukcyjne. ale zupełnie innego rodza­
ju. Na takie przedsięwzięcia tech­
niczne, które eliminują zajęcia uciąż­
liwe, wymagające stosunkowo ni-1 
skich kwalifikacji, ale znacznej licz­
by pracowników (prace za i wyła­
dunkowe, tradycyjny transport wew­
nątrzzakładowy itp).- Nasze woje­
wództwo nie należy do uprzywilejo-

wanych pod względem, nasycenia 
kadrą o najwyższych kwalifika­
cjach. Ustępujemy •— gdy cho­
dzi np. o udział pracowników £ 
wyższym wykształceniem wielu 
innym województwom mniej nawet 
zaawansowanym w rozwoju gospo­
darczym. Lecz największy deficyt 
rąk do pracy, występuje nie w „gra­
pie pracowników -wysoko kwałifikę.< 
wańych, lecz w grupie-prącówników 
o’ najniższych kwalifikacjach, .tar nie­
dobory są największe, .

. ,— Ogromny pęd do wiedzy, do 
kształcenia się przecież. memal 
już cała młouzicz ■ podejmuje pó 
ukończeniu szkoły podstawowej dal­
szą naukę <— tworzy podstawy do 
rozwiązania problemów braku kadr 
kwalifikowanych w sposób niejako 
naturalnv. Wraz z tym jednak ma­
leć będzie „podaż' pracowników nie­
wykwalifikowanych...

kształconych mechaników, ślusarzy, 
tokarzy itp.. lecz na braku „ludzi do 
łopaty”; Ilość stanowisk pracy nie 
wymagających żadnego przygotowa­
nia zawodowego sięga w tej chwili 
w samym tylko przemyśle setek ty­
sięcy, a może nawet kilku milionów. 
WyeUmińówańie — przez postęp 
techniki i odpowiednio ukierunko­
wane inwestycje — prac najprost­
szych może wyzwolić zasoby pracy 
równe przyrostowi ludności w wie­
ku aktywności zawodowej, na jaki 
liczyć możemy w ciągu całej deka­
dy lat osiemdziesiątych.

Teraz szuka się najczęściej, roz­
wiązań „zastępczych”, niczego nie 
rozwiązujących. Z jednej strony — 
powstaje konieczność windowania w 
górę zarobków ludzi bez kwalifika­
cji, co tylko wywołuje skrzywienie 

• proporcji zarobkowych. Z drugiej 
strony — wobec rzeczywistego bra­
ku robotników bez kwalifikacji, czę­
sto do tych prac kieruje się absol­
wentów szkół zawodowych. Jest to 
nie tylko marnotrawstwo środków, 
jakie wydatkujemy na rozwój oświa­
ty. Jest to nie tylko uzasadniony’ po­
wód rozgoryczenia młodzieży, roz­
poczynającej start zawodowy od pra­
cy, nie zapewniającej im żadnej sa­
tysfakcji. Jest to także powód ni­
skiej wydajności i jakości pracy na 
stanowiskach robotników pomocni­
czych, gdyż dawno już temu udowod­
niono, że człowiek wykonujący czyn­
ności poniżej swoich kwalifikacji, 
pracuję, gorzej, z, mniejszym poczu­
ciem odpowiedzialności, obowiązko­
wości.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS
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krajowych producentów. Często zre­
sztą nie mieli oni możliwości zao­
patrzenia się w środki produkcji po­
zwalające na podjęcie równej co do 
jakości produkcji krajowej.

Zdaniem moich rozmówców z han­
dlu, będziemy mieli ilościowo nawet 
więcej dostaw krajowych, zarówno 
nart, jak i butów potrzebnych we 
wszystkich rodzajach sportów zi­
mowych, w tym, także nowy model 
butów zjazdowych „Kasprowy” nie 
ustępujący jakościowo importowa­
nym a znacznie tańszy. Właściwie 
jedynym deficytowym artykułem bę­
dą drewniane saneczki ‘dia dzieci. 
Ten optymistyczny obraz zakłóca 
wprawdzie lekka’ obawa przed ka­
prysami pogody, ale handel obawia 
się raczej, łagodnej, niż srogiej zimy.

Przyjrzyjmy się jednak bliżej' zi­
mowemu rynkowi. Zrezygnowanie z 
importu i zastąpienie go podażą kra­
jową równą co do wartości oznacza, 
że zamiast sprzedać jedną parę nart 
za 8 tysięcy złotych — trzeba będzie 
obecnie sprzedać dwie pary po czte­
ry tysiące, aby uzyskać te same ob­
roty, a podobnie.^wygląda sprawa z 
innymi asortymentami. • Obawiam 
się, że przy założeniu tzw. „normal­
nej”, to znaczy podobnej jak w la­
tach poprzednich pcd względem o- 
padów, zimy, manewr taki nie ma 
wielkich szans powodźenią, gdyż po­
pyt nie wzrośnie w wystarczającym 
stopniu,' Nasi najwięksi producenci 
nie przygotowali na bieżący sezon 
żadnych; prawdziwych sźlagierów 
technicznych, ani też nowęgo wzor­
nictwa. Poża tym warto dodać, że 
atrakcyjność oferty z importu powo­
dowała zwiększenie “popytu na sub­
stytucyjne wyroby 'krajowe ' oraz 
wzmożone zakupy komplementar­
ne. Gdy obecnie zabraknie tego bodź­
ca, popyt może spaść jeszcze bar­
dziej.

Powstanie nadwyżki podaży nad 
popytem prowadzi jednak — z punk­
tu' widzenia interesów konsumenta 
— do sytuacji optymalnej, i pozosta­
je jedynie pytanie, czy potrafimy wy­
korzystać ten korzystny układ dla 
dobra’naibywców.

Do osiągnięcia autentycznej rów­
nowagi rynkowej, rozumianej jako

OBŁASKAWIĆ RÓWNOWAGĘ
równowaga globalna, prowadzą dwie 
podstawowe drogi: zwiększanie po- 
daży na wszystkich Odcinkach rów­
nomiernie bądź też porządkowanie 
po kolei rynków cząstkowych. Ma­
my obecnie ogromną szansę, aby u- 
zyskać powodzenie na jednym z kil­
ku rynków, wprawdzie nie najważ­
niejszym i nawet nie legitymują­
cym się imponującymi obrotami, ale 
jednak mającym sporą przyszłość l 
ogromnie ważne, z pifnktu widzenia 
zdrowotności społeczeństwa i jakoś­
ci życia, znaczenie.

Rynek, jaki mógłby być

Uzyskanie w tej branży specjal­
ności produkcyjnej wśrod sąsiednich 
krajów, co w pewnej mierze już się 
dokonało, a mamj’ szanse, aby o- 
siągnąć dalsze sukcesy, też jest war­
te poniesienia dodatkowych wysił­
ków. Dlatego sądzę, że w obecnej sy­
tuacji nie tylko nie powinniśmy spo­
cząć na laurach, stwierdziwszy, że w 
branży sportowej jest lepiej niż w 
innych, lecz raczej zająć się pogłę­
bianiem równowagi na tym rynku. 

.Mimo bowiem niezłego zaopatrzenia, 
sytuacja klienta daleka jest od ide­
alnej. przede wszystkim ze względu 
na niedostatki powierzchni sprzeda­
żowej, co uniemożliwia autentyczny 
wybór.

Zdaniem dyr. S. BEŁTOWSKIE- 
GO z CPHW w Łodzi, istniejąca 
sieć sklepowa jest zupełnie niedosto­
sowana do sprzedaży artykułów spo­
rtowo-turystycznych, gdyż nie moż­
na w nich pokazać klientom nawet 
drobnej części dostępnej oferty. Po- 
tizebne są duże sklepy specjalistycz­
ne o powierzchni co najmniej 1000 
m kw. w każdym większym mieście, 
a ponadto w największych ośrodkach 
miejskich całe domy towarowe po­
święcone asortymentowi sportowe­
mu. Należy wydzielić na ten cel pię­
tra w domach towarowych „Cen­
trum” zarazem zrezygnować z obec­
nych sklepików, z których nieliczne 
tylko przekraczają 100 m kw. W 
sklepach z prawdziwego zdarzenia 
można by zademonstrować sprzęt 

turystyczny w pełnym wyborze, do­
stosowany do różnych rodzajów tu­
rystyki: pieszej, rowerowej, samo­
chodowej czy wodnej. Można też po­
łączyć sprzedaż z wypożyczaniem, 
serwisem i konserwacją, a także 
przechowywaniem. Te formy usług 
są stanowczo niedoceniane, a wła­
śnie przez wypożyczenie można by 
pogłębić popyt, dając możność ko­
rzystania ze sprzętu sportowo-tury­
stycznego tym grupom konsumen­
tów, których nie stać na duże wy­
datki. Warto też pamiętać, że nie każ­
dy ma w’ domu warunki do prze­
chowywania na ogół „objętościo­
wych”, przedmiotów turystycznego 
wyposażenia.

Samych namiotów, materacy £ ro­
werów produkujemy przecież kil­
kaset odmian, a należy to przemno­
żyć przez wersje kolorystyczne. Po­
daż taka — nie jest jednak nigdzie 
w kraju poza hurtem dostępna, a 
zatem nabywca nie ma możności ■wy­
boru, musi kupować to, co dostaje 
sklep, wybiera siłą rzeczy z niewiel­
kiej partii towaru. Nic dziwnego, że 
oglądając atrakcyjną ofertę np. na 
Tangach Poznańskich, nie wierzymy 
w możliwość otrzymania tego towa­
ru w handlu detalicznym. W rezul­
tacie nawet w tej dziedzinie, gdzie 
podaż z przemysłu jest wystarczają­
ca i urozmaicona, nabywca nie czer­
pie z tego pełnej, satysfakcji, nie mo­
że w towarze przebierać, a udane za­
kupy bardziej zależą od szczęśliwego 
trafu niż od pełnego wyposażenia 
sklepów.

Wiąże się to również ze sposobem 
regularnego zaopatrzenia handlu. 
Wydaje się, że najwyższa tu pora, a- 
by zrezygnować z mechanicznego 
dzielenia oferty produkcyjnej między 
województwa, a potem między gmi­
ny, tym bardziej, że podstawową am­
bicją władz administracyjnych staje 
się obecnie zapewnienie atrakcyjne­
go zaopatrzenia handlu niezależnie 
od rzeczywistego popytu. W efekcie 
otrzymujemy całkowicie nieprawid­
łowe informacje o zapotrzebowaniu. 
Rozchwytywane w wielkich mia­

stach towary leżą długo na prowin­

cji, a z tych absolutnie różnych sy­
tuacji powstaje jeden średni wskaź­
nik rotacji, absolutnie nie odpowia­
dający rzeczywistości w poszczegól­
nych regionach.

Handel artykułami sportowymi po­
winien zostać w znacznym stopniu 
zmodernizowany i skoncentrowany 
wokół najbardziej obiecujących ryn­
ków zbytu — wielkich miast i du­
żych ośrodków turystycznych. Sytu­
acja, w której natręt w Zakopanem 
nie ma sklepu sportowego z praw­
dziwego zdarzenia jest najlepszym 
komentarzem do obecnego stanu. 
Byłbym jednak zdania, że właściwą 
drogę rozwoju wskazują nam coraz 
częściej organizowane kiermasze na 
terenach oddalonych od centrum. Być 
może handel artykułami sportowy­
mi uzyskałby odpowiednie możliwo­
ści inwestycyjne gdyby oddał skle­
py w centrum miast innym organi­
zacjom handlowym, a sam zbudował 
duże pawilony na peryferiach?

Jak by na sprawę nie patrzeć, a 
wnioski centrali handlu pokrywają 
się tu z poglądami na temat produk­
cji i handlu sprzętem rekreacyjnym, 
które od wielu lat prezentowaliśmy 
na łamach „Życia Gospodarczego”, 
stosunkowo niewielkim wysiłkiem i 
w krótkim czasie można doprowa­
dzić w tej dziedzinie do prawdziwego 
rynku konsumenta, co mogłoby po­
służyć także jako rozwiązanie wzor­
ca dla innych branż. Warunki pod­
stawowe w postaci podaży o zado­
walającej ilości i jakości już udało 
się osiągnąć, pora więc byłaby na 
posunięcia w dziedzinie organizacji 
handlu. Włączenie do akcji instytu­
cji i organizacji zajmujących się o- 
chroną interesów konsumenta w pro­
dukcji i sprzedaży, mogłoby dopro­
wadzić do powstania swego rodzaju 
poligonu doświadczalnego, na któ­
rym sprawdzono by jedynie teorety­
cznie postulowane do tej pory działa­
nia. Myślę, że war to zaryzykować ta­
ki eksperyment i pokusić się o stwo­
rzenie „dobrego rynku” w tej bran­
ży.

JANUSZ DĄBROWSKI
Nawet specjalne kiermasze nie rozładowały narastaja.cych zapasów.Fot. S. ZUBCZEWSKI
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polityka kadrowa

INNOWATOR STRATEG - PRZEDSIĘBIORCA
TADEUSZ OBR^BSKI

ZADANIA kadry kierowniczej 
w sterowaniu gospodarką sta­
ją się na różnych jej szcze­

blach coraz trudniejsze. Związane 
jest to z nowymi cechami rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, du­
żą jego dynamiką, wzrostem skom­
plikowania zależności w gospodar­
ce, koniecznością przeprowadzania 
w stosunkowo krótkim czasie istot­
nych zmian strukturalnych, szyb­
kim poszerzaniem się związków go­
spodarki z układem zagranicznym, 
itd.

Oznacza to, że ilość i jakość kadr 
kierowniczych, zasady ich doboru 
i odnowy oraz zatrudnienia i do­
skonalenia mają decydujący wpływ 
na racjonalność społeczną funkcjo­
nowania gospodarki.

Ilu ich jest?

Tymczasem nawet w tak prostej 
kwestii, jak liczba kadr kierowni­
czych, nie ma pełnej jasności. 
Wszystko zależy od tego, kogo 
i według jakiego kryterium zalicza 
się do kadry kierowniczej. Jeżeli 
do kadry kierowniczej zaliczymy 
wszystkie osoby, które w gospodar­
ce uspołecznionej zarządzają zespo­
łami pracowniczymi i zajmują 224 
typy stanowisk spośród 427 wy­
odrębnionych w obowiązującej 
praktyce, to otrzymamy według 
spisu z 1973 r. liczbę 1165,4 tys. 
osób, gdy ograniczymy zaś tę zbio­
rowość tylko do ścisłego kierownic­
twa przedsiębiorstw i instytucji, a 
więc, dyrektorów i ich zastępców, 
otrzymamy liczbę około 94 tys. 
osób. I dlatego np. prof. H. KRÓL 
podaje liczbę 800 tys. osób w kadrze 
kierowniczej, prof. B. OSTAPCZUK 
720 tys. osób, a GUS w tym samym 
czasie wymienia 94 tys. osób1). W 
warunkach, kiedy dysponujemy 
mozaiką informacji i w dodatku ta­
kich, które dotyczą tylko wybra­
nych segmentów systemu zarządza­
nia, niezbędne staje się prowadzenie 
■systematycznych badań statystycz­
nych w oparciu o jednolite kryte­
ria, które umożliwiałyby analizę dy­
namiczną pełnej zbiorowości kadr 
kierowniczych.

Na razie spróbujmy odpowiedzieć 
w skrócie na dwa pytania dotyczą­
ce całej kadry kierowniczej, w tym 
najszerszym ujęciu zbiorowości, a 
mianowicie: jaki jest stopień speł­
nienia wymagań dotyczących wy­
kształcenia oraz jaka jest struktu­
ra zawodowa kadr kierowniczych 
ogółem' i w obrębie grup stanowisk?

Spośród kadry kierowniczej, wo­
bec której jednoznacznie wymaga­
ne jest wyższe wykształcenie, nie 
posiadało go 30,1 proc., tj. 55,8 tys. 
osób; wymaganego alternatywnie 
wyższego lub średniego wykształ­
cenia nie posiadało 19,4 proc., tj. 
69.4 ty§, osób oraz wymaganego wy­
kształcenia średniego — 48.5 proc., 
tj. ,116:6, tys. osób.-Łącznie więc nie 
posiadało • wymaganego wykształce­
nia- 241.8 tys. osób, a więc ponad 
jedna .piąta całej zbiorowości kadr 
kierowniczych. W kadrze kiennvni- 
czej zaś, wobec której nie było wy­
magane ani wwższe ani średnie wy­
kształcenie. . 87.9 proc, osób nie 
przekroczyło progu średniego wy­
kształcenia.

W świetle. tych danych najgorzej 
przedstawia- się • sytuacja wśród 
kadr . kierowniczych, . których po­
tencjalne zaplećże ' rekrutacyjne 
jest największe, a które stanowią 
podstawę piramidy systemu decy­
zyjnego gospodarki i są najbliżej 
pracowników7 wykonawczych. W 
1973 r. było zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej ponad 1628.8 
tys.. osob z 'wykształceniem policeal­
nym .i średnim zawodowym i jedno­
cześnie pozostawało 116.6 tys. sta­
nowisk, na których zatrudniano 
kadrę . kierowniczą o niższych od 
wymaganych kwalifikacjach. . .

Mimo" że' gospodarka dysponuje 
obecnie takimi zasobami. kwalifiko­
wanych- kadr, że możliwe byłoby 
obsadzenie -wszystkich stanowisk 
kierowniczych zgodnie z .wymaga­
niami dotyczącymi poziomu kwalifi­
kacji, nie udaje nam się osiągnięcie 
tegó stanu, a brak odpowiedniego 
wykształcenia nie występuję .bynaj­
mniej tylko u osób,-. które wkrótce 
przejdą na emeryturę.

Działać .więc, muszą trwale przy­
czyny,; które utrzymują , ten stan 
rzeczy.

Podstawa piramidy
Jedną z przyczyn jest tu. chyba 

brak konsekwentnej pracy nad' sy­
stematycznym przygotowywaniem 
na. każde kierownicze stanowisko 
potencjalnych następców. Mimo że 
formalnie istnieje’ taki’ system, nie 
funkcjonuje on u naś . .tak do­
brze jak. w innych , krajach so­
cjalistycznych. W . rezultacie,'kie­
dy pojawia się możliwość ru­
chu pionowego bądź/ poziomego, 
brak ; dostatecznej wiedzy o 
możliwościach potencjalnych kandy­
datów i Wy.bór .w, tej.sytuacji bywa 
często przypadkowy.. " ,

Inną przyczyną jest to, że proces 
najbardziej intensywnych zmian 
ilościowych i jakościowych w kadrze 
kierowniczej mamy już za sobą. 
Obecnie ujawnia się tendencja do 
zmniejszenia się liczby przedsię­
biorstw ■ przemysłowych, budowla­
nych, transportowych, rolnych, a 

także podstawowych jednostek za­
rządzania w turystyce, sporcie, 
oświacie, gastronomii i innych usłu­
gach. Dzięki koncentracji i centra­
lizacji uformowany został podsta­
wowy trzon kadry kierowniczej, w 
obrębie której odbywa się ruch i w 
górę, i w dół oraz ruch poziomy, ale 
dostanie się do niej jest coraz trud­
niejsze.

Najtrudniejszy jest więc pierw­
szy krok w karierze kierowniczej, 
dlatego dopóki nie będzie właściwie 
funkcjonował system przygotowania 
rezerwowych kadr kierowniczych 
i nie będzie on ważną częścią skła­
dową oceny pracy kierowniczej — 
dalszy proces odnowy i doskonale­
nia tych kadr będzie przebiegał z 
oporami.

Utrwalone przez lata przekonanie, 
że podstawowym jednostkom, a 
więc przedsiębiorstwom i zakła­
dom, przypadają przede wszystkim 
zadania wykonawcze, powodowało, 
że polityce w zakresie kadr kie­
rowniczych wewnątrz przedsię­
biorstw i zakładów nie poświęcano 
należytej uwagi. Obecnie większe 
hamulce w sprawnym funkcjono­
waniu gospodarki tkwią nie tyle w 
ścisłej kadrze dyrektorskiej, co na 
niższych szczeblach zakładowego 
zarządzania. Blisko połowa kierow­
ników zakładów w przedsiębior­
stwach i blisko jedna trzecia kie­
rowników i zastępców kierowni­
ków w komórkach organizacyjnych 
przedsiębiorstw w Polsce w 1973 r. 
nie posiadało wykształcenia zawo­
dowego.

Zbliżający się spis wykaże, czy 
nastąpiły w tej dziedzinie zasadni­
cze zmiany. Powiedzmy tu od razu, 
że na brak przepływu z olbrzymiej 
liczby osób (blisko 2 min), które 
mają pełne średnie wykształcenie 
zawodowe, do kadry kierowniczej 
pierwszego szczebla zarządzania ma 
pewien wpływ słabość jej przygo­
towania praktycznego. Wynika to 
stąd, że wielu absolwentów szkół 
średnich, szczególnie technicznych, 
podobnie jak i absolwentów szkół 
wyższych, stroni od odbycia solid­
nej praktyki robotniczej, która 
pozwala poznać wszechstronnie ar- 
kana procesów produkcyjnych czy 
usługowych i samo środowisko ro­
botnicze.

Według grup stanowisk

Z rozkładu kadry kierowniczej 
według grup stanowisk wynika, że 
najliczniejszą zbiorowość kierow­
ników stanowią ci, którzy są bezpo­
średnio związani z funkcjonowa­
niem podstawowych jednostek go­
spodarki, a więc przedsiębiorstw 
i zakładów. Jeżeli do kadr kierow­
niczych przedsiębiorstw zaliczy się 
dyrektorów przedsiębiorstw i ich 
zastępców, kierowników zakładów 
w przedsiębiorstwach, kierowni­
ków komórek organizacyjnych w 
przedsiębiorstwach i zastępców, mi­
strzów w górnictwie i budownic­
twie oraz brygadzistów — to kadry 
te łącznie, stanowiły ponad 85 proc, 
ogólnej liczby kadr kierowniczych. 
Kadry kierownicze grup stanowisk 
wyraźnie związanych ze sferą nie­
materialną gospodarki stanowiły 
zaledwie 7,2 proc, ogólnej liczeb­
ności tych kadr.

Poziom wykształcenia kadr kie­
rowniczych jest mocno zróżnicowa­
ny. Z 24 grup stanowisk:

• w czterech grupach stanowisk 
cała lub prawie cała kadra kierow­
nicza ma wyższe wykształcenie; 
dotyczy to jednostek naukowo-ba­
dawczych, szkół wyższych, placówek 
służby zdrowia oraz instytucji wy­
miaru sprawiedliwości;

• w trzech grupach stanowisk, a 
mianowicie wśród kierownictw 
ministerstw i jednostek równorzęd­
nych,, wśród kierownictw prasy, ra­
dia, telewizji i wydawnictw oraz 
kierownictw muzeów ponad 3/4 
kadry miało wyższe wykształcenie, 
przy jednoczesnym występowaniu 
w kierownictwach prasy, radia, te­
lewizji i wydawnictw oraz mini­
sterstw dużego odsetka osób bez 
ukierunkowanego zawodowo wy­
kształcenia;

• w czterech grupach stanowisk 
więcej niż połowa kadr kierowni­
czych miała wyższe wykształcenie. 
Dotyczy to kierownictw central­
nych związków spółdzielczych, kie­
rownictw archiwów, kierownictw 
instytucji artystycznych. Jednocze­
śnie w kadrze kierowniczej blisko 
1/5 część osób nie posiadała ukie­
runkowanego zawodowo wykształ­
cenia;

• w siedmiu grupach stanowisk 
odsetek kadr kierowniczych z wyż­
szym wykształceniem był wyższy 
niż przeciętnie w całej gospodarce 
uspołecznionej i był zawarty w 
przedziale 17,8 proc, (kierownictwo 
bibliotek) do 49,5 proc, (dyrektorzy 
przedsiębiorstw i ich zastępcy). Do 
tej grupy stanowisk oprócz już wy­
mienionych należały kierownictwa: 
jednostek administracji terenowej, 
ministerstw, jednostek nadrzędnych 
i spółdzielczych, oświaty, komórek 
organizacyjnych przedsiębiorstw o- 
raz terenowych organów władzy 
państwowej;

• w trzech grupach stanowisk, a 
mianowicie wśród kierownictw 
ośrodków i domów kultury, mi­
strzów w górnictwie i budownic­

twie oraz wśród brygadzistów odse­
tek osób z wykształceniem wyższym 
był niższy niż przeciętnie w całej 
gospodarce, ale jednocześnie odse­
tek osób z wykształceniem średnim 
zawodowym — z wyjątkiem bryga­
dzistów — wyższy niż przeciętnie w 
gospodarce.

Zróżnicowanie kwalifikacji w 
przekroju grup stanowisk nie jest 
samo w sobie zjawiskiem negatyw­
nym. Niemniej, jeżeli jest ono zbyt 
duże i jeżeli w całym systemie kie­
rowania gospodarką znajdują się 
słabe ogniwa, to obniżają one jego 
ogólną sprawność. Dlatego w opty­
malizacji struktur kadr kierowni­
czych w żadnym przypadku nie 
można ograniczać się tylko do kadr 
dyrektorów i ich zastępców, a trze­
ba uwzględniać wszystkie szczeble 
pracy kierowniczej, z których obec­
nie szczególnej uwagi wymagają 
szczeble najniższe.

Zawód — kierownik?

W dyskusjach dotyczących struk­
tury zawodowej kadr kierowniczych 
często formułowana jest teza, że dla 
pracy kierowniczej coraz mniejsze 
znaczenie ma rodzaj wykształcenia 
i zawodu, a istotny jest jego po­
ziom. Używa się przy tym argumen­
tacji następującej: bez względu na 
rodzaj wcześniej zdobytego wy­
kształcenia i zawodu podjęcie pra­
cy kierowniczej oznaczać musi odej­
ście od zawodu wyuczonego, a zdo­
bycie nowego zawodu — kierowni­
ka.

Można sformułować hipotezę, że 
gdyby rodzaj wykształcenia (zawo­
du) nie miał istotnego znaczenia w 
pracy kierowniczej, lecz tylko jego 
poziom, to rozkład kadry kierowni­
czej w poszczególnych grupach sta­
nowisk według zawodu wyuczone­
go i wykonywanego powinien być 
mniej więcej jednakowy. Okazuje 
się jednak, że tak nie jest. Grupy 
stanowisk kadr kierowniczych ze 
względu na ich strukturę zawodową 
i poziom wykształcenia można po­
dzielić na klasy, które różnią się 
między sobą bardzo wyraźnie stop­
niem jednolitości.

Do pierwszej klasy stanowisk na­
leżą te, które pod względem struk­
tury zawodowej 1 poziomu wy­
kształcenia są absolutnie lub prawie 
absolutnie jednolite. Do tej klasy 
stanowisk należą kierownictwa wy­
miaru sprawiedliwości i służby 
zdrowia. W kierownictwie wymiaru 
sprawiedliwości występują sami 
prawnicy i wszyscy mają wyższe 
wykształcenie. W kierownictwie 
służby zdrowia prawie wszyscy ma­
ją wyższe wykształcenie, a zdecydo­
wanie dominują w nim specjaliści 
medycyny — lekarze.

Do drugiej klasy stanowisk nale­
żą te, które są jednolite pod wzglę­
dem poziomu wykształcenia kadr 
kierowniczych, ale zróżnicowane 
pod względem ich struktury zawo­
dowej. Przy tym w klasie tej są 
stanowiska z wyraźną dominacją 
jednej grupy zawodowej, co odnosi 
się do kierownictw jednostek nau­
kowo-badawczych, gdzie dominują 
inżynierowie, oraz prasy, radia i te­
lewizji i muzeów, gdzie dominują 
humaniści. Jednolite pod względem 
poziomu wykształcenia jest także 
kierownictwo, szkół wyższych, wśród 
którego przewagę mają inżyniero­
wie w zawodach technicznych, ale 
nie jest ona tak wyraźna, jak w po­
zostałych grupach stanowisk tej 
klasy.

Do trzeciej klasy stanowisk nale­
żą te, których kadra kierownicza 
nie jest jednolita, ani pod względem 
poziomu wykształcenia, ani struktu­
ry zawodowej. Jednakże w tej kla­
sie grup stanowisk wyodrębniają 
się podgrupy stanowisk, w kierow­
nictwach których dominują duże 
grupy zawodowe: technicy i ekono­
miści (należą do nich kierownictwa: 
ministerstw i jednostek równorzęd­
nych, central związków spółdziel­
czych. jednostek nadrzędnych i 
spółdzielczych, dyrektorzy i zastęp­
cy dyrektorów przedsiębiorstw, 
kierownicy zakładów w przedsię­
biorstwach. mistrzowie w górnic­
twie i budownictwie, kierownic^ 
i zastępcy kierowników komórek 
organizacyjnych przedsiębiorstw) o- 
raz takie podgrupy, w kierownic­
twach których dominuje jedna 
grupa zawodowa (należą do nich 
kierownictwa archiwów, kierownic­
twa instytucji artystycznych, bry­
gadziści) wreszcie także w kierow­
nictwach, w których wyraźnej do­
minacji osób o określonym zawo­
dzie wyuczonym nie ma (należą tu 
kierownictwa jednostek administra­
cji terenowej ministerstw, kierow­
nictwa terenowych organów admi­
nistracji naństwowej, kierownictwa 
bibliotek)2).

Doświadczenia polskie dowodzą, 
że praca kierownicza jest bardzo 
silnie związana z konkretnym za­
wodem wyodrębnionym w zawodo­
wym podziale pracy. Dominującym 
obecnie modelem kierownika jest 
kierownik o dość wyraźnej specjali­
zacji zawodowej i branżowej, a nie 
kierownik uniwersalny, który mógł­
by wykonywać nrace kierownicza 
zarówno bez względu na zawód 
wyuczony, jak również bez względu 
na grupę stanowiska. Nic nie wska­
zuje na to. żeby ten dom’nuinrv 
obecnie model miał się radykalnie
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zmienić. Utrwala go także system 
wejścia do kadry kierowniczej, co, 
jak już podkreślano, staje się coraz 
trudniejsze.

Podstawowym jego warunkiem 
musi być posiadanie określonej 
specjalności zawodowej i uzyskiwa­
nie w niej wybitnych, bądź co naj­
mniej wyróżniających się wyników 
w pracy zawodowej, które są bar­
dzo ważną przesłanką awansu, a na­
stępnie istotnym źródłem autoryte­
tu w pracy kierowniczej.

Jest przy tym sprawą oczywistą, 
że zbyt niski poziom kwalifikacji 
kadry kierowniczej w porównaniu z 
kwalifikacjami pracowników wy­
konawczych nie zapewnia odpo­
wiedniego autorytetu kadrze kie­
rowniczej, skuteczności jej działa­
nia, staje się przyczyną napięć 
i konfliktów między kierownikami, 
i wykonawcami rozsadza spójność, 
i integrację wewnętrzną przedsię­
biorstw, i instytucji. Konieczność 
zapobiegania takim zjawiskom 
zmusza do zwracania szczególnej 
uwagi na właściwe proporcje w 
poziomie kwalifikacji kadr kierow­
niczych i wykonawczych.

Model kierownika

Przed kadrą kierowniczą — jak 
podkreśliłem na wstępie — stoją 
obecnie coraz trudniejsze zadania. 
W przyszłości będą one jeszcze bar­
dziej odpowiedzialne. Wynikać one 
będą m. in. z konieczności aktyw­
nego wdrażania do gospodarki 
osiągnięć nauki i techniki oraz ra­
cjonalnej ich selekcji z punktu wi­
dzenia specyficznych cech i warun­
ków oraz potrzeb gospodarki, co 
wymagać będzie od kadr kierowni­
czych ogólnej znajomości całej 
morfologii procesów innowacyj­
nych, niezbędnej dla racjonalnego 
wykorzystania innowacji oraz bar­
dzo ścisłej współpracy z zapleczem 
naukowo-badawczym i szkolnic­
twem wyższym;3) a także z koniecz­
ności stosowania nowoczesnych 
technik i typów rachunku ekono­
micznego jako niezbędnej podsta­
wy podejmowania racjonalnych de­
cyzji.

System zatrudniania i doskonale­
nia kadr kierowniczych musi być 
dostosowany do tych zwiększonych 
zadań. Wymaga to po pierwsze pro­
wadzenia systematycznych badań 
statystycznych nad kadrą kierowni­
czą według jednolitych zasad kla­
syfikacyjnych, co umożliwiłoby 
dokładną analizę i kompleksową 
ocenę gospodarki tymi kadrami 
(dotychczasowe badania mają cha­
rakter fragmentaryczny i spora­
dyczny); po wtóre — wzmożenie 
prac nad poprawną taryfikacją wy­
magań kwalifikacyjnych wobec tych 
kadr oraz jasnymi sprawiedliwymi 
kryteriami oceny pracy kierowni­
czej; po trzecie — odformalizowa­
nie procesu tworzenia i doskonale­
nia rezerwowej kadry, która powin­
na być podstawowym źródłem odno­

wy kadr kierowniczych; po czwarte 
— przyśpieszenie procesu odnowy 
tych kadr, które nie spełniają wy­
magań kwalifikacyjnych, ani nie 
osiągają dobrych wyników w pracy, 
co dotyczy szczególnie średnich 
i niższych szczebli systemu zarzą­
dzania gospodarką.

System doskonalenia kadry kie­
rowniczej musi przy tym uwzględ­
niać potrzeby kształtowania takich 
jej cech, które są niezbędne w no­
woczesnej gospodarce. Szczególnie 
ważne będą tu umiejętności speł­
niania w pracy kierowniczej funk­
cji innowatora, stratega i przedsię­
biorcy socjalistycznego.

W funkcji innowatora potrzebna 
jest zdolność przyswajania, selek­
cji i wykorzystywania informacji, 
nowości, umiejętność reagowania na 
nieprzewidziane okoliczności, zdol­
ność do właściwej przebudowy 
schematów intelektualnych w opar­
ciu o szybko zmieniające się sytua­
cje. konsekwencja we wdrażaniu 
prawidłowo wybranych innowacji.

W funkcji stratega wymagana 
jest zdolność przewidywania przy­
szłego przebiegu zjawisk i wytycza­
nia na tej podstawie właściwych 
kierunków działania, umiejętność 
stosowania odpowiednich technik 
przewidywania i metod planowania 
średnio i długookresowego.

W funkcji przedsiębiorcy socjali­
stycznego niezbędna jest zdolność 
do wdrażania odpowiednich typów 
rachunku ekonomicznego, stosowa­
nie nowoczesnych metod optymali­
zacji działalności, stosowanie wła­
ściwych technik i sposobów kształ­
towania całego układu stosunków 
społecznych, zdolność podejmowa­
nia ryzyka i ponoszenia odpowie­
dzialności. W tej funkcji ważna jest 
także umiejętność kompleksowej 
koordynacji działań z punktu wi­
dzenia wyzwalania inicjatywy pra­
cowników wykonawczych przez 
doskonalenie systemu motywacji 
materialnych i niematerialnych, 
zwiększania roli samorządu pra­
cowników jak również wzrostu zna­
czenia uwarunkowań całego układu 
gospodarczego, krajowego i zagra­
nicznego. Niezbędna jest więc zdol­
ność do pokonywania barier rozwo­
jowych i powiększania pola wybo­
ru ekonomicznego, jak również har­
monijnego godzenia interesów za­
łóg i przedsiębiorstw z celami ogól­
nospołecznymi.

*> H. Król — Perspektywiczny model 
struktury kadry kierowniczej i specja­
listów w pracy; Kadry Kwalifikowane 
w perspektywie lat 1990—2000. Seria Pol­
ska 2000 nr 1/1975 s. 143.

Kwalifikacje kadry kierowniczej. GUS 
W-wa Upiec 1975, s. 3.

:) T. Obrębskl — Problemy zatrudnie­
nia i doskonalenia kadr kierowniczych 
w Polsce w pracy — Planowanie Kadr 
cz. 6. Studia i Materiały pod red. A. 
Józefowicza: PWN, Warszawa — Łódź 
1973, s. 84—87.

“) XII Plenum KC PZPR — „O dalsze 
umocnienie roli nauki w społeczno-go­
spodarczym rozwoju kraju” 15—16 
czerwca 1978 r. KiW Warszawa 1973, 
s. 11—31.

Z OBRAD
PREZYDIUM RZĄDU

JAK informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 13 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło stan 

realizacji tegorocznych zadań w 
resorcie administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środowi­
ska. Resort nadzoruje funkcjo­
nowanie wielu dziedzin życia 
społeczno-gospodarczego.

W przeprowadzonej dyskusji 
skupiono uwagę na tych zagad­
nieniach, które — jak podkre­
ślono — mają charakter priory­
tetowy, a więc na sprawach 
związanych z realizacją progra­
mu budownictwa mieszkaniowe­
go oraz remontami i moderniza­
cją starych zasobów mieszkal­
nych, jak również z rozwojem 
i unowocześnieniem gospodarki 
komunalnej w miastach, z 
ochroną środowiska, wreszcie — 
z doskonaleniem działalności te-' 
renowych organów administracji 
państwowej. We wszystkich tych 
dziedzinach nastąpił w roku bie­
żącym postęp. Dotyczy to-zwłasz­
cza budowy mieszkań. Dotych­
czas bowiem oddano w tym roku 
do użytku o ponad jedną piątą 
więcej mieszkalnej powierzchni 
użytkowej niż w podobnym okre­
sie roku zeszłego. Lepsze jest 
także zaawansowanie zadań ca­
łorocznych. Wskazano na potrze­
bę wzmacniania potencjału w 
przedsiębiorstwach wykonaw­
czych pracujących na rzecz rea­
lizacji programów budownictwa 
mieszkaniowego, a także poszu­
kiwania nowych, bardziej efek­
tywnych metod zbrojenia tere­
nów pod to budownictwo. Ko­
nieczne jest dotrzymywanie 
planowanych kosztów budowy.

Prezydium Rządu Skierowało 
pod adresem resortu również 
inne zalecenia. Ich celem jest 
doskonalenie działalności. w 
sposób programowy, w takich 
dziedzinach jak gospodarka te­
renowa, a także dbałość o śro­
dowisko naturalne człowieka 
oraz umacnianie roli terenowych 
organów w procesie zarządzania 
i kierowania rozwojem społecz­
no-gospodarczym. Podkreślono 
potrzebę i znaczenie dalszego 
usprawniania komunikacji miej­
skiej, zwłaszcza w godzinach do­
jazdów i powrotów z pracy.

Prezydium Rządu omówiło 
także niektóre zagadnienia tech­
niczno-organizacyjne związane z 
przygotowaniem dalszej rozbu­
dowy Huty „Katowice”, jak rów­
nież z rozwojem nowoczesnej 
produkcji w przemyśle hutni­
czym. I

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1414) 22.X.1978 r.



recenzje - mówienia

Mierniki wydajności 
pracy

W nr 88/78 „Ż.G.” ukarała się wy* 
powiedź Marka Rusieckiego z War­
szawy, w której proponował on obli­
czanie poziomu wydajności pracy 
przy pomocy odnoszenia wartości 
produkcji do wielkości funduszu' 
plac. Sądzę, że jest to propozycja u- 
zasadniona.

Obliczanie wydajności pracy na je­
dnego zatrudnionego na podstawie 
wyłącznie statystycznego stanu za­
trudnienia mimo jak najdokładniej­
szego liczenia, kryje bardzo często 
szereg nieścisłości, a nawet niepra­
widłowości wypaczających treść 
ekonomiczną wskaźników. Jest to 
spowodowane działaniem bardzo 
wielu czynników, z których przykła­
dowo można wymienić:
• nominalny czas pracy w zasad­

niczy sposób'różni się od praktycznie 
przepracowanego czasu pracy. Wiąże 
się to szczególnie z występowaniem 
godzin nadliczbowych i absencją 
pracowników, usprawiedliwioną i 
nie usprawiedliwioną.

• nominalny czas pracy zależy nie 
tylko od liczby zatrudnionych, ale i 
od struktury zatrudnienia. Pracow­
nicy młodociani mają krótszy dzień 
pracy w porównaniu z pracownikami 
pełnoletnimi, pracownicy o dłuższym 
stażu pracy mają dłuższy urlop wy­
poczynkowy, a tym samym krótszy 
nominalny czas pracy. Natomiast ko­
biety rodzące i wychowujące dzieci 
mają uprawnienia dodatkowe, które 
także zmniejszają nominalny czas 
pracy.

• statystyczny stan zatrudnienia 
nie uwzględnia tzw. utajonego za­
trudnienia związanego szczególnie z 
zatrudnieniem pracowników w for­
mie prac zleconych z bezosobowego 
funduszu plac.

• statystyczny stan zatrudnienia 
nie uwzględnia także struktury ja­
kościowej pracowników, a w szcze­
gólności ich poziomu wykształcenia 1 
z tym związanego poziomu wynagro­
dzenia.

W pozostałych stosowanych mier­
nikach nakładów pracy żywej ogra­
nicza się zbiorowość zatrudnionych 
pracowników tylko do robotników, 
jako tych pracowników, których pra­
ca ma bezpośredni związek z produk­
cją. Takie podejście do tego zagad­
nienia także uważam za nieuzasad­
nione, gdyż zniekształca poziom wy­
dajności pracy. Należy mleć na uwa­
dze, iż wzrost poziomu technicznego 
produkcji wiąże się ze wzrostem u- 
działu kadry inżynieryjno-technicz-. 
nej i zmniejszeniem udziału robot­
ników. Jednocześnie należy mieć na 
uwadze, że produkcja danego zakła­
du'jest' rezultatem pracy wszystkich 
kategorii pracowników zatrudnio­
nych w danym zakładzie^ Natomiast 
podział pracy jest umowny i konie­
czny, dla zapewnienia wzrostu wy­
dajności pracy. Nowocześni zakłady 
że zautomatyzowanymi ciągami pro­
dukcyjnymi bazują przede wszyst­
kim na kadrze inżynieryjno-techni­
cznej. ,

Na pewno trudne, a może wręcz 
niemożliwe jest znalezienie dos­
konałych mierników nakładu pracy, 
które można podstawić do mianowni­
ka ułamka. przy wyliczaniu wydaj­
ności pracy. Mimo to uważam, że 
stosowane aktualnie i powszechnie 
mierniki nakładu pracy powinny być 
zaniechane 1 zastąpione kwotą wy­
datkowanego funduszu plac. Wydaj­
ność pracy obliczana byłaby wów­
czas na 1 zł funduszu plac (osobowe­
go i bezosobowego, czyli wydajność 
przypadająca na 1 zł funduszu plac). 
Uzasadnienie mojej propozycji wyni­
ka z faktu, że przy stosowaniu takie­
go miernika jest eliminowana więk­
szość wymienionych wyżej wad wy­
stępujących przy aktualnie stosowa­
nych miernikach wydajności pracy, 
gdyż:

— wydatkowany fundusz plac le­
piej odzwierciedla faktycznie prze­
pracowany czas pracy, aniżeli stan 
zatrudnienia. Obejmuje on pracę w 
godzinach nadliczbowych a nie obej­
muje czasu nie przepracowanego — 
niepłatnego,

<— wielkość wydatkowanego fun­
duszu płac poprzez różne poziomy 
płać odzwierciedla także strukturę 
zatrudnionych tak pod względem 
wykształcenia, jak i stażu prący,

— przez włączenie do mianownika 
bezosobowego funduszu plac zostaje 
objęte zatrudnienie na zlecenie, któ­
re nie jest wliczane do stanu zatrud­
nienia, a ma wpływ na ogólną wy­
dajność pracy.

MIECZYSŁAW JASKOWSKI
Warszawa 

Małe złodziejstwa - 
wielki problem

W Waszej gazecie s przeczytałam 
artykuł, w którym pisze się o niedo- 
ważanlu proszku „BIS” do prania. 
Otóż taki proszek kupuje się raz w 
miesiącu, a może dwa, jest zapako­
wany w kartoniku 1 nikt go nie wa­
ży. Sklep także nie wie, że ma nie- 
dowagę i nie jest odpowiedzialny za 
to, że gdzieś tam automaty pakują­
ce zawodzą.

Zapytuję jednak, dlaczego inne to­
wary dzielone, ważone, pakowane

w sklepie, takie jak np. mięso 
1 wędliny, są sprzedawane praktycz­
nie bez żadnej kontróli. Kiedykol­
wiek robię zakupy, to, niestety, ra­
chunek prawie nigdy się nie zgadza; 
każdy kawałek mięsa czy wędliny 
waży o parę dkg mniej, a płacę o 
kilka zł więcej. Takich kupujących 
jest tygodniowo kilkuset, po trosz­
ku okradanych. Nikt nie jest w stanie 
sprawdzić dokładniej ile co waży, 
gdyż waga stoi oddalona o S metry 
dalej. Zwróciłam się po przeważenia 
zakupu z reklamacją, gdyż na M zł 
miałam o U ri za dużo policzonej 
ale kierownik po moim wyjściu ze 
sklepu (róg ul. Asnyka i Staszica) 
nie chciał uznać reklamacji. Czas 
wielki, aby poważnie wzięto się za 
takie nieuczciwe praktyki.

Jestem rencistką,' mam rentę In­
walidzką n grupy, więc każda zło­
tówka ma dla mnie znaczenie.

Czytelniczka z Kalisza 
(nazwisko i adres manę redakcji)

Pijmy w Lesznie
Nawiązując do notatki dotyczącej 

braku w stołecznych sklepach bu­
telek dla niemowląt z podziałką in­
formujemy, że WZGS „Samopomoc 
Chłopska” w Lesznie, Dział Arty­
kułów Przemysłowych, posiada do 
odsprzedaży 10 tys. takich butelek 
w następującym asortymencie:

— butelki 250 g a 16,— zł — szt.5000 
— butelki 225 g a 13,— zł — szt. 1000 
— butelki 250 g a 11,— zł —szt. 4000 

import z Czechosłowacji.
Może Redakcja zainteresuje tą 

ofertą warszawski handel?
Z. ANGIER 
kier, działu 

Cz. BARTKOWIAK 
wicedyrektor

„Źywocik Gospodarczy” C,Ż.G.”nr 
40/70) z okazji 5 rocznicy uroczystej 
akcji pod hasłem „Niemowlę też 
człowiek” napisał, że wkrótce mają 
się pojawić w sprzedaży butelki dla 
niemowląt z podziałką. Produkcja 
tych butelek była jednym z bar­
dziej maksymalistycznych postula­
tów akcji. A tymczasem butelki są 
— tylko w Lesznie.

Szukanie płatków
Nasza Czytelniczka w dniu 12 

sierpnia poszukiwała w sklepach 
spożywczych śródmieścia Warszawy 
płatków owsianych — parę z nich 
„z powodu choroby lub braku perso­
nelu” było zamkniętych. A oto wy­
jaśnienie WSS „Społem”, Oddział 
Śródmieście:

— W odpowiedzi ns notatkę pra­
sową pt. „Polityka kadrowa” zamie­
szczoną w „Życiu Gospodarczym” nr 
34/1978 informujemy, źe w dniu 
12.Vin.br. sklepy wymienione przez 
klienta były nieczynne bądź praco­
wały w skróconym czasie pracy. 
Aktualnie sytuacja w zaopatrzeniu 
mieszkańców- tego rejonu w podsta­
wowe artykuły spożywcze poprawiła 
się.

Sklep nr 1 przy uL Wilczej 63/65 
czynny jest w pełnym wymiarze go­
dzin od dnia l.IX.br.

Sklep nr 42 przy uL Pięknej 28/34 
wznowił działalność po modernizacji 
od dnia 9JX.br. (w czasie remontu 
prowadzona była sprzedaż przed- 
sklepowa).

W sklepie nr 102 przy ul. Hożej 
29/31 przerwa w sprzedaży spowodo­
wana była wymianą instalacji. Po­
cząwszy od dnia 14.VIII.br. sklep 
funkcjonuje normalnie.

W sklepie nr 67 przy uh Hożej 37 
z powodu braku personelu ograni­
czone są godziny handlu do godz. 17, 
za zgodą Wydziału Handlu Urzędu 
Dzielnicowego Warszawa-Śródmie­
ście.

Sklep nr 63 przy ul. Poznańskiej 
11 pracujący do godz. 14 ulega lik­
widacji (decyzja Urzędu Dzielnico­
wego Warszawa-śródmieście), nato­
miast sklep nr 65 przy ul. Poznań­
skiej 21 jest aktualnie w remoncie 
do dnia 24.X.br,

W pobliżu tych trzech sklepów 
uruchomiona została przy ul. Hożej 
41 nowa placówka handlowa z peł­
nym asortymentem artykułów spo­
żywczych, czynna do godz. 19, co po­
winno zaspokoić potrzeby tego rejo­
nu w zakresie zaopatrzenia w pod­
stawowe artykuły spożywcze.

mgr HENRYKA BRZOZOWSKA 
główny specjalista 

d& samorządowych 
1 pracowniczych

FINANSOWE METODY 
KSZTAŁTOWANIA DECYZJI
ROBERT KORSAK

GŁÓWNYM wątkiem procy 
WOJCIECHA ŁĄCZKOW­
SKIEGO1) jut wykorzystanie 

podstawowych instytucji finanso­
wych, jakimi są budżet i system kre­
dytowy, jako metod kształtowania 
decyzji podmiotów gospodarki uspo­
łecznionej, nie uspołecznionej i lud­
ności, na które władze państwowe 
coraz szerzej oddziałują metoda­
mi pośrednimi, zatem gdzie potrzeb-, 
na jest autonomia decyzyjna i ra­
cjonalność decyzji. W pracy chodzie 
to głównie o przeanalizowanie z tego 
punktu widzenia założeń teoretycz­
nych i rozwiązań prawnych.

1) Wojciech Łączkowski: „Budżetowa 
1 kredytowe metody kształtowania de­
cyzji”. PWN, Warszawa 1978, s. 167, zł 25.

2) Zob. Z. Fedorowicz: „Planowanie 
finansowe”. PWN, Warszawa 1974, s. 97 
i nast. oraz J. Kaleta: „Planowanie fi­
nansowe w przedsiębiorstwie przemy»- 
łowym". PWE, Warszawa 1972, s. 15.

PAŃSTWOWE W'YDAWNICTWO 
NAUKOWE

MARIA GMYTRASIEWICZ, TADEUSZ 
PECHE, GERTRUDA SWIDERSKA — 
„TEORETYCZNE PODSTAWY RACHUN­
KOWOŚCI”. Skrypt dla studentów aka­
demii ekonomicznych. Wyd. 3, s. 248, 
ilustracje, zi 28. —

Treść: Wiadomości wstępne; zdarzenia 
gospodarcze; Zasada podwójnego zapisu 
i funkcjonowania kont; Podstawy budo­
wy planów kont; Przegląd ważniejszych 
rozwiązań ewidencyjnych — wyniki; 
Przegląd ważniejszych problemów ewi­
dencji rachunkowej — wartości material­
ne; Przegląd ważniejszych problemów e- 
widencji rachunkowej...; Zamknięcia 
kont i sprawozdawczość finansowa.

JAN ZIELENIEWSKI — „ORGANIZA­
CJA ZESPOŁÓW LUDZKICH”. Wstęp do 
teorii organizacji i kierowania. Wyd. 4, 
S. 664, Zł 70. —

Rozważania teoretyczne dotyczące or­
ganizacji wszelKich zespołów ludzkich 
niezależnie od tego, w Jakich dziedzinach 
aktywności ludzkiej rozwijają swą dzia­
łalność. Autor omawia pojęcie organiza­
cji i jego zastosowania, procesy funkcjo­
nowania, kierowania i procesy rozwojowe 
instytuefi oraz jej struktury organizacyj­
ne. Indeksy.

ELLIOT ARONSON — „CZŁOWIEK — 
ISTOTA SPOŁECZNA”, tł. z ang.. s. 467, 
Zł 45.—

B-ka Psychologii Współczesnej
Książka znanego amerykańskiego psy­

chologa ukazuje różne badania z kręgu 
psychologii społecznej I omawia prawid­
łowości zachowania się współczesnych 
ludzi w kontaktach społecznych. Omawia 
m.in. takie zagadnienia, jak konformizm, 
uprzedzenia, atrakcyjność, agresja inter­
personalna. Opisuje metodę psychotera­
peutyczną zwaną treningiem wrażliwoś­
ci. Wyjaśnia pojęcie psychologii spolecz- 
n*J i Jej zadania. Przypisy. Skorowidz 
nazwisk i rzeczowy.

Dwa pierwsze rozdziały obejmu­
ją ogólną problematykę pojęcia ra­
cjonalności decyzji i czynników ją 
warunkujących w gospodarce socja­
listycznej. Jako pozornie racjonalne, 
autor określa decyzje nie prowadzą­
ce do rozwiązań optymalnych z 
punktu widzenia interesu ogólnospo­
łecznego. Wyłania się zatem trudny 
i ważny problem godzenia interesów 
grupowych i jednostkowych z in­
teresami ogólnymi.
— Administracyjne (bezpośrednie), a 

przez to z konieczności silnie scen­
tralizowane metody zarządzania go­
spodarką od początku nie zapewniały 
dostatecznej racjonalności i efek­
tywności ekonomicznej. Zmusiło to 
do szukania rozwiązań łączących ele­
menty nakazowe z instrumentami 
ekonomiczno-finansowymi. W tej sy­
tuacji ważnym warunkiem racjona­
lności decyzyjnej jest samodzielność 
finansowa gospodarujących podmio­
tów, umożliwiająca sterowanie ni­
mi przez centrum, dla pobudzania do 
osiągania lub wymuszania wyższej 
efektywności i zapewnienia kierun­
kowej zgodności ich działań z za­
mierzeniami władz centralnych. Bar­
dzo ważne są również wzglądy poza­
ekonomiczne, mianowicie społeczne 
i polityczne aspekty demokratyza­
cji i uspołeczniania procesu pracy 
i zarządzania.

W rozdziale trzecim omówiono po­
jęcie i zasady polityki finansowej 
państwa socjalistycznego, którą au­
tor określa jako „..działalność pod­
miotów kierujących sprawami pub­
licznymi, polegającą na planowym 
wyborze celów, metod, środków i na­
rzędzi mieszczących się w ramach 
pfublicznej gospodarki finansowej 
oraz zmierzających do realizacji nad­
rzędnych celów państwa socjali­
stycznego.”

Do cech właściwych polityce fi­
nansowej autor zalicza m. in. dłu­
gofalowy charakter działalności fi­
nansowej, chociaż występują i cele 
doraźne, wyznaczane przez bieżącą 
sytuację społeczno-gospodarczą jako 
reakcja na nieprzewidziane na ogół 
zdarzenia. Wydaje się, że ta bardzo 
ważna cecha polityki finansowej jest 
bardziej w sferze pilnych postula­
tów niż w rzeczywistości gospodar­
czej, bowiem nacisk potrzeb bieżą­
cych na politykę finansową jest 
szczególnie silny, przez co horyzont 
planistyczno-decyzyjny staje się nie­
zmiernie bliski. Wpływa to, oczywi­
ście, niekorzystnie na sferę finansów, 
w tym na rozwiązania oraz metody 
i instrumenty finansowe, jak też na 
sferę pozafinansową.

Cele polityki finansowej nie są 
autonomiczne, powinny one być 
środkiem realizacji ogólnych celów 
gospodarowania określonych przez 
jednolitą politykę społeczno-gospo­
darczą (cele gospodarcze jako słu­
żące zaspokojeniu potrzeb społecz­
nych ujmowane są w wartościach 
użytkowych). Przy rozważaniu tej

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

HANS STCNDEL — „TECHNOLOGIA 
I TECHNIKA W GASTRONOMII”, S. S44, 
Zt 70, —

Procesy technologiczne w gastronomii, 
urządzenia techniczne niezbędne do pra­
widłowego przebiegu tych procesów, pod­
stawowe metody przyrządzania potraw, 
sposoby podawania i obsługi konsumen­
tów, racjonalne rozwiązania pomieszczeń 
gospodarczych, sal konsumpcyjnych oraz 
zasady organizacji pracy w różnego ro­
dzaju zakładach żywienia zbiorowego — 
oto treść książki.

TADEUSZ OLSZEWSKI — „WSPÓŁ­
CZESNE PROBLEMY GOSPODARKI ŻY­
WNOŚCIOWEJ ŚWIATA”, s. 152, U., Zł 40.

Studium poświęcone problemom gospo­
darki żywnościowej świata. Autor oma­
wia dzieje głodu na Ziemi, modele ży­
wieniowe, przeprowadza analizę makro- 
regionalną. Rozważa perspektj-wy gospo­
darki żywieniowej świata. Bogaty ma­
teriał statystyczny. Rysunki. Mapki. 
Przypisy.

ZBIGNIEW CHROSCICKI — „ZARZĄ­
DZANIE PRZEZ CELE W WARUNKACH 
PRZEDSIĘBIORSTWA SOCJALISTYCZ­
NEGO”, s. 200, zł 30. —

B-ka Kadr Kierowniczych
Wyniki badań przeprowadzonych w 

przedsiębiorstwach przemysłowych nad 
przydatnością metody zarządzania przez 
cele do polskich warunków. Analiza 'po­
stępowania wdrażającego i przydatności 
poszczególnych elementów tej metody. 
Wskazówki praktyczne dotyczące procesu 
usprawnienia zarządzania przedsiębiors­
twem 1 doskonalenia kadr. Dla kadry kie­
rowniczej.

JAN PTASZEK — „POLSKA — ZWIĄ­
ZEK RADZIECKI”, współpraca — inte­
gracja, s. 292, 1 mapa, zł 48,—

Analiza polsko-radzieckiej współpracy 
gospodarczej I naukowo-technicznej w 

problematyki chyba niesłusznie po­
minięto kwestię stosunku finansów 
do elementów rzeczowych w proce­
sie planowania i szerzej, kierowa­
nia gospodarką. Wydaje się trafny 
i o dużym znaczeniu praktycznym 
pogląd niektórych ekonomistów2) o 
potrzebie równorzędnego traktowa­
nia planowania rzeczowego i finan­
sowego. W praktyce natomiast wy­
raźnie zaznacza się wtórność sfery 
finansów wobec sfery rzeczowej, z 
dużą szkodą dla przebiegu procesów 
gospodarczych, ich efektywności 
i skuteczności polityki finansowej 
i gospodarczej.

Autor wyróżnia cztery podstawo­
we metody polityki finansowej — 
budżetową, kredytową, oszczędnoś­
ciową (w odniesieniu do oszczędności 
ludności) i ubezpieczeniową.

W kolejnym, czwartym rozdziale 
autor rozpatruje budżetowe i kredy­
towe metody kształtowania decyzji 
jednostek gospodarki uspołecznionej.

W zakresie inwestycji rozważane 
są możliwości zmiany i unowocze­
śnienia budżetowej metody ich fi­
nansowania, jak zakres finansowa­
nia i możliwość połączenia tej me­
tody finansowania z systemem mo­
tywacyjnym pobudzającym inwesto­
rów do bardziej efektywnego in­
westowania, np. przez zastąpienie sy­
stemu dotacyjnego systemem kre­
dytów nieoprocentowanych. Rozwa­
żana też jest sprawa ewentualnego 
uelastycznienia budżetu, tzn. zwięk­
szenia uprawnień do zmian budżetu 
przez organy wykonawcze, w części 
dotyczącej finansowania gospodarki 
i inwestycji.

Kredyt jest uważany, przynaj­
mniej teoretycznie, za skuteczniej­
szy i wielostronniejszy instrument 
oddziaływania na decyzje inwesty­
cyjne od metod budżetowych. Jego 
znaczenie jako źródła finansowania 
inwestycji w poszczególnych krajach 
socjalistycznych jest bardzo zróżni­
cowane.

Oddziaływanie kredytu może wią­
zać się z zakresem i warunkami kre­
dytowania oraz z uprawnieniami 
banku wobec organizacji gospodar­
czych. Trzeba chyba zgodzić się z po­
glądem autora, że obecny zakres 
uprawnień kontrolnych (i decyzyj­
nych) banku jest tak szeroki, że 
„...w praktyce trudno jest niekiedy 
dostrzec w omawianej dziedzinie od­
działywanie parametryczne. Coraz 
częściej o decyzjach inwestycyjnych 
po prostu przesądza bank.” Nasuwa 
się wątpliwość, czy zadania i upraw­
nienia banków w zakresie inwesty­
cji nie przekraczają możliwości ich 
skutecznego działania. Drugą formą 
oddziaływania kredytowego jest ma­
nipulowanie wysokością stopy pro­
centowej. Autor słusznie wątpi w 
skuteczność tego mechanizmu, po­
nieważ w zakresie inwestycji działa 
znacznie silniej „...cały splot bodź­
ców zarówno finansowych (ale poza- 
kredytowych), jak i niefinansowych, 
nie wyłączając personalnych.”

Dotacje są główną formą budże­
towego oddziaływania na działalność 
eksploatacyjną organizacji gospodar­
czych. Stosowanie elastycznych sta­
wek dotacji sprzyjałoby wzmocnie­
niu ich bodźcowego oddziaływania. 
Autor postuluje dotacje ograniczyć 
do artykułów zaspokajających pod­
stawowe potrzeby społeczne oraz 
eliminować je w zakresie artykułów 
zaopatrzeniowych. Problem dotacji 
przedmiotowych, zdaniem autora, 
najlepiej rozwiązałaby obniżka kosz­
tów wytwarzania u producentów, co 
wymaga stworzenia silnych bodźców.

latach 1945—1975 oraz perspektywy jej 
rozwoju do 1380 r. Autor omawia cele, za­
łożenia i znaczenie tej współpracy dla 
obu krajów.

KRZYSZTOF PORWIT — „SYSTEM 
PLANOWANIA”, s. 308, zł 50. —

Próba wyjaśnienia istoty tych mecha­
nizmów kierowania systemem gospodar- 
czym, których decydującą rolę można i 
trzeba przypisać planowaniu centralne­
mu. Omówiono miejsce i rolę tego plano­
wania w systemie funkcjonowania gos­
podarki narodowej, rozpatrując procesy 
planowania w ścisłym związku z różnymi 
aspektami kierowania.

KAZIMIERZ SECOMSKI — „POLITY­
KA SPOŁECZNO-EKONOMICZNA”. Za­
rys teorii. Wytf. 2, s. 454, zł 95.

Zarys teorii polityki społeczno-ekono- 
miczuej, obejmujący — oprócz zdefinio­
wania podstawowych pojęć — charakte­
rystykę istoty tej polityki, Jej celów i za­
dań. Książkę zamykają rozdziały poś­
więcone analizie powiązań światowej i 
narodowej polityki społeczno-ekonomicz­
nej oraz perspektywom dalszego rozwoju 
w świetle prognoz międzynarodowych. 
Indeks osobowy i rzeczowy.

WŁADYSŁAW BOGDAN SZTYBER — 
„SYSTEM CEN W GOSPODARCE SO­
CJALISTYCZNEJ”, s. 368, zl 48. —

Problemy Ekonomii Politycznej Socja­
lizmu

Praca poświęcona jest problematyce ccn 
w gospodarce socjalistycznej. Autor prze­
prowadza analizę wartości i prawa war­
tości, omawia funkcje cen, przedstawia 
zasady ustalania cen i relacje między ty­
mi zasadami, omawia preferencyjną poli­
tykę cen, bada ceny w kontekście ra­
chunku ekonomicznego itd.

WITOLD KIEŻUN — „EWOLUCJA 
SPRAWNEGO ZARZĄDZANIA”, I. 188, 
zł 30. -

B-ka Kadr Kierowniczych
Kompleksowy przegląd metod spraw­

nego zarządzania w rozwoju historycz­

Dodajmy jednak, że dotychczas nie 
udało się osiągnąć w tej dziedzinie 
znaczniejszych wyników i nie bar­
dzo wiadomo, jak to zrobić w przy­
szłości. Drugą formą oddziaływania 
budżetowego na decyzje przedsię­
biorstw jest kształtowanie odpo­
wiedniej struktury wpłat przedsię­
biorstw do budżetu, związanych 
przede wszystkim z poborem aku­
mulacji finansowej.

Niewątpliwie „...skuteczne oddzia­
ływanie" kredytu bankowego ząleży 
od wielu czynników — przede wszy­
stkim od podstawy i wielkości opro­
centowania, od sposobu powiązania 
kredytu z wynikiem finansowym, 
od materialnych konsekwencji opro- . 
centowania, np. w dziedzinie wyna­
gradzania pracowników.” Słusznie 
podkreślono, że kształtowanie się za.- 
pasów jest uwarunkowane głównie 
przez czynniki pozafinansowe, 
przede wszystkim przez potrzeby 
produkcji i system zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego, sezonowość 
itd. Stąd oddziaływanie kredytem 
bankowym należy traktować jako 
metodę uzupełniającą. Tym bardziej 
dyskusyjne są wątpliwości autora, 
czy obecna cena kredytu bankowe­
go jest dostatecznie wysoka, aby 
skutecznie wpływać na racjonaliza­
cję gospodarki zapasami oraz po­
gląd, że nie ma przeszkód ekono­
micznych, aby odsetki od kredytu 
podstawowego podwyższyć do kil­
kunastu procent. Nie można bowiem 
pomijać faktu, że dotychczasowe 
podwyżki oprocentowania kredytów 
spowodowały gwałtowny wzrost ko­
sztów finansowych organizacji go­
spodarczych, a dalsze ich podnosze­
nie zdeformowałoby rachunek kosz­
tów i akumulacji finansowej, bez 
wydatniejszych korzyści po stronie 
rzeczowej. Sprawy tej nie rozwiązu­
je proponowane przez autora obcią­
żanie odsetkami wyniku finansowe­
go zamiast kosztów, bowiem prowa­
dziłoby to w praktyce głównie do 
zmiany struktury elementów podzian­
iu akumulacji finansowej, a nie 
wzmocnienia systemu motywacyj­
nego (bodźcowego).

W ostatnich trzech rozdziałach 
omówiono budżetowe i kredytowe 
metody oddziaływania na rolnictwo 
indywidualne, pozarolniczą gospo­
darkę nie uspołecznioną i ludność.

Na decyzje produkcyjne gospo­
darstw indywidualnych najsilniej 
wpływają ceny, z czym wiążą się 
dotacje budżetowe (metoda dotacyj- 
na). Autor natomiast zajmuje się 
głównie problematyką (metodą) po­
datkową oddziaływania budżetowe­
go, zwłaszcza podatkiem gruntowym. 
Omawia jego funkcję bodźcową, a 
po reformie z 1971 r. rosnącą rolę 
jako instrumentu pobudzającego do 
poprawy efektywności gospodarowa­
nia i przyspieszenia zmian struktu­
ralnych w rolnictwie.

Na marginesie uwag dotyczących 
dostaw obowiązkowych w rolnictwie 
można dodać, że to, iż umożliwiały 
one tworzenie Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, jest wątpliwym uzasad­
nieniem ich długotrwałego utrzymy­
wania, ponieważ taką samą rolę mo­
że spełniać podatek, przy czym bez 
innych ujemnych konsekwencji go­
spodarczych związanych z systemem 
dostaw obowiązkowych.

Kredyty bankowe mają znaczny 
i wyraźny wpływ na decyzje rolni­
ków, a siła ich oddziaływania zależy 
od wielkości i ceny kredytu oraz je­
go relacji do środków własnych, 
zasad spłaty i przyznawania go we 
właściwym czasie, tzn. gdy kredyto-

nym. Główną część pracy poświęca autor 
omówieniu radzieckiej szkoły naukowego 
zarządzania, kierunków systemowego za­
rządzania oraz współczesnym tendencjom 
w teorii organizacji w krajach socjalisty­
cznych. Przedstawia propozycje modelu 
sprawnego zarządzania w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym.

STANISŁAW DMOCHOWSKI — .,U- 
BEZPIECZENIA MAJĄTKOWE W ROL­
NICTWIE”, s. 414, Z1 60. —

Przedstawiono podstawowe zasady obo­
wiązkowych ubezpieczeń budynków, mie­
nia ruchomego, ziemiopłodów i zwierząt 
gospodarskich, należących do spółdziel­
czych i indywidualnych gospodarstw rol­
nych. Zasady dobrowolnych ubezpieczeń 
środków produkcji i produktów. Autor 
przytacza związane z tą tematyką wybra­
ne orzeczenia Sądu Najwyższego. Uka­
zuje kierunki i zakres zapobiegania szko­
dom losowym w rolnictwie. Wysuwa kon­
kretne propozycje zmierzające do udo­
skonalenia efektywności stosowanych 
ubezpieczeń.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
ANDRZEJ SZKOPANSKI — „DOSKO­

NALENIE SYSTEMU PLANOWANIA 
I ZARZĄDZANIA GOSPODARKĄ W LA­
TACH SIEDEMDZIESIĄTYCH”. Eduka­
cja ekonomiczna załóg przedsiębiorstw 
przemysłowych, s. 40, zł 6, —

Książka traktuje o konieczności uno­
wocześnienia systemu planowania, zarzą­
dzania i kierowania gospodarką narodo-

alojzy Świątkowski — „rolnic­
two I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 
PRL”. Edukacja ekonomiczna załóg 
^przedsiębiorstw przemysłowych, s. 48, 

Omówiono miejsce rolnictwa w gospo­
darce narodowej, strukturę społeczno- 
-ckonomiczną polskiego rolnictwa, wyży­
wienie narodu jako podstawowe zadanie, 
czynniki wzrostu produkcji rolniczej, 
program rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej do 19W, politykę rolną.

biorea odczuwa rzeczywistą, gospo­
darczą potrzebę kredytu.

- W oddziaływaniu na nie uspołecz­
nioną gospodarkę pozarolniczą pod­
stawową metodą budżetową są po­
datki. Skuteczność polityki podatko­
wej wobec rzemiosła, prywatnego 
przemysłu, handlu i usług, zdaniem 
autora, jest trudna do oceny, bo­
wiem państwo posługuje się jedno­
cześnie wieloma instrumentami, w 
tym pozafinansowymi. Niewielkie 
znaczenie podatków od tej gospo­
darki z punktu widzenia budżetu, 
jest odmienne z punktu widzenia po­
datników i może poważnie wpływać 
na ich decyzje gospodarcze. Autor 
omawia funkcjonowanie podatku 
obrotowego i dochodowego oraz 
zmiany w systemie opodatkowania 
gospodarki nie uspołecznionej wpro­
wadzone w latach 1976—1977, wska­
zuje, źe przepisy , wykonawcze z 
1976 r. orientowały działanie tych 
podatków w kierunku intensyfika­
cji produkcji towarów rynkowych 
i usług. Omawia tzw. opodatkowanie 
uproszczone, stosowane w odniesie­
niu do działalności preferowanej w 
polityce gospodarczej.

Krótko scharakteryzowano kredy­
ty bankowe będące ważnym narzę­
dziem oddziaływania na gospodarkę 
nie uspołecznioną.

Ograniczone są możliwości admi­
nistracyjnego oddziaływania na de­
cyzje finansowe ludności, aby były 
one zbieżne z założeniami polityki 
społeczno-gospodarczej. Zwiększa to 
znaczenie metod pośrednich. Działal­
ność finansową ludności najskutecz­
niej kształtują: polityka dochodów 
(reglamentacja płac i świadczeń spo­
łecznych) i ceny. W tych warunkach 
inne metody, zwłaszcza podatkowe 
„są stosunkowo mało skuteczne”, nie 
mają większego znaczenia dla po­
lityki finansowej i pełnią niemal 
wyłącznie funkcję redystrybucyjną 
pieniężnych dochodów ludności (w 
innym miejscu autor słusznie pisze, 
że „...do zupełnie innych wniosków 
można by dojść rozpatrując szeroki 
i dotychczas nie opracowany prob­
lem podatków konsumpcyjnych”, 
związany jednak głównie z proble­
matyką cen.).

Funkcją kredytów dla ludności, 
odmienną od funkcji kredytów dla 
gospodarki nie uspołecznionej, jest 
kształtowanie spożycia i przede 
wszystkim inwestycji mieszkanio­
wych. Łączy się z nią funkcja wy­
chowawcza polegająca na wpływaniu 
na strukturę spożycia i inwestycji, 
a nawet na kształtowanie stylu 'ży­
cia. Do podstawowych funkcji kre­
dytu dla ludności należy ich oddzia­
ływanie na równowagę rynkową 
przez odpowiednie kanalizowanie po­
pytu i wązanie przyszłych dochodów 
kredytobiorców. Ta funkcja kredy­
tu nie jest należycie wykorzysty­
wana.

Autor wskazuje dyskusyjne ele­
menty dotyczące np. uprzywilejowa­
nych form kredytowania młodych 
małżeństw, aczkolwiek kredyt ten 
jest jednym z nielicznych przykła­
dów, gdzie cel kredytowania jest sto­
sunkowo wyraźnie nakreślony; brak 
tego np. przy sprzedaży ratalnej po­
woduje częste zmiany listy towa­
rów objętych tą sprzedażą.
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zastępca dyrektora d.s. tech­
nicznych Centralnego Zarzqdu 

Dróg Publicznych mgr Inż. JERZY 
V/ALAWSKI - można by naj­
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trzech kierunków: budowy auto­

strad i dróg, budowy dróg lo­
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istniejącą i wreszcie konserwacji 
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PROGRAMOWO sprawa per­
spektywicznego układu sieci 
drogowej w Polsce'została już 

„zapięta” w roku 1975. Powstał doce­
lowy „model sieci drogowej”. Pla­
nowanie budowy 1 rekonstrukcji sie­
ci drogowej oparto na wynikach 
wieloletnich studiów, których celem 
było określenie optymalizacji, kształ­
tu sieci drogowej dostosowanej do 
potrzeb społeczno-gospodarczych 1 
skorelowanej z koncepcją prze­
strzennego zagospodarowania kraju.

Jest model

W wyniku badań i studiów, pro­
wadzonych m.in. w ramach ONZ- 
(JNDP (United Nation Development 
Programm) sporządzono model sieci 
drogowej na rok 1990 i wstępny har­
monogram jego realizacji. Istotnym 
elementem ułatwiającym działalność 
planistyczną było wyodrębnienie 
trzech układów funkcjonalnych 
dróg:

• układu międzyregionalnego, o- 
bejmującego drogi o długości ok. 22 
tys. km, stanowiące połączenia o zna­
czeniu międzynarodowym oraz łą­
czące wszystkie centra regionalne;

• układu regionalnego, obejmują­
cego drogi o łącznej długości 10 tys., 
km, rozprowadzające ruch z sieci 
międzynarodowej do wszystkich 
ważniejszych ośrodków poszczegól­
nych regionów i łączące te ośrodki 
między sobą;

• układu lokalnego, obejmującego 
pozostałe połączenia drogowe.

Analiza potrzeb w zakresie dróg 
szybkiego ruchu wykazała, że w o- 
kresie dziesięciolecia 1975—1986 po­
winniśmy zbudować ok. 3600 km tych 
dróg, z tym, że część z nich powinna 
być od razu zrealizowana w stan­
dardzie docelowym, a część etapami 
(tzn. budujemy drogę ekspresową z 
zapewnioną możliwością przebudo­
wy na autostradę, albo budujemy 
Jedną jezdnię przyszłej autostrady). 
Oczywiście realizacja tego programu 
jest wypadkową dwóch wektorów: 
narastających obiektywnie potrzeb 
przewozowych oraz środków finan­
sowych, materiałowych i ludzkich, 
jakie w swoim budżecie państwo jest 
w stanie na budownictwo drogowe i 
utrzymanie dróg przeznaczyć.

Zgodnie z przyjętym planem pię­
cioletnim na budowę, utrzymanie 
dróg państwowych i lokalnych prze­
znaczono: w roku 1977— 17,5 mld zł; 
w roku bieżącym — 18,2 mld zł; a 
w roku przyszłym przewiduje się 19,2 
mld zł. Przewidywane zadania ro­
ku 1979 będą nawet wyższe od „wy­
cinka” pięciolatki, który’zamykał się 
pierwotnie kwotą 18,3 mld żł.

Podział tych kwot jest następują­
cy — wciąż mówimy o 3 kolejnych 
latach 1977-78-79: na drogi państwo­
we przypada , 12,3 mld zł —12,8 mld 
zł — 13,4 mld zł; a na drogi lokalne 
5,0 mld zł — 5,4 mld zł — 5,4 mld zł. 
Planowana dynamika wzrostu nakła­
dów na budowę, i utrzymanie dróg 
lokalnych (przyrost o 8,5 proc.' w 
roku przyszłym) jest wyższa od dy­
namiki nakładów-na drogi państwo­
we. Jest w tym odbicie nacisków 
społecznych, które preferują połą­
czenia lokalne użytkowane codzien­
nie przed połączeniami międzynaro­
dowymi użytkowanymi okazjonalnie.

Dla ludzi „z terenu” ważniejszą 
sprawą jest dobry dojazd do szkoły, 
do gminnej spółdzielni, do punktu 
skupu, do ośrodka zdrowia, do gmi­
ny, niż ewentualny* komfort podróży 
na dalekiej trasie.

Aby lepiej wyobrazić sobie, co 
można było zdziałać za Wydane kwo­
ty lub co można zdziałać za prelimi­
nowane — warto zestawić je z orien- 
tacyj nymi kosztami robót drogowych: 
otóż budowa 1 km drogi lokalnej, 
gospodarczej kosztuje bk. 2,5 — 3 
min zł; budowa 1 km drogi o na­
wierzchni twardej, średnio ok. 4 min 
zł; budowa 1 km drogi III klasy, na obejścia miast ok. ' 10—15 min żł; 
budowa 1 km autostrady (z niezbęd­
nymi obiektami inżynierskimi,;: u- 
względniając przełożenie kabli ener­
getycznych, telefonicznych, fragmen­
tów sieci kanalizacyjnej i wodocią-
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gowej) ok. 80 min zł; średni koszt 1 
km drogi szybkiego ruchu szacuje 
się obecnie na 50—60 min zł.

Drogi intensywnego ruchu

Sieć drogowa, znajdująca się w
gestii resortu komunikacji, stanowi 
układ liczący obecnie 265 tys. km 
dróg, w tym 138 tys. km dróg o na­
wierzchni twardej. W sieci dróg tzn. 
państwowych znajduje się 68 tys. 
km dróg. Otóż na tych ostatnich, co 
5 lat przeprowadza się generalne po­
miary ruchu drogowego. Ostatnie 
dane pochodzą z roku 1975, najbliż­
sze pomiary odbędą się w roku 1980.

Uzyskano następujące dane: ob­
ciążenie ruchem drogowym na całej 
sieci dróg państwowych'wynosiło 1064 
pojazdów na dobę; na drogach mię­
dzynarodowych tzw. „E” — 3306 po­
jazdów na dobę; na drogach regio­
nalnych 1160 pojazdów na dobę, i na 
pozostałych drogach państwowych 
543 pojazdów na dobę.

Warto przy okazji powiedzieć,, że w 
roku 1970 natężenie ruchu na dro­
gach państwowych wynosiło 811 po­
jazdów na dobę, zaś prognozy na rok 
1980 przewidują ruch ok. 1800 poja­
zdów na dobę. -

Tak więc w ciągu 10 lat przeciętne 
natężenie ruchu zwiększy się okrąg­
ło o 1000 pojazdów na dobę.

Oczywiście, o przepustowości ca­
łej drogi decydują przeważnie jej 
„wąskie przekroje”, niektóre odcinki 
czy węzły komunikacjne, na których 
koncentruje się ruch szczególnie in­
tensywny, na których łatwo tworzą 
się komunikacyjne „korki” lub je- 
dzie się niezwykle wolno. Do. takich 
najbardziej obciążonych odcinków 
polskich dróg, na których natężenie 
ruchu wynosi od 6—10 tys. i więcej 
pojazdów na dobę należą: po­
łączenia Krakowa z Katowicami, 
odcinki wylotowe głównych tras z 
największych miast, drogi w rejo­
nach intensywnie zurbanizowanych i 
uprzemysłowionych, zwłaszcza na te­
renie GOP.

— W latach 1970—75 dynami­
ka wzrostu ruchu na sieci dróg pań­
stwowych wynosiła średniorocznie 12 
proc. — komentuje podane liczby p. 
Mrozowski z CZDP — a na drogach 
międzynarodowych „E” nawet 13 
proc.

Najwyższą dynamikę wykazał ruch 
samochodów osobowych, natomiast 
zmniejszał się ruch motocykli. Cha­
rakterystyczne jest także i to, że w 
minionych latach bardzo szybko 
wzrastała intensywność ruchu poja­
zdów ciężkich, samochodów ciężaro­
wych i autobusów o nacisku powy­
żej 8 t na oś. Gdyby przyjąć — jako 
kontrolny wskaźnik nasycenia ruchu 
przejazd 200 takich pojazdów na do­
bę — to w okresie-1970—1975 kilo- 
metraż dróg, po których odbywa się 
intensywny ruch ciężkich pojazdów, 
zwiększył się z 5629 km do 10871 km. 
Warto pamiętać, że wzrost intensyw­
ności ruchu wystąpił w szczególności 
na wylotach z miast awansowanych 
do rangi wojewódzkich, w wyniku 
reformy administracyjnej roku 1975.

Zresztą, nie zagłębiając się nawet 
w statystyczne analizy, codzienna 
obserwacja ulic naszych miast i 
dróg, daje nam przekonywające do­
wody o niezwykle „ostrym” przebie­
gu motoryzacyjnej fali. W roku 1960 
na 1000 mieszkańców Polski przypa­
dały 4 samochody w użytkowaniu, w 
roku 1970 — już 15, w 1975 r. — już 
32, w roku ubiegłym — 46. W woje­
wództwie stołecznym w roku ubieg­
łym na 1000 mieszkańców przypada­
ło już 90 samochodów.

Jednak motoryzacja niesie za sobą 
nie tylko same plusy, a wyproduko­
wanie samochodu — w kosztach spo­
łecznych motoryzacji — jest stosun­
kowo wydatkiem mniejszym; gdyż 
konieczne są dla jej funkcjonowania 
inne przedsięwzięcia towarzyszące, 
właśnie budowa dróg, garaży, par­
kingów, stacji obsługi, rafinerii, stacji 
benzynowych, -wreszcie, budowa tan­
kowców i bazy paliw płynnych w 
Porcie1 Północnym, nie mówiąc już 

o samym zakupie ropy naftowej, pa­
liw czy olejów.

Kiedy zatem stwierdzamy, że dzi­
siejsze nasycenie samochodami War­
szawy odpowiada w przybliżeniu na­
syceniu samochodami Belgii (82 sam. 
na 1000 mieszkańców), Danii (90 sam. 
na 1000 mieszkańców), RFN 81 sam. 
na 1000 mieszkańców) — ale w roku 
1960, to musimy pamiętać jednocze­
śnie, że od rozwiniętych krajów Eu­
ropy Zachodniej, w dziedzinie moto­
ryzacyjnej infrastruktury odstaje; 
my jeszcze bardziej.

Malejąca przepustowość

Wprawdzie pejoratywne pojęcie 
„polskiej drogi” należy do przeszło­
ści. W minionym 30-leciu dokonały 
się. w gospodarce drogowej istotne 
przeobrażenia, przeprowadzono mo­
dernizację wielu głównych ciągów 
komunikacyjnych, osiągając znacz­
ną poprawę sprawności i bezpieczeń­
stwa ruchu samochodowego, doko­
nano zasadniczych zmian w struktu­
rze nawierzchni np. wskaźnik udzia­
łu powierzchni ulepszonych w sto­
sunku do całkowitej długości dróg 
twardych wzrósł z 27 proc, do 65 
proc, a w odniesieniu do dróg pań­
stwowych z 32 proc, do 92 proc. Po­
mimo to, przepustowość wielu od­
cinków tych dróg staje się niewy­
starczająca.

W roku. 1970 Zarejestrowano natę­
żenie ruchu wyższe od przepustowo­
ści łącznie na 70 km dróg; w roku 
1975, pomiar generalny ruchu wyka­
zał, że przekroczenie progu przepu­
stowości wystąpiło już na 500 km 
dróg, a na dalszych 700 km natężenie 
ruchu osiąga granicę przepustowo­
ści. Taki stan powoduje zatłoczenie, 
„korki”, a zatem obniżenie spraw­
ności 1 bezpieczeństwa jazdy oraz 
wzrost kosztów transportu.

Od „modelu" do realizacji

Modelowe opracowanie polskich 
sieci drogowych przewiduje w pier­
wszym etapie powiązanie, choć nie­
którzy mówią przecięcie, kraju trze­
ma drogami szybkiego ruchu: dwie 
trasy wschód-zachód, jedna na' po­
łudniu kraju, będąca rozwinięciem 
Istniejącej drogi E 22 — łącząca 
Lwów przez Przemyśl, Tarnów, Kra­
ków, Katowice, Wrocław z Berlinem; 
druga będącą swoistą „średnicą” 
Polski, nawiązująca do istniejącej 
trasy E 8 i łącząca Moskwę, Brześć 
przez Terespol, Warszawę, Poznań, 

Londynem;Słubice z Berlinem
trzecia, o której ostatnio najwięcej 
się mówiło i pisało, to trasa północ- 
południe łącząca kraje skandynaw­
skie z krajami bałkańskimi i prze­
biegająca przez Polskę od Trójmia­
sta do Cieszyna.

Drogi te projektowane są jako au­
tostrady, choć niektóre ich partie 
oddawane będą do ruchu początko­
wo jako drogi ekspresowe. Całość 
tych wielkich przedsięwzięć podzie­
lono na odcinki realizacyjne — i tak 
najbardziej zaawaansowane są obec­
nie prace przy odcinku drogi Kato­
wice—Kraków. Ten fragment budo­
wany jest od razu jako autostrada, 
w ostatecznym standardzie. Jest to 
zadanie szczególnie trudne, projek­
tanci i wykonawcy muszą respekto­
wać wiele ograniczeń i warunków. 
Tereń jest wysoce zurbanizowany, 
w sąsiedztwie prowadzona jest pod­
ziemna eksploatacja górnicza, teren 
jest urozmaicony topograficznie i 
krajobrazowo piękny, rejon GOP’u 
ma już rozwiniętą sieć dróg lokal­
nych i trzeba w nią „wpisać” w peł­
ni odizolowaną autostradę. Prawdopo­
dobnie uda się wszystkie te obwaro­
wania uwzględnić i w rezultacie o- 
trzymamy jedną z piękniejszych dróg 
w Polsce. Realizację rozpoczęto z

dwóch stron, od Katowic i od Krako­
wa.

Inną ważną drogą szybkiego ru­
chu, którego budowę podjęliśmy i 

'zakończymy w tym pięcioleciu, będzie 
tzw. obwodnica wschodnia GOP, tra­
sa omijająca ruchliwą aglomerację 
górnośląską i Hutę „Katowice”, od 
Siewierza do Tych, i krzyżująca się 
gdzieś w rejonie Olkusza z istnieją­
cą trasą E-22 Kraków—Katowice, 
oraz z budowaną między Krakowem 
i Katowicami autostradą.

W latach 1980—85 powinna też po­stępować naprzód realizacja odcin­
ka drogi szybkiego ruchu od Krako­
wa do Tamowa i z GÓP w kierunku 
Wrocławia — tak, by na przełomie 
lat 1985/86 móc przekazać do eksplo­
atacji na całej długości naszą połud­
niową W—Z.

Na północnej W—Z podjęto budo­
wę autostrady w dwóch kierunkach: 
od Warszawy przez Łowicz do Stry- 
kowa (a stąd już niedaleko do Łodzi), 
oraz od Wrześni do Konina (jak wia­
domo, fragment tej trasy od Pozna­
nia do Wrześni został już w ' róltu 
1975 na drogę szybkiego ruchu prze­
budowany).

Rozpoczęto również budowę drogi 
szybkiego ruchu więżącej Łódź z 
Piotrkowem Trybunalskim i z ist­
niejącą już drogą ekspresową War­
szawa—Katowice. Tu także przewi­
duje się, że ten fragment drogi, a 
właściwie cały łuk od Łodzi przez 
Piotrków do Częstochowy, stanie się 
elementem przyszłościowego połą­
czenia autostradowego w kierunku 
północ — południe.

Potrzeby dotyczące rozwoju sieci 
dróg lokalnych nie są w terenie roz­
mieszczone równomiernie, na tere­
nach wschodnich kraju, północno- 
wschodnich gdzie dotychczasowa 
gęstość dróg była niższa — ze stro­
ny społeczeństwa i władz lokalnych 
zgłaszane jest znacznie więcej postu­
latów dotyczących budowy, moder­
nizacji, poszerzania, niż na terenach 
zachodnich kraju, wyżej zurbanizo­
wanych.

Z inicjatywy resortu komunikacji 
oraz urzędów wojewódzkich doko­
nano w roku 1977 analizy lokalnych 
potrzeb komunikacyjnych i na tej 
podstawie opracowano wojewódz­
kie programy budowy dróg lokal­
nych. To nie tylko kwestia ludzkiej 
wygody — dokonujący się postęp cy­
wilizacyjny, wzrost zamożności lud­
ności wiejskiej, mechanizacja i moto­
ryzacja rolnictwa zmusza do utwo­
rzenia funkcjonalnej sieci, zawsze 
przejezdnej, łączącej ważne ośrodki 
gmin i województw: szkoły zbiorcze, 
urzędy gminne, wsie rozwojowe, o- 
środki zdrowia, ośrodki maszynowe, 
nawet silne wysokoprodukcyjne go­
spodarstwa rolne.

Centralny Zarząd Dróg stale o- 
trzymuje umotywowane petycje w 
spawie szybkiego podjęcia robót 
drogowych najpilniejszych dla wnio­
skodawców.

Warto tu zaznaczyć, że jeśli inwe- 
stycje, modernizacje i utrzymanie 
dróg państwowych finansowane są z 
budżetu centralnego, to drogi lokal­
ne z budżetów terenowych, wzmoc­
nionych czynami społecznymi. Ze 
względu na zdecentralizowane źród­
ła finansowania tych robót i niezbyt 
precyzyjną ewidencję można jedy­
nie w przybliżeniu powiedzieć, że 
np. w roku 1977 gminy przekazały z 
funduszu gminnego na drogownic-' 
two 370 min zł, a wartość czynów 
społecznych wyniosła 540 min zł; w 
bieżącym roku gminy przekażą na 
drogi 595 min zł, a wartość robót wy­
konanych w czynach społecznych o- 
siągnie 680 min zł.

Głównymi przeszkodami szybszej 
realizacji programów budowy dróg 
lokalnych jest jednak nie tyle nie- i 
dostatek funduszów, lecz zbyt skro- . 
mny i zdecentralizowany potencjał 
wykonawczy, niedostatek materia­łów, kruszywa, kamienia, cementu, 1 
asfaltu oraz maszyn drogowych i

środków transportowych. W pew­
nym sensie łatwiejsze jest w naszych 
warunkach wykonawstwo wielkiej 
podstawowej inwestycji drogowej, 
na którą rzuca się zmasowany po­
tencjał Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Robót Drogowych i Mostowych, 
wzmocniony nieldedy siłami wojsk 
inżynieryjnych (notabene zaledwie 
35 proc, dróg realizowanych przez to 
Zjednoczenie ma jako inwestora 
CZDP, zresztą stanowią prace zle­
cane przez inne resorty), niż tysięcy 
drobnych, tu 1 km, a tam 3 km, dróg 
technicznie prostych, a dla wyko­
nawcy tanich.

Techniczne problemy

Specyfiką budownictwa drogowe­
go jest to, że z jednej strony operu­
je się tu wielkimi masami ziemi, be­
tonu, kruszyw kamiennych, asfaltu, 
a z drugiej strony nowoczesne tech­
nologie budowy sprzyjają daleko po- 
ąuniętej. .mechanizacji. robót. Prze­
widuje się, że w roku 1980 wskaź­
nik zmechanizowania robót ładun­
kowych wyniesie 90 proc., robót 
ziemnych, związanych z wydobyciem 
kruszyw — 95 proc., wytwarzania i 
układania mas bitumicznych —90 
proc. Praktyka nie wolna jest jed­
nak od dysproporcji i napięć. Od­
czuwamy niedostatek asfaltu, a jed­
nocześnie trzeba czy nie trzeba as­
faltujemy boiska szkolne, alejki w 
parkach, parkingi, drogi lokalne o 
niskim natężeniu ruchu, dla których 
zupełnie wystarczającą mogłaby być
stabilizacja przy 
nulowanego. W 
zdobywają sobie 
dróg, zwłaszcza 

pomocy żużla gra- 
ogóle zbyt wolno 
w budownictwie 
lokalnych, prawo

obywatelskie tzw. odpady przemy­
słowe, które mogą być z powodze­
niem zastosowane do uszlachetnia­
nia nawierzchni zamiast asfaltu.

Mamy źródła kruszywa, ale zlokali­
zowane głównie w południowych 
rejonach kraju, co zmusza do odle­
głych przerzutów materiału.

Mamy znaczne osiągnięcia w za­
kresie produkcji mas bitumicznych 
w nowoczesnych wytwórniach, a jed­
nocześnie występują niedobory 
sprzętu transportowego, który w wa-
runkach terenowych zużywa się 
szybko.

Nasi projektanci dróg dysponują 
nowoczesnymi technikami projek­
towania, przy pomocy komputerów, 
aparatury PLOTER, wprowadzili da­
leko posuniętą automatyzację pro­
jektowania. Pozwala ona na wybór 
optymalnego wariantu drogi, na.u­
kształtowanie jej płynnego przebie­
gu w pionie i w poziomie, na uzy­
skanie dobrej widoczności na trasie. 
Z drugiej strony rosnące natężenie 
ruchu drogowego, przekraczające 
granice przepustowości na coraz dłu­
ższych odcinkach tras komunikacyj­
nych świadczy, że tempo moderniza­
cji i rozbudowy dróg jest niewystar­
czające.

A przecież transport samochodowy 
awansuje; przejmuje od kolei, w pe­
łni obciążonej, przewozy drobnicy, a 
nawet towarów masowych, na krót­
kich dystansach. Nie rezygnując za­
tem z działań na rzecz rozwoju wszy­
stkich form transportu: żeglugi 
śródlądowej, transportu kolejowego 
i innych stwierdzić trzeba, że walka 
o sprawne przewozy rozegra się w 
n a jbliższy ch latach także na drogach.

orzecznictwo

TRYB DOCHODZENIA 
NALEŻNOŚCI ZA NIELEGALNIE 

POBRANĄENERGIE 
ELEKTRYCZNĄ

Wobec stwierdzenia przez pracow­
ników kontroli Zakładu Energetycz- 
nego w G., że Władysław W. na sku­
tek niedozwolonego, podłączenia po­
bierał energię elektryczną bez reję- 
strowania jej zużycia przez licznik, 
wspomniany Zakład Energetyczny 
'wyliczył zgodnie z obowiązującymi 
przepisami wartość zużytej enęrgi; i 
wystąpił na drogę sądową z pozwem 
przeciwko Władysławowi W., doma­
gając się zasądzenia od niego należ­
nej kwoty.

Sąd Rejonowy, do którego sprawa 
wpłynęła, odrzucił pozew uważając, 
iż stosownie do g 1 ust. 1 pkt 1 roz­
porządzenia Rady Ministrów z- dnia 
27 września 1966 r. w sprawie wyko­
nania ustawy oz postępowaniu egze­
kucyjnym w administracji (Dz.U.Nr 
45, poz. 279 z późn. zmianami) spra­
wa nie należy do drogi sądowej.

Od postanowienia Sądu Rejonowe­
go. powodowy Zakład Energetyczny 
wniósł zażalenie.

Na skutek przekazania przez Sąd 
Wojewódzki, sprawa trafiła do Sądu 
Najwyższego, który w uchwale z 
dnia 20 stycznia 1978 r. nr III CZP 
99/77 oraz w uzasadnieniu do niej 
wypowiedział następujący pogląd 
prawny:

Pobierający w sposób nielegalny 
energię elektryczną dopuszcza się 
czynu niedozwolonego, kto- 
ry rodzi obowiązek odszkodowania.

Sprawa z tego zakresu jest sprawą 
cywilną i należy do rozpoznania sądu 
powszechnego.

! W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Według §1 ust. 1 piet 1 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 27 
września 1966 r. w sprawie wykona­
nia ustawy o postępowaniu egzeku- - 
cyjnym w administracji (Dz.U. Nr 
45, poz. 279 z późn. zmianami), egze­
kucji administracyjnej podlegają m. 
in. należności za świadczenia i usługi 
objęte zwykłą działalnością Zakła­
dów Energetycznych. Powołany 
przepis wyłącza zatem drogę sądową 
dla dochodzenia wymienionych w 
nim roszczeń nie tylko w odniesieniu 
do postępowania egzekucyjnego, ale 
i rozpoznawczego.

Zakład Energetyczny 'nie rnóglby 
zatem dochodzić pozwem należności 
za świadczenia i usługi objęte jego 
zwykłą działalnością. Pobieranie 
nergii elektrycznej bez rejestracji jej 
zużycia przez licznik nie może być 
uznane ani za świadczenie, ani za u- 
sługi, ani tym bardziej za zwykłą 
działalność Zakładu Energetycznego. 
Przez świadczenie bowiem rozumieć 
należy zachowanie się dłużnika pole­
gające na wypełnieniu jego obowiąz­
ków względem wierzyciela, a więc 
zachowanie się zgodne z treścią zo­
bowiązania i skierowane na jego wy­
konanie, przy czym wierzycielowi 
przysługują w celu realizacji tego 
prawa środki egzekucyjne. Z istoty 
łączącego dostawcę i odbiorcą ener­
gii elektrycznej stosunku prawnego 
wynika, że zakład ma obowiązek do­
starczania prądu na podstawie za­
wartej umowy. Tylko zatem należ­
ności wynikające z takiej umowy 
mają charakter świadczeń w rozu­
mieniu cytowanego przepisu. Z tych 
samych względów nielegalnego po­
bierania energii elektrycznej nie 
można uznać za usługę.

Pobierający w ten sposób energię 
elektryczną dopuszcza się czynu nie- . 
dozwolonego, który rodzi obowiązek 
odszkodowania. Sprawa z tego za­
kresu jest sprawą cywilną, a ponie­
waż nie została wyłączona spod roz­
poznania sądu powszechnego, nale­
ży do drogi sądowej. (...)”.

JESZCZE 
O ODPOWIEDZIALNOŚCI PZU 

W RAZIE KRADZIEŻY 
Z WŁAMANIEM

Do lokalu Biura Podróży N. doko­
nano pewnej nocy włamania. Spraw­
cy skradli pieniądze polskie i obce o 
łącznej wartości 492 672 zł, które 
znajdowały się w trzech metalowych 
kasetach przechowywanych w żelaz­
nej szafie z zamkiem kasowym.

PZU wypłacił Biuru Podróży z 
tytułu ubezpieczenia sumę 200 000 zł, 
ponieważ przy zabezpieczeniu gotów­
ki w takiej szafie odpowiedzialność 
PZU dalszej kwoty 90 000 zł na tej ■ 
wysokości.

Biuro Podróży wystąpiło jednak 
z wnioskiem arbitrażowym, domaga­
jąc się zasądzenia na jego rzecz od 
PZU dalszej kwoty 90 000 zł na tej 
podstawie, że pieniądze były trzyma­
ne w kasetach żelaznych, a zgodnie 
z warunkami ubezpieczenia w razie 
przechowywania pieniędzy w kase­
tach żelaznych w zwykłych szafach, 
biurkach i ladach odpowiedzialność 
PZU wynosi do 30 000 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie wniosku.

Na skutek odwołania się Biura Po­
dróży sprawa znalazła się w Głównej 
Komisji Arbitrażowej, która nie u- 
względnila odwołania, wypowiada­
jąc w swym orzeczeniu zapadłym 
dnia 7 grudnia 1977 r. nr OT-7614/ 
77 następujący pogląd prawny:
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
NIE SAMYM ROLNICTWEM

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI
W rade kradzieży b włamaniem i 

zabrania gotówki z żelaznej szafy z 
zamkiem kasowym, PZU odpowiada 
z tytułu ubezpieczenia w granicach 
do 200 tys. zl.

Nie stwarza dodatkowego' upraw­
nienia z tytułu ubezpieczenia okoli­
czność, że gotówka była przechowy­
wana w tej szafie w metalowych 
kasetach.W uzasadnieniu GKA zaznaczyła mir),: Granica odpowiedzialności PZU za szkody w gotówce i w in­nych walorach spowodowane kra­dzieżą z włamaniem określa §9 o- gólnych warunków ubezpieczenia od kradzieży z włamaniem i rabunku mienia jednostek gospodarki uspo­łecznionej (zatwierdzonych decyzją Ministra Finansów z 12.XI.1974 r. nr ER GSU (4300—156/74), Stosownie do postanowienia §9 ust. 2 pfct 4 tych warunków w wypadku przechowy­wania gotówki w żelaznej szafie z zamkami kasowymi odpowiedzial­ność PZU z tytułu umowy ubezpiecze­nia jest ograniczona do kwotr 200 000 zł.Fakt, że w konkretnym wypadku przechowywana w tej szafie gotów­ka i inne walory były umieszczone dodatkowo *w przenośnych kasetach żelaznych, pozostaje bez znaczenia dla sprawy; o wysokości świadcze­nia, do którego zobowiązany jest PZU, decyduje bowiem rodzaj zabez­pieczenia głównego, które sprawca zmuszony był forsować przy doko­nywaniu kradzieży.Skoro więc w objętej sporem spra­wie sprawcy włamani.'’ sforsowali żelazną szafę z zamkiem kasowym i skfadli znajdującą się w tej szafie gotówkę i inne walory o wartości — jak podaje we wniosku powodowe Biuro — 492 672 zł, to bez znaczenia jest, czy mienie to znajdowało się w tej szafie w kasetach, czy też prze­chowywane było luzem, gdyż kwota, jaka może być wypłacona przez po­zwany PZU z tytułu tej szkody wy­nosi — zgodnie z postanowieniem §9 ust. 2 pkt 4 powołanych ogólnych warunków ubezpieczenia — 200 000 zł i taką kwotę otrzymało powodowe Biuro przed wytoczeniem sporu”.
nowe przepisy 
i zarządzenia

GOSPODAROWANIE 
ZŁOTEM I PLATYNĄ. Minister Finansów wydał rozpo­rządzenie z datą 22 sierpnia 1978 r. w sprawie gospodarowania złotem i platyną (Dz. U. Nr 21, poz. 93), które weszło w życie z dniem 1 października 1978 r. i zastąpiło w tym przedmiocie dotychczasowe rozporządzenie z 1972 r.Rozporządzenie określa:i) tryb sporządzania bilansu zło­ta i platyny,2) zasady rozdzielnictwa złota 1 platyny,3) zasady gospodarowania odpa­dami oraz, złomem złota i platyny,

4) jednostki uprawnione do obro­tu złotem i platyną, przerobu i sku­pu złota i platyny oraz do produk­cji i dokonywania napraw wyrobów z tych metali.Rozporządzenie nie dotyczy złota i platyny znajdujących się w posia­daniu ludności jak też przeznaczo­nych' na rezerwy państwowe i dewi­zowe.Jednostki zużywające złoto i pla­tynę składają zapotrzebowanie na rok następny na te metale właści­wymi ministrom (kierownikom urzę­dów centralnych), zarządom central­nych organizacji spółdzielczych, za­rządom głównym’ organizacji spo­łecznych lub Centralnemu Związko­wi Rzemiosła. Z kolei jednostki te, jako tzw. organy planujące, usta­lają wytyczne gospodarki złotem i platyną oraz dokonują rozdziału złotą i platyny dla podległych i nadzorowanych jednostek w ra­mach rocznego przydziału przyzna­nego przez Ministra Finansów, na podstawie bilansów materiałowych złota i platyny.Mennica Państwowa jest upraw­niona: do zakupu oraz przerobu złota i platyny, do pełnienia funkcji centrali zbytu wyrobów z tych me­tali wreszcie do świadczenia usług.•Skupu, przerobu i napraw wyro­bów ze złota oraz skupu złomu zło­ta, będących w posiadaniu ludności, dokonują: placówki handlowo-usłu­gowe branży jubilerskiej oraz Kom­binatu ..Polsrebro”, jak też nlaców- ki i sakładv przemysłowe „Veritas” oraz „Ars Christiana”.Ponadto, nrzerobu i napraw wy­robów ze złota, posiadanych przez ludność, mogą również dokonywać (z wyjątkiem przerobu na półfabry­katy używane w protetyce denty­stycznej): spółdzielnie pracy, odpo­wiednio zarejestrowane i zatrudnia­jące fachowy personel, a także rze­mieślnicy o odpowiednich upraw­nieniach.Jednostki gospodarki uspołecznio­nej są obowiązane dostarczać Men­nicy Państwowej obsiadany złom złota i platyny w celu rafinacji.
Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Dużo się dzieje ostatnimi laty w 
spółdzielczości produkcyjnej ńa 
wsi. Zawiqiujq się nowe spół­
dzielnie (761 w ostatnich dwóch 
latach), zagospodarowywujq one 
znaczne areały gruntów pań­
stwowych i przejmuję wkłady 
gruntowe członków (od 1970 r. 
obszar RSP uległ podwojeniu), 
bardzo dużo i nowocześnie bu­
duję, rozszerzaję kontakty pro- 
dukcyjno-uslugowe z gospo­
darstwami chłopskimi.

NAJBARDZIEJ charakterystycz­nym dla obecnego etapu roz­woju spółdzielni produkcyj-1 nych jest właśnie ów wzrost ilo­ściowy, ekspansja obszarowa (acz­kolwiek jest to obecnie 575 tys. ha), oraz rozmach inwestycyjny. W 1975 r. RSP wydały na inwestycje 5,2 mld zł, w następnym .roku — 9,1 imld zł i w ubiegłym rekordowo dużo — 13,2 mld, w bieżącym nakła­dy inwestycyjne będą nieco mniej­sze. Spółdzielnie produkcyjne legi­tymują się już najwyższymi wskaź­nikami produkcji towarowej brutto (58,1 tys zł/ha) i najwyższą obsadą inwentarza w przeliczeniu na 100 ha (z wyjątkiem krów) — aczkolwiek pamiętać trzeba, że dla utrzymania tego inwentarza zużywają znacznie więcej zbóż i pasz niż ich same wy­twarzają.Olbrzymi krok naprzód uczyniono w dziedzinie poprawy warunków by­towych i socjalnych spółdzielców (przeciętny dochód wynosił w ub. r. 56 tys. zł). Swoim członkom i pra­cownikom najemnym zapewniają ta­kie płace, że stały się najbardziej cenionym pracodawcą na wiejskim rynku pracy. Już nie spółdzielnie zabiegają o zatrudnienie fachowców’, lecz kandydaci z dyplomami ubie­gają się o pracę w RSP.Ocena efektów produkcyjnych spółdzielni bywa różna — w za­leżności od punktu widzenia. Trud­no rozstrzygnąć np. co ważniejsze — czy pozytywny fakt, że zajmując niespełna 3 proc, areału dostarczyły w ub. r. 7 proc, zbóż (tj. około 400 tys. t), czy też zasadniejsze jest za­strzeżenie, że zakupiły pasze i nasio­na wartości 5,6 mld zł? Niezależnie jednak od wątpliwości co do tego czy słuszne jest rozwijanie hodowli przy pomocy pasz z zakupu, oddać trzeba spółdzielniom sprawiedliwość, że produkują stosunkowo dużo mię­sa (458 kg/ha — w tym 204 kg żyw­ca drobiowego) i mieszczą się w roz­sądnych granicach zużycia pasz.Charakterystyczne dla spółdziel­ni produkcyjnych jest ich silne zróż­nicowanie w zależności od warun­ków, w jakich działają. Jest zresztą dużą zaletą spółdzielczych gospo­darstw ta zdolność elastycznego przystosowania się do warunków, o- ptymalnego wykorzystania wszyst­kich czynników produkcyjnych — łącznie z takimi, które wydawałoby się, są możliwe do uwzględnienia je­dynie w gospodarstwde indywidual­nym, jak np. zamiłowanie ludzi do takiego akurat, a nie innego kie­runku hodowli.Należy więc o tym pamiętać i nie uogólniać tego, co poniżej piszemy o jednej ze spółdzielni: „Rolprod” w Chlebni k. Grodziska Maz.
Pierwsze wrażenieNa podstawie pierwszego wraże­nia jeszcze trudniej oceniać gospo­darstwa niż ludzi. Ale tam odnoto­wać warto rzucający się w oczy po­rządek — klomby, trawniki, betono­we podjazdy, odnowione elewacje wszystkich budynków, gustowne, drewniane ogrodzenia. Kosztowało to ładnych parę milionów złotych. Osobiście nie uważam jednak pie­niędzy zainwestowanych w porzą­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dek, za pieniądze źle czy bezpro-' duktywnie ulokowane; Trudno by na­wet mówić w tym przypadku, że są inne, pilniejsze potrzeby — po 28 la­tach istnienia .spółdzielni trzeba też uczynić coś dla jej urody. Nie będę się więc „przyczepiał" nawet do mar­murowych posadzek dopiero co po­łożonych w zabytkowym palacyku- -biurowcu, którego remont będzie kosztował około'7 min zł... ale łącz­nie z wystrojem wnętrz zaprojekto­wanych przez plastyka.Te porządki to już dzieło nowej ekipy kierowniczej. Prezes TADE­USZ JACHIMOWICZ objął kierow­nictwo „Rolprodu” w maju ub. roku. Ma 30 lat. Przez ostatnie 4 lata pra­cował w RSP w Osuchowie. — Po­
jechałem tam zrobić porządek. Jak 
przejmowałem spółdzielnię, miała 10 
min zl długów. Milicja, prokurator 
nie wychodzili z gospodarstwa. Moi 
poprzednicy . rozłożyli spółdzielnię 
działalnością pozarolniczą, robili ja­
kieś szafki w Warszawie. Wyprowa­
dziłem spółdzielnię na 3 min zl zy­
sku.Jeszcze wcześniej pracował w RZUR w Grodzisku, a przedtem w Technikum Rolnym w Pszczelinie, którego jest zresztą absolwentem. Studia ukończył zaocznie.O swoich poprzednikach w Chle­bni wyraża się bardzo oględnie. Je­dno co mógłby im zarzucić, to tylko to, że nic starczyło wyobraźni, aby zrozumieć, iż spółdzielnia ma teraz większe możliwości i lepsze perspek­tywy rozwoju niż kiedyś.
W stronę sąsiadówNa parkingu w podwórzu nowy autokar, jeden z dwóch, którymi spółdzielnia dowozi do pracj’ wielu ze swoich 200 członków. Niektórych aż z odległości kilkudziesięciu kilo­metrów. Klasyczne wyobrażenie o spółdzielni produkcyjnej jako zwią­zku gospodarstw jednej czy paru wsi w wielu przypadkach nie odpo­wiada rzeczywistości. Często są to spółdzielcze przedsiębiorstwa rolne, zatrudniające wielu ludzi nie zwią­zanych miejscem zamieszkania ze spółdzielczym gospodarstwem, a grunty takiego przedsiębiorstwa w lwiej części pochodzą z PFZ (np. w woj. opolskim średnio w 70 proc.).Aż z Ursusa dojeżdża do pracy (od 1966 r.!) MARTA SZCZĘŚNIAK, kierowniczka przetwórni warzyw­no-owocowej. Jest to niewielki za­kładzik, zatrudniający na stałe 23 osoby — w sezonie łącznie z juna­kami OHP do stu osób — ale do­starczający ponad jedną czwartą do­chodów całej spółdzielni. Produko­wane tu kompoty, pulpy, owoce pa­steryzowane, ogórki konserwowe w 90 proc, idą na eksport. Zresztą ja­kość wyrobów wszystkich stu kilku­dziesięciu spółdzielczych przetwórni przeważnie bywa doskonała.Truskawki, maliny, porzeczki, o- górki z RSP w Chlebni pozyskuje się ze skupu spółdzielni ogrodni­czych, a w niewielkiej części od o- kolicznych rolników. RSP bardzo jest zresztą zainteresowana nama­wianiem indywidualnych sąsiadów do zajęcia się produkcją ogrodniczą. W przyszłym roku ruszyć ma tu bu­dowa dużej przetwórni za 100 min zł, największej w pionie spółdziel­czości produkcyjnej. — Pomagamy 

rolnikom — mówi kierowniczka Szczęśniak — w zakupie sadzonek. 
Sami nie nastawiamy się na uprawy 
gruntowe warzyw i plantacje owo­
ców. Jest to zbyt pracochłonne. A 
poza tym będzie nam brakować zie­
mi — jak skończy się budowa fermy 
bydła, trzeba będzie wszystkie grun­
ty przeznaczyć na uprawę paszy."

Hodowli przyszłość 
i teraźniejszośćSpółdzielcze bydło zajmuje na razie starą oborę wybudowaną w latach 

pięćdziesiątych ! nowy jalownik na 
160 sztuk wzniesiony z prefabryko­
wanych elementów.Obórka mieści 40 krów. Gdyby to było gospodarstwo indywidualne, wyposażono by ją w elektryczną do- jarkę i przez długie lata uchodzić by mogła za szczyt nowoczesności. Ale spółdzielcy mierzą teraźniejszość kryteriami przyszłości i marzą nie tylko o przeprowadzce do nowej fer­my. Starą oborę chcą przerobić na magazyn.Hodowlę świń prowadzi ferma w Kraśniczej Woli. Też był to kiedyś prywatny mająteczek, po wojnie roz­parcelowany, a potem znów skoma­sowany. Tutejszy pałacyk jest także zabytkowy ale w gorszym stanie niż w Chlebni. Załatwiamy wypis z re­
jestru zabytków i rozbieramy ten 
obiekt — notuję lakoniczną infor­mację.Ferma trzody składa się z parti niefunkcjonalnych baraczków toną­cych w gnojówce. Po jednym bajo­rze otaczającym budynki pływa so­bie ogromny żelazny zbiornik wy­pchnięty z ziemi ciśnieniem wód gruntowych. Nadmiar gnojowicy przelewa się do stawku, w którym podobno żyją jednak jeszcze ryby. O- biekt powstał w okresie radosnego organizowania tzw. tuczu sezono­wego i miał być użytkowany tylko w lecie. Potrzeby zmusiły do eksplo­atacji cJilewni okrągły rok. Można współczuć ludziom, którzy tu pracu­ją i podziwiać ich. że kilogram żyw­ca produkują z 4,5 do 5 leg paszy — jeśli otrzymałem informację praw­dziwą.Świnie rzeczywiście wyglądają nad poduw dobrze. Zrozumiałe jednak, że w takich warunkch wydajność pracy jest raczej mizerna. Plonem pracy kilkuosobowej brygady jest 1400 tuczników rocznie.Oddzielnym działem spółdzielczej hodowli jest produkcja na zasadach kooperacji. Spółdzielnia ma czterech stałych dostawców warchlaków, któ- rzj- np. w pierwszym półroczu br. dostarczyli 430 szt. tych zwierząt. Rolnicy ci produkują zresztą wię­cej prosiąt niż jest ich w stanie po­mieścić ferma. Część więc młodych zwierząt pozostaje u rolników i ho­dowana jest do wagi rzeźnej. For­malnie jednak spółdzielnia kupuje warchlaka, po czym, nie wyprowa­dzając z chlewni z powrotem od- sprzedaje zwierzę rolnikowi. Koope­
ranci wyprodukowali już w tym roku 
104 tuczniki z naszych warchlaków — usłyszałem w, „Rolprodzie".Nie bardzo umiem wyjaśnić, czym się ta kooperacja różni od „zwykłej" hodowli chłopskiej. Może tym, że spółdzielnia dostaje dotacje do za­kupu warchlaków z kooperacji (we wrześniu 20 proc, ceny podstawo­wej).
Na fermie straszyZ wiceprezesem LECHEM CHOT- KOWSKIM udajemy się na budowę fermy dla 350 sztuk krów. Jest to jedna z trzydziestu paru ferm, które mają stworzyć tzw. pierścień mlecz­ny wokół Warszawy — i jak pozo­stałe mocno spóźniona w realizacji.Na budowie, która miała być u- kończona we wrześniu, zastajemy tylko dozorcę. W czerwcu wykonaw­ca PBRol. w Grodzisku, przeniósł ludzi i część sprzętu na pilniejszą ponoć budowę. Będzie to duży obiekt składający się z kilku obór dla krów, kilku dla młodego bydła, specjalnej hali udojowej, pomieszczeń magazy­nowych, budynku administracyjnego, hydroforów itd.Budowa ciągnie się trzeci rok, a ze 100 min zł kosztorysowej war­

tościrobót „przerobiono” dopiero 
niespełna połowę. Wykonawca jakby 
się zresztą ź góry przygotował do 
przeciągania prąc, stawiając piękny, 
ogrzewany, wyposażony w telewizor 
budynek socjalny dla swojej załogi.Upiorne wrażenie robi ta pustka, szkielety hal, jakieś żelazne kon­strukcje, porzucony sprzęt budow­lany. W mrocznym wnętrzu opu­stoszałej i prawie już wykończonej hali , udojowej ze ścian pobłyskuje glazura.. Ogromny plac: zasta­wiony wyposażeniem fermy — sze­regi koryt, piece centralnego ogrze­wania, stosy stalowych kojców, ko­puły , kilkunastu tysiąclitrowych zbiorników do stacji uzdatniania wo­dy. Wszystko to stoi pod gołym nie­bem, niszczeje, rdzewieje.Może trzeba było opóźnić moment rozpoczęcia tej inwestycji. Może przykroić jej rozmiar do aktualnych możliwości wykonawczych. A może w ogóle inaczej rozdysponować ma­teriały przeznaczone na. tę budowę. Iluż rolników ugania się za ko­rytami kamionkowymi,' gazobeto- nem, stalą budowlaną.Przedsięwzięcie jest chybione — nie w logicznym zamyśle zbliżenia produkcji mleka do wielkomiejskie­go konsumenta, lecz — w realizacji. Ale planista powinien te trudności przewidzieć.Inna rzecz, że gdyby budowlani dotrzymali terminu, inwestor zna­lazłby się w kłopotliwym położeniu. Ferma potrzebuje minimum 750 ha — powierzchni paszowej i nie mniej na wylewanie gnojowicy. A spół­dzielnia ma 260 ha. W tym roku przekazała 130 ha nowo założonym spółdzielniom, były to zresztą pola położone za Grodziskiem, zbyt od­ległe od fermy. Przejęła trzydziesto- parohektarową resztówkę od Insty­tutu Budownictwa, Mechanizacji i E- lektryfikacji Rolnictwa, załatwia wykup 200 ha od rolników indywi­dualnych (w rejonie działania spół­dzielni ma ona prawo pierwokupu ziemi), ale w sumie da to dopiero 500 ha. Spółdzielcy łakomie spoglą­dają na pola sąsiedniego PGR, które graniczą z fermą. Będzie to praw­dopodobnie jedyne wyjście...O ileż łatwiejsza do zorganizowa­nia jest produkcja przemysłowa, „Rolprod" prowadzi od 16 lat mały zakładzik metalowy. Zatrudnia 28 osób, całe wyposażenie to kilkana­ście obrabiarek, prasa do plastyku, prasa do gumy, a wartość produkcji przekracza 5 min zł rocznie. Szczę­ściem dla spółdzielni rolniczej, to co . się tu wytwarza z gumy, blachy i polistyrenu, jest elementem ciągni­ka.  ̂Mężna,yyięp . ugpąć,.. że jest to prd^ ultę j a, .^iolnictwemi''
FinanseAnalizowanie ekonomicznej stro­ny działalności gospodarstw rolnych niezbyt jest popularne. Wciąż wielu zwolenników ma pogląd, że w pro­dukcji żywności liczy się efekt, że do rolnictwa wszędzie się dopłaca, że nowocześniej to to samo co drożej itd. Ale są ludzie, którzy chcą przy­najmniej wiedzieć, co ile kosztuje.Wartość całej produkcji spółdziel­ni wynosiła w ub.r. 48,4 min zl, kosz­ty 39,5 min zł, dotacje do produkcji roślinnej 1,5 min zł (zagospodarowa­nie ziemi przejętej od IBMER), do­tacje do produkcji zwierzęcej 577 tys. zł (kooperacja i po 4 tys. zł sub­wencji do każdej maciory wykazu­jącej się odpowiednio licznym po­tomstwem).Produkcja roślinna figuruje w bi­lansie z wartością 8,6 min zł. Nie znaczy to jednak, że spółdzielcy ze­

ŻYWNOŚĆ Z FABRYKW kosztach produkcji artykułów żywnościowych coraz większy u- dział ma przemysł spożywczy. W 1960 r. na każde 1000 zł wartości produktów spożywczych 961 zł sta­nowiła wartość surowców rolni­czych, w 1970 r. — już tylko 779 zł, a po rozbudowie przemysłów prze­twórczych w ostatnich latach udział rolnictwa w wytwarzaniu żywności spadł do 634 zł na każde 1000 zl wartości gotowych artykułów. Ten­dencja ta ma również związek z tym, że konsumenci bardziej pre­ferują artykuły o wyższym stopniu przetwarzania.
(pk)

NOWY ROK NA AR-SGGWNa największej w kraju uczelni rolniczej AR-SGGW w Warszawie rozpoczęło naukę w tym roku aka­demickim 9650 studentów’ w tym 1563 na I roku. Największą popular­nością cieszy się nadal wydział ogrodniczy, na którym na 1 miejsce przypadało 6 kandydatów, na wy­

brali z 200 ha ziemiopłody tej war­tości.Zboże, siano, ziemniaki, rze- 
pak^ kiszonka itd. miały w sumie wartość 3,7 min zł (w tym około 1,5 min- przypadało na produkty nada­jące się wyłącznie na pasze jak rip. kiszonka - 770 tys. zł, słoma - 239 tyą. zł itd.). Reszta to usługi działu produkcji roślinnej, _ do którego przypisane są wszystkie ciągniki, sa­mochody itd. na rzecz innych dzia­łów np. transport dla warsztatu, przewozy materiałów budowlanych, ekspedycja przetworów ż przetwór­ni jtd. Pewne kwoty pochodzą. rów­nież z usług, np. w tym roku spół­dzielnia pomogła zebrać zboże rolni­kom z 70 ha (a 1200 zł/ha).Produkcja zwierzęca miała war­tość 6,6 min zł, przy kosztach 6,9 min zł (deficyt 266 tys. zł). Trudno się temu wynikowi dziwić zważyw­szy, że np. w hodowli trzody pasze własne pokrywają jak mi po­wiedziano — może 20 proc, potrzeb paszowych. Na paszach z zakupu ża­den rolnik jeszcze się nie dorobił.Produkcja przetwórni wyniosła 13,5 min zł, przy kosztach 10,2 min zŁ Dobrze się również zarabia na produkcji przemysłowej. Warsztat mechaniczny przyniósł spółdzielni 5.4 min zł przychodu przy 3,8 min zł kosztów.Ale w największym stopniu zao­krągliła dochody spółdzielni grupa budowlana. Wartość jej produkcji wyniosła 13,6 min zł. przy kosztach 11,7 min zł. Grupa budowlana nip wykonuje usług na zewnątrz, lecz buduje w spółdzielni, na jej własne potrzeby. W spółdzielniach zalicza się jednak te usługi do produkcji. Jest to nawet logiczne. Nie było np. wia­ty. a stoi wiata — czyli że „wypro­dukowano” ją. Zastanawiać może tylko różnica między wartością „pro­dukcji” budowlanej, a jej kosztami. Otóż wynika ona stąd, że spółdziel­nia rozlicza z bankiem (kredytują­cym jej inwestycje) koszty budowy według kosztorysu i cenników obo­wiązujących przedsiębiorstwa bu­dowlane, a ponieważ robi to sama, często szybciej i taniej, więc zarabia raz — budując sprawniej niż przed­siębiorstwa profesjonalne, dwa — zaoszczędzając na tych wszystkich narzutach, które policzyłoby sobie obce przedsiębiorstwo.. W sumie produkcja rolna spół­dzielni nie wyniosła więc 48,4 min zł, jakby można sądzić na pierwszy rzut oka, lecz 3,6 min zł — wartość tego co wyprodukowano na polu, G,6.,ml|i,zl wartość produkcji zwie­rzęcej i' 0£: ml n,. zł produkcji szklar- niowej.P‘Rażem 1017' miń zł, przy tym jest to produkcja globalna, a nie produkcja końcowa netto. Część pasz, których wartość wliczono do produkcji globalnej, weszła ponow­nie — po „przerobieniu" na artyku­ły hodowlane — do wartości pro­dukcji zwierzęcej. Część produktów hodowlanych wytworzono z zaku­pionego materiału wyjściowego i z zakupionej paszy..Nie dysponując szczegółowymi da­nymi, trudno dokładnie obliczyć, ja­ka była np. wartość rolniczej pro­dukcji końcowej — może 9, a może 8 min zł.Nie jest to zresztą wcale tak, mało w zestawieniu z areałem spółdziel­ni. Na pewno jednak za mało, aby wystarczyło na utrzymanie 200 ludzi (hektar musiałby wyżywić jednego). Jasne jest więc, dlaczego spółdzielnia chwyta się również innych dziedzin działalności, zresztą potrzebnych i pożytecznych gospodarczo.
dziale rolniczym o każdy indeks ubiegało się 4 kandydatów. Spadło natomiast zainteresowanie studiami na wydziale technologii żywności, co zapewne ma związek z poziomem płac w przemyśle spożywczym.Około jednej trzeciej studiują­cych na SGGW pochodzi z Warsza­wy. Powoduje to pewne trudności ze skierowaniem absolwentów do pra­cy w terenie. Od szeregu lat utrzy­muje się niekorzystna tendencja spadku udziału studentów pocho­dzenia chłopskiego. W roku akade­mickim 1970/71 przyjęto na I rok studiów stacjonarnych . 36,5 proc, osób z rodzin chłopskich, w ub. ro­ku odsetek ten zmalał do 21,1 proc.W szybkim tempie rozbudowywa­na jest baza materialna uczelni. Nakłady inwestycyjne wzrosły z 72 min zł w 1975 r. do 311 min zł w bieżącym, a do 1985 r. wyniosą 2.8 mld zł. M. in. zbudowane zostaną 4 domy studenckie na 2400 miejsc, duża stołówka oraz budynek insty­tutu chorób zakaźnych. Przewiduje się również rozpoczęcie budowy w Ursynowie gmachu wydziału rolni­czego i budynku wydziału techno­logii drewna.

(Pk)
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małe dziecko—duży pmhlem
Pewien młody człowiek zniechęcił się w ciągu jednego dnia 
do swej nowej, upragnionej przedtem, roli ojca, kiedy żona 
poszła aó szpitala rodzic wcześniej niż/ planowała, zostawia*  
jąc mężowi do urzeczywistnienia listę niezbędnych zakupów» 
Niewiele młodemu ojcu z owej listy udało się zdobyć. Nie 
udało się kupić na przykład: kremu linomag, butelek do kar­
mienia niemowląt, głębokiego wózka i metalowego łóżeczka. 
Potem, po wielu zabiegach, dostał metalowe łóżeczko, ale 
nie mógł znów dopasować materacyka. Ałbo były za duże, 
albo za małe, a wszystkie pikowane. W doły po pikowaniu 
kilkutygodniowe niemowlę wpada jak w przepaść. Bez 
większego trudu młody ojciec dostał tylko pieluszki jedno­
razowe i zwykłe, zasypkę, oliwkę, oraz od znajomego, pamię­
tający trzy pokolenia, kojec drewniany.

•) „Nowe Rolnictwo” nr IS/IS z 1078 r.

ODSTĄPIĘ KOŁYSKĘ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ŻANETTA REGEL

HANDLOWCY ze „Smyka”, który 
jest największym, jak wiado­
mo, skupiskiem artykułów dla 

niemowląt i dzieci, potwierdzili w 
wielu przypadkach smutne doświad­
czenia młodego ojca.

Ze świecą szukać

Przykład pierwszy z brzegu: pod­
grzewacze do butelek „Bobas”. Na 
10 tysięcy podgrzewaczy, które w 
Spółdzielni Pracy „Jedność” w Bę­
dzinie (monopolista w tym artykule) 
choiał zamówić „Smyk” — otrzymał 
tylko jeden tysiąc! Za to ten sam 
producent marnuje, nie wiedzieć cze­
mu, moce produkcyjne na nowość, 
jaką jest talerz podgrzewany elek­
trycznie. Owszem, na rynku brakuje 
talerzy podgrzewanych, ale gorącą 
wodą. Talerz podgrzewany elek­
trycznie nie jest w eksploatacji ani 
bezpieczny, ani oszczędny. Zawsze 
to dodatkowe zużycie prądu. Może 
więc lepiej Spółdzielnia „Jedność” w 
Będzinie, jeśli nie może wspomóc 
Myszkowskiej Fabryki Naczyń Ema­
liowanych w produkcji poszukiwa­
nych talerzy podgrzewanych gorącą 
wodą, skupi się raczej i wykorzysta 
wszystkie moce produkcyjne na pod­
grzewacz „Bobas”? A swoją drogą, 
czy nie znajdzie się spółdzielcza wy­
twórnia, która potrafi wyproduko­
wać talerz z podwójnym dnem — 
bo to cała filozofia tego podgrzewa­
nego wrzątkiem naczynia, niezbęd­
nego dla wolno jedzących dzieci.

Powiedzmy jednak — nie demo­
ralizując producentów — że niedo- 
statek podgrzewanych talerzy moż­
na jakoś przetrzymać, ale brak 
zwykłych butelek do karmienia? 
Niemowlę ssajce z półli trawki po ja­
rzębiaku obciągniętej smoczkiem — 
to obrazek, który jak wynika z obec­
nej sytuacji rynkowej, można by zo­
baczyć. Jak to jednak wpłynie ra 
antyalkoholową edukację młodego 
pokolenia?

Ale darujmy sobie te ponure żar­
ty. Krach z butelkami zaczął się do­
piero w tym roku. Do tej pory nie­
wielką i nie najlepszą krajową pro­
dukcję uzupełniał znakomicie im­
port. A nawet powiedzmy, inaczej: 
uzupełnieniem zaopatrzenia była 
produkcja kraijowa, natomiast więk­
szość butelek znajdujących się w 
sprzedaży pochodziło z importu. Na­
szym głównym dostawcą od lat by­
ła Czechosłowacja. Od kiedy jednak 
z innym kontrahentem czeskiemu 
producentowi udało się zrobić lepszy 
interes (każdemu wolno wybrać ko­
rzystniejszą możliwość) zostaliśmy, 
można powiedzieć, na lodzie. Oka­
zało się, że krajowe moce produk­
cyjne nam stanowczo nie wystarcza­
ją. Butelki do karmienia niemowląt 

produkują dwie huty: w Trzebieli 
i Bełchowie. Wszelkie możliwości 
obu producentów są już wykorzy­
stane, a potrzeby rynku pokryte za­
ledwie w 30 proc Co dalej? Impor­
tować taik prosty wyrób z krajów 
kapitalistycznych? Trzeba raczej za­
winąć rękawy i zabrać się na serio 
do produkcji butelek. Ale to nie ta­
kie proste, ani natychmiastowe, 
oczywiście. Trzeba w tym celu ku­
pić specjalną limę produkcyjną, bo 
w kraju nie ma wykonawcy takich 
urządzeń. W tym celu podjęto już 
rozmowy z producentem w NRD, 
który może nam zaoferować linię w 
przystępnej cenie. Jeśli więc rozmo­
wy, a potem montaż i uruchomie­
nie linii pójdą sprawnie, butelki pol­
skiej produkcji zapełnią rynek za 
rok lub półtora. Do tego czasu na­
leży się raczej liczyć z kłopotami. 
Wieść niesie, że geszefciarze już 
sprzedają butelki na bazarze z czte­
rokrotnym zarobkiem.

Wyrośli z małych dzieci?

O dziecięcych mebelkach: łóżecz­
kach metalowych i drewnianych z 
materacami, o krzesełkach, stolikach 
nie będę się już rozwodzić, bo to w 
prasie (również i w „ŻG”) temat czę­
sto eksploatowany. Czy ze skutkiem? 
„Smyk” na przykład twierdzi, że 
opanował problem łóżeczek. Dostaw­
cami „Smyka” są dwaj producenci, 
w Krośnie i Lesku. Więc sprzedaż 
łóżeczek wraz z materacami byłaby 
w „Smyku” ciągła, gdyby transport 
nie nawalał. Dobrze chociaż, że spóź­
nione, ale w końcu, kiedyś tam, łó­
żeczka do „Smyka” docierają.

Gorzej z „jaworzniakami” — wy­
sokimi krzesełkami, które rozkłada 
się łatwo w krzesełko połączone ze 
stolikiem. Sprzęt tyleż tradycyjny, 
co nader pomocny w wychowaniu 
dziecka i też już w prasie opisany. 
A jednak! Głusi widocznie na głos 
opinii publicznej producenci zde­
cydowali, że niemal cała produkcja 
wyspecjalizowanej w „jaworznia- 
kach” Fabryki Mebli Giętych w Ja­
sienicy pójdzie na eksport. Tymcza­
sem nie przystosowano, choć zdaje- 
my sobie z tego sprawę, że to nie 
takie proste, żadnej innej wytwórni 
■do produkcji takich krzesełek na 
użytek krajowy. I znów choćby przy­
kład „Smyka”. Z 800 sztuk ;,jaworz- 
niaków” zagwarantowanych umową 
na pierwsze półrocze br. nie dostar­
czono ani jednej! Co będzie z tysią­
cem ..jaworzniaków” zaplanowanych 
na II półrocze? Prawdopodobnie ni­
ci... Kar umownych nawet naliczyć 
się nie da, bo skoro resort, któremu 
podlega fabryka w Jasienicy, zde­
cydował o wzroście eksportu krze­
sełek „jaworzniaków”, to tym sa­

mym, w świetle przepisów, obronił 
zakład przed karami umownymi wy­
nikającymi z niewykonania dostaw 
na rynek wewnętrzny. Tak przynaj­
mniej uzasadnia „Smyk” swoją bez­
radność wobec przemożnego produ- 
centa-monopolisty.

Nie poskutkowały też na razie pra­
sowe publikacje w sprawie zwykłych 
dziecięcych krzesełek. Wiadomość z 
ostatniej niemal chwili: na 10 tysię­
cy zamówionych przez „Smyka” 
krzesełek dostarczono do tej pory 
tylko... 2 tysiące. Chyba jednak cl 
wspaniali producenci mebli wyrośli 
już z małych dzieci i nie czują pro­
blemu!

Spacerowe czy głębokie?

Wreszcie sprawa wózków. Wózki 
dzielą się, jak wiadomo, na głębo­
kie, uniwersalne, oraz spacerowe w 
tym także składane. Spacerowych 
ostatnio w sklepach nie brakuje. 
Pojawiły się także pierwsze składa­
ne tzw. „parasolki”, które przywę­
drowały do nas z szerokiego świata 
najpierw przez komisy. Potem za­
częli je. jako pierwsi, produkować 
prywatni rzemieślnicy, a niedawno 
ruszyła produkcja uspołeczniona w 
wytwórni „Polsport” w Toruniu. W 
przyszłym roku dostawy wózków 
..parasolek” z uspołecznionej pro­
dukcji wespół z prywatną, powinny 
zaspokoić potrzeby rynku. Ciekawi 
nas jednak, przy tej okazji, jak to 
się dzieje, że ..parasolki” ze zme­
chanizowanej, taśmowej produkcji 
uspołecznionej kosztują tyle samo co 
z prymitywniejszej niewątpliwie, a 
zatem droższej, bardziej pracochłon­
nej produkcji rzemieślniczej? Jak to 
uzasadnia Państwowa Komisja Cen?

Więcej kłopotów przysparza jed­
nak niedostatek wózków głębokich 
i uniwersalnych. „Smyk” sprzedał­
by na przykład, na pniu, 5 tysięcy 
talach wózków, z czego, z braku mo- 
cv produkcyjnych, mógł otrzymać 
tylko połowę.

Producenci dziecięcych wózków 
mówią jednak tak: handel sam nie 
wie czego chce. W początkach la.t 
70-tych zrywano umowy na wózki 
głębokie, bo było ich podobno za 
dużo. Teraz znów zrywane są przez 
handel umov.y podpisane na targach 

• w Poznaniu na dostawę . wózków 
spacerowych, bo stały się jakoś nie­
spodziewanie i nagle, towarem po­
większającym w magazynach zapasy 

■- trudnozbywalne. W tym roku, w IV 
kwartale poszczególne wojewódzkie 
przedsiębiorstwa handlu wewnętrz­
nego odmówiły przyjęcia 3506 wóz­
ków spacerowych. Jaka więc gwa­
rancja. że gdy producenci przerzucą 
się z produkcji wózków spacerowych 

na.głębokie — co nie mało kosztuje 
i nie krótko trwa, bo najmniej 
kwartał — handel znów ■ nie zacznie 
alarmować, że głębokich wózków 
jest nadmiar, a spacerowych za ma­
ło?

Zamiast, jednak wymyślać sobie 
nawzajem,' bez pozytywnych skut­
ków, przemysł i handel, czyli wiodą­
ce zjednoczenie producentów wóz­
ków dziecięcych, którym Jest Kra­
jowy Związek Elektrotechnicznych 
Spółdzielni Pracy w Katowicach 
oraz Centrala Państwowego Handlu 
Wewnętrznego w Warszawie posta­
nowiły wspólnie wznowić analizę 
rynku pod kątem zapotrzebowania 
na wózki dziecięce. Takie badania 
wykonano kilka lat temu," ale. jak 
należało się domyślać, wraz ze zmia­
nami wielkości przyrostu naturalne­
go, straciły one dawno aktualność. 
Będą więc obecnie wznowione i ma­
ją' dać handlowi, i przemysłowi ro­
zeznanie w potrzebach — tylko 
względem wózków — na najbliższe 
5 lat. Czy to znów aby nie za długi 
— jak na tego rodzaju prognozy — 
czas?

Tymczasem producenci wózków 
dziecięcych, zgodnie z palącą potrze­
bą rynku, przystosują, w miarę moż­
liwości, swoją produkcję. Wytwór­
nia wózków w Kłodzku będzie mia­
nowicie robiła same wkłady space­
rowe do wózków uniwersalnych, a 
wtedy producenci w Poraju i Dzier­
żoniowie, zwolnieni z produkcji ta- 
■kich wkładów, zajmą się wyłącznie 

zwiększeniem produkcji wózków głę­
bokich. a zatem i podwozi, na któ­
rych umieszczać bedzie można wkład 
spacerowj7. W ten snosób na zamó­
wionych przez handel, na przyszły 
rok. 250 tysięcy wózków uniwersal­
nych i głębokich przemysł spółdziel­
czy dostarczy 190 tysięcy wózków 
głębokich i 80 tysięcy wkładów spa­
cerowych do tychże 190 tysięcy pod­
wozi. Puzyszły rok powinien, więc 
przynieść rozwiązanie problemu 
wózkowego.

A może w komis?

Co z pozostałymi brakami? ’ Jaka 
na nie jest rada? Tu prognozy są 
mniej optymistyczne, rozkładają się 
na lata. Może by więc, póki, co 
otworzyć specjalny komis? W War­
szawie próbowano jednorazowej 
akcji wyprzedaży używanych arty­
kułów dziecięcych, jak meble, na- 
czynia. Może by jednak od akcji 
przejść, do stałej sprzedaży po przy­
zwoitych cenach oczywiście, nie ko­
jarzących się z dotychczas’ istnieją­
cymi komisami? Przecież taki sprzęt 
jak łóżeczko, krzesełko, kojec czy 
nawet butelki nie zużywają się naj­
częściej w trakcie wychowywania 

j małego obywatela. Po odpowiedniej 
i dezynfekcji, mogłyby więc, przy 

obecnych kłopotach rynkowych, słu­
żyć nawet kilku pokoleniom. Ó ile 
mi wiadomo, w kręgach znajomych 
dokonuje się tego rodzaju transakcji. 
Może wiec rozszerzyć grono zainte­
resowanych? Skontaktować w jed­
nym sklepie wyzbywających się już 
niepotrzebnego sprzętu dziecięcego 
z potencjalnymi nabywcami?

KTO
HODUJE ŚWINIE
STUDIA nad rozwojem hodowli 

trzody chlewnej w rolnictwie in­
dywidualnym wykazują, że nie 

wszystkie grupy, gospodarstw jedna­
kowo reagują na zmieniające się wa­
runki produkcji. Jak wiadomo, rolni­
ctwo indywidualne jest głównym 
dostarczycielem żywca wieprzowego 
na rynek (posiada około 70 proc, kra­
jowego pogłowia świń). Gospodar­
stwa różnią się jednak bardzo pod 
względem wielkości produkcji. Wy­
nika to z różnego przebiegu proce­
sów przystosowawczych w poszcze­
gólnych grupach obszarowych.

Ocena tego zróżnicowania ma 
dwojakie znaczenie — jest podsta­
wą do prognozowania rozwoju pro­
dukcji oraz do poznania sytuacji e- 
konomicznej gospodarstw. Ten dru­
gi aspekt jest tym bardziej istotny, 
że produkcja, zwierzęca stanowi 
przeciętnie (więc nie w każdym 
gospodarstwie) 62 proc, produkcji to­
warowej rolnictwa. Głównymi jej 
pozycjami są żywiec wieprzowy, 
mleko i żywiec wołowy.

O tych ważnych problemach pisze 
ostatnio*)  Jan Małkowski,’ relacjonu­
jąc badania przeprowadzone w Insty­
tucie Ekonomiki Rolnej. Przytoczone 
w opracowaniu informacje .sięgają 
do okresu Sprzed kilkunastu lat. po­
zwalają więc na śledzenie tendencji 
wieloletnich. ■ .

W 1977 r. w gospodarstwach in­
dywidualnych było 14,7 min sztuk 
świń. W gospodarstwach o po­
wierzchni 0,5—5 ha było 3,7 min 
sztuk. Eyło to 25,2 proc, całego po­
głowia, a zatem mniej niż’ wynosi 
odsetek ziemi posiadanej przez te go­
spodarstwa. Poziom hodowli w. go­
spodarstwach’ małych jest obecnie 
niższy niż w gospodarstwach więk­
szych. W poprzednich latach sytua­
cja była odwrotna. W 1965 r. gru­
pa gospodarstw małych posiadała 
1/3 .krajowego pogłowia.

Najistotniejsze jednak jest to, że 
obniża się absolutny poziom hodo­
wli w tych gospodarstwach. W la­

tach 1965—77 pogłowie trzody zma­
lało w nich o 14 proc. Wzrosło ono 
jednak w pozostałych gospodar­
stwach o 40 proc., w tym w najwię­
kszych (o powierzchni ponad 10 ha) 
o 75 proc. I to właśnie spowodo­
wało zmniejszenie się udziału go­
spodarstw małych w produkcji trzo­
dy. Stopniowo hodowla świń kon­
centruje się w. gospodarstwach śred­
nich i dużych. Ich udział w pogłowiu 
wzrósł z 66 proc, do 75 proc., a w 
tym gospodarstw największych z 27 
do 38 proc.

Spadek produkcji i pogłowia świń 
w latach 1974—77 dotknął gospodar­
stwa we wszystkich grupach obsza­
rowych z wyjątkiem największych 
ponad 10-hektarowych, gdzie obni­
żenie produkcji było nieznaczne. 
Najbardziej skutki trudnych warun­
ków produkcyjnych odczuły gospo­
darstwa małe i średnie. Wiele z nich 
wycofało się w ogóle z produkcji 
trzody chlewnej. Doprowadziło to do 
znacznego zawężenia się kręgu pro­
ducentów świń. W czerwcu 1977 r. 
aż 32,2 * proc, gospodarstw nie po­
siadało ani jednej sztuki trzody 
chlewnej. W grupie gospodarstw 
najmniejszych (0,5—2 ha) aż 63 proc, 
nie zajmowało się hodowlą trzody, 
a wśród nieco większych (2—3 ha) 
42 proc. Wskaźniki te były korzyst­
niejsze w miarę wzrostu obszaru go­
spodarstw. Np. w gospodarstwach 
ponad 10 i ponad 15-hektarowych 
wynosiły 9 proc, i 7,8 proc.

Aczkolwiek hodowla trzody chle­
wnej jest bardzo rozproszona — 
większość gospodarstw ma po kilka 
sztuk, a tylko nieznaczna część, i to 
przeważnie gospodarstwa najwięk­
sze. utrzymuje stada liczące kilka­
naście lub kilkadziesiąt sztuk — 
wyraźnie już zarysowała się tenden­
cja do koncentracji produkcji. Przy­
nosi ona bardzo istotne korzyści go­
spodarcze— prowadzi w tych gospo­
darstwach do stabilizacji 1 zmniej­
sza wahania produkcji, ułatwia 
wprowadzanie postępu hodowlanego 

i technicznego oraz zastosowanie me­
chanizacji i ograniczenie pracochło­
nności w większych, racjonalnie zor­
ganizowanych fermach. Dalszy po­
stęp w tej dziedzinie możliwy jednak 
będzie w miarę poprawy struktury 
agrarnej. Tym bardziej, że obecnie 
układ czynników produkcji oraz sy­
tuacja w dziedzinie bazy paszowej 
ograniczają możliwości rozwoju 
produkcji świń na szerszą skalę w 
gospodarstwach o małym obszarze.

Jest to w obecnej sytuacji zjawi- 
sko niepokojące, któremu trzeba 
przeciwdziałać. Koncentracja pro­
dukcji, którą należy popierać, i wy­
korzystanie bazy produkcyjnej 
małych gospodarstw (praca, ziemia, 
budynki oraz zasoby tzw. pasz nie- 
bilansowych) to nie są zjawiska 
przeciwstawne, wykluczające się. 
Mogą i powinny występować równo­
cześnie. Obecnie, jak ocenia się, licz­
ba gospodarstw najmniejszych, nie 
prowadzących hodowli trzody, jest 
zbyt duża. Tendencja ta wymaga 
odwrócenia.

W czerwcu br. zarejestrowano w 
rolnictwie. 21,7 min sztuk trzody 
chlewnej. Był to stan wyższy niż w 
1977 r. (o 8 proc.) i nieco wyższy niż 
w 1974 r. Było to jednak przede 
wszystkim rezultatem rozwoju ho­
dowli w gospodarstwach uspołecz­
nionych. Rolnicy indywidualni nie 
osiągnęli jeszcze poziomu z 1974 r 
(mniej o 7 proc, w przeliczeniu na 
jednostkę powierzchni). Można ocze­
kiwać, że dokonana w czerwcu pod­
wyżka cen skupu żywca przy rów­
noczesnych ustabilizowanych dosta­
wach pasz, skłoni do podjęcia hodo­
wli świń również 1 te gospodarstwa, 
które zaniechały jej w ostatnich la­
tach. Specjaliści zwracają jednak u- 
wagę na potrzebę otoczenia szcze­
gólną opieką grupy gospodarstw 
drobnych, w których są niewątpliwie 
rezerwy produkcyjne. Mogłoby to 
np. polegać na dodatkowych przy­
działach pasz, udzielaniu korzystnych 
kredytów na zakup prosiąt i itp.

(Mak.)

LEPIEJ
ALE NIE ZA DOBRZE
W1975 roku Bank Gospodarki 

Żywnościowej rozpoczął syste­
matyczne badanie efektów e- 

konomiczno-produkcyjnych w fer­
mach hodowlanych (trzody, bydła, 
drobiu, owiec) charakteryzujących się 
przemysłowymi metodami produk­
cji. Ostatnio, na podstawie badań 
przeprowadzonych w 57 obiektach 
inwentarskich, sporządzona została 
kolejna ocena wyników gospodar­
czych dużych przedsiębiorstw hodo­
wlanych.

Ogólny wniosek, jaki wynika z 
tych badań jest taki, że w porówna­
niu z poprzednimi latami wzrosła 
produkcja w ocenianych fermach i 
że coraz więcej jest przykładów e- 
fektywnego wykorzystania obiektów 
produkcyjnych. Na podstawie porów­
nania wyników produkcji w fermach 
typu przemysłowego i o tradycyj­
nych metodach można też stwierdzić, 
że w tych pierwszych produkcja 
jest wyższa. Na przykład w przemy­
słowych fermach tuczu trzody 
chlewnej uzyskano średnio w 1977/78 
r. z 1 stanowiska 242 kg żywca, nato­
miast w tradycyjnych tuczarniach o- 
koło 150 kg, w przemysłowych fer­
mach tuczu młodego bydła — 475 kg, 
a w tradycyjnych — 310 kg, w ow­
czarniach odpowiednio: żywiec — 13 
kg i 12 kg oraz wełna — 5,9 kg i 
5,6 kg.

Niemniej jednak, jeśli popatrzyć 
na wyniki ferm przemysłowych nie 
w relacji do tego co było w latach 
minionych a biorąc pod uwagę wiel­
kość nakładów i planowane efekty, to 
rezerwy, jak to się ładnie mówi, są 
niczego sobie.

Jeśli chodzi o fermy tuczu trzody 
chlewnej, badaniem objętych zostało 
7 ferm wybudowanych kosztem 1,3 
mld zł, w których przygotowanych 
zostało ponad 75 tys. stanowisk dla 
tuczu. W dwóch fermach, zgodnie z 
tak zwanym zte (założenia tech­
niczno-ekonomiczne), docelowa li­
czba tuczników powinna być osiąg­
nięta w roku gospodarczym 1974/75, 
w pozostałych pięciu — w rok póź­

niej. Tymczasem w bieżącym roku 
gospodarczym (1977/1978 r.) liczba 
tuczników wyniosła nieco ponad 87 
proc, poziomu przyjętego w zte. W 
tych samych granicach wykonane 
zostały założenia, pod względem ilo­
ści ton wyhodowanego żywca. We 
wszystkich badanych fermach nie 
były w pełni wykorzystane stanowi­
ska dla tuczu (średnie wykorzystanie 
stanowisk wynosiło 89 proc.).

Nie najlepiej przedstawiała się 
również gospodarka paszami. Zuży­
cie pasz w przeliczeniu na 1 kg przy­
rostu żywca było generalnie wyższe 
od założeń przyjętych w zte (4 kg), a 
w 3 fermach przekroczono normy o 
10 do 39 proc, (tylko w 1 fermie zu­
życie pasz utrzymane zostało na po­
ziomie zte). Między innymi z tego 
powodu koszty uzyskania 1 kg żyw­
ca kształtowały się dużo powyżej 
przyjętych w zte (20,71 zł) — biorąc 
dodatkowo pod uwagę, że w ostat­
nich 3 latach podniesione zostały ce­
ny środków produkcji — i wynio­
sły w 1977/1978 roku 37,96 zł.

Wyższe od ustalonego w zte (aż o 
44 proc, w 1977/78 r.) było też ogólne 
zatrudnienie w fermach tuczu trzo­
dy chlewnej. Lepsza niż w minionych 
latach produkcja towarowa (chociaż 
nie na poziomie założeń) przy pod­
wyższonych cenach skupu żywca 
sprawiła, że wpływy ze sprzedaży 
przekroczyły generalnie poziom o- 
kreślony w zte o 44 proc.

Na podstawie przeprowadzonej o- 
ceny ustalono, że o gorszych (niż w 
założeniach) wynikach gospodar­
czych ferm między innymi zdecydo­
wały:

— niższe od wymaganego stanu 
pogłowie macior, gorsza od zakłada­
nej skuteczność ich krycia, a także 
mniejszy odchów prosiąt;

— znaczne upadki zwierząt spowo­
dowane chorobami i urazami;

— zła jakość dostarczanych tu- 
czarniom pasz;

_— nieodpowiednie warunki zoo- 
higieniczne w poszczególnych fer­
mach; co szczególnie odbija się na

przyrostach dziennych wagi zwie­
rząt; •

— wadliwe rozwiązania konstruk­
cyjne poszczególnych obiektów i u- 
rządzeń oraz braki w wyposażeniu;

— niedostateczny nadzór nad 
przebiegiem chowu tuczników.

Podobne badania przeprowadzone 
zostały w 9 fermach tuczu młodego 
bydła (wybudowanych kosztem 0.5 
mld zł w latach 1972 i 1973). We 
wszystkich fermach produkcja towa­
rowa była wyższa od przewidzianej 
w. założeniach. Wykorzystanie stano­
wisk w sektorach tuczu kształtowa­
ło się na poziomie 99 proc. Ale. z po­
wodu zróżnicowania młodego bydła 
wstawianego do tuczarni (różne po­
chodzenie, wiek, waga) technologia 
tuczu odbiegała w wielu przypad­
kach od przewidzianej w założe­
niach.

W przypadku hodowli bukatów 
zużycie pasz w przeliczeniu na 1 kg 
przyrostu żywca było wyższe do pla­
nowanego. Również zatrudnienie o- 
gółem w tych fermach było większe 
od ustalonego w zte (w 1977/1978 ro­
ku o 14 proc.).

Z jednej strony wzrost kosztów 
produkcji (nie równoważony uzy­
skiwanymi cenami), z drugiej strony 
niedostatek umiejętności, zaniedba­
nia i marnotrawstwo sprawiły, że 
badane fermy, które według założeń 
techniczno-ekonomicznych powinny 
przynosić zyski, ponosih’ stratv fo- 
szacowane w 1977/1978 roku na 159 
min zł).

Wśród czynników, które zdaniem 
oceniających zaważyły negatywnie 
na wynikach gospodarczych wymie­
nionych 9 form bukatów, należałoby 
wymienić (poza wyżej podanymi):

— nierytmiczne dostawy młodych 
zwierząt przeznaczonych do tuczu 
dostarczanych z różnych źródeł i 
stron kraju, o niejednolitej jakości, 
rasie, wieku, wadze i kondycji:

— złą jakość nasz treściwrch i 
znacznie odbiegającą od norm ich 
wartość pokarmowa.

Ponadto, podobnie, jak w przy­
padku tuczu trzody chlewnej, złe 
rozwiązania i wykonawstwo obiek­
tów hodowlanych oraz wysokie u- 
nadki i z. konieczności znaczne uboje 
zwierząt.

Do zbliżonych wyników ! wnio­
sków doprowadziły badania przepro­
wadzone w przemysłowych fermach 
krów mlecznych i owiec

J. D.
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OKOLICE 
„BORYNI”
Rozbudowa górnictwa węglowego, 

budowa nowych kopalń wymaga no­
wych ludzi do górniczego fachu. Za­
wód jest szczytny, ale i trudny; po­
trzebne są określone predyspozycje 
psychiczne i kondycja fizyczna. 
Rzecz w tym, by ci „nowi”, możliwie 
szybko wrastali w społeczność lokal­
ną, by wyrastali ze stanu „imigran­
ta”, by możliwie szybko opanowali 
arkana górniczej roboty; by znaleźli 
w niej smak, choć urobić się można; 
by swoje przyszłe życie w sposób 
trwały wiązali z górnictwem. Nie 
jest to proces łatwy — to integro­
wanie, zwłaszcza że w niektórych 
kopalniach górników „nowych”, gór­
ników w pierwszym pokoleniu, gór­
ników, którzy parę tygodni czy parę 
miesięcy temu dokonali pierwszego 
Zjazdu pod ziemię, jest większość.

Jak przebiega ten proces w Ryb­
nickim Okręgu Węglowym?

Po wojnie w Rybnickim Okręgu 
Węglowym zbudowanych zostało sie­
dem dużych kopalni: „1 Maja”, 
„Jastrzębie”, „Szczygłowice”, „Mo­
szczenica”, „Manifest Lipcowy”, 
„Borynia”, „XXX-lecia PRL”. Sta­
re kopalnie z całego Śląska i 
Zagłębia oddały dla tych nowo 
wybudowanych około 50 tys. gór­
ników. . To byli już ludzie otrza­
skani z węglem, z zagrożeniami gór­
niczymi. wprowadzeni w specyficzny 
styl górniczego życia, o wykształco­
nych cechach charakteru, poczuciu 
wysokiej odpowiedzialności, kole­
żeństwa, fizycznej sprawności, życio­
wej odwadze, a także odwadze cywil­
nej. Ale to była zaledwie połowa, 
dla pełnej obsady załóg kopalnia­
nych ROW-u, potrzeba było drugich k 
50 tys. ze szkół górniczych, z wer­
bunku, w całej Polsce.

O sprawach stabilizacji „nowych", 
ich wrastaniu w środowisko rozma­
wiam z górnikami z kopalni „Bory­
nia".

-r-r Mamy w „Boryni" wysoką fluk­
tuację. Ną.7600 górników stanowią­
cych załogę cg roku odchodzi 1200 
i przychodzi 1200. Można przyjąć, że 
dopiero po pięciu latach pracy gór­
nik zna swój zawód, jest z nim zwią­
zany, zna swoją kopalnię. Ci, którzy 
nigdy przedtem kopalni nie widzieli, 
asyrhilują sie w nowym środo­
wisku z trudnościami. Przyje­
chała kiedyś partia 300 młodych 
z terenów „zielonych" z woj. łódz­
kiego. Po pół roku 250 z nich uciekło 
z kopalni. Pytaliśmy każdego z nich: 
dlaczego? Okazuje się, że mimo dość 
atrakcyjnych warunków finanso­
wych,* mimo niezłych warunków 
mieszkaniowych, które im oferowa­
liśmy w domach młodego górnika, 
ktoś, kto przez dłuższy czas nie osłu­
chał się, nie nabrał royobrażenia o 
tej robocie, z trudem pokonuje opo­
ry psychiczne, Okazuje się, że to nie 
obawa przed wysiłkiem, ani przed 
ciężką pracą — bo mimo mechaniza­
cji praca górnika wymaga znaczne­
go wkładu siły — i nie lęk przed 
wypadkiem górniczym, ale właśnie 
specyficzne warunki pracy, odcięcie 
od powierzchni, od wolnej przestrze­
ni, od powietrza, nawet od niepogo­
dy, jest dla wielu barierą nie do po­
konania. Najgorsze są pierwsze trzy 
miesiące. .

„Borynia” jest jedną z nowych ko­
palni węgla koksującego, tzw. wsa­
dowego typ 35; to poszukiwany ga­
tunek i 98 proc, .wydobycia idzie na 
eksport. Warunki wydobycia są trud­
ne, stropy kruche, temperatura. skał 

■ w złożu dochodzi do 50°C, trzeba je 

schładzać praei Sftteniywną wenty­
lację i polewanie wodą. To, oczywi­
ście, powoduje obniżenie temperatury 
zewnętrznej skał, ale zarazem zwięk­
sza wilgotność. Pot na skórze nie 
wysycha. Ponadto kopalnia jest ga­
zowa, co zaostrza wymagania w za­
kresie bezpieczeństwa prowadzenia 
robót górniczych.

Chociaż zarobki w górnictwie są 
wysokie, to ponieważ zwyczajowo 
żony górników nie pracują „na eta­
cie”, dochody na statystycznego 
członka w rodzinie górniczej nie od­
biegają znacznie od średnich krajo­
wych. Tak, naprawdę, wyższymi do­
chodami legitymują się kawalerowie. 
Ale i łatwiej je tracą. Zresztą, jeśli 
chodzi o „Borynię”, „Jastrzębie” 
i okolice, to raczej nie ma tu odpo­
wiedniej ilości miejsc pracy, w któ­
rych mogłyby znaleźć zatrudnienie 
górnicze żony.

Dla niektórych młodych górników 
zniechęcająca i uciążliwa jest rów­
nież sama organizacja pracy; nie­
kiedy w niedziele, niekiedy w dni 
wolne. Biorąc pod uwagę dojazdy 
do kopalni, przebieranie się, zjazd 
na dół, dojście na wyrobisko, samą 
efektywną pracę, powrót na powierz­
chnię itd., górnicy należą nadal do 
ludzi najdłużej pracujących w Pol­
sce. Dopiero wprowadzany obecnie 
doświadczalnie w sześciu kopalniach 
czterobrygadowy system pracy ob­
niży godzinowy wymiar pracy gór­
ników i pozwoli im na znalezienie 
czasu dla siebie. Ale ta nowa orga­
nizacja pracy wymaga odpowiednie­
go przystosowania się i przestawie­
nia wszelkich innych służb i orga­
nizacji związanych z życiem górni­
czego regionu (w szczególności trans­
portu, handlu), no i wymaga także 
zrwiększenia górniczych kadr.

W ciągu kilkunastu lat nastąpił 
daleko posunięty proces zawodowe­
go przebranżowienia. Dziś pod zie­
mią nie ma już prawie górników 
„bez kwalifikacji”, dysponujących 
właściwie tylko siłą swoich ramion 
i nóg. 80 proc, załóg górniczych pod 
ziemią to obecnie mechanicy, kon­
serwatorzy maszyn górniczych, ślu­
sarze, elektrycy, hydraulicy, automa­
tycy... Słowem, jak w fabryce na po­
wierzchni, potrzebni są tu ludzie o 
ściśle określonych zawodowych 
umiejętnościach.

Przeważająca część załogi „Bory­
ni” dojeżdża. Na miejscu, w osadach 
Szeroka i Borynia, w osiedlu tzw. 
awaryjnym i w kwaterach prywat­
nych mieszka zaledwie 500 górni­
ków. Nie zamierza się rozbudowy­
wać tych przykopalniowych osiedli, 
między innymi ze względu na ruchy 
tektoniczne.

Szuka się różnych form przyspie­
szenia procesu scalania młodej na­
pływowej ludności, ze starym środo­
wiskiem górniczym. Organizuje się 
spotkania brygad górniczych w 
rodzinnych gronach; z żona­
mi, urządza się wspólne wycieczki... 
Górnicy chętnie chodzą na imprezy 
artystyczne i rozrywkowe. Kiedy, na 
przykład przyjechał cyrk, bilety wy­
przedano od razu na trzy tygodnie.

Procesom w coraz większym stop­
niu sprzyjają warunki życia, warun­
ki mieszkaniowe, poziom i zakres 
usług, dogodne połączenia komuni­
kacyjne, z jakich mogą korzystać no­
wi. Nawet w nieodległej przeszłości 
nie było pod tym względem najle-

BROJLERY STANISŁAW PLAKWICZ

W SZCZERYM POLU
Artykuł ten ukazuj* się beridję* 
cia, bo kiedy nasz fotoreporter 
usiłował uwiecznić „obiekt”, 
próbowano go pobić. Dlaczego? 
Z poniższego tekstu łatwo się 
domyślić.

OSOBY:
Inwestorzy (2 x SKR)
Inwestor Zastępczy
Wykonawca
Tzw. zorientowani w sprawie — 

czyli opinie zasłyszane
Wykonawca in spe
Brojlery in spe
Miejsce akcji: Żułwin k. Brwino­

wa, Antoninów k. Piaseczna.
Cel akcji: budowa 14 dużych kur­

ników (6 + 8)
Czas akcji: październik 1976 do...

Pole inwestorskie

Inwestor (SKR Żułwin, dyr. LE­
SZEK OBRĘBSKI): Siedzimy tu w 
prawdziwym zagłębiu brojlerowym. 
Produkuje już chyba 30 prywatnych 
kurników, a co miesiąc coś przyby­
wa. Mieliśmy ziemię VI klasy, gdzie 
tylko skowronki obradzaly, i nie był 
to głupi pomysł, żeby w środku pry- 
watnego zagłębia postawić sześć kur­
ników z prawdziwym zapleczem — 
wzór techniczny i wzór produkcyjny. 
Dostaliśmy na to 65 min zł i 22 mie­
siące czasu. Znalazł się też wyko­
nawca — robota ruszyła i szła nawet 
nieźle kilka miesięcy. Potem zaczęło 
wszystko kuleć, zmieniali się kie­
rownicy budowy i jak doszło do ro­
bót specjalistycznych, okazało się, że 
nie ma skąd wziąć ludzi.

Zasłyszane (po sąsiedzku w Zułwi- 
nie): Ludzie nadziwić się tu nie 
mogą, jak to się może opłacać. Tu 
każdy buduje, i każdy wie, co to ko­
sztuje. I jak robić, żeby się zwróciło. 
Nas przeciętny kurnik na 15 000 
kurczaków kosztuje 2—2,5 min zł 
i mowy nie ma, żeby od wejścia na 
plac ludzi do wpuszczenia kurczaków 
minęło więcej niż 6 miesięcy. Pewnie 
nie stać by było nikogo z nas na alu­
miniową konstrukcję — przynaj­
mniej pięć razy droższą, ale może 
i by było stać, jeśliby się taki kur­
nik budowało przynajmniej 2 razy 
szybciej ?

Inwestor zastępczy (Wojewódzki 
Zarząd Inwestycji Rolniczych — dvr. 
TELESFOR WYRZYKOWSKI): Pro­
jekty kurników są sprzed kilku lat, 
ale to nadal prawdziwa nowocze­
sność — stal, aluminium i beton. 
Nowoczesność musi kosztować, ta 
technologia zapewniać jednak miała 
szybkość montażu i trwałość kon-

z działalności PTE

EKONOMIŚCI W KSR
GŁÓWNYM przedmiotem dysku­

sji Prezydium ZG 9 paździer­
nika br. był problem roli eko­

nomistów 1 członków PTE w samo­
rządzie robotniczym. Bezpośrednim 
impulsem skłaniającym do podjęcia 
tego tematu były sygnały z kół PTE 
oraz z ogniw wojewódzkich wska­
zujące na szereg nowych zagadnień 
wyłaniających się przed ekonomi­
stami na tle rozwoju instytucji sa­
morządu robotniczego. Wytyczne 
CRZZ w sprawie regulaminu samo­
rządu robotniczego zobowiązywały 
między innymi — jak wiadomo — 
do zapewnienia udziału przedstawi­
cieli PTE w konferencji samorządu 
robotniczego w liczbie do 5 osób w 
przedsiębiorstwach jednozakłado­
wych i w zakładach przedsiębiorstw 
wielozakładowych. Wynikające stąd 
zadania instancji wojewódzkich 
PTE podkreślone zostały w liście 
sekretarza generalnego PTE do pre­
zesów oddziałów wojewódzkich opu­
blikowanym w „Życiu Gospodar­
czym” nr 32 z 6 sierpnia br. Dele­
gaci kół PTE mieli być wybierani 
lub — w przypadku ich wytypowa­
nia — zatwierdzani przez zebrania 
kół PTE. Wybierając swoich delega­
tów, koła PTE miały przedyskutować 
problemy aktywnego współuczest­
nictwa w KSR oraz określi? swoje 
zadania związane z udzielaniem po­
mocy delegatom kół PTE w pracach 
samorządu robotniczego.

Omawiając obecnie rolę ekonomi­
stów i członków PTE w samorzą­
dzie robotniczym, Prezydium ZG 
rozpatrzyło szereg podstawowych 
problemów związanych z trwałym 
l rozwojowym charakterem tej in­
stytucji Integracji społecznej i de­
mokracji pracowniczej. Formalną 
przesłanką dyskusji były dwa opra­
cowania: projekt tez programowych 

artrtfkcji. W kont inwestycji wcho­
dzi też zaplecze socjalne. Poproszo­
no nas o inwestoretwo zastępcze, bo 
dla inwestora i wykonawcy jest to 
wygodna forma... Oni wiedzą, dla­
czego wygodna: to my prowadzimy 
nadzór i świecimy oczami, gdzie 
trzeba.

Cyfkl budowy — 22 miesiące — był 
dyrektywny i co tu gadać — można 
się w tym cyklu spokojnie zmieścić. 
Ale na takie dwie równoległe inwe­
stycje — jedna 65 min, druga blisko 
74 min — trzeba mieć wykonawcę. 
A wykonawca musi mieć ludzi. Przy­
najmniej pięćdziesięciu fachowców 
okrągły rok na każdej z budów.

Pole wykonawcze

STANISŁAW ANDZIAK, zastę­
pujący kierownika budowy w Zułwi- 
nie: Stan na dziś? Pod dachem stoją 
ściany, na budowie sześciu ludzi plus 
pies (tylko on się tu nie zmienia).

Jak jest sześciu ludzi i sześć kur­
ników. to każdy idzie do swego i do 
końca dnia ich nie oglądam. Nie, nie 
widzę szans na posunięcie roboty do 
przodu, bo ludzi w tym terenie nie 
ma i nie będzie. Przed zimą trzeba 
by skończyć izolację, zabezpieczyć 
kanały, podciągnąć mury hydrofor­
ni, wstawić stolarkę okienną. Kto to 
zrobi ?

Antoninów: 12 ludzi reperuje plot, 
wykonują prace porządkowe.

Wykonawca (Woj. Spółdzielnia 
Budownictwa Wiejskiego, dyr. 
ZDZISŁAW WÓDKIEWICZ): Tu nie 
ma żadnej sprawy. Praca nie idzie, 
bo cofnięte zostały limity na budo­
wy. Po moich interwencjach udało 
się uruchomić 12 min dla Antonino- 
wa — wszystko idzie teraz do pionu 
spółdzielczości produkcyjnej, taki 
jest kierunek.

Inwestor zastępczy: Nic nie wiemy 
o cofnięciu limitów. Prowadzimy ca­
łość spraw i pieniądze są, nie ma 
tylko kto robić.

Wykonawca: A czy oni w ogóle 
słyszeli, co się w rolnictwie dzieje? 
Czy oni wiedzą, na czym siedzą?

Inwestor zastępczy: Nie przestał 
obowiązywać realizacyjny spis zadań 
na rok 1978 (dokument podpisany 
przez dyr. Wódkiewicza), gdzie ujęto 
m. in. limit dla Żułwina na rok bie­
żący (teoretycznie do końca cyklu 
budowy, a więc do lipca) 37 937 tys. 
zł. Dla Antoninowa zamiast 50164 
tys. — przyznano limit 14 500 tys. zł. 
Zmniejszenie limitu na Antoninów 
nie wynika z tego, że zmieniła się 
polityka, a chyba z tego, że wyko­
nawca chce uciec z budowy, że w in­nym pionie znalazł chętnych na 
przejęcie inwestycji. Prawda jest 

na temat roli kół PTE w KSR oraz 
tezowy projekt listu Prezydium ZG 
do zarządów kół PTE o roli eko­
nomistów w samorządzie robotni­
czym.

Funkcje zawodowe ekonomistów w 
organizacji i zarządzaniu w zakładzie 
pracy i w samorządzie robotniczym 
uzupełniają się i zazębiają. Rozwój 
samorządu robotniczego wymaga 
obecnie wypracowania odpowied­
niej organizacji oraz metod ak­
tywizacji ekonomistów — człon­
ków PTE. Występuje autenty­
czny problem dwoistej roli eko­
nomisty z jednej strony, gdy 
opracowuje on dokumenty rozpa­
trywane przez samorząd i z drugiej, 
gdy opiniuje te dokumenty jako 
członek samorządu. Wiemy z jakim 
pośpiechem w praktyce ■ konkretyzu­
je się często zadania planistyczne 
przedsiębiorstwa, jak pracuje się 
nad planem techniczno-ekonomicz­
nym i jego realizacją, nad progra­
mem przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych.

Sytuację tę bierze się jednak pod 
uwagę w aktualnej koncepcji roz­
woju samorządu robotniczego. Roz­
wój tej instytucji ma przecież słu­
żyć m. in. lepszemu przygotowaniu 
dokumentów planistycznych oraz 
dotyczących organizacji zakładu pra­
cy. Chodzi o to, by ekonomiści czu­
li się bardziej odpowiedzialni rów­
nież przed załogą za treść i jakość 
opracowywanych przez siebie ma­
teriałów. Udział w samorządzie po­
winien sprzyjać lepszemu przygoto­
wywaniu materiałów dla samorządu 
oraz nadawaniu im formy przeko­

nującej dla załogi. Pobudzanie i od­

przy tym taka, te do początku wrze­
śnia w Żułwinie przerobiono tylko 
5,1 min, a w Antoninowie z trudem 
7,8 min. W tej sprawie prawdziwe są 
tylko zainwestowane pieniądze, 
anormalna jest przede wszystkim sy­
tuacja organizacyjna.

Zasłyszane: 140 min palcuje się w 
układ, gdzie inwestor podległy ’ jest 
wykonawcy. Jaikie mogą być tego 
efekty? Łatwo sprawdzić, że dyrek­
tor WSBW (Wykonawca) jest ż ra­
cji funkcji wiceprezesem WZKR, 
któremu to podlegają właśnie spra­
wy inwestycji w SKR (Inwestor). 
Przelewanie czy ograniczanie, limi­
tów nie jest więc problemem, zapo­
minanie o terminach realizacyjnych 
także... ,

Inwestor zastępczy: Dla Antoni­
nowa świta nadzieja. Zainteresowa­
na przejęciem nieszczęsnej budowy 
jest RSP w Piasecznie. Gdyby tylko,' 
to wzięli, to robota by poleciała — 
podobny obiekt w Czaplinie bryga­
dy RSP postawiły bez kłopotu w 22. 
miesiące i produkcja już idzie. Zuł- 
wina nie ma kto przejąć i trudno 
będzie znaleźć kogoś takiego.

Wykonawca in spe (prezes RSP 
Piaseczno, JANUSZ BOJARSKI): V 
programie rozwoju mieliśmy kurczę­
ta. Planowaliśmy, co prawda, .12 
kurników, ale jak już stoi i marnieje 
8, to na początek możemy je przyjąć 
—• tzn. uczciwie kupić. Możemy dzi­
siaj dać na budowę 50 własnych lu­
dzi, mamy sprzęt. Potrzebne są. li­
mity inwestycyjne i materiały.. Po­
trzebne także rzetelne rozliczenie że 
strony dotychczasowych gospoda­
rzy: inwestora i wykonawcy.

Pole niczyje

18 września. Żułwin — sześciu lu­
dzi plus pies, Antoninów — 12 ludzi 
plus komisja (i nadzieja).

Wykonawca in spe: do 15 wrze­
śnia miał być komplet dokumentów, 
inwestycja przygotowana do przeję­
cia. Dziś, po trzygodzinnym oczeki­
waniu w Antoninowie na ludzi i do­
kumenty, wróciliśmy z niczym. Nie 
przyjechali odpowiedzialni ze strony 
inwestora i wykonawcy (przede 
wszystkim dyr. Wódkiewicz). Nie ma 
śladu po dokumentach. To był już 
drugi z kolei termin spotkania, wszy­
scy byli odpowiednio wcześnie za­
wiadomieni.

Notatka służbowa: „18.09.78 na 
spotkanie w sprawie przekazania 
nie przybyli inwestor i wykonawca. 
Na dzień dzisiejszy, nie została także 
przygotowana do przekazania, budo­
wa ani dokumentacja”.

Zasłyszane: Budowę, tu w Anto­
ninowie, to oni by im najchętniej w 

powiednie ukierunkowanie inicjatyw 
załogi, wsłuchiwanie się w jej pro- 
blemy oraz wspólne leli rozwiązywa- 
n e, to możliwości, które stwarza 
obecnie rozwój samorządu robotni­
czego, w wykorzystaniu których 
Istotna rola przypada właśnie eko­
nomistom. Aktywizacja ekonomistów 
w samorządzie robotniczym prowa­

dzić powinna do wykorzystywania 
wszystkich jego ogniw dla integro­
wania załogi w realizacji podstawo­

wych celów społecznych i gospodar­
czych realizowanych przez zakład 
pracy, w tym zwłaszcza podnosze­
nia efektywności gospodarowania.

Po dyskusji — w której udział 
wzięli: dr ROMUALD JAKUBOW­
SKI, mgr MAREK MISIAK, prof. 
EDWARD WISZNIEWSKI, prof. 
JAN MUJZEL, mgr STANISŁAW 
PICHULA, prof. WITOLD ANDRU­
SZKIEWICZ, prof. ALEKSANDER 
ŁUKASZEWICZ, mgr WACŁAW 
NIECIUNSKI, dr RAFAŁ KRAW­

CZYK, dr BAZYLI SAMOJLIK — 
oraz podsumowaniu prof. JÓZEFA 
PAJESTKI, Prezydium postanowiło:

• wnieść sprawę roli ekonomi­

stów w samorządzie robotniczym na 
najbliższe . posiedzenie Zarządu 
Głównego. Głównym problemem dy­

skusji zarządu, zgodnie z rozpatrzo­

nym projektem tez programowych na 
temat roli kół PTE w KSR, ma być 
określenie nowej roli i pozycji koła 
PTE w świetle rozwoju instytucji 
samorządu robotniczego. W tezach 
tych scharakteryzowane są także za­

nocy praekazywalt. w ciągu 
nich dwóch'tygodni na budowie był 
ruch, jak ■ chyba nigdy. Robiono na 
silę przerób (blachę "na sufit przy­
bijano bez izolacji), i wywożono ma- 
Wyykonawca in spe: Oni chćą nas 
zostawić w brzydkiej sytuacji. Zła­
pałem kierowców wywożących cer 
ment i ruty — pokazali dokumenty, 
mieli wszystko w porządku. Złapany 
telefonicznie Wódkiewicz . twierdzi, 
że nic nie wie. A ha budowle jest 
podpisane przez niego polecenie za­
bierania materiałów....

Nam się wydawało; że wszystko 
można uzgodnić, że to oni zrobią 
wszystko, byśmy wzięli sprawę za 
łeb i pociągnęli szybko. Ale dziś wi­
dzimy, że większość robót jest wy­
raźnie przćfakturowana, że nie mo­
żemy polegać na ich wyliczeniach, że 
będziemy płacić tylko za to, co 
sprawdzimy. Trzeba (będzie powołać 
rzeczoznawców, żeby wiedzieć, ile 
cała ta historia kosztuje.

Po to, żeby zaczynać pracę, trzeba 
mleć materiał, dziś potrzeba tam 800 
ton cementu, rury, karamzyt, żwir. 
To wszystko na budowie było, ale 
znikło. Bez materiału nieprędko wy­
startujemy. _ ,

Inwestor zastępczy: Generalnie to 
robota leży, a zasada powinna być 
taka, że nie można uruchamiać no­
wych inwestycji, gdy się nie zakoń­
czyło rozpoczętych. W roku bieżą­
cym WSBW rozpoczęło 4 nowe duże 
inwestycje i 21 inwestycji: moderni­
zacyjnych —: wszędzie potrzebne są 
limity inwestycyjne, ludzie, mate­
riały...

Pole widzenia

Inwestorzy, wykonawcy, Inwestor 
Zastępczy: Jeśliby jutro na plac we­
szli wykonawcy, z prawdziwego zda­
rzenia, to opóźnienie w oddaniu obu 
inwestycji musiałoby wynieść przy­
najmniej 12 miesięcy.

Brojlery (in spe) — Dwa zespoły, 
14 dużych kurników (każdy. 1200 m 
kw. powierzchni), miii. 900 tys. kur­
cząt w ciągu 12 miesięcy. — 1350 tys. 
kg tuszek drobiu w rzeźni i na- ryn­
ku.

Komentarz własny: Kurczaki nie 
zobaczyły kurników, rzeźni, rynku — 
są na papierze.

Znikły z pola widzenia, zaintereso­
wanych tą sprawą. Jeśli mówi się 
o stratach, to liczy się czas, wyko­
nawców, zakopane w ziemi pienią­
dze. A każda umowa między inwe­
storem a wykonawcą mieć musi pa­
ragraf tyczący kar za nietermino­
wość — w tej sprawie o karach się 
nie wspomina. Jakieś pieniądze prze­
płyną przecież na czyjeś konto (może 
się zdarzyć, że konto Inwestorów 
będzie miało ten sam numer co Wy­
konawcy, ale to już inna, sprawa).

Dopóki w polu widzenia nie poja­
wi się owe 900 (przynajmniej) 
tysięcy kurczaków, o których 
wyżej, dopóki nie będzie mó­
wiło się o konkretnych stra­
tach rynkowych, to przyrost iloś­
ci dokumentów będzie jedynym 
przybytkiem w- tej sprawie. Dziś 
przejrzane przeze mnie doku­
menty ważą już ok. 1,5 kg — tyle 
ile kurczak. Są jednak ciężko- 
strawne.

kresy i formy organizacyjnego 
współdziałania PTE z KŚR i jego 
podstawowymi ogniwami, a przede 
wszystkim z prezydium samorządu 
robotniczego, naradami wytwórczy­
mi, komisjami problemowymi itp. 
Tezy omawiają również główne me­

tody i sposoby aktywizacji ekonomi­
stów w samorządzie robotniczym. 
Przedyskutowanie tych wszystkich 
spraw przez Zarząd powinno umoż­
liwić jeszcze w tym roku określe­

nie i skonkretyzowanie programu 
długofalowych działań umacniają­

cych rolę ekonomistów w samorzą­
dzie robotniczym;

O wystosować list do zarządów 
kół PTE, apelujący do ekonomistów 
o ich dalszą aktywizację w samorzą­
dzie robotniczym oraz wskazujący 
na podstawowe dziedziny tej akty­
wizacji.

SPRAWY aktywizacji PTE w sa­
morządzie robotniczym były 
również głównym przedmiotem 

obrad Prezydium Zarządu Oddziału 
Warszawskiego 10 października br. 
Obecni wysłuchali informacji sek­
retarza oddziału doc. dr KAZIMIE­
RZA RYCIA o pracach, jakie w tej 
dziedzinie podjęte zostały w zakła­
dach przemysłowych stołecznego 
województwa warszawskiego. Eko­
nomiści warszawscy zostali szeroko 
wciągnięci do prac związanych z or­
ganizacją samorządu robotniczego 
i chcą w tej dziedzinie wypraco­
wywać metody działania odpowiada­
jące nowym potrzebom. W tym celu 
przewiduje się zwołanie w ciągu 
najbliższych tyfaSń narady akty­
wu kół PTE pftedślęibiorstw war­
szawskich, której celem będzie wła­
śnie wymiana doświadczeń na te­
mat ich aktywizacji w rozwoju sa­

morządu robotniczego.
M.M.
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polemiki ■ dyskusje za co, ile i jak płacić?

INFORMATYKA 
W PRAKTYCE
ZYGMUNT BIEŃKO

WYRAZY uznania należą się 
Jerzemu Surdykowskiemu, że 
zainicjował bardzo interesu­

jącą dyskusję na temat rozwoju za­
stosowań informatyki G.” nr 
16 br.). Poczynione przez Surdykow- 
skiego obserwacje są w pełni słusz­
ne. Pewne wątpliwości nasuwają 
sią jednak co do niektórych wnio­
sków płynących z dokonanych przez 
autora uogólnień.

Osiągnięcia 
i niedociągnięcia

Wyodrębnienie organizacyjne i wy­
dzielenie nakładów na rozwój in­
formatyki nastąpiło w resorcie prze­
mysłu chemicznego dopiero w la­
tach siedemdziesiątych. Obecnie już 
prawie 200 jednostek organizacyj­
nych (około 70 proc, ogólnej ilości 
jednostek organizacyjnych resortu) 
eksploatuje systemy informatyczne 
dla potrzeb zarządzania. Ponad 25 
proc, stanowią przedsiębiorstwa po­
siadające 3 i więcej systemów. Naj­
częściej są to systemy ewidencyjne 
s zakresu gospodarki materiałowej 
i gospodarki środkami trwałymi, za­
gadnień finansowo-kosztowych oraz 
zatrudnienia i płac.

Uzyskane efekty w dużej mierze 
trudne są jeszcze do precyzyjnego 
określenia ze względu na niepełne 
wykorzystanie ich możliwości (jest 
to dopiero początkowe stadium roz­
woju) i pośredni wpływ dokonanych 
wdrożeń na całokształt systemu za­
rządzania. Warto jednak już teraz 
przytoczyć szacunkowe efekty w 
dziedzinie gospodarki materiałowej. 
Otóż wielkość zwolnionych w skali 
resortu środków obrotowych 
(zmniejszenie poziomu zapasów) wy­
niosła w roku 1974 — 1,4 mld zł, a 
w roku 1975 — 2,8 mld zŁ

Nie mniejsze znaczenie mają rów­
nież powstałe przy tym efekty nie­
wymierne wartościowo, takie jak: 
uporządkowanie klasyfikacji środ­
ków i operacji gospodarczych, 
usprawnienie dokumentacji źródło­
wej i jej obiegu, zwiększenie wiary- 
godności informacji, zapewnienie 
danych do szybszej i lepszej oceny 
działalności przedsiębiorstwa, zaha­
mowanie tempa przyrostu zatrud­
nienia pracowników w sferze admi­
nistracji. *) Efekty te są jednak po­
tencjalne. Na to, czy użytkownik 
właściwie wykorzysta te informacje, 
informatyka praktycznie nie ma 
wpływu.

Nakłady inwestycyjne na sprzęt 
1 oprogramowanie dla wszystkich 
wdrożonych systemów oraz koszty 
ich ekspoatacji i robót budowlano- 
-montażowych wyniosły łącznie oko­
ło 1,5 mld zł. Dodać należy, że na­
kłady te poniesiono głównie W zło­
tówkach obiegowych, gdyż zakupów 
sprzętu za granicą dokonywano tyl­
ko w przynadku absolutnego bra­
ku substytutów wśród sprzętu krajo­
wego.

Inwestycje informatyczne mają 
charakter innowacyjny. Jest to 
szczególnie złożony rodzaj postępu 
techniczno-organizacyjnego wdraża­
nego w żywe, skomplikowane orga­
nizmy społeczno-gospodarcze. Nie 
można więc wykluczyć określone­
go ryzyka powstawania braków, jed­
nak ryzyko to nie powinno prze­
kraczać określonego progu. stosow­
nego do klasy projektowanych sy­
stemów i kasztów opracowania sy­
stemów.

Model zastosowań 
informatyki

Projektowanie, systemów informa­
tycznych w zakresie zagadnień ewi­
dencyjnych, w sensie merytorycz­
nym, nie stanowi dla tnfónńatyka 
większych trudności. Pomimo wdra­
żania odmiennej techniki' przetwa­
rzania informacji 1 związanych z 
tym uproszczeń oraz usprawnień w 
automatyzowanym systemie infor­
macyjnym, algorytmy przetwarzania 
pozostają w zasadzie bez zmian. Ro­
dzące się obecnie, wraz ze zwiększa­
niem skali zastosowań tych syste- 

, mów, problemy koordynacyjne i or­
ganizacyjne są już trudniejsze.

Zagadnienia ewidencyjne, to jed­
nak dopiero pozycja wyjściowa do 
bardziej efektywnych zastosowań 
informatyki dla potrzeb zarządzania, 
w ramach automatyzacji kolejnych 
funkcji zarządzania. Duża ilość na­
brzmiałych problemów z zakresu 

stosowanego obecnie rachunku eko­
nomicznego i organizacji zarządza­
nia sygnalizują potrzebę wprowadze­
nia istotnych zmian (a nie tylko 
drobnych usprawnień) przede wszy­
stkim do algorytmów przetwarzania 
informacji. Dlatego też począwszy 
już od zagadnień rozliczeniowych 
(kalkulacja kosztów) poprzez meto­
dologię planowania aż do operatyw­
nego sterowania procesami produk­
cyjnymi, efektywne zastosowanie in­
formatyki, drogą powielania obec­
nych rozwiązań jest już znacznie 
trudniejsze. Istnieje potrzeba wy­
pracowania nowego „modelu mate­
matycznego” i funkcjonalnego dla 
tych zagadnień (definicja elementów 
modelu i relacji zachodzących mię­
dzy nimi, określenie algorytmów 
obliczeń kryteriów oceny i wyboru 
wariantów decyzji). Dopiero pow­
stały w ten sposób model systemu 
informacyjnego może być przedmio­
tem automatyzacji. O ile na obec­
nym etapie rozwoju zastosowań in­
formatyki dla potrzeb zarządzania 
— etapie automatyzacji prac ewi- 
dencyjno-rozliczeniowych — można 
było jeszcze pozostawać informaty­
ków samym sobie, to trudno będzie 
utrzymać taki stan rzeczy na przy­
szłość. Prace nad udoskonalaniem 
systemu zarządzania powinny więc 
być prowadzone w następującej 
triadzie współwykonawców; kierow­
nictwo jednostki gospodarczej, eko- 
nomiści-specjaliści, informatycy.

T. Peche podnosi słusznie ten pro­
blem („Ż. G.” nr 18) również w od­
niesieniu do systemów ewidencyj- 
no-sprawozdawczych, chociaż — mo­
im zdaniem — główni księgowi już 
do tej poty" byli przeważalie inicja­
torami lub zwolennikami uspraw­
nień wewnętrznej informacji ekono­
micznej w przedsiębiorstwach. Oczy­
wiście, chodziło tu o informacje in­
teresujące głównie podległą im służ­
bę i w zasadzie nie dotyczyło anali­
zy, bowiem tutaj wchodzą już pro­
blemy kompetencji poszczególnych 
służb. Warunkiem sprawnego funk­
cjonowania systemu zarządzania go­
spodarką jest opanowanie metody 
i techniki obliczania obiektywnie 
uzasadnionych ocen jako parametru 
pozwalającego «tworzyć jednolity 
wieloszczeblowy system optymaliza­
cji planu i jego realizacji. Warunek 
ten nie jest jeszcze spełniony, nie z 
powodu braku odpowiednich kom­
puterów, lecz metod rachunku. In­
nymi słowy, jeżeli ekonomiści będą 
zarzucać informatykom, że źle pla­
nują wykorzystanie komputerów, to 
jednocześnie trzeba z całą odpowie­
dzialnością stwierdzić, że informa­
tycy sami tego problemu nie roz- 
wiążą. Chyba, że zajmują się tym, 
czym w zasadzie zajmować sie nie 
powinni. Stanowisko takie znajduje 
potwierdzenie również w literaturze 
fachowej (krajowej i zagranicznej). 
Polemiczne więc wydaje sie stwier­
dzenie R. Dolczewskiego (..Ż. G." nr 
19). że wiodąca rolę — role organi­
zatorów przyszłych systemów muszą 
wziąć na siebie informatycy.

To nie informatycy mają wyzna­
czać sfery optymalnych zastosowań 
i opracowywać adekwatne do obec­
nych potrzeb metody rachunku eko­
nomicznego. Powinni to zrobić eko­
nomiści (teoretycy i praktycy) we 
współpracy z informatykami. Rów­
nież system informatyczny realizu­
jący opracowany model funkcjonal­
ny powinien być wspólnym dziełem 
informatyków i ekonomistów.

Słabość infrastruktury

Dla systemów automatycznego 
przetwarzania danych ekonomicz­
nych charakterystyczne są następu­
jące właściwości tych systemów:

— obszerna baza danych,

— systematyczne powstawanie in­
formacji aktualizujących tę bazę,

— informacje z bazy danych po­
bieranie są cykliczne, a wybrane in­
formacje pobierane są na żądanie.

Dostępne w kraju środki technicz­
ne informatyki nie w pełni wycho­
dzą naprzeciw potrzebom wynika­
jącym ze specyfiki systemów. Wiele 
oczekiwano od krajowych minikom­
puterów, które zlokalizowane w za­
kładach stanowiłyby znakomity 
łącznik pomiędzy źródłami informa­
cji a branżowo-regionalnymi ośrod­
kami obliczeniowymi resortu oraz

pomiędzy tymi ośrodkami a użyt­
kownikami informacji. Niestety, mi­
nikomputery nie spełniały tych ocze­
kiwań. Utrudnia to skrócenie cyklu 
przetwarzania informacji i wpływa 
ujemnie na optymalne wykorzysta­
nie komputerów. W efekcie zwięk­
sza się koszt przetwarzania informa­
cji lub zmniejszają się potencjalne 
efekty płynące z wykorzystania tej 
informacji.

Oddzielny problem stanowią rów­
nież komputery; szczególnie urzą­
dzenia peryferyjne. Chroniczny brak 
części zamiennych, począwszy od 
nietypowej żaróweczki do konsoli 
operatorskiej „Facit”, a skończywszy 
na sprzęgle do drukarki wierszowej.

Mniej dokuczliwe niż trudności 
materiałowe są pewne niedostatki 
w koordynacji prac projektowych 
na odcinku: systemy rządowe — sy­
stemy resortowe. O pracach nad 
rządowymi systemami informatycz­
nymi dowiadujemy się często z nie­
spodziewanie napływających zapo­
trzebowań n.a informacje. Ponieważ 
najczęściej nie udaje się tych za­
potrzebowań zaspokoić z systemów 
projektowanych pod kątem potrzeb 
użytkowników resortowych, to uru­
chamia się dodatkowe kanały infor­
macyjne lub rozbudowuje bazę da­
nych systemu informacyjnego.

Zrozumiale jest, że potrzeby in­
formacyjne są dynamicznie zmien­
ne. Trzeba je jednak przewidywać 
i zbadać możliwości ich realnego 
wdrożenia. W przeciwnym przypad­
ku może się to stać obiektywną 
prąyczyną podawania przez źródła nie w pełni ścisłych informacji.

★

Problemów nadających się do 
przedyskutowania jest bardzo dużo, 
nie pozwalają na to ramy artykułu 
dyskusyjnego. Na zakończeniechciał- 
bym w punktach podsumować swoją 
wypowiedź:

— uzyskane do tej pory efekty 
zastosowań informatyki świadczą, że 
mogą to być inwestycje bardzo ren­
towne;

— informatyka jest środkiem, a 
nie celem; narzędziem, a nie metodą, 
Nie mogą zajmować się nią profe­
sjonalnie ludzie nie mający ku te­
mu przygotowania, ale jednocześnie 
i informatycy działając sami nie za­
pewnią należytego wykorzystania 
wszystkich możliwości informatyki;

— przemysł informatyczny wzo­
rem innych branż przemysłu powi­
nien być rozliczany z wykona­
nych zadań nie tylko ilościowo, ale 
i jakościowo. Powinien on ponadto 
skuteczniej reagować na potrzeby 
rynku;

— rządowe Systemy Informatycz­
ne nie powinny dublować resorto­
wych kanałów informacyjnych w za­
kresie informacji wspólnych z Re­
sortowymi Systemami Informatycz­
nymi;

— działalność informatyki resor­
towej w najbliższych latach skupiać 
się będzie przede wszystkim na udo­
skonalaniu i unifikacji oraz upow­
szechnianiu systemów informatycz­
nych w zakresie ewidencji, rozliczeń 
i sprawozdawczości, zarówno na po­
ziomie podstawowych jednostek go­
spodarczych, jak i na poziomie jed­
nostek nadrzędnych. Przy czym 
systemy informatyczne tych ostat­
nich bazować będą na spójnych z 
nimi informacyjnie systemach jed­
nostek szczebla niższego;

— model dalszych zastosowań in­
formatyki dla potrzeb zarządzania 
powinien być opracowany przy 
udziale informatyków przez ekono­
mistów teoretyków i praktyków w 
ścisłym powiązaniu z prowadzonymi 
przez nich pracami nad udoskonale­
niem metod rachunku ekonomicz­
nego.

Wydaje się, że obecnie już nie 
powinniśmy dyskutować o tym, czy 
informatyka jest zbytkiem czy klu­
czem do dobrobytu, lecz o tym, jakie 
problemy i za pomocą jakich metod 
oraz środków informatyki te pro­
blemy rozwiązywać.

•)Przy wzroście wartości sprzedaży wy­
robów gotowych 1 usług o 15—18 proc, 
rocznie i wdrażaniu bardziej złożonych 
i precyzyjnych metod zarządzania, wzrost 
zatrudnienia pracowników administra­
cyjno-biurowych wynosi w resorcie tyl­
ko 1 proc.

W TRZECIEJ — 
I ÓSMEJ - TO SAMO
W toczącej się na łamach „Żyda 

Gospodarczego” dyskusji na 
temat: „Za co, ile i jak pła­

cić”, blaski i cienie systemu pracy 
w akordzie rozpatrywane były głów­
nie od strony norm, stopnia ich na­
pięcia i wykonywania, ich technicz­
nego uzasadnienia. Wiele tu tkwi 
istotnie trudnych do rozwiązania 
problemów. Istnieje jednak jeszcze 
i druga strona medalu — kategoria 
osobistego zaszeregowania. I ona 
przecież powinna mieć wpływ na 
wysokość zarobków. W niej bowiem 
wyraża się poziom kwalifikacji za­
trudnionego.

Prawidłowy układ proporcji płac 
wymaga istnienia związku między 
rozpiętością płac rzeczywistych i roz­
piętością stawek zawartych w ta­
ryfikatorze dla danych grup zawo­
dowych. Proporcje będą zachowane 
wówczas, gdy najniższa płaca grupy 
następnej będzie co najmniej równa' 
najwyższej płacy grupy poprzedniej. 
I tak w większości zbudowane są 
taryfikatory. Czy jednak w praktyce 
zasada ta zostaje zachowana?

Odpowiedzi na to pytanie udzieli­
ły wyniki badania przeprowadzone­
go w jednym z przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego. Badaniem ob­
jęto robotników akordowych zatrud­
nionych w wydziałach związanych 
bezpośrednio z produkcją. Okazało 
się, że spora grupa robotników za­
szeregowanych do kilku kolejnych 
kategorii otrzymuje jednakowe wy­
nagrodzenie. To znaczy, że kwalifi­
kacje tych pracowników, wyrażają­
ce się kategorią zaszeregowania nie 
mają żadnego wpływu na poziom ich 
zarobków. Analizie poddane zostały 
indywidualne karty zarobkowe z lat 
1970, 1975 i 1976 r.

W 1970 roku w przedziale płac od 
2000 do 2500 zł mieścili się robot­
nicy czterech kolejnych grup zasze­
regowania — od III do VI, przy 
czym w grupie III, IV i V odsetki 
robotników otrzymujących jednako­
we zarobki były bardzo wysokie.

W przedziale placowym od 3000 do 
3500 zł wystąpiło podobne zrówna­
nie płac. Jednakowe zarobki otrzy­
mali robotnicy zakwalifikowani do 
sześciu kolejnych grup. Szczególnie 
zastanawiający jest fakt, że 30 proc, 
robotników zaszeregowanych do ka­
tegorii V otrzymało taicie samo wy­
nagrodzenie, jak 28,8 proc, robotni­
ków z IX kategorią zaszeregowania, 
co już na pewno nie jest zjawiskiem 
ani pozytywnym, ani pożądanym.

W przedziale 3500—4000 mieściło 
się 28,8 proc, robotników z grupą VI, 
27,8 proc, robotników z grupą VII 
i aż 20 proc, z grupą IX. Zarobki 
w wysokości 4000—4500 zł otrzymy­
wało 31 proc, zatrudnionych robot­
ników z. kategorią VII i 40 proc, z IX. 
Wystąpiło tu zrównanie płac w czte­
rech kolejnych grupach.

W 1975 roku w porównaniu z ro­
kiem 1970 w tym samym wydziale 
procentowo mniejsza, ilość robotni­
ków zaszeregowanych do kilku kolej­
nych grup płacowych otrzymywała 
jednakowe zarobki. Mogłoby to su­
gerować wzrost roli kategoria zasze­
regowania w płacach. Tale jednak nie 
było. Ta sytuacja była wynikiem 
„rozciągnięcia” się płac, wzrostu ich 
rozpiętości w 1975 r. Zarobki w wy­
sokości 3000—3500 zł otrzymywało 
bowiem w 1975 r. 18,2 proc, ro­
botników z IV kategorią zaszerego­
wania osobistego i aż 11,8 proc, ro­
botników z kategorią VIII. Podobna 
sytuacja wystąpiła w przedziale na­
stępnym. Tutaj w trzech kolejnych 
grupach — IV, V i VI — odsetek 
robotników otrzymujących jednako­
we płace wynosił odpowiednio 18,2 
proc., 26,4 proc, i 28,0 proc.

W roku 1976 jednakowe płace 
otrzymywali robotnicy zaszeregowa­
ni do trzech, czterech, a nawet pię­
ciu kolejnych grup. Ilustrują to po­
niższe dane:

TABELA 1

Przedział 
płacowy 

w zł

Odsetek 
robotników 

danych 
grup otrzy­
mujących 
jednakowe 

zarobki

Kategoria 
zaszerego­
wania oso­

bistego

3500—4000 10.0 IV
24,3 V

5,4 VI
4000—4500 30,0 IV

18,2 V
13.5 VI
10,8 VII
10.0 IX

5000—5500 10.0 IV
13.5 V
16,2 VI
10,8 VII

5,6 VIII
8000—8500 8.1 VI

. 10.8 VII.

Z przedstawionych danych (doty­
czących co prawda jednego tylko 
wydziału, ale badania pozostałych 
potwierdziły występujące zjawisko) 
wynika, że w badanym przedsiębior­
stwie w wydziałach związanych bez­
pośrednio z produkcją robotnik nie 
może wiązać nadziei na podwyższe­
nie zarobku z podniesieniem kwali­
fikacji. Dzieje się tak dlatego, że 
w systemie akordowym wynagradza­
nie nie jest zgodne z kategorią za­
szeregowania osobistego, lecz z kate­
gorią zaszeregowania robót. Jeśli 
więc robotnik zaszeregowany np. do 
V kategorii zaszeregowania osobiste­
go wykonuje roboty przypisane do 
kategorii, powiedzmy, VIII otrzymu­
je wynagrodzenie zgodne ze stawką 
kategorii VIII.

taki stan rzeczy wywołuje wiele 
negatywnych reperkusji. Przede 
wszystkim nie zachęca do podnosze­
nia kwalifikacji, wymaganych do 
przejścia z niższej do wyższej grupy 
zaszeregowania. Bjnva też, że robot­
nicy z niższymi kategoriami zaszere­
gowania osobistego wykonując ro­
boty zaszeregowane do kategorii 
wyższych mogą przyczyniać się do 
obniżania j alt ości produkcji. I od­
wrotnie — robotnicy wysoko kwali­
fikowani, wykonujący prace proste 
nie w pełni wykorzystują swoje 
umiejętności. W tym wypadku ma­
my do czynienia z marnotrawstwem 
i powstawaniem niepotrzebnych re­
zerw.

Trzeba jednak podkreślić, że w ba­
danym przedsiębiorstwie średnia ka­
tegoria zaszeregowania robót była 
znacznie wyższa od średniej katego­
rii zaszeregowania robotników.

TABELA i

1971 1975

Wydział
średnia kat. 
zaszerego­
wania robót

średnia kat. 
zaszerego­
wania ro­
botników

średnia kat. 
zaszerego­
wania robót

średnia kat 
zaszerego­
wania ro­
botników

Przygotowanie
Produkcji 5,35 4,65 4.97 5.97

Konstrukcyjno-
-Spawalniczy 6,91 •5 72 6.99 6.18

Montaż 6.66 5,20 6,69 6,08
Mechaniczny 
Hydraulika

6,61 5,32 6,77 6,22

Siłowa — — 7,03 6,20

Jak widać, we wszystkich wydzia­
łach średnia kategoria zaszeregowa­
nia robotników była niższa od śred­
niej kategorii zaszeregowania robót. 
(Wyjątek stanowi wydział Przygoto­
wania Produkcji w 1975 r.). Oznacza 
to, że kwalifikacje robotników za­
trudnionych w badanym przedsię­
biorstwie nie odpowiadają złożono­
ści wykonywanych przez nich ro­
bót, albo też.„ roboty zostały zasze­
regowane zbyt wysoko.

Akord polega między innymi na 
zasadzie — im więcej zrobisz, tym 

więcej zarobisz. A więc preferowa­
na jest przede wszystkim ilość, a nie 
jakość pracy. Jeżeli robotnik wyko­
nuje prace o wyższym stopniu zło­
żoności niż wynikałoby to z jegc 
kwalifikacji, wówczas otrzymuje wy­
nagrodzenie zgodne zę. stawkami za­
szeregowania tych robót, a nie wy­
nikającymi z jego zaszeregowania 
osobistego. Oznacza to możliwoś» 
otrzymywania wysokiego wynagro­
dzenia niezależnie od poziomu po­
siadanych kwalifikacji zawodowych. 
Dlatego też dążenia robotników 
akordowych do podwyższenia swo­
ich kwalifikacji są niewielkie.

Zjawiska te powodują przy tym 
naruszenie zawartych w siatkach 
płac proporcji. Trzeba stwierdzić, ż« 
przywrócenie prawidłowych propor­
cji i wytworzenie mechanizmu regu­
lującego je jest w przypadku akor­
du niezmiernie trudne. - Zwrócił - na 
to uwagę W. Krencik już w latach 
sześćdziesiątych, omawiając na tym 
tle korzyści tzw. standardowego mo­
delu płac. Model ten polega na okre­
śleniu z góry poziomu płac i zadań 
produkcyjnych, które musi wykonać 
pracownik w zamian za określona 
płacę. Poziom płac w tym systemie 
jest więc określany nie przez każdo­
razowe wyniki pracy, a przez zestan- 
daryzowane zadania dla każdegc 
pracownika. Model ten wymaga 
ustalenia z góry wielkości produkcji 
i struktury płac. Wymaga on rów­
nież określenia niezbędnych kwalifi­
kacji pracowników na różnych sta­
nowiskach pracy oraz określenia po­
ziomu osiąganej przez nich wydaj­
ności pracy.

Ustalając zadania ilościowe na od­
powiednio wysokim poziomie ogra­
nicza się rozpiętość w poziomie płac 
robotników wykonujących jednako­
we czynności, przez co nie dopuszcza 
się do powstawania dysproporcji 
płac. W modelu tym awansowanie 
z jednego stanowiska pracy na inne 
jest jedynym sposobem podniesienia 
-poziomu płac, dlatego też ustalony 
z góry system proporcji płac stanowi 
bodziec do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i wydajności pracy.

Oczywiście, w praktyce nie jest to 
wszystko takie proste, jak mogłoby 
się wydawać. Istnieją tu równie; 
warunki ograniczające. Polityka pła< 
stanowi część całej polityki gospo­
darczej, zależy od realizowanego v 
danym okresie planu społeczno-go­
spodarczego, wyników i możliwości 
poszczególnych jednostek gospodar­
czych, od stosunków społecznych, 
aktualnej polityki zatrudnienia 

i wielu innych aspektów. Chodzi więc 
o to, aby w ramach istniejących moż­
liwości stworzyć warunki, w których 
przedsiębiorstwo mogłoby za pomocą 
płac pobudzać pracowników do pod­
noszenia kwalifikacji, żeby każdy 
pracownik widział zarysowaną w ta­
ryfikatorze i realną w praktyce dro­
gę awansową. Obecnie bowiem 
a-wans zawodowy nie zawsze wiąże 
się z awansem płacowym, co znie­
chęca do podejmowania wysiłku 
związanego z podnoszeniem kwalifi­
kacji.
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KTO ZAWINIŁ? I PROGRAM „WISŁA”

JERZY WASEŃCZUK

Aleksander Jędrzejczak w arty­
kule „Kto zawinił?" zamiesz­
czonym w nr. 39 „Życia Gospo­
darczego" przedstawi! zebrane 
opinie o kontroli, a w szczegól­
ności kontroli wykonanej przez 
II Oddział, NBP w Kędzierzynie- 
- Koźlu, która ujawniła zafaktu­
rowanie branżowemu biuru zby­
tu wyrobów faktycznie nie 
sprzedanych, co przyczyniło się 
do nieuzasadnionego zwiększe­
nia podstawy naliczania należ­
nego funduszu plac.

ZGODNIE z tymi opiniami ujaw­nione przez oddział banku fak­ty, to zupełnie normalna dzia­łalność Branżowej Gospodarki Za­pasami „oglądana okiem nadgorliw­ców” i biurokratów. W Zakładach Azotowych „Kędzierzyn” — pisze A. Jędrzejczak —. chodzi m. in. o ftalany. Zamiast 25 czy chociażby 30 czerwca, cysterny przyszły trze­ciego czy może piątego lipca — sprzedaż nie została efektywnie do­konana ..., choć gotowy, opatrzony testami jakości produkt, czekał w zbiornikach. Chodzi też o komponent benzyn ... Odbiorca nie opróżnił swego zbiornika przed 30 czerwca... więcej niż połowa zakwestionowa­nej sumy przypada na mocznik na­wozowy, przeznaczony na eksport... wysłano w terminie, w terminie też dotarł do portu, nie załadowano go jednali, bo kontrola sanitarna zna­lazła na statku jakieś robaki...
A co wykazuje 
kontrola bankowa?Zakłady Azotowe „Kędzierzyn” zwiększyły wartość sprzedaży w I półroczu br. o 30120 tys. zł w re­zultacie nieuzasadnionego ■wystawie­nia faktur:

a) bezpośrednim odbiorcom — z pomi­
nięciem branżowego biura zbytu — na 
kwotę 11 958 tys. zł;

b) branżowemu biuru zbytu —' Przed­
siębiorstwu Zbytu Nawozów Mineralnych 
i Chemikaliów „Agrochem” na kwotę 
18122 tys. zł — (za mocznik nawozowy 
przeznaczony na eksport).Realizacja dostaw objętych tymi fakturami kształtowała się następu­jąco:

— ftalan dwubutylu — dowód wyda­
nia wystawiono pod datą 30.06 br. na 
50 ton, natomiast wysyłka wyrobu na­
stąpiła dopiero w dniach '3.07, 5.07, 
i 12.07 br.,

— ftalan dwuoktylu — dowód ..wyda­
nia wystawiono pod datą 30.06 br. na 
200 ton, ale wysyłka wyrobu nastąpiła 
partiami w dniach 6.07, 11.07, 21.07 — 
22.07 i 28.07. br.,

— alkohole tłuszczowe nasycone — 2 
dowody wydania wystawiono pod datą 
30.06.br. na 100 ton, natomiast wysyłka 
wyrobu nastąpiła w dniach 3.07, 4.07, 5.07, 
6.07, i 11.07 br., .

— komponent benzynowy — dowód 
wydania wystawiono pod datą 30.06 br. 
— ale rozliczenie dostaw rurociągu na­
stąpiło 31.07 br. (CPN),

— mocznik nawozowy — dowody wy­
stawiono z 15.05 i 25.06 br., ale faktura 
eksportowa wpłynęła do zakładów 25.07 
br. (data załadowania na statek 15.07 br.).W rezultacie przedwczesnego w stosunku do realizacji dostaw wysta­wienia faktur, należny fundusz płac zakładów za 1 półrocze br. został zwiększony o około 1 300 tys. zł.W Zakładach Chemicznych „Bla­chownia” stosowano praktykę jed­norazowego wystawiania faktur na większe partie wyrobów, których dostawy realizowane były z opóź­nieniem. W końcu grudnia 1977 r. wystawiono fakturę na 400 ton dianu o wartości 18 000 tys. zł, a w stycz­niu i marcu 1978 r. — następne fak­tury na 220 ton dianu o wartości 9 900 tys. zł.Wysyłki wyrobów, sprzedanych już w grudniu ub. r., do bezpośrednich odbiorców dokonywano sukce­sywnie w 33 partiach po 13, 14, 16, 26 ton, z tym, że na koniec czerwca br. nie rozdysponowano 86 ton. Opóźnienie wysyłki wyrobu do bez­pośredniego odbiorcy w stosunku do terminu zaliczania do sprzedaży spo­wodowane było:

— niższym zapotrzebowaniem odbiorcy, 
którym są Zakłady Chemiczne „Sarzy­
na”,

— trudnościami eksportowymi na sku­
tek nieosiągania właściwej barwy (trud­
ności technologiczne w osiąganiu para­
metrów wymaganych przez odbiorców 
zagranicznych).Przedwczesne fakturowanie do­prowadziło do nieuzasadnionego zwiększenia sprzedaży o 18 min zł na 31.XII.1977 r., o 9,9 min zł na 31. III. 1978 r„ o 3,8 min zł na 30.VI.1973 r. i odpowiednio należnego funduszu plac o 560 tys. zł, 307 tys. zł, 121 tys. złotych.Podejmowane decyzje dotyczące nieuzasadnionego zwiększenia war­tości sprzedaży nie wynikały ani z wymagań technologii, ani też z dąż­ności do „umocnienia gospodarnoś ci”. Były one wywołane skłonościami do statystycznego poprawiania rela­cji ekonomicznych, ni. in. do zwięk­szania podstawy ustalania należne­go funduszu płac.
Czy sq to drobiazgi?Tak pisze A. Jędrzejczak. A prze­cież w Zakładach Azotowych „Kę­dzierzyn” zakwestionowana przez

bank suma mogła być podstawą do naliczenia 1,06 proc, planowanego na pierwsze półrocze funduszu płac”, a w Zakładach Chemicznych „Bla­chownia” „efektywnie nie sprzedane towary stanowią około siedmiu set­nych procentu wykonanego planu produkcji”. Autor nie dodał jednak, że działania te doprowadziły do „u- piększenia” wykonania planu sprze­daży. W Zakładach Azotowych plan sprzedaży miesiąca czerwca wykona­no w 101,7 proc., a po wyelimino­waniu wymienionej sprzedaży de­pozytowej plan ten byłby wykonany tylko w 96,1 proc. W Zakładach Che­micznych „Blachownia” piań sprze­daży na 1977 rok został wykonany w 100,3 proc., natomiast po wyeli­minowaniu wymienionej sprzedaży depozytowej plan ten byłby wyko­nany tylko w 99,9 proc.Wnioski wynikające z przedsta­wionego rozumowania są niebez­pieczne dla gospodarki narodowej z następujących względów:Po pierwsze dlatego, że w ostatnim okresie, kiedy podejmuje się różnego rodzaju środki nakierowane na dy­scyplinowanie gospodarki funduszem płac, niepokojąco zwiększa się licz­ba tego rodzaju pozornych „drobiaz­gów”, a ich suma stanowi jedną z istotnych przyczyn przekraczania planowanego funduszu płac.Po drugie, nie są to — jak czyta­my — „sytuacje formalnie nie pasu­jące do litery zarządzania”. Wpro­wadzone przez system ekonomicz­ny zmiany mierników oceny dzia­łalności gospodarczej przedsię­biorstw mają głęboki sens ekono­miczny. Nie po to zastąpiono mier­nik produkcji globalnej miernikiem sprzedaży, aby go teraz odpowied­nio do potrzeb naciągać w „jakichś I rozsądnych granicach sum i czaso- I okresów”. Kto ma te granice usta­lać?Po trzecie, tolerowanie działań zmierzających do „upiększania” wskaźników statystycznych prowadzi z reguły do osłabienia zainteresowa­nia rzeczywistym postępem ekono- 8 micznym. Nie można zmieniać nega- tywnych faktów tylko dlatego, że — zdaniem zainteresowanych — przyczyny ich wystąpienia leżą poza przedsiębiorstwem.„Moi rozmówcy — pisze Autor — nie wiedzą również, dlaczego mają po­nosić konsekwencje za brudny sta­tek czy brak cystern”. Można się zgodzić z takim twierdzeniem, nie zapominając jednali, iż do obowiąz­ków producenta należy nie tylko wy­konanie produkcji, ale i faktyczna 8 jej sprzedaż. To założenie leży u I podstaw, systemu ekonomiczno-fi- j nansowego i znalazło ono swój wy- I raz w zastąpieniu miernika produk- I cji globalnej przez miernik sprzeda- I ży. To prawda, że często jeszcze wy- i stępują trudności ze sprzedażą wy­konanej produkcji niezależne od producenta. Droga do ich usunięcia wiedzie jednak nie przez zalicza­nie do sprzedaży produkcji, która nie została faktycznie sprzedana w danym okresie, ale poprzez bardziej aktywne wykorzystanie umów, kar i konwencjonalnych i innych instru- i mentów oddziaływania na kontra- i hentów, którzy nie odebrali w ter- 9 minie zamówionej produkcji.
Nie tylko forma 
ale i duch przepisówDrugi blok spraw, omawianych w wymienionym artykule, wiąże się z funkcjonowaniem Branżowej Gospo­darki Zapasami (BGŻ). Pokazuje się tam ilustrowany przykładami wpływ tej instytucji na racjonalizację go­spodarki zapasami. I tego wszyst­kiego — stwierdza A. Jędrzejczak — nie widzą kontrolerzy, w tym z banku, którzy „... przybywają z ja­kimś zarządzeniem w garści i bada­ją wyłącznie zgodność poczynań i sy­tuacji z paragrafami”. Autor podej­muje żarliwą obronę BGŻ, mimo żd nikt też pożytecznej instytucji nie atakuje.'Mogę A. Jędrzejczaka zapewnić, że pracownicy banku widzą „nie tylko formę, ale i ducha przepisów” i każ­de działanie, „za którym kryje się produkcja wykonana i społecznie potrzebna, a przy tym osiągnięta mniejszym kosztem ...” znajdzie w banku zrozumienie. Ponadnorma­tywne zapasy, które występują w rezultacie takiego świadomego, uza­sadnionego interesem gospodarki na­rodowej działania, są z reguły trak­towane jako zapasy rezerwowe i finansowane specjalnym kredytem o niższym o 4 punkty oprocentowa­niu.Nie można jednak mieszać przy- | kładów racjonalnego działania, z działaniem, które prowadzi do sztucznej poprawy wskaźników eko­nomicznych, która bynajmniej nie wpływa na złagodzenie występują­cych w gospodarce napięć, ale prze­ciwnie — może wpływać na ich ukrywanie.

★Bankowcy skrzętnie zbierają wszystkie słowa krytyki pod ich adresem, jakie pojawiają się na ła­mach prasy i bardzo starannie je analizują. Pomagają one nam . w usuwaniu niedociągnięć pojawiają­cych się na niektórych odcinkach naszej pracy; przyczyniają się do dalszego doskonalenia stylu pracy aparatu bankowego. Oczekujemy jednak bardziej wszechstronnego prezentowania naświetlanych zja­wisk.

Zostroznycn szacunków wynika, że w bieżącym ćwierćwieczu, zapotrzebowanie krajowego rol­nictwa na wodę wzrosnąć może aż 8-krotnie. Zagospodarowanie zaso­bów wodnych Wisły stanowi zasad- Iniczy warunek sprostania tym po­trzebom.Dorzecze Wisły, to ponad połowa ogólnej powierzchni kraju. Grunty orne i użytki zielone zajmują w nim 65 proc, powierzchni. Kompleksowe zagospodarowanie królowej polskich rzek wraz z towarzyszącymi inwe­stycjami melioracyjnymi pozwoli na 
i zintensyfikowanie produkcji rolnej na obszarze około 4 min ha użyt­ków rolnych, z tego na około 3 min ha terenów położonych bezpośred­nio wzdłuż jej osi. Zwiększą produk­cję rolną następujące obszary, obec­nie szczególnie odczuwające deficyt wody:• rolnicze rejony południowej Polski,• obszary położone w zlewniach Wieprza, Bugu i Narwi, wymagające dużych odwodnień i nawodnień,

O Wyżyna Lubelska i Roztocze, południowo-zachodnia część niecki nidziańskiej,® obszary Mazowsza, Kujaw, Po­morza oraz Żuław.
Nie tylko nawodnieniaPrzewidziana intensyfikacja pro­dukcji rolnej na tych obszarach bę­dzie uzależniona, rzecz jasna, nie tylko od zabudowy samej rzeki, ale i od gospodarki wodnej w całej zlewni Wisły. Ożywienie rolnictwa na owych 4 min ha będzie możliwe dzięki znacznemu wzmożeniu prac melioracyjnych dla dwustronnego regulowania stosunków wodnych, tj. nawadniania i odwadniania gruntów, w zależności od potrzeb. W woje­wództwach leżących na terenie do­rzecza Wisły przewiduje się między innymi wykonanie drenowań na ob­szarze bez mała 2 min ha użytków rolnych oraz regulację stosunków wodnych na około 780 tys. ha użyt­ków zielonych. Koszt tych przedsię­wzięć zamknie się sumą ok. 98 rnld złotych.Nawodnienia obejmą ok. 1,5 min ha użytków rolnych, w większości tzw. systemem podsiąkowym. Kosz­tem ok. 26 mld zł na obszarze 260 tys. ha zainstaluje się zautomatyzo­wane urządzenia deszczowniane. Warto zauważyć, że istniejące obec­nie w całym kraju deszczownie ob­sługują zaledwie ok. 30 tys. ha użyt­ków rolnych i w porównaniu z in­nymi państwami socjalistycznymi, gdzie deszczuje się powierzchnie większe dziesięciokrotnie (Czechosło­wacja, NRD), czy dwudziestokrotnie (Bułgaria), wyglądamy bardzo skro­mnie.Wodą zasili się również około 40 tys. ha stawów rybnych, co pozwala mieć nadzieję, że karp na naszych stołach przestanie wreszcie być rybą świąteczną.Zaopatrzenie rolnictwa w wodę, to nie tylko melioracja. Duże znaczenie ma również rozwiązanie potrzeb pro­dukcyjnych i bytowych ludności wiejskiej. W tej dziedzinie, niestety, jak dotąd nie mamy się czym po­chwalić. W województwach nadwi- ślanych istnieje obecnie zaledwie 1560 wsi korzystających z wodocią­gów, podczas gdy przewidywane po­trzeby szacuje się na ok. 14,3 tys. wiejskich sieci wodociągowych. Za­opatrywane one będą z zasobów wód głębinowych lub, w przypadku defi­cytu tych zasobów, ze specjalnych zbiorników magazynujących wody powierzchni owe.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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WODA DLA ROLNICTW
KRZYSZTOF FRONCZAKZałożony program nawodnień wy­magał będzie budowy szeregu zbior­ników retencyjnych oraz kanałów przerzutowych. Wodę magazynować się będzie w około 215 zbiornikach o przeznaczeniu rolniczym o łącznej pojemności powyżej miliarda ms. Poza tym w dużych zbiornikach wie­lozadaniowych dla celów rolniczych zostanie zarezerwowane dalsze 1,3 mld m3 wody. Resort rolnictwa bę­dzie miał znaczny udział w budowie szeregu dużych zbiorników, m.in. Granne i Włodawa na Bugu, Izbica na rzece Wieprz, a w dalszej per­spektywie planuje się podpiętrzenia i regulowanie odpływu niektórych jezior mazurskich.Rozpatrywana jest możliwość wy­korzystania do nawodnień wody zmagazynowanej w zbiornikach ka­skady Wisły. Na jaką odległość bę­dzie opłacało się przerzucać wodę z tych zbiorników, określą studia te­renowe i rachunek ekonomiczny. Według wstępnych ustaleń Central­nego Biura Studiów i Projektów Wodnych Melioracji i Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę „Bipromel”, tego 

typu przerzuty wody będą uzasad­nione przy zaopatrywaniu rolnictwa Wyżyny Lubelskiej (woda z Wisły lub Sanu), w rejonie tzw. Małego Mazowsza oraz w rejonach o szcze­gólnie ostrym deficycie: Kujaw i Górnej Noteci, dla których wodę doprowadzi się sprzed stopni wod­nych we Włocławku i Ciechocinku. Prawdopodobnie z ostatniego stop­nia na Wiśle, „Piekło”, zaopatrywa­ne będą w wodę Żuławy, gdzie grun­townie zmodernizuje się systemy melioracyjne i utworzy sieć stacji pomp, chroniących teren przed za­lewem.
Woda musi być czystaJeśli zamierza się w przyszłości czerpać wodę dla rolnictwa bezpo­średnio z Wisły, to nie ulega wąt­pliwości, że musi to być woda czy­sta. Tymczasem królowa polskich rzek ma smutną sławę rzeki bardzo brudnej. Od dawna już w Wiśle nie ma wód o I klasie czystości, a wody nadmiernie zanieczyszczone nie mieszczące się w żadnej klasie. W 1970 roku stwierdzono je na prawie połowie długości Wisły. A wiadomo, że czystość wód ma podstawowe znaczenie dla jakiegokolwiek wyko­rzystania rzeki. Bezsensem byłoby gromadzenie w zbiornikach wody, która swoimi właściwościami, wbrew swej nazwie, wody nie przypomina. Trzeba pamiętać, że zaopatrzenie rolnictwa na odcinku górnej Wisły odbywać się będzie właśnie z reten­cji wód powierzchniowych. Teren Podkarpacia okazał się prawie cał­kowicie nieprzydatny (z powodu swej struktury geomorfologicznej) do czerpania wód podziemnych. Z retencji wiślanej czerpać będzie wo­dę rolnictwo Kielecczyzny, Lubelsz­czyzny i, jak już wspomniano, Ku­jaw i Żuław. A więc woda w Wiśle musi być czysta.W ramach programu „Wisła” pow­staną 173 oczyszczalnie ścieków o różnych systemach technologicznych. Swoisty rekord pobije chyba rzeka Przemsza. ..kanał ściekowr nr 1” Górnego Śląska, w której zlewni trzeba wybudować aż 55 oczyszczal­ni!Coraz większą rolę dla zaopatrze­nia rolnictwa odgrywać będą wody głębinowe, Konieczne jest zatem wzmożenie prac badawczych nad po­wiązaniem tych wód z wodami po­wierzchniowymi, badań nad przyczy­nami naruszania równowagi dyna­micznej i pogarszania się jakości ich zasobów. Nie wszystkie zasoby wód głębinowych są dostatecznie rozpoz­nane, a te, które obecnie są eksploa­towane, stanowią nie więcej niż piąta część zasobów stwierdzonych. Z pew­nością retencja wód powierzchnio­wych wpłynie dodatnio na stan wód wgłębnych i zwiększy ich ilość.

Kłopoty z kaskadąCzasami spotkać się można z po­glądem, że skaskadowanie Wisły ma i ujemne strony — spiętrzona woda zabierze przecież pewne obszary gruntów uprawnych. Rzeczywiście, zabudowa rzeki stopniami wodnymi spowoduje podniesienie lustra wody

i zalanie terenów rolniczych, położo­nych obecnie między wałami prze­ciwpowodziowymi. Jednakże po­wierzchnia tych gruntów, wliczając ziemie leżące poza terenem zalanym a przewidziane do wyłączenia z użyt­kowania rolniczego w związku z powstaniem kaskady, nie powinna przekroczyć 25 tys. ha. Są to na ogół grunty mało efektywne gospodarczo, użytki zielone zagospodarowywane okresowo oraz niewielkie ilości gruntów ornych, a ich cechą wspól­ną jest to, że są co jakiś czas dewa­stowane przez wody powodziowe.Poważniejszy problem powstający z chwilą budowy kaskady to nowy reżim wód gruntowych, istotna zmiana stosunków wodnych w doli­nie rzeki. Konieczne będzie wykona­nie odpowiednio głębokiego systemu sieci odwadniającej, przy czym tam, gdzie odpływ grawitacyjny będzie utrudniony, dla odwadniania te­renów tzw. zawala — wodę trze­ba będzie pompować. Według sza­cunków przeprowadzonych przez „Bipromel”, powierzchnia terenów, na których, w wyniku budowy kaskady, trzeba będzie regulować stosunki wodne sięgnie 225 tys. ha. W za­sięgu bezpośredniego jej wpływu znajdzie się na górnej Wiśle ok. 42 tys. ha, na środkowej Wiśle — 80 tys. ha, a na dolnej Wiśle — 103 tys. ha użytków rolnych. Problem ten da się szczególnie we znaki na odcinku Wisły górnej, gdzie są dość trudne warunki geologiczne. Zjawisko in­filtracji (podsiąkania) gruntów za wałami może wystąpić również na odcinku dolnym rzeki. Przywrócenie terenów podtopionych w wyniku bu­dowy kaskady, dla użytkowania rol­niczego wymagać- będzie nakładów rzędu 15 mld zl. dość powiedzieć, że osuszenie jednego hektara kosztowa­ło będzie od 60 do 77 tysięcy złProblem zaopatrzenia rolnictwa w wodę został podjęty w ..Bipromelu” cztery lata temu. Dla wielu nadwi­ślańskich województw kompleksowe opracowania tej kwestii z perspek­tywą roku 2000, są gotowe. Już w tej chwili można konkretnie określ.ć ilość i dokładne rozmieszczenie u\ć wed”, studzien głębinowych, woo.’- ciągów. i!d Urbaniści, komitety pla­nowania przestrzennego, władze wo­jewódzkie i gminne już dziś mogą się zapoznać z możliwościami dostar­czania wody dla wsi. Do 1980 r. za­kończy się opracowywanie perspek­tywicznego planu zaopatrzenia rolni­ctwa w wodę dla całego kraju. Prze­prowadzona analiza potrzeb marena- łcwych już wykazała słabe ogniwo — chemię. Budowa samych instalacji wodociągowych pochłonie tysiące ki­lometrów rur. Rury żeliwne są cięż­kie, drogie i po prostu leli brak — huta „Katowice” problemu nie roz- wiąże, na jej wyroby czeka zbyt wie­lu chętnych. Natomiast lekkie rury z tworzyw sztucznych są dużo tań­szo, niestety, przemysł chemiczny nie zaspokaja nawet bieżących potrzeb W przyszłości, gdy zapotrzebowanie na rury niewspółmiernie wzrośnie, sytuacja może stać się krytyczna. To na szczeblu „makro”. A na szczeblu , mi kro” przygotowano szereg typo­wych projektów dla pojedynczych gospodarstw rolnych, z wyszczegól­nieniem urządzeń, osprzętu i koszto­rysem.
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W imodyfrkowanym systemie 
ekonomiczno-finansowym dla 
budownictwa przy obliczaniu 
produkcji dadanej wprowadzono 
jako obowiqzujqcq zasadę - 
korektę produkcji dodanej z ty­
tułu różnic wartości produkcji w 
toku. Wynika to ze specyfiki bu­
downictwa, charakteryzujqcego 
się długimi cyklami produkcyj­
nymi, trwajqcymi często kilka 
lat. Jest to sprawa istotna dla 
rozliczeń w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, zwłaszcza w 
odniesieniu do rozliczeń obej- 
mujqcych krótkie okresy (mie­
siąc kwartał, a nawet rok). Dla 
organizacji gospodarczej i jej 
rocznych rozliczeń ma to mniej­
szej znaczenie, ponieważ wiele 
elementów oddziałujqcych pozy­
tywnie lub negatywnie na rocz­
ne wyniki organizacji gospodar­
czej na ogół wzajemnie się zno­
si na zasadzie gry wielkich liczb.

JAK OBLICZAĆ PRODUKCJĘ 
DODANĄ W BUDOWNICTWIE 

ALOJZY SNALA

1 pomocniczych) korekt a tytułu rć®* 
nic robót w toku. W jednostkach te­
go typu występują bowiem procesy 
produkcyjne o krótkim cyklu, • w 
związku z.tym nie .ma realnego za-- 
grożenia deformacjami produkcji do­
danej z tego tytułu. Uzasadnione jest 
więc stosowanie w tych przedsię­
biorstwach ogólnych zasad rachun­

Dopuszczając korekte pro­dukcji dodanej z tytułu pro­dukcji w toku. pro-zastosowano
jednocześnie dość istotne ogranicze­
nie w postaci współczynnika 0,9 T. 
Oznacza to, że produkcja dodana bę­
dzie korygowana tylko w granicach 
90 proc, występującej różnicy. Do­
konując przeliczeń wielkości bazo­
wych i planowanych na 1978 r. w 
jednostkach budownictwa komunal­
nego. działających według dotych­
czasowych zasad kompleksowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego, 
nasunęły się w związku z powyższy­
mi zmianami istotne wątpliwości. 
Dotyczą one przede wszystkim okre­
su bazowego. Powstało zasadnicze 
pytanie — czy wielkości bazowe po­
winny być korygowane z tytułu 
produkcji w toku o rzeczywiste róż­
nice (wzrost lub ubytek), czy też po 
dokonaniu ich przeliczeń według 
współczynnika 0,9 T.

Próbę wyjaśnienia tych spraw na 
własny użytek przeprowadziłem na 
podstawie analizy uproszczonych 
przykładów liczbowych. W bada­
niach pominąłem czynniki, które nie 
mają znaczenia dla rozpatrywanego 
zagadnienia, a wręcz utrudniałyby 
poprawne rozumowanie (dynamika 
produkcji, sorzedazv, kosztów małe-- 
rialnych itp.). Dla jaśniejszego 
przedstawienia wywodu przyjmijmy 
założenia, że:
• wartość produkcji i kosztów 

materialnych w analizowanych okre-
sach i wariantach nie
nie;
* w poszczególnych 

stan produkcji w toku

ulega zmia-

wariantach 
ulega odoo-

wiednim zmianom (wzrost, ubytek, 
bez zmian);
• bazową produkcję dodaną sko­

rygowano z tytułu różnicy produkcji 
w toku w dwóch wariantach, mia­
nowicie:

a) według rzeczywistych wielkości;
b) z zastosowaniem współczynnika

0,9 T; ‘ ’
• sprzedaż kształtuje się odpo­

wiednio do zmian stanu produkcji w 
toku; '
• w omawianym'Okresie nie wy­

stępują zmiany organizacyjne ani 
cenowe.

Jako punkt wyjściowy analizy 
przyjęto następujące wielkości bazo­
we dla roku 1978 według dotychcza­
sowych zasad rozliczania:

TABELA 1

DANE ROKU 1977

Dane rzeczywiste z 1977 r.

I wa- II wa- ITT wa­
riant riant riant

Wartość 
produkcji 1200

Produkcja 
w toku 
a) na po­
czątek roku 163

1200 1200

b) na ko- ■ 
nieć roku 

c) różnica 
Wartość 

sprzedaży 
Koszty 

materialne

133
—30

4230

885
Produkcja do­

dana według 
dotychczaso­
wych zasad 345

133 163

163
4-30

1170

885

285

163

1200

885

315

Na podstawie powyższych, założeń 
bazową produkcję, dodaną, po zasto­
sowaniu korekty z tytułu różnicy 
produkcji w toku ilustruje tabela 2. 
następująco-:

Przytoczone dane wskazują, że 
aby uzyskać poprawne wielkości ba­
zowe produkcji dodanej według za­
sad zmodyfikowanego systemu eko­
nomiczno-finansowego budownic­
twa, uzasadnione jest uwzględnie­
nie w bazie różnicy produkcji w 
toku w pełnej wysokości, bez stoso­
wania współczynnika 0,9 T.

Zastosowanie bowiem tego współ­
czynnika do przeliczeń różnicy pro­
dukcji w toku w okresie ba­
zowym powoduje nieuzasadnione 
statystyczne zmiany.

I tak w przypadku obniżki warto­
ści produkcji w toku w okresie ba­
zowym.. bazowa produkcja dodana 
ulega sztucznemu podwyższeniu, po­
nieważ różnica między rzeczywistą 
wartością sprzedaży i kosztami ma­
terialnymi (produkcja dodana) kory­
gowana jest o niższe od rzeczywi­
stych wielkości, np.:

(163 4- 1200 — 133 — 885) 4- 
(—30 x 0,9) = 345 — 27 = 313.

Działa to na niekorzyść organiza­
cji gospodarczej.

Natomiast w przypadku wzrostu 
w okresie bazowym wartości pro­
dukcji w toku, bazowa produkcja do­
dana ulega sztucznemu obniżeniu. 
Różnica między rzeczywistą sprzeda­
żą i kosztami materialnymi (produk­
cja dodana) korygowana jest bo­
wiem o wyższe od rzeczywistych 
wielkości robót w toku, np.:

(133 4- 1200 — 163 — 885) 4- 
(30 x 0,9) = 285 4- 27 = 312

Daje to nieuzasadnione korzyści 
dla organizacji gospodarczej w na­
stępnym roku.

Uzyskane w obydwu przypadkach 
wyniki nie posiadają merytorycznego 
uzasadnienia. Potwierdzeniem tego 
są obliczenia dokonane na tych sa­
mych liczbach przy założeniu jednak, 
że w okresie bazowym nie wystąpi­
ły różnice robót w toku:

(163 4- 1200 — 163 — 885) 4- 
(0 x 0,9) uzyskuje się wynik 315 — 0.

W związku z tym słuszne wydaje 
się przyjęcie innego sposobu liczenia. 
Wielkości bazowe nie powinny być 
mianowicie retuszowane żadnymi 
pomocniczymi współczynnikami, o 
ile nie zachodzą merytorycznie uza­
sadnione autentyczne zmiany. Bazo­
we wielkości ■wynikają z rzeczywi­
stych danych, zweryfikowanych w 
toku sporządzania okresowych i ro­
cznych sprawozdań finansowych, 
zbadanych U zatwierdzonych w obo­
wiązującym trybie. Z tego Względu 
można je traktować jako wielkości 
obiektywne, stanowiące punkt wyj­
ścia i dolną granicę zadań na następ­
ny rok.

Ewentualne wprowadzenie korekt 
w wielkościach bazowych, z zastoso­
waniem współczynnika 0,9 T nie sta­
nowi elementu motywującego orga­
nizację gospodarczą do lepszego 
działania w następnym okresie obli­
czeniowym. Wręcz przeciwnie, przy­
padkowy układ różnic produkcji w 
toku ma raczej charakter antybodź- 
ca, ponieważ przy zwiększonej za­
pobiegliwości w okresie bazowym, 
uwidocznionej obniżką produkcji w 
toku, zainteresowane jednostki po­
niosą niezawinione, negatywne kon­
sekwencje w postaci podwyższenia z 
tego tytułu bazowej produkcji do­
danej na następny okres. Natomiast 
obniżenie sprzedaży w roku bazo­
wym, wyrażającej się wzrostem pro­
dukcji w toku, przysporzy organiza­
cji lub jednostce gospodarczej nieza­
służonych korzyści. Obniżeniu ulega

cja w toku, co można osiągnąć mię­
dzy innymi przez skracanie cykli bu­
dowlanych.

Jego działanie ilustrują uproszczo­
ne przykłady, oparte na tych samych 
danych liczbowych, charakteryzują­
cych problem ustalania wielkości ba­
zowych. Zakłada się przy tym, żeprodukcja roku obliczeniowym
ukształtowała się na takim samym 
poziomie, jak w okresie poprzedzają­
cym, oraz że bazową produkcję do­
daną skorygowano o rzeczywiste róż­
nice robót w toku, stosownie do 
ustaleń w przedstawionych wcze­
śniej wariantach.

TABELA X

W ROKU OBLICZENIOWYM 
NASTĄPIŁA OBNIŻKA 
PRODUKCJI W TOKU

PRZYKŁAD I

Wyszcze­
gólnienie

Okres proc.
Okres oblicze- dyna- 
bazowyniowy miki

Obliczenie produkcji

W artość
produkcji 

Produkcja
1200 1200 100,0

w toku
a) na po­
czątek roku

b) na ko-
163 133 81,6

nieć roku 133 113 85,0
c) różnica —30 —20 66,7

Sprzedaż 
Koszty

1230 1220 99,2

materialne 885 885 100,0
Produkcja 

dodana
Korekta z tytu-

345 335 97,1

łu obniżki 
robót w toku —30 —18 60.0

Skorygowana
produkcja 
dodana 315 317 100,6 

i:Obliczenie produkcji dodanej

Pd = <133 + 1200 — 113 — 885) +
+ (—20 X 0.9) = 335 — 18 = 317

PRZYKŁAD II

Wartość 
produkcji 

Produkcja
1200 1200 100,0

w toku
a> na po­
czątek roku

. b) na, ko-
133 163 122,6

nieć roku 163 133 112,3
c) różnica ~r30 4-20 66.7

Sprzedaż 
Koszty

1170 1180 100,9

materialne 885 885 100,0
Produkcja 

dodana
Korekta z tytu-

285 295 103,5

lu różnicy 
robót w toku 4-30 4-18 60,0

Skorygowana
produkcja 
dodana 315 313 99,4

dodanej:

Pd = <163 + 1200 — 183 — S85) + 
4- (20 X 0,9) = 295 4- 18 = 313

PRZYKŁAD III

bowiem produkcja 
następny rok.

dodana na

Współczynnik ,0,9 T, jakkolwiek 
dyskusyjny, ma logiczne uzasadnie­
nie dla rozliczeń różnic produkcji w 
toku w roku obliczeniowym. Stanowi 
czynnik pobudzając^ do stałego 
działania na rzecz różnorakich us­
prawnień Między innymi skłania 
on do maksymalizowania sprzedaży 
realizowanej produkcji, a tym sa­
mym do. usprawniania organizacji 
produkcji, jej koncentracji i _ przy­
spieszania oddawania obiektów do 
eksploatacji. Preferuje bowiem dą­
żenie do obniżenia poziomu produk-

Wartość
produkcji 1200 1200 100,0

Produkcja 
w toku 
a) na po-

czątek roku 163 163
b) na ko-

100,0

nieć roku 163 163 100.0
Sprzedaż 1200 1200
Koszty

100,0

materialne 885 885
Produkcja

100,0

dodana 315 315
Korekta z tytu­

łu różnicy

100,0

robót w toku — —
Skorygowana

produkcja
dodana 315 315

Obliczenie produkcji dodanej:
100,0

Pd = <163 + 1200 — 163 — 885) +
+ (0 X 0,9) = 315 + 0 = :815

Przytoczone przykłady ilustrują 
wyraźnie aktywną rolę współczyn­
nika 0,9 T, który premiuje działania 
zmierzające do obniżenia w okresie 
obliczeniowym poziomu produkcji w 
toku. Wywołuje on natomiast nega­
tywne skutki w jednostkach, w któ­
rych wzrasta produkcja w toku. Jest 
to współczynnik „neutralny”, gdy w 
roku obliczeniowym poziom produk­
cji w toku nie wykazuje żadnych 
zmian.
'Konstrukcja współczynnika 0,9 T 

sprawia, że spełnia on ’ w roku obli­
czeniowym rolę korygującą w sto­
sunku do nieprecyzyjnych metod 
ustalania produkcji w toku. Jest to 
sprawa istotna ze względu na obiek­
tywnie trudności dokładnego pomia­
ru jej wartości, stwarzające również 
możliwość świadomego manipulowa­
nia tą wielkością, ęo, nawiasem mó­
wiąc, jest w budownictwie wcale 
nierzadkim zjawiskiem.

Na pewno dyskusyjna jest kwe­
stia, czy współczynnik 0,9 T jest wy­
starczającym instrumentem zapobie­
gającym tym nieprawidłowościom. 
Być może, że nie w pełni może taką 
rolę spełniać, wyraźnie im się jednak 
przeciwstawia, zwłaszcza w zesta­
wieniu z innymi elementami pro­
dukcji dodanej (sprzedaż, koszty ma­
terialne i inne). Jego podstawową 
zaletą jest przy tym to, że pozwala 
łagodzić negatywny wpływ na wiel­
kość produkcji dodanej w przypadku 
realizacji zadań o. długich cyklach 
budowlanych.

Współczynnik 0,9 T wprowadzony 
został, jak wiadomo, jedynie do sy­
stemu ekonomiczno-finansowego bu­
downictwa, ze względu na wydłużone 
cykle produkcyjne, trwające często 
kilka lat. Stanowi on istotny wyłom 
w ogólnych zasadach kompleksowe­
go systemu ekonomiczno-finansowe­
go. W innych działach gospodar­
czych jego odpowiednik Zp lub Zt 
może być zastosowany w szczegól­
nych przypadkach na wniosek za­
interesowanego ministra, za zgodą 
Przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów, wydaną 
w porozumieniu z Ministrem Finan­
sów oraz Ministrem Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych.

Pełne przedstawienie techniki tej 
operacji z punktu widzenia popraw­
ności ■ rozł iczeń • stosownie do wyma­
gań kompleksowego systemu ekono­
miczno-finansowego wymaga szer­
szego komentarza. Chodzi o sprawę 
ściśle wlążącą się z omawianym te­
matem, wymagającą wyjaśnienia na 
praktyczny użytek. Powstaje np. py­
tanie, jak potraktować produkcję w 
toku zafakturowaną według stanu na 
31 grudnia 1977 r. w rachunku pro­
dukcji dodanej w związku z wprowa­
dzeniem współczynnika 0,9 T. Prze­
prowadzona analiza rozwiązań syste­
mowych wskazuje, że zafakturowa­
ne roboty w toku w obliczeniach 
wielkości bazowych i za rok oblicze­
niowi’- powinny być uwzględnione w 
formie statystycznej korekty jako 
istniejący stan. Pogląd ten ilustrują 
zamieszczone przykłady, oparte na 
tych samych danych liczbowych, ja-, 
kimi posłużono się przy omawianitr 
korekty produkcji dodanej bazowej i 
obliczeniowej z tytułu różnicy robót 
w toku.

uzyskać metodami zastosowanymi w 
wariancie I lub III przykładu 2. Wa­
riant II w tym przykładzie nie posia­
da merytorycznego uzasadnienia.

Zajęcia jednoznacznego stanowi­
ska wymaga również sprawa rozli­
czania różnic robót w toku w jed- 
nostkach przemysłowych funkcjo­
nujących w budownictwie. Wpraw­
dzie różnice produkcji w toku w tym 
przypadku nie mają znacznego wpły­
wu na poziom produkcji dodanej w 
skali organizacji gospodarczej, to 
jednak dla praktycznych rozwiązań 
kwestia ta powinna być przesądzona.

Wydaje się, że nie ma merytorycz­
nego uzasadnienia stosowanie w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
(produkcji materiałów budowlanych

ku produkcji dodanej, bez korekt z 
tytułu różnię robót w toku (patrz 
tabela 4).

• W przypadku natomiast wystąpie­
nia merytorycznie uzasadnionej se­
zonowej produkcji, powodującej 
istotne różnice w stanie robót w to­
ku, półfabrykatów lub wyrobów go­
towych na przełomie lat, w taicie] 
skali, jak to występuje np. w prze­
myśle owocowo-warzywnym, możli­
we jest stosowanie współczynników 
korygujących, określonych w S 3 za­
łącznika nr 2 do cytowanego zarzą­
dzenia Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z dnia 21 czerwca 1978 r.

Ze względu na wątpliwości, jakie 
poruszone kwestię budzą w środo wi­
sku budowlanym, celowe wydaje się 
ich przesądzenie wprowadzające ja­
sność co do stosowanych w naszym 
systemie rozliczeń. Wszelkie nieja­
sności i nieprawidłowości komplilio- 
wać będą działalność przedsię­
biorstw, osłabiając skuteczność no­
wych rozwiązań modelowych.

MIESZKANIA ZA GOTÓWKĘ
DOŚĆ rozpowszechniony pogląd, 

że ostatnimi czasy, niepomier­
nie wzrosła sprzedaż mieszkań 

za gotówkę (w tym dewizy) nie 
znajduje potwierdzenia w danych. 
Na podstawie porównań z latami 
ubiegłymi dałoby się nawet sformu­
łować wniosek, że szczyt zakupów 
mieszkań za gotówkę mamy za sobą. 
Skądinąd stanowi to potwierdzenie 
faktu, że jest to w skali kraju rynek 
płytki.

Według NPSG do sprzedaży za 
gotówkę przeznaczonych zostało w 
tym roku 8 000 mieszkań (w tym 35 
proc, za waluty wymienialne). 
Przypomnę, że zgodnie z ustalenia­
mi zjazdowymi w tym pięcioleciu 
mamy wybudować ponad półtora

miliona mieszkań, co oznacza, że na 
każdy rok przypada średnio budowa 
300 000 mieszkań. To zestawienie 
daje wyobrażenie o tym, jaką część 
budowanych mieszkań przeznacza 
się dla obywateli dysponujących 
wolną gotówką.

W ciągu dwóch kwartałów tego 
roku sprzedanych zostało 3 231 
mieszkań, a więc niewiele ponad 40 
proc, z puli na ten cel przeznaczo­
nej.

Z ogólnej liczby 3 231 mieszkań, 
1359 sprzedano za złote obiegowe, 
1686 za złote i dewizy, a zaledwie 
186 za dewizy.

Nabywcami mieszkań byli głów­
nie mieszkańcy województwa sto­
łecznego warszawskiego, gdzie 
sprzedano 402 mieszkania, lubelskie­

go (270 mieszkań), miejskiego kra­
kowskiego (220 mieszkań), poznań­
skiego (196 mieszkań), miejskiego 
łódzkiego (189 mieszkań).

Warto odnotować, że w Katowic- 
kiem nabyto 65 mieszkań a w Kro- 
śnieńskiem tylko 4 mieszkania.

W 1978 roku nastąpił znaczny 
wzrost, sprzedaży mieszkań (o 52,2 
proc.) za dewizy i złote obiegowe, do 
czego przyczyniła się niewątpliwie 
możliwość uzyskania na zakupywa­
nie w tej formie mieszkania tzw. 
bonifikaty na rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. W I półroczu te­
go roku z bonifikaty (czyli, prościej 

, mówiąc, możliwości tańszego zaku­
pu mieszkania) skorzystało 1207 
osób.
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Z przytoczonych przykładów wy­
nika, że różnica produkcji w toku z 
tytułu zafakturowanych robót we­
dług stanu na 31 grudnia 1977 r. za­
równo w bazie, jak i w roku oblicze­
niowym, powinna być traktowana 
jako zrealizowana awansem sprze­
daż, nie podlegająca przeliczeniom 
według współczynnika 0,9 T. Dowo­
dzą one również, że popraiwne usta­
lenie bazowej produkcji dodanej mo­
że być dokonane jedynie według 
rozwiązań przyjętych w przykładzie 
1 — wariant I lub II. Nieprawidłowe 
są natomiast przeliczenia według 
wariantu III.

Poprawne ustalenie produkcji do­
danej w noku obliczeniowym można

Średnia cena metra kwadratowe­
go mieszkań sprzedawanych za 
gotówkę wynosiła 7 536 zł i 95 doi. 
US (przy kosztach budownictwa 
mieszkaniowego kształtujących się 
średnio w kraju na poziomie 6 596 
zł za m1).

Najdrożej płacono za nabycie no­
wego mieszkania w Warszawie 
(gdzie, że przypomnę, koszt zbudo­
wania 1 mł mieszkania jest dwu­
krotnie wyższy niż na przykład w 
województwie tarnobrzeskim i się­
ga 9 tys. zł) a mianowicie 12 887 
zł/m* i 156 dol./m’.

Wpływy dewizowe za sprzedane 
w I półroczu 1978 rolni mieszkania 
wyniosły nieco ponad 2,5 min doi.

Wyraźnemu przyhamowaniu u- 
legła sprzedaż lokali w domach pań­
stwowych. W tym roku przewidzia­
nych zostało do sprzedaży 16 tys. 
tego typu lokali. W okresie pierw­

KOREKTA Z TYTUŁU PRODUKCJI W TOKU
TABELA 1

zastosowaniem
Wyszczególnienie w pełnej 

wartości współczynnika 
0,9 T

Według danych I wariantu
Produkcja dodana według dotych­

czasowych zasad
Obniżka bazowej produkcji-dodanej

345 345

z tytułu wzrostu robót w toku —30 —27

Skorygowana wartość produkcji do-
danej 315 318

Według danych II wariantu
Produkcja dodana według dotych-

czasowych zasad
Wzrost bazowej produkcji dodanej

285 285

z tytułu obniżki robót w toku 4-30 4-27

Skorygowana bazowa produkcja do-
dana 315 313

Według danych III wariantu
Produkcja dodana według dotych­

czasowych zasad
Nie wystąpiły zmiany «tanu pro-

315 31L

dukcji w toku —

Skorygowana bazowa produkcja do-
dana 315 315

TABELA«
OBLICZENIE BAZOWEJ PRODUKCJI

DODANEJ PRZY ZAŁOŻENIU KOREKTY
Z TYTUŁU RÓŻNIC PRODUKCJI W TOKU W PEŁNEJ WYSOKOŚCI

I wariant II wariant III wariant •

Uwzględnia
Wyszczególnienie produkcję Bez produkcji Jak wariant II 

z zastosowa-
w toku na 
31.12.77 r. 31.12.77 r. niem współ- 

ceynnika 0,9 T
PRZYKŁAD I
Produkcja globalna 1200
Produkcja w toku

1200 1200

a) na początek roku 163 163 163
b) na koniec roku 133 —

Wartość sprzedaży 1230 1363 1363
Koszty materialne 885 885 885
Produkcja dodana 345 478 478
Korekta z tytułu różnicy 
robót w toku —30 —163 ■ —146,7
Skorygowana baza
produkcja dodana 315 315 331,3

OBLICZENIE PRODUKCJI DODANEJ ZA ROK OBLICZENIOWY

z korektą 
sprzedaży 
o roboty 

w toku na
31.12.77 r.

PRZYKŁAD II
Produkcja globalna 1200
Produkcja w toku

1200 1200

a) na początek roku 133 __
b) na koniec roku 133 133 133
c) różnica — 4-133 4-133

Wartość sprzedaży 1200 1067 1067
Koszty materialne 885 885 885
Produkcja dodana 315
Korekta z tytułu robót

182 182

w toku (133 X 0,9) —
Korekta sprzedaży z

4-119,7 —

tytułu zafakturowania 
robót w toku według
stanu na 31.12.1977 r. —
Skorygowana produkcja

— 133

dodana 315 301,7 ________ 315

szych 6 miesięcy 1978 roku sprzeda­
no łącznie (w domach wielomieszka- 
niowych, w małych domach miesz­
kalnych, w domach jednorodzin­
nych) — 6 715 lokali. W porównaniu 
z analogicznym okresem ubiegłego 
roku nastąpił spadek sprzedaży lo­
kali w domach wielomieszkanio- 
wych o 10 proc, i lokali w małych 
domach mieszkalnych o 44,8 proc. 
Sprzedaż lokali w postaci domów 
jednorodzinnych wzrosła o 7,3 proc.

Większe, w latach 1975—1977, niż 
obecnie zainteresowanie ludności 
nabywaniem zajmowanych miesz­
kań kwaterunkowych tłumaczy się 
faktem, że lokatorzy liczyli się z 
możliwością podwyżki czynszów za 
mieszkania, zwłaszcza za pokoje 
stanowiące nadwyżkę powierzchni 
mieszkalnej ponad przysługującą 
normę. Przy niskiej cenie lokali 
kwaterunkowych l dogodnych wa­

runkach spłat „kalkulowało się” je 
nabyć wobec perspektywy wysokich 
opłat za nadmetraż. Ponieważ pro­
jekt szeroko zakrojonej reformy 
czynszów pozostał projektem, „kal­
kuluje się” nie kupowanie lokali 
kwaterunkowych (wśród których 
większość przeznaczonych na sprze­
daż jest w złym stanie technicznym 
i nadmiernie zagęszczona) pozosta­
wiając kłopot ich utrzymania w 
stanie używalności administracji 
państwowej.

2 analizy kształtowania się zaku­
pów mieszkań za gotówkę w tym 
roku, wynika wniosek (nie nowy 
zresztą), że mimo „głodu mieszka­
niowego” nie ma co liczyć na sprze­
daż mieszkań źle wykończonych, o 
niskim standardzie, zbudowanych 
w mało atrakcyjnych miejscowo­
ściach i na peryferiach miast.

J. D.
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PRZEWIDZIANA na ubiegły po­
niedziałek kolejna tura rokowań 
na temat przyjęcia Grecji do 

EWG'jako jej pełnoprawnego, dzie­
siątego członka musiała zostać prze­
łożona ze względu na „niedostatecz­
ne przygotowanie dokumentów”. 
W brukselskiej kwaterze Wspólnego 
Rynku pospieszono z wyjaśnieniem, 
że nie znaczy to, aby w rokowaniach 
pojawiły się nowe trudności. Zwykle 
wyjaśnienia takie wskazują, że trud­
ności się właśnie pojawiły. Ale w 
tym przypadku nie musiały się one 
wcale pojawiać, gdyż rokowania 
Grecji z EWG od początku potyka­
ją się o dylemat prawie niemożliwy 
do rozwiązania. Politycznie sprawa 
przystąpienia Grecji do EWG jest 
rozstrzygnięta. Rada Ministrów 
„dziewiątki” podjęła decyzję w tej 
sprawie już na początku 1976 r. — w 
niespełna sześć miesięcy od chwili 
zgłoszenia przez premiera Karaman- 
lisa oficjalnego wniosku. Rada Mi­
nistrów orzekła wtedy — nie bacząc 
na przewidywane praktyczne trud­
ności w urzeczywistnieniu jej decy­
zji — że Grecja jest we Wspólnym 
Rynku mile widziana, chociaż trze­
ba będzie rozwiązać wiele proble­
mów technicznych. W rzeczywistości 
chodzi o przeszkody o wiele bardziej 
zasadniczej natury.

EWG jest organizacją przykrojo­
ną na miarę założycielskiej „szóstki”, 
a więc krajów o podobnej struktu­
rze gospodarczej i wysokim poziomie 
rozwoju. Już udział Irlandii, gdzie 
dochód na głowę mieszkańca jest o 
połowę niższy od średniej EWG, a 
rolnictwo odgrywa o wiele większą 
rolę w gospodarce narodowej niż w 
jakimkolwiek „starym” kraju człon­
kowskim, zaś nierówności w rozwoju 
regionalnym są bardziej zaakcento­
wane niż np. we Włoszech — posta­
wił przed Wspólnym Rynkiem no­
we problemy. Kandydatura Grecji 
zapowiada, że dysproporcje w skali 
całego Wspólnego Rynku jeszcze się 
powiększą. Z dochodem narodowym 
na jednego mieszkańca obliczanym 
na około 2,1 tys. doi., kraj ten po­
większy grono ubogich członków, dla 
których trzeba stworzyć specjalne 
warunki rozwoju.

Mimo dość szybkiego wzrostu w 
latach 1960—1973, Grecja pozostaje 
w przeważającej mierze krajem rol­
niczym. Rolnictwo zatrudnia około 
35 proc, aktywnej siły roboczej i wy­
twarza ponad 15 proc, produktu we­
wnętrznego. Wielkie połacie kraju 
reprezentują poziom krajów rozwi­
jających się. Wprawdzie przemysł 
grecki wytwarza już około 1/3 pro­
duktu wewnętrznego, to jedynym 
naprawdę uprzemysłowionym regio­
nem Grecji jest okręg stołeczny. Je­
żeli dodamy do tego, że. w zakresie 
produktów śródzienmómorskich, .-ta­
kich jak oliwki, wino, owoce i wa­
rzywa, Grecja jest konkurentem 
„starych” członków EWG — Włoch 
i Francji — łatwo zrozumieć trud­
ności, które napotykają rokowa­
nia, oficjalnie rozpoczęte jeszcze w 
lipcu 1976 r., ale prowadzone przez 
funkcjonariuszy Komisji EWG na 
zwolnionych obrotach.

Sytuację komplikuje fakt, że Gre­
cja nie jest jedynym ubogim kandy­
datem aplikującym o uzyskanie peł­
nych praw członkowskich Wspólne­
go Rynku. W ciągu 1977 r. w kolej­
ce zajęły miejsce Portugalia i Hisz­
pania, a więc kraje również stojące 
na stosunkowo niskim poziomie roz­
woju i nie mniej ostro konkuru jące z 
rolnictwem krajów śródziemnomor­
skich EWG. Oblicza się, że wskutek 
przystąpienia trzech nowych krajów 
koszty finansowania wspólnej poli­
tyki rolnej EWG wzrosną co naj­
mniej o 1 mld jednostek rozrachun­
kowych, a według niektórych ocen — 
dwa razy więcej. Będą, musiały 
wzrosnąć dotacje na rozwój regio­
nalny i pomoc techniczną, niezbęd­
ną do przystosowania produkcji prze­
mysłowej tych krajów do warunków

WYSOKI PRÓG EWG
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Hiszpańskie jabłko straszy rolników Włoch i Francji. Fot. S. ZUBCZEWSKI
konkurencji we Wspólnym Rynku. 
Nie ulega więc wątpliwości, że kosz­
ty dalszego rozszerzenia EWG bę­
dą wysokie. Ale problem nie spro­
wadza się do kosztów. Przyjęcie ca­
łej grupy krajów słabiej rozwinię­
tych powiększą i tak niemałe różni­
ce regionalne w rozwoju Wspólne­
go Rynku, które były już wcześniej 
jedną z przyczyn zahamowania pro­
jektów integracyjnych. Jak podało- 
statnio komisarz EWG odpowiedzial­
ny za rozwój regionalny, Antonio 
Giolitti, różnice w dochodach lud­
ności w regionach najniżej i najwy­
żej rozwiniętych, które w składzie 
„dziesiątki” wynoszą 1:7, z chwilą 
przystąpienia Grecji, Portugalii i Hi­
szpanii wzrosną do 1:12. Grozi to po­
głębieniu podziałów we Wspólnym 
Rynku na bogatych i biednych, to zaś 
zapowiada zaostrzenie konfliktów 
wewnętrznych, które mogą wręcz 
zagrozić jego istnieniu.

Powstaje pytanie, dlaczego EWG 
w ogóle wkracza na drogę rozwoju 
wszerz, nie będąc w stanie rozwią­
zać wewnętrznych problemów, które 
już przed nią stają (np. w dziedzi­
nie walutowej). Czy w poszerzonym 

składzie jest w ogóle możliwa rea­
lizacja projektu strefy stabilizacji 
walutowej?

O polityce „rozszerzania” Wspól­
nego Rynku zdecydowały względy 
polityczne. Funkcjonariusz Komisji 
EWG odpowiedzialny za rokowania 
z krajami kandydującymi, Lorenzo 
Natali, scharakteryzował dylemat, 
przed którym go postawiono, w na­
stępujących słowach: „Rozszerzenie 
Wspólnoty jest politycznie niezbęd­
ne, a ekonomicznie groźne”. W bar­
dziej ponurych barwach ujął rzecz 
publicysta zachodnioniemieckiego 
tygodnika „Die Zeit”, który przepo­
wiadał w ubiegłym roku: „Wspól­
nota będzie się rozszerzać, aż do sa­
mozagłady”.

Podejmując decyzje polityczne, 
które czynią wycofanie się z projek­
tu rozszerzenia EWG prawie niemo­
żliwym, kraje dziewiątki wyciągnęły 
tylko konsekwencje z dotychczaso­
wej polityki nastawionej na ogar­
nięcie swoimi wpływami całej stre­
fy śródziemnomorskiej. Ze wszystki­
mi trzema krajami kandydującymi 
Wspólny Rynek utrzymywał od da­
wna specjalne więzy współpracy. 

Grecja była pierwszym krajem, któ­ry już w 1961 r. zawarł układ o sto­warzyszeniu, który przewidywał — po 22 latach okresu przejściowego — możliwość uzyskania pełnych praw członkowskich. W 1962 r. z takim samym wnioskiem wystąpiła faszy­stowska Hiszpania, jednak kraje EWG uznały w tym czasie tak ści­słą współpracę z reżimem Franco za niemożliwą, co nie znaczy, że nie były zainteresowane utrzymaniem z nim bliższych związków. Już w 1967 r. rozpoczęły uciążliwe rokowania w sprawie preferencyjnego układu handlowego, który został podpisa­ny w 1970 r. Długi okres rokowań wymownie świadczy o trudnościach pogodzenia interesów jednej i dru­giej strony.
A jednak układ ten stanowił tyl­

ko wstęp do zamierzonego dalszego 
zacieśniania wzajemnych stosunków, 
które powinny były doprowadzić kie­
dyś do pełnej integracji Hiszpanii z 
EWG. Śmierć Franco w listopadzie 
1975 r. i zainicjowany przez premie­
ra Suareza proces demokratyzacji 
stworzyły po temu niezbędne prze­
słanki.

nią jest ujemny (w 1977 r. deficyt 
wyniósł ponad 1,5 mld fr.), do cze­
go przyczynia się właśnie ogromna 
przewaga dostaw hiszpańskich pro­
duktów rolnych. W ub, roku Fran­
cja zakupiła ich na sumę 2,2 mld fr„ 
pofozaa gdy dostawy francuskie do 
Hiszpanii, wyniosły niespełna 420 
min fr., tj. tyle, ile wydano na im­
port samych hiszpańskich pomarań­
czy. Konkurencji hiszpańskiej boją 
się przede wszystkim francuscy pro­
ducenci wina. Wystarczy przypom­
nieć wojnę winną, jaką w 1975 r. to­
czyli ze sobą dwaj „starzy” członko­
wie EWG — Francja i Włochy — aby 
zrozumieć, jak wybuchowy ładunek 
niesie ze sobą przyjęcie trzeciego 
równorzędnego producenta wina (nie 
licząc Greków i Portugalczyków, 
których produkcja waży stosunko­
wo niewiele).

W świetle tego zrozumiałe staje 
się ociąganie EWG w prowadzeniu 
rokowań z Grecją. Kraje dziewiątki, 
zwłaszcza zaś Włochy i Francja, dą­
żą do wypracowania generalnych 
rozwiązań w zakresie polityki rol­
nej, które pozwoliłyby uregulować 
współpracę w tej dziedzinie ze wszy­
stkimi krajami kandydującymi. Ofi­
cjalnie nie łączy się rokowań z Gre­
cją ze sprawą pozostałych krajów 
kandydujących, jednakże jest oczy­
wiste. że udzielenie jej w tym za­
kresie nieopatrznie zbyt dużych kon­
cesji podniosłoby automatycznie wy­
magania Portugalii i Hiszpanii. Wła­
śnie dlatego rząd grecki uznał, że 
Grecja „dojrzała” do pełnego człon­
kostwa w EWG już w 1975 r. i póź­
niej forsował rokowania, starając się 
jak najszybciej doprowadzić je, do 
szczęśliwego końca. Jednak po pier­
wszych uroczystych deklaracjach o 
przyjęciu wniosku greckiego, takty­
ka EWG zmierza konsekwentnie w 
przeciwnym kierunku. Komisja 
EWG nie tylko opóźnia sam tok ro­
kowań, lecz pod naciskiem krajów 
członkowskich, dąży do przeciągnię­
cia okresu przejściowego na wiele 
lat. Jeżeli Grecja domaga się ustale­
nia terminu pełnego przystosowania 
do warunków EWG na 5 lat, to ze 
strony Francji czy Włoch słyszy się 
postulaty, aby wyniósł on, — w za­
leżności od dziedziny współpracy — 
8, 10 i więcej lat.

W tej sytuacji nadzieje premiera 
Karamanlisa na rychły finał roko­
wań mogą łatwo się rozwiać. Zamiast 
w 1979 r., jak to zapowiadano jeszcze 
niedawno, mogą one zakończyć się 
dopiero w pierwszych latach osiem­
dziesiątych, kiedy zostaną przygoto­
wane projekty dokumentów, dotyczą­
ce udziału we Wspólnym Rynku Por­
tugalii i Hiszpanii. Mimo olbrzymich 
problemów, jakie rodzi perspektywa 
przyłączenia tych krajów do EWG, 
w stolicach dziewiątki panuje prze­
konanie, że jest to nieuchronne.' Wy­
raża się co najwyżej wątpliwości, czy 
konstrukcja Wspólnego Rynku wy­
trzyma ciężar nowych obowiązków. 
Ze zrozumiałych względów, w kra­
jach kandydujących mało mówi się 
o tym, czy one z kolei wytrzymują 
— szczególnie ich słabiej rozwinię­
ty przemysł — konkurencję we­
wnątrz Wspólnego Rynku. W rzeczy­
wistości obawy co do tego mogą być 
i są poważne. Jednakże w stanowi­
sku tych krajów do EWG także nie­
małą rolę odgrywają kalkulacje po­
lityczne. Koła rządzące w tych kra­
jach widzą w udziale we Wspólnym 
Rynku pewnego rodzaju gwarancję 
utrzymania władzy i zażegnania nie­
bezpieczeństwa niepożądanego — z 
punktu widzenia jednej i drugiej 
strony — zwrotu na Jewa.

Nieco krótsza droga wiodła do 
EWG Portugalię. Jako kraj EFTA 
ściśle związany stosunkami handlo­
wymi z Wielką Brytanią prowadziła 
ona (równolegle z. rokowaniami W 
sprawie przystąpienia tego kraju do 
EWG) rozmowy na temat zawarcia 
układu o wolnym handlu wyroba­
mi przemysłowymi; Podobnie jak w 
przypadku Hiszpanii, faszystowskie 
rządy Caetano uniemożliwiały w 
tym okresie myślenie o bardziej or­
ganicznych związkach.

Zwrot Portugalii na lewo po rewo­
lucji „czerwonych goździków” zanie­
pokoił w najwyższym stopniu -kra-, 
je EWG. Były one gotowe przyznać 
temu krajowi znaczną pomoc finan­
sową i udzielić koncesji handlo­
wych pod wrunkiem zahamowania 
lewicowych tendencji. Warunki te 
spełnił rząd Soaresa i we wrześniu 
1976 r. podpisano protokoły rozsze- 
rzające porozumienia o wolnym 
handlu, m.in. na niektóre artykuły 
rolne. Zwiększono też kontyngenty 
bezcłowego przywozu portugalskich 
tekstyliów i wyrobów papierniczych, 
zobowiązując się do całkowitego 
zniesienia opłat celnych we wzajem­
nej wymianie handlowej w 1983 r. 
Z drugiej strony, rządowi portugal­
skiemu przyznano prawo do zasto­
sowania niezbędnych środków, och­
rony własnego przemysłu, któremu 
mogłaby zagrozić konkurencja EWG. 
Przyznano też większą sumę (230 
min jednostek rozrachunkowych) na 
pomoc finansową. Wszystkie te roz­
wiązania traktowano jako środki 
przejściowe, licząc się z możliwo­
ścią podjęcia wkrótce rokowań na 
temat przyjęcia Portugalii do 
Wspólnego Rynku. W niespełna rok 
potem premier Soares zgłosił odpo­
wiedni wniosek.

Jak z tego widać, wszystkie' trzy 
kraje kandydujące mają za sobą 
wstępny okres współpracy, która 
sprzyjała rozwojowi ich wymiany 
handlowej z EWG, a w zakresie wy­
robów przemysłowych doprowadziła 
do znacznego obniżenia barier cel­
nych i rozszerzenia kontyngentów 
dostaw reglamentowanych. W impor­
cie Grecji udział EWG wynosi oko­
ło 40 proc., a w eksporcie przekra­
cza 45 proc. Na mocy układu o sto­
warzyszeniu zniesiono już opłaty cel­
ne na prawie wszystkie greckie wy­
roby przemysłowe, zaś Grecja zobo­
wiązała się do zwolnienia od ceł wy­
robów EWG do 1984 r. Jeszcze ści­
ślejsze powiązania handlowe łączą 
Wspólny Rynek z drugim z kolei 
krajem kandydującym — Portuga- 
lią. W 1976 r. na kraje EWG przy- 
padło ponad 51 proc, portugalskie­
go eksportu i prawie 42 proc, im­
portu. Nieco tylko mniejszy jest u- 
dział EWG w handlu hiszpańskim.

Problemem do rozwiązania jest w 
przypadku Grecji i Portugalii wyso­ki deficyt wymiany z EWG. Kraje 
te liczą na to, że bilans obrotów u- 
da się poprawić dzięki otwarciu no­
wych . możliwości zbytu przed ich 
produkcją rolną, ale właśnie w tej 
dziedzinie najtrudniej będzie uzy­
skać od EWG koncesje. Wnioski o 
przyjęcie do Wspólnego Rynku 
trzech nowych krajów zostały zaak­
ceptowane w zasadzie przez wszyst­
kie rządy krajów „dziewiątki”. Ale, 
jak już wspomniano, kierowały się 
one nadrzędnymi celami polityczny­mi. Natomiast rolnicy Włoch i Fran­
cji powitali perspektywę powiększe­
nia grona konkurentów w zakresie produkcji rolnej gwałtownymi pro- 
testami. Szczególne opory budzi, w nich kandydatura Hiszpanii, wiel­
kiego producenta wina i cytrusów, 
a także owoców i warzyw. W lipcu 
br. delegacja rolników francuskich 
interweniowała w tej sprawie u 
prezydenta Giscarda d’Estaing, który 
nie był w stanie rozwiać ich wątpli­
wości. Organizacje producentów rol­
nych tworzą w tym kraju potężne 
lobby, które może utrudnić przyszłe 
rokowania, a nawet doprowadzić do 
ich zerwania.

Opory te mają realne uzasadnienie. 
Bilans handlowy Francji z Hiszpa­

ENERGETYKA ATOMOWA — NADZIEJE I OBAWY
OLOF PALME stracił fotel pre­

miera Szwecji, gdyż jego rywal 
obiecał wyborcom hamowanie 

rozwoju energetyki jądrowej. Przed 
kilkunastu dniami rozbieżności w 
sprawie przyszłości energetyki nuk­
learnej stały się znów powodem po­
litycznego zamieszania w Szwecji. 
Tborbojoern Faelldta podał się do 
dymisji, nie mogąc uzyskać od swych 
koalicyjnych partnerów zgody na de­
finitywne ograniczenie liczby budo­
wanych reaktorów dolO.

Są w Europie kraje o nieporówny­
walnie większej niż Szwecja gęstości 
zaludnienia i bardziej nabrzmiałych 
problemach ochrony środowiska, 
które w wykorzystaniu energii ato­
mowej poszły o wiele dalej. Głów­
nie z braku Innych źródeł energii. 
Np. w RFN prąd wytwarza 14 reak­
torów, 9 następnych znajduje się 
w budowie, a planuje się budowę je­
szcze 5 elektrowni. Republika Fede­
ralna pokrywa z tego źródła 7 proc, 
swego zapotrzebowania na energię 
elektryczną. Do 1985 r. wskaźnik ten 
ma wzrosnąć do 35 proc.

Nie znaczy to, że rozwój energe­
tyki atomowej przebiega w tym kraju 
gładko, bez napięć, dyskusji 1 wybu­
chów namiętności. Linia podziału 
między zwolennikami i przeciwnika­
mi siłowni napędzanych energią ato­

mową przebiega niezależnie od przy­
należności partyjnej i poglądów po­
litycznych. Zastępy policjantów 
w kaskach, z tarczami, psami, armat­
kami wodnymi, którzy muszą chro­
nić nowo wybudowane siłownie 
przed demonstrantami usiłującymi 
przeszkodzić w ich uruchomieniu, to 
częsty w tym kraju obrazek. Swoi­
stym fenomenem przysparzającym 
zresztą sporo kłopotu trzem głów­
nym partiom politycznym jest suk­
ces, jaki w wyborach samorządowych 
odnieśli kandydaci z tzw. „zielonych 
list” występujący pod hasłami ochro­
ny środowiska i walki z energią ato­
mową. Dowodzi to, jak wielkim spo­
łecznym poparciem cieszą się te ha­
sła. Ludzie boją się energii atomo­
wej...

Głównym argumentem przeciwni­
ków rozwoju tej najnowocześniejszej 
i w założeniach „najczystszej" gałę­
zi energetyki iest niebezpieczeństwo 
skażenia radioaktywnego. Czy jest to 
obawa uzasadniona?

Biegli sądowi z ramienia Towarzy­
stwa d.s. Bezpieczeństwa Reaktorów 
ekspertyzę stanu zabezpieczenia jed­
nej z wybudowanych ostatnio w 
RFN elektrowni ozdobili m.in. 
stwierdzeniem, że można bez obawy 
napromieniowania przez okrągły rok 
stać tuż przy ogrodzeniu elektrowni 

— i to nago. Bez szkody dla zdrowia 
można też wypijać rocznie 880 litrów 
wody z kanału zrzutowego elektrow­
ni. Wszystkie uczestniczące w bada­
niach urzędowe placówki naukowe 
— Bawarski Biologiczny Zakład Do­
świadczalny 1 Instytut d.s. Bezpie­
czeństwa Reaktorów z Kolonii wy­
stawiły tej elektrowni świadectwo 
absolutnego bezpieczeństwa.

Innego zdania było jednakże 27 
naukowców ze słynnego uniwersyte­
tu w Heidelbergu. Owszem, powiada­
ją oni: wypicie wody nie jest szkod­
liwe, ale zjedzenie ryby żyjącej 
w kanale — tak. Zgromadzi ona 
w swoim organizmie w ciągu roku 
taką ilość substancji promienio­
twórczych, która trzykrotnie prze­
wyższa dopuszczalną dla człowieka 
dawkę. Ponieważ substancje radio­
aktywne kumulują się w środowi­
sku — w glebie, w roślinach stano­
wiących pokarm zwierząt lub ludzi, 
niebezpieczeństwo skażenia będzie 
się z roku na rok powiększało.

Naukowcy z Heidelbergu zajmują­
cy się tym tematem z własnej ini­
cjatywy 1 poczucia odpowiedzialno­
ści zarzucili urzędowym komisjom 
nierzetelność, zaniżenie udziału 
szczególnie niebezpiecznych związ­
ków cezu w pyłach opuszczających 
komin elektrowni, nieuwzględnie­

nie okresów bezwietrznej pogody, 
kiedy pyły nie rozprzestrzeniają się, 
lecz opadają w bezpośrednim są­
siedztwie reaktora, przyjęcie współ­
czynnika pobierania pierwiastków 
radioaktywnych przez rośliny 100 do 
1000 razy niższego od tego, co wy­
drukowano na ten temat w litera­
turze fachowej od 1950 r. Itd.

Bezpieczeństwo i „czystość” reak­
torów nie są więc sprawą tak cal- 
Kiem jednoznaczną i ostatecznie 
przesądzoną.

Kraje kapitalistyczne mają ostat­
nio nowy problem — jak ustrzec 
elektrownie atomowe przed ewen­
tualnymi atakami terrorystów. Dy­
sponują oni bogatym arsenałem bro­
ni — z rakietami włącznie. Bońscy 
eksperci twierdzą, że możliwe jest 
zbudowanie przez zdolnych amato­
rów rakiet nie ustępujących stan­
dardowym rakietom przeciwpancer­
nym, dla których beton dwumetro­
wej grubości nie jest żadną przesz­
kodą. Mogłyby więc one uszkodzić 
systemy chłodzące lub dotrzeć na­
wet do jądra reaktora. Całkowita 
ochrona przed taką ewentualnością 
to dopiero schowanie elektrowni 
10—20 metrów pod ziemią, ale to 
wydłużałoby okres budowy o 24— 
—26 miesięcy i zwiększało koszty 
o 20 do 40 proc.

Nieoczekiwanych argumentów do­
starczyły przeciwnikom jądrowych 
siłowni wyniki ich eksploatacji. Jak 
podaje zachodnioniemiecki tygodnik 
„Stern”, w połowie lipca, tylko 
5 spośród 14 elektrowni produkowa­
ło prąd, w tym dwie ze zmniejszoną 
wydajnością. Nie było to spowodo­
wane tylko planowanymi remontami 
i koniecznością wymiany paliwa ją­
drowego. Reaktor w Juelich (13 MW) 
od początku maja cierpi na nieszczel­
ność kotłów parowych. Nowa elek­
trownia w Ohu (907 MW) z powodu 
awarii przewodów została wyłączona 
zaraz po uruchomieniu. Siłownia 
Biblis A (1200 MW) została wyłączo­
na na skutek nieodpowiedniej izola­
cji generatora. Elektrownia w Brun- 
sbuetel została wyłączona na nie­
określony czas po tym, jak 18 czerw­
ca wydostała się na zewnątrz radio­
aktywna para.

W ciągu ubiegłego roku takich 
nieplanowanych wyłączeń było 1’03. 
Rekord dzierży elektrownia Biblis 
A, którą średnio co dwa tygodnie 
trzeba było wyłączać. W sumie za­
kład ten był nieczynny przez 4 mie­
siące, czyli jedną trzecią roku. Naj­
częstsza przyczyna awarii w tej naj­
większej elektrowni jądrowej RFN 
— uszkodzenie łopatek turbin.

Niesprawności techniczne elek­
trowni atomowych z pozoru tylko 
mają zwykłe, „konwencjonalne” 
przyczyny, które mogłyby się przy­
trafić także elektrowniom cieplnym. 
Różnica jest taka, że elektrownia na­
pędzana zwykłym paliwem może 
miesiącami pracować np. z nieszczel­
nym generatorem pary, a elektrow­
nia atomowa musi w takim przypad­
ku natychmiast być wyłączona, zaś 
wszystkie jej instalacje poddane 
wielomiesięcznym badaniom szczel­
ności. Dlatego nawet stare elektrow­
nie węglowe mają wyższy wskaźnik 
gotowości technicznej — w RFN 
przeciętnie 83—86 proc. Zachodnio- 
niemieckie siłownie jądrowe mają 
zaś wskaźnik gotowości technicznej 
67. proc., a trzeba pamiętać, że 
wśród światowych producentów 
„atomowego prądu”, RFN należy do 
czołówki. W 1976 r. średniej wielko­
ści reaktor Stade (662 MW), ze 
wskaźnikiem 94 proc, gotowości, za­
jął pierwsze miejsce na świecie.

. Obecne konstrukcje reaktorów za­
silających elektrownie nie są więc 
ani tak bezpieczne, ani tak nieza­
wodne, jak by sobie tego życzyła 
ludzkość spragniona nowych, ta­
nich źródeł energii.

P.K.
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100 HEERKE 
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KOMBINATÓW
W ostatnim okresie w NRD za* 
stato zorganizowanych lub zre­
organizowanych ponad pięć­
dziesiąt kombinatów. Po zakoń­
czeniu okresu przebudowy bę­
dzie ich w sumie około 100. 
Kombinaty będą wtedy dawały 
2/3 produkcji przemysłowej kra­
ju. Sekretarz generalny KC SED, 
ERICH HONECKER, uznał orga­
nizację kombinatów, które pod­
legają bezpośrednio minister­
stwom, za najważniejszy obecnie 
krok na drodze doskonalenia 
zarządzania i planowania.

BYŁOBY błędem sądzić, że zmia­
ny w systemie kierowania i pla­
nowania wynikają wyłącznie 

albo przede wszystkim z nowej sy­
tuacji na rynkach międzynarodo­
wych — sytuacji, która przyczyniła 
NRD miliardowych strat. Nie baga­
telizując ich, trzeba powiedzieć, że 
kapitalistyczny kryzys tylko wydo­
był i zaostrzył problemy rozwojowe 
gospodarki narodowej. Już na po­
czątku lat siedemdziesiątych kierow­
nictwo SED stwierdziło, że NRD — 
podobnie jak i większość pozosta­
łych krajów socjalistycznych — wy­
czerpała możliwości ekstensywnego 
wzrostu gospodarczego i musi w 
większej niż dotychczas mierze wy- 
korzystywać czynniki intensywne. 
Co to znaczy?

Przyczyny reorganizacji

Przyjrzyjmy się problemowi siły 
roboczej. Jeśli w latach 1950—1960 
przyrost zatrudnienia w gospodarce 
narodowej NRD wyniósł 490 tys. 
osób, to w latach 1960—1970 zmniej­
szył się on do zaledwie 83 tys. 
Wprawdzie w ciągu następnych pię­
ciu lat liczba ta wzrosła do 179 tys., 
a w latach 1975—1980 wyniesie 
300 tys., to jednak przewiduje się, że 
w tym pięcioleciu tylko 130 tys. par 
nowych rąk do pracy uzyska prze­
mysł, a 36 tys. — budownictwo. Re­
szta znajdzie zatrudnienie w usłu­
gach.

Tymczasem przemysł i budownic­
two NRD stoją przed żadanieta wy­
gospodarowania co roku zasobów 
pracy równoważących zatrudnienie 
130 tys. pracowników rocznie. Ma to 
umożliwić lepsze wykorzystanie 
możliwości postępu naukowo-tech­
nicznego. W ciągu pięciolecia uzy­
skane efekty powinny równać się za­
trudnieniu 650 tys. osób. Tylko w ten 
sposób może być osiągnięty założo­
ny w planie przyrost dochodu naro­
dowego (o 27,9 proc.) i produkcji 
przemysłowej (o 34 proc.). Od tego 
zależy też założony wzrost stopy ży­
ciowej i polepszenie warunków ży­
cia ludności (wzrost dochodów pie­
niężnych netto o 21,4 proc., przedłu­
żenie urlopów, skrócenie czasu pra­
cy dla określonych grup pracowni­
ków itd.). Postęp naukowo-technicz­
ny ma też umożliwić uzyskanie 
80 proc, planowanych oszczędności 

materiałów (do S proc, rocznie) oraz 
przyczynić się do powiększenia po­
nad dwukrotnie liczby wyrobów 
oznaczonych znakiem „Q”.

Kiedy wyznaczano te wszystkie 
cele, zmiany na rynku światowym 
nie były jeszcze wcale albo w nie- 
wielk’m stopniu odczuwalne. Później 
czynniki zewnętrzne potwierdziły 
potrzebę utrzymania „kursu na in­
tensyfikację”, a nawet zwiększenia 
wysiłków w tym kierunku, aby spro­
stać konkurencji międzynarodowej.

Nowe posunięcia

Aby zapewnić przewidzianą jakość 
i efektywność działalności produk­
cyjnej, postanowiono istniejące już 
kombinaty zreorganizować i rozwi­
nąć w ten sposób, aby podstawowe 
fazy procesu reprodukcji — od prac 
badawczych i rozwojowych, poprzez 
projektowanie, racjonalizację po 
właściwą produkcję i zbyt na rynku 
wewnętrznym i zagranicznym — zo­
stały ekonomicznie powiązane w 
jedną całość.

Wraz z budową nowych kombina­
tów powstały i nadal powstają efek­
tywne jednostki gospodarcze, które 
są w stanie skoncentrować na czas 
środki na tych głównych odcinkach 
procesu reprodukcji, które odpowia­
dają priorytetom ogólnogospodar­
czym. Odnosi się to również do ba­
dań i prac rozwojowych. Chociaż 
w przeszłości zostały odnotowane 
w tej dziedzinie wybitne osiągnię­
cia, które w niektórych przypadkach 
określają postęp w”skali światowej 
(np. wytwarzanie wysoce wytrzyma­
łych filarów betonowych metodą 
implozyjno - próżniową, produkcja 
białka paszowego z ropy naftowej 
i wiele innych), to często ponosi­
liśmy też straty na skutek zbyt dłu­
giego okresu wdrażania osiągnięć do 
produkcji. Wiązało się to z proble­
mami organizacyjnymi i ograniczo­
nością potencjału produkcyjnego, 
wynikającą ze zbytniego’ rozprosze­
nia środków.

Z drugiej strony fachowcy wska­
zują też z troską na fakt, że w ru­
chu wynalazczym wystąpiły w ostat­
nich latach tendencje spadkowe. 
Przyjmując za miernik liczbę zgło­
szeń nowych wynalazków’ przypada­
jącą na 10 tys. mieszkańców. NRD 
ze wskaźnikom 2.5 zajmuie obecnie 
dalsze miejsce po Japonii (12). Szwe- 
cii <5), RFN (5), Związku Radzieckim 
(4.5), CSRS (4.3). Wielkiej Brytanii 
(4), Austrii (3) i Bułgarii (3).

Od kombinatów oczekuje się, że 
przyczynią się one do zwiększenia 
u nas udziału wynalazków reprezen­
tujących najwyższy poziom technicz­
ny (1973 r. 36 proc., obecnie 30 proc.) 
i powiększenia efektów przypadają­
cych na jeden wynalazek. W celu 
pobudzenia ruchu wynalazczości Rada 
Ministrów NRD podjęła w marcu br. 
specjalne uchwały. Zobowiązują one

dyrektorów generalnych kombina­
tów do wskazania konstruktorom, 
przy opracowywaniu planu rozwoju 
nauki i techniki, w jakich szczegól­
nie ważnych zadaniach oczekuje się 
nowych, a więc nadających się do 
opatentowania rozwiązań. W ten 
sposób powinna być zapewniona wy­
soka jakość i efektywność produk­
tów lub procesów produkcyjnych za­
równo na rynku krajowym, jak i za­
granicznym, gdzie patenty mvaża się 
za jeden z wyznaczników jakości 
produktu. Dyrektorzy kombinatów 
powinni się też troszczyć o dostar­
czenie konstruktorom informacji 
o stanie rozwoju światowej techniki 
w ich dziedzinie. Ponadto nowe po­
stanowienia zobowiązują do szyb­
kiego wykorzystania wynalazków 
(dyrektorzy kombinatów mają obo­
wiązek stworzyć do tego sprzyjają­
ce warunki) oraz zapewniają ma­
terialne stymulowanie działalności 
wynalazczej.

Wyniki

Chociaż te nowe postanowienia nie 
znalazły jeszcze odbicia w danych 
statystycznych w skali krajowej, dy­
rektorzy kombinatów — zebrani 

w sierpniu na naradzie poświęconej 
ocenie dotychczasowych doświadczeń 
— mówili już o dużych osiągnięciach. 
Dyrektor generalny Kombinatu Karl 
Zeiss-Jena — dr WOLFGANG BIER- 
MANN stwierdził np., że powołanie 
do życia kombinatu sprawdziło się 
jako nowoczesna forma zarządzania 
przemysłem. Sprzyja ona komplek­
sowej intensyfikacji i racjonalizacji 
produkcji oraz promowaniu óSiąg'- 
nięć nauki i techniki. Na przykładzie 
aparatu „Parmoquant”, służącego do 
wczesnego wykrywania raka, dyrek­
tor Biermann pokazał, w jaki spo­
sób konsekwentna orientacja sku­
pionego w kombinacie potencjału na 
produkcji wyrobu o najwyższym po­
ziomie technicznym może wywrzeć 
ogromny wpływ na ogólne podnie­
sienie poziomu technicznego produk­
cji i całokształtu działalności za­
kładu.

WERNER FROHN z Kombinatu 
Petrochemicznego Schwedt mówił 
o tym, że wykonanie zadań kombi­
natu nie jest możliwe bez budowy 
nowych mocy produkcyjnych. Do ob­
sługi dodatkowych agregatów po­
trzeba 1300 pracowników, ale w 
Szwedt postanowiono, że te dodat­
kowe ręce do pracy uzyska się 
w samym kombinacie przez przesu­
nięcie pracowników z innych wy­
działów. Wymaga to racjonalizacji 
zatrudnienia na zupełnie nową skalę.

Inni dyrektorzy kombinatów mó­
wili o polepszeniu zespołowego 
współdziałania między producentami 
i użytkownikami, o różnych formach 
pomocy, jakiej udzielają główne za­
kłady kombinatu mniejszym jedno­
stkom produkcyjnym. W ten sposób 
powstanie kombinatu oznacza nie 
proste zsumowanie, lecz spotęgowa­
nie zdolności wytwórczej skupionych 
w nim zakładów.

Wykonanie zadań planowanych 
wymaga jeszcze wielkich wysiłków. 
Dochód narodowy NRD wzrósł 
w 1976 r. o 4 proc., w 1977 r. o 6 proc, 
a w I półroczu 1978 r. — o 5 proc, 
(w latach 1972—1974 wzrastał on 
o 6 proc., a w 1975 — o 5 proc.). 
Produkcja przemysłowa w I półro­
czu br. zwiększyła się o 5,2 proc., 
a wydajność pracy o 5,1 proc. Pro­
dukcja wyrobów oznaczonych zna­
kiem „Q” zwiększyła się w tym okre­
sie o 21 proc., a plan rozwoju nauki 
i techniki we wszystkich częściach 
został wykonany lub przekroczony. 
Ale chociaż wkład nauki i techniki 
w intensyfikację produkcji zwięk­
szył się, to dane statystyczne za 
pierwsze półrocze wskazują, że nie 
we wszystkich kombinatach racjona­
lizacja i przekształcenia struktury 
produkcji odpowiadają najlepszym 
zagranicznym standardom.

KAŻDEGO ROKU 
NOWE MIASTA

W roku 1929 żyło w radzieckich 
miastach 29 milionów ludzi, 
1939 — 60 milionów, w roku 1959 — 
sto milionów. Obecnie — już 160 mi­
lionów. Piętnaście radzieckich ■miast 
ma ponad milion mieszkańców, a 
czterdzieści powyżej pół miliona. W 
ciągu ostatnich 10 lat na mapie 
ZSRR pojawiły się 274 nowe miasta. 
Obecnie w radzieckich biurach ar­
chitektonicznych projektuje się 300 
kolejnych miast, które będą budowa­
ne od roku 1990.

HELIKOPTERY Z POMOCĄ 
SADOM

Okolice Lipska słyną z pięknych 
sadów. Na powierzchni ponad 2300 
hektarów hoduje się przede wszyst­
kim jabłonie, grusze i śliwy. W bie­
żącym sezonie lipscy hodowcy sko­
rzystali z usług radzieckiego „Aero- 
fłotu”, zlecając spryskiwanie drzew 
nawozami oraz środkami ochronny­
mi. „Aerofłot” posłużył się helikop­
terami-

WĘGIEL I ENERGETYKA

Dla czechosłowackich górników i 
energetyków rok kończy się... we 
wrześniu. Tradycyjnie już w tym 
właśnie miesiącu, w czasie Dnia Gór­
nika i Energetyka, dokonuje się 
podsumowań dorobku minionych 12 
miesięcy. Tegoroczni’ bilans zamyka 
się 122 milionami ton węgla (o 2,5 
min ton więcej niż w roku ubiegłym) 
oraz 62 miliardami kilowatogodzin, 
czyli niemal 4 miliardami więcej niż 
przed rakiem.

Wyniki — jak stwierdza czecho­
słowacka prasa — nie przyszły łat­
wo, W zrozumieniu trudnej sytuacji 
i konieczności pełnego pokrycia za­
potrzebowania gospodarki narodo­
wej na węgiel, górnicy rezygnowali 
często z wolnych sobót. Efektem do­
datkowej pracy było wydobycie 3 
milionów ton węgla. Plany na rok 
przyszły — jeśli chodzi o górnictwo 
— przewidują wydobycie 125 milio­
nów ton węgla. Energetycy duże na­
dzieje wiążą z budową elektrowni 
jądrowej, której pierwszy blok o 
mocy 440 MW ma być oddany do ek­
sploatacji jeszcze w tym roku. 
Trwają też przygotowania do budo­
wy czechosłowacko - węgierskiego 
obiektu hydroenergetycznego na Du­
naju.

WSPÓŁPRACA 
MONGOLIA-CSRS

W ciągu ostatnich kilkunastu lat
obserwuje się systematyczny roz- 
Wój gospodarczej i technicznej 

. Współpracy——mongolsko-czechoslor..
wackiej. Coraz ważniejszą rolę w 
stosunkach między obu tymi człon­
kowskimi krajami RWPG odgrywa 
wymiana handlowa. Od schyłku lat 
pięćdziesiątych do dzisiaj wartość 
wzajemnych obrotów powiększyła 
sie 3-kro‘tnie. Pod względem wiel­
kości obrotów handlowych Czecho­
słowacja jest drugim partnerem 
Mongolii po Związku Radzieckim.

Dawniej Mongolia była dla Cze­
chosłowacji przede wszystkim do­
stawcą surowców: wełny, skór . 
i mięsa. Obecnie wędruje z Mon­
golii nad Wełtawę .poraź więcej róż­
norodnych wyrobów przemysło­
wych, m. in. gotowe wyroby skó­
rzane, odzież futrzana, dywany 
i puszkowane wyroby mięsne. W 
zamian otrzymuje Mongolia urzą­
dzenia i części zamienne dla wła­
snych garbarni i fabryk obuwia 
oraz szereg innych wyrobów, jak 
autobusy, ciężarówki czy artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia prze­
mysłowego. Według obecnych sza­
cunków, wartość wzajemnych do­
staw w latach 1976—1980 ma wzro­
snąć do 17 procent w porównaniu z 
poprzednią pięciolatką.

„TUNGSRAM” w USA

W miejscowości Brunswick w 
USA działa od niedawna przedsię­
biorstwo przemysłowe stanowiące 
wspólną własność amerykańsko-wę- 
gierską; udział kapitału węgierskie­
go w spółce przekracza 50 procent 
Przedsiębiorstwo to, o nazwie 
„Action-Tungsram”, rozpoczęło wiel- 
koseryjną produkcję samochodowe­
go sprzętu oświetleniowego na po­
trzeby rynku USA. Sprzęt wytwa­
rzany jest na maszynach i urządze­
niach produkcji węgierskiej, we­
dług technologii węgierskiej i pod 
nadzorem zespołu budapeszteńskich 
specjalistów. Powstanie tego przed­
siębiorstwa związane jest z faktem 
wysokiej renomy, jaką cieszy się w 
Stanach Zjednoczonych (i nie tylko 
tam) firma „Tungsram” z Budapesz­
tu i jej wysokojakościowa produk­
cja. eksportowana dziś do kilku­
dziesięciu krajów na świecie.

W reflektory i inny sprzęt oświet­
leniowy tej firmy wyposażonycii jest 
corocznie 300 tysięcy samochodów 
osobowych „Łada”, produkowanych 
przez radzieckie zakłady w m. Tog- 
liatti. Są one również montowane 
w wozach licznych marek zachod­
nich, m. in. w samochodach „Volks­
wagen”, „Opel”, „Fiat”, „Ford”, 
i „Renault”, a toczą się pertrakta­
cje w sprawie dostaw węgierskie­
go sprzętu oświetleniowego również 
dla „Mercedesów”.

CZESKIE TRAMWAJE 
DLA BUDAPESZTU

Zakłady „CKD Praha” w Smicho- 
vie dostarczą jeszcze w tym roku do 
Budapesztu pierwsze tramwaje 

skonstruowane specjalnie pod. ką 
tern wymagań ruchu w węgierskiej 
stolicy. Wozy długości 14,7 m 1 sze­
rokości 2,5 m, wyposażone są w tro­
je drzwi i mają oddzieloną od czę­
ści pasażerskiej kabinę motornicze­
go. Mieszczą one 128 pasażerów 
(100 miejsc stojących i 28 siedzą­
cych) i rozwijają szybkość oa 
km/godz. Mogą z nich być formo­
wane zestawy czteroczłonowe. Kon­
trakt przewiduje dostawę do końca 
1980 roku 172 takich wagonów.

SPRZĘT FOTOGRAFICZNY 
Z NRD

NRD należy do światowej czo­
łówki producentów aparatów foto­
graficznych. Wśród krajów socjali­
stycznych zajmuje drugie miejsce 
po ZSRR, z krajów zachodnich wy­
przedzają ją Stany Zjednoczone, Ja­
ponia, RFN oraz Wielka Brytania.

Obecnie produkcja przemysłu fo­
tograficznego koncentruje się w 
kombinacie Pentacon. 60 proc, pro­
dukcji przypada na sprzęt mało­
obrazkowy, „Certo” i „Beireto”. 
Reszta to aparaty, w których pro­
dukcji specjalizuje się firma, lu­
strzanki jednoobiektywowe zarówno 
małoobrazkowe Practica, jak i na 
film zwojowy Pentacon six TL. Wy­
twórczość uzupełniają kamery typu 
Mentor i Globica.

Największymi odbiorcami sprzętu 
fotograficznego z NRD są W. Bryta­
nia, RFN, Holandia, a także Czecho­
słowacja. Na mocy wieloletniej umo­
wy na rynek CSRS dostarczane są 
aparaty w zamian za powiększalni­
ki. NRD jest drugim co do wielko­
ści, po ZSRR, dostawcą aparatów do 
Polski.

WSPÓLNE INWESTYCJE

Spośród. pięciu głównych form so­
cjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów RWPG: wymiany towarowej, 
koordynacji planów pięcioletnich, 
specjalizacji wytwórczo-handlowej, 
kooperacji przemysłowej oraz wspól­
nych przedsięwzięć — te ostatnie na­
bierają obecnie szczególnego znacze­
nia. Wspólnych inwestycji jest obe­
cnie w realizacji kilkanaście: trzy 
kombinaty górniczo-wzbogacające 
rud żelaza w rejonie Kurskiej Ano­
malii Magnetycznej, gdzie zalegają 
największe na świecie pokłady tych 
rud; dwa zakłady żelazostopów w 
tym samym rejonie; ust-ilimski 
kombinat celulozowy; kijembajewski 
górnicza-przemysłowy kombinat az­
bestowy; gazociąg orenburski; most 
energetyczny Winnica-Albertirsza; 
fabryka urządzeń dla przemysłu ele­
ktrotechnicznego w Nowowołyńsku i 
inne.

Są to wszystko duże obiekty — 
niektóre z nich zaliczyć można, do, 
największych na świecie. Uczestńi-' 
czące w tych inwestycjach kraje wy­
stępują w roli aktywnych Kredyto­
dawców, dając urządzenia, częściowo 
usługi budowlano-montażowe i tech­
niczne, bądź towary będące ekwiwa­
lentem wkładu finansowego. Po 
zrealizowaniu inwestycji spłata u- 
działów wraz z odsetkami następo­
wać będzie w formie wieloletnich 
dostaw produkcji z wybudowanych 
obiektów Np. Polska otrzyma w per­
spektywie kilkunastu lat z tytułu 
uczestnictwa we wspólnych inwesty­
cjach realizowanych w bieżącej pię­
ciolatce — masę towarową warto­
ści około 5 miliardów rubli (prze­
szło 22 miliardy złotych dewizo­
wych). Będzie to celuloza azbest, 
koncentrat rudy żelaza, stopy żelaza, 
ropa naftowa (już w bieżącym roku 
otrzymamy jej — poza normalnym 
importem — 600 tysięcy ton za ruro­
ciąg połocki), gaz ziemny i inne su­
rowce, najczęściej trudne do zdoby­
cia na rynkach światowych.

INWESTYCJE PROEKSPORTOWE

Węgry, kraj w zasadzie bez surow­
ców, a więc nastawiony w handlu za­
granicznym na sprzedaż przemysło­
wych wyrobów gotowych oraz pro­
duktów rolnych o możliwie wysokim 
stopniu przetworzenia, skazany jest 
niejako na produkcję na eksport we 
wszystkich kierunkach. Znajduje to 
swe odbicie w strukturze węgierskie­
go dochodu narodowego, w którym 
udział handlu zagranicznego przek­
racza 50 proc.

Inwestycje o charakterze produk­
cyjnym są na Węgrzech w przeważa­
jącej części podejmowane przez same 
przedsiębiorstwa, na własną odpo­
wiedzialność i ryzyko, ale korzystają 
— z kredytów bankowych. Uprzywi­
lejowane są inwestycje proeksporto­
we, mające na celu zwiększenie wy­
wozu do krajów o walucie wymie­
nialnej. W bieżącej pięciolatce prze­
znaczono na ten cel kredyty w wy­
sokości 45 miliardów forintów. Całą 
tę sumę rozdzielono w latach 1976 i 
1977, chodziło bowiem o to, by już 
w końcu tego pięciolecia przyniosła 
ona widoczne wyniki w eksporcie. 
Z tych nowych inwestycji Węgrzv 
spodziewają się do roku 1930 uzyskać 
jedną trzecią całego przyrostu wpły­
wów z krajów wolnodewizowych.

STAWKA NA ROLNICTWO

„Wszystkie siły dla rolnictwa” — 
pod takim hasłem prowadzona jest 
rolnicza batalia w Wietnamie. Jed­
nym z czołowych zadań jest zagospo­
darowanie ogromnych terenów leżą­
cych odłogiem, m. in. w wyniku woj­
ny chemicznej. Z około 30 min ha 
do uprawy nadaje się obecnie tylko 
1/3 areału. Opracowano szeroki pro­
gram irygacyjny. Dzięki zbudowaniu 
wielu kilometrów kanałów i zbiorni­
ków wodnych produkcja zbóż wzro­
śnie do końca 1980 roku do 21 min 
ton zbóż.
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koniunktura na świacie

na rynkach 
pieniężnych

CENY ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

TABELA 1

6.X. 9.X. 11.X. 13.X.

Londyn 223,1 222,5 226,3 224,5
Zurych 223,4 221,9 226,4 224,9
Paryż 220,3 221,5 225,9 225,7

•) 1 troy uncja •• 31,1 gram

W drugim tygodniu października 
nastąpiła dalsza zwyżka ceny złota. 
W dniu 11.X. osiągnęła ona w Lon­
dynie nowy rekordowo wysoki po­
ziom 226,3 dolary za troy uncję. W 
następnych dwóch dniach cena zło­
ta obniżyła się nieco. W przekroju

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VL1952 — 100)
TABELA 3

Data Wskaźnik

5.X. 259,8
9.X. 262,1

10.X. 262,6
Przed miesiącem 253,8
Przed rokiem 239,2

W drugim tygodniu października 
nastąpiła dalsza zwyżka wskaźnika 
cen surowców „Financial Times”. W 
okresie tym wzrósł on z 259,8 w 
ińiu.6.X. do 262,6 w dniu 12.X., a więc 
o 2,8 punktów. W końcu drugiego 
tygodnia października wskaźnik ten 
kształtował się na poziomie wyższym 
□ 8,8 punktów niż przed miesiącem 
i o 23,4 punktów niż przed rokiem 
[por.,tabele nr 3 i wykres). Dla wy­
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy — jak 
swykle — do danych tabeli nr '4. 
Z tabeli tej wynika; że:.
9 Zmiany cen zbóż I pasz były 

różnicowane: ceny pszenicy i jęcz- 

całego tygodnia wzrosła jednak o 
1,4 dolary na troy uncję (z 223,1 do­
larów w dniu 6.X do 224,5 dola­
rów w dniu 13.X). Zmiany ceny zło­
ta w drugim tygodniu października 
(por. tabela 1 i wykres) związane 
były nadal z rozwojem sytuacji ńa 
rynkach walutowych. Tym razem nie 
były jednak w pełni adekwatnym, 
choć — jak zawsze — lustrzanym 
ich odbiciem.

W drugim tygodniu października 
przez wahania kursu dolara zazna­
czyła się bowiem dalsza jego zniż­
ka, która utrzymała się do końca 
wspomnianego wyżej , okresu (por. 
tabela 2). Zniżka ta dokonała się w 
stosunku do walut wszystkich in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych, najsilniejsza była jednak znów 
w stosunku do marki RFN. W dniu 
13.X. kurs waluty RFN osiągnął no­
wy, rekordowo wysoki poziom w 
stosunku do waluty amerykańskiej 
(w dniu tym za dolara płacono już 
bowiem tylko 1,862 marki).

Presja na zwyżkę kursu marki 
RFN utrzymuje się już od połowy 
września br. — o czym informowa­
liśmy w poprzednich przeglądach. 
Wiąże się ona z przeświadczeniem, 
że rewaluacja marki jest warunkiem 
wstępnym utworzenia Europejskie­
go Systemu Walutowego. Wynika­
jąca stąd zwyżka kursu marki two­
rzy napięcie w istniejącym obecnie 
systemie tzw. węża zachodnioeuro­
pejskiego; w związku ze zwyżką kur­
su marki inne waluty, a przede 
wszystkim gulden holenderski 
i frank belgijski znalazły się bowiem 
i utrzymują się w dolnym, dopusz­
czalnym przedziale odchyleń od 
marki RFN. Zmuszało to także w 
drugim tygodniu października za­
równo Bundesbank, jak również 

TABELA 4

Jedn.
12.X.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pień.

ZBOŻA 1 PASZE
pszenica centy/busz. 347,3 354,8 334,3 

213,3
255,8 134,6

kukurydza „ 221,5 217,3 177,5 124,8
jęczmień dol/tona 72,4 

271,0
73,0 70,4 75,5 95,9

ziarno soi „ 269,5 269,0 213,5 126,9

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa Lszt./tona 2021,0 1511,0
kakao 1955,0 1986,0 2073,0 2418,0 80,9

. cukier centy/Ib 9,9 9,1 7,9 7,1 139,4

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 68,0 66,5 65,3 55,8 121,9
wełna penny/kg
skóry ciężkie

269,0 269,0 274,0 276,0 97,5

(krowie) centy/lb 58,0 57,0 58,0 33,0 175,8

METALE
złom stali dol./tona
miedź elektr.

72,2 72,2 73,2 50,2 143,8

(wire bars) f.szt./tona 768,0 754,0 736,5 697,5 110,1
cyna „ 7730,0 7260,0 7180,0 6650,0 

293,0
116,2

■cynk „ 366,0 . 347,0, 318,0 129,3
• ołów + 430,5 .407/5- 353,0 ■ 347,5 123,9

INNE
kauczuk penny/kg 62,3 63,3 60,0 56,3 110,7

Miejsce notowania: Chicago — ps?enlca, kukurydza, skóry ciężkie; Wtnnlpeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Llverpoo) — bawełna; Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wire bars) cyna cynk. ołów, kauczuk, rzepak 
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy 27,2 kg, 
1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 1 Ib (funt) = 0,454 kg.

mienia obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny kukurydzy i soi odpowiednio 
wzrosły. Zwyżka ta w poważnym 
stopniu związana. była ze wzrostem 
popytu wywołanym zniżką kursu do­
lara (por. obok — ,.Na rynkach pie­
niężnych”). Zasadnicze znaczenie dla 
dalszego kształtowania się cen zbóż 
i pasz mają jednak nadal oceny ich 
zbiorów. Odnotujmy więc — podob­
nie jak w poprzednich przeglądach 
— te z nich, które ukazały się w 
okresie objętym przeglądem, tym 
bardziej, że niektóre .z nich oddzia­
ływały również na bieżące kształ­
towanie się cen.

Według oceny Ministerstwa Rol­
nictwa USA produkcja zbóż wynieść 
ma w tym kraju 6,82 mld buszli, a 
więc ma być wyższa o blisko 1 proc, 
od oceny ogłoszonej przed miesią­
cem i o 7 proc, wyższa niż zbiory 

banki centralne Belgii 1 Holandii do 
podejmowania różnych środków (ta­
kich jak interwencja walutowa a w 
Holandii i Belgii, ponadto podwyż­
ka stopy oprocentowania) zmierza­
jących do utrzymania wzajemnych 
kursów w dopuszczalnym przedzia­
le odchyleń, który w systemie węża 
zachodnioeuropejskiego wynosi 2,25 
proc.

Presja na zwyżkę kursu marki 
RFN utrzymała się w ciągu całego 
omawianego okresu. W ostatnim 
dniu pierwszego tygodnia październi­
ka wzmogła się ona nawet, w związ­
ku z informacją o zbliżającym się 
kolejnym spotkaniu ministrów fi­
nansów krajów EWG, poświęconym 
konkretyzacji idei utworzenia Euro­
pejskiego Systemu Walutowego. (Z 
ostatnich doniesień wynika, że na 
spotkaniu tym podjęto decyzję w 
sprawie rewaluacji marki RFN o 4 
proc, w stosunku do korony szwedz­
kiej i norweskiej i o 2 proc, w sto­
sunku do guldena holenderskiego 
i franka belgijskiego).

Najmniejsze zmiany w stosunku 
do zniżkującego dolara wykazał w 
drugim tygodniu października funt 
szterling (por. tabela 2). Słaba po­
zycja waluty brytyjskiej wiąże się 
z zarysowującym się już wcześniej 
fiaskiem rządowego programu ogra­
niczania wzrostu płac i cen. Pierw­
szym tego sygnałem był strajk pra­
cowników zakładów Forda domaga­
jących się większej podwyżki płac 
niż przewidywane w programie rzą­
dowym 5 proc. Następnym była ostra 
krytyka tego programu na konferen­
cji Labour Party. Nowym impulsem 
działającym na osłabienie kursu fun­
ta szterlinga było ogłoszenie danych, 
z których wynika, że we wrześniu 
bilans obrotów bieżących Wielkiej 

ub. roku. Ocenia się, że produkcja 
soi wyniesie 1,79 mld buszli, a więc 
będzie wyższa o 1 proc, niż oce­
niano przed miesiącem i o 2 proc, 
niż zbiory ub. roku.

Według kanadyjskiego Urzędu 
Statystycznego zbiory pszenicy w 
tym kraju wyniosą 762 min buszli, 
wobec 729 min buszli w ub. roku. 
Zbiory jęczmienia wynieść mają jed­
nak tylko 473 min buszli, wobec 
542 min w ub. roku.

Urząd Statystyczny EWG podwyż­
szył ocenę zbiorów zbóż w krajach 
zrzeszonych w tej organizacji, głów­
nie pod wpływem lepszych niż pier­
wotnie oceniano ich zbiorów we 
Francji Z ostatniego szacunku wy­
nika, że zbiory pszenicy w EWG wy­
niosą 46,5 min ton, wobec 38,5 min 
ton w ub. roku; zbiory kukurydzy 
odpowiednio 16,2 min ton i 15,6 min 
ton, a zbiory jęczmienia 39,9 min ton.

Brytaniipogorszył się w stosunku do 
sierpnia (dane dotyczące bilansu ob­
rotów towarowych tego kraju — por. 
obok „Wskaźniki”)?

Wróćmy jednak do zniżki kursu 
dolara, która była nadal głównym 
elementem rozwoju sytuacji na ryn­
kach walutowych. Wśród czynników 
działających na zniżkę kursu walu­
ty amerykańskiej w drugim tygod­
niu października wymienia się opóź­
nienie zapowiadanego od pewnego 
już czasu programu antyinflacyjne­
go, a także wypowiedź ministra do 
spraw energii J. Schlesingera. W 
wywiadzie dla telewizji RFN pod­
dał on , bowiem w wątpliwość real­
ność zapowiedzianego przez prezy­
denta Cartera zmniejszenia importu 
ropy naftowej do USA, który jest 
najważniejszą, choć nie jedyną przy­
czyną utrzymującego się wasokiego 
deficytu obrotów towarowych tego 
kraju. Deficyt ten, wraz z rosnącą 
stopą inflacji, decyduje o zniżkowej 
tendencji kursu dolara. Na podkre­
ślenie zasługuje, że w drugim ty­
godniu października tendencja ta 
utrzymała się mimo podwyżki sto­
py dyskontowej do rekordowo wy­
sokiego poziomu 8,5 proc, oraz prime 
rate głównych amerykańskich ban­
ków handlowych do 10 proc. W 
związku z tym w niektórych ko­
mentarzach wskazuje się, że popra­
wy salda bilansu handlowego, i co 
się z tym wiąże — zahamowania 
zniżki kursu dolara można oczeki­
wać dopiero wraz z pogorszeniem 
koniunktury gospodarczej w USA, 
co przewiduje coraz większa ilość 
ekonomistów amerykańskich.

W związku z tym warto może 
przypomnieć, że dotychczasowe 
zwolnienie tempa wzrostu gospodar­
czego w innych, wysoko rozwinię- 
a więc o blisko 2 min ton wyższe 
niż w ubiegłym roku.

Bardzo dobrze oceniane są nadal 
zbiory zbóż w ZSRR. Według oceny 
Min. Rolnictwa wyniosą one 220 min 
ton (a więc analogicznie jak w oce­
nie przed miesiącem), co pozwoli na 
zwiększenie zapasów z 1 min do 
6 min ton.
• Zróżnicowane były także zmia­

ny cen innych artykułów żywnościo­
wych.

Na rynku kawy, po zwyżce cen w 
poprzednim tygodniu, sytuacja wy­
raźnie się uspokoiła. Ocenia się bo­
wiem, że tegoroczne jej zbiory i po­
daż na eksport będą wyższe niż w 
roku ubiegłym. Według oceny Min. 
Rolnictwa USA światowe zbiory ka­
wy wyniosą w br. 56,5 min wor­
ków (po 60 kg) wobec 51,4 min wor­
ków w ub. roku. Znajduje to po­
twierdzenie w ostatniej ocenie zbio­
rów kawy ogłoszonej przez Brazy­
lijski Instytut Kawowy. W ocenie tej 
przewiduje się, że zbiory kawy w 
tym kraju wyniosą w br. 19.2 min 
worków, wobeC' 16,1 min w ub. ro­
ku.’ Niewiadomą są nadal zbiory 
roku przyszłego, i to nie tylko z 
uwagi na szkody jakie wyrządziły, 
sierpniowe mrozy na plantacjach ka­
wy w Brazylii, lecz również na dłu­
gotrwałą suszą w tym kraju.

Ceny ziarna kakao obniżyły się w 
stosunku do ubiegłego tygodnia. 
Oceny sytuacji na rynku kakao są 
nadal bardzo rozbieżne. Dość du­
żym zaskoczeniem była ostatnio pro­
gnoza Międzynarodowej Organizacji 
do spraw Kakao. Przewiduje ona 
bowiem, że w br. istnieć będzie nad­
wyżka podaży nad popytem na kakao 
w wys. 19 tys. ton. podczas gdy 
wcześniejsze oceny firm brokerskich 
— o których wspomnieliśmy w po­
przednich przeglądach — przewidy­
wały nadwyżkę popytu nad podażą.

Ceny cukru wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, co związa­
ne było zarówno ze wspomnianą w 
poprzednim przeglądzie oceną firmy 
F.O. Licht (która przewiduje, że w 
br. po raz pierwszy od kilku lat. pro­
dukcja cukru może się obniżyć), jak 
również opóźnieniami w dostawach 
buraków do cukrowni w Europie, 
związanymi ze złą pogodą, oraz wy­
nikającymi z tych samych względów 
obawami o wyniki ich zbiorów w 
ZSRR.

KURSY WALUT

6.X. 9.X 1LX 13X

Funt szterling 
(w doL za funt) 1,982 1,982 1,994 1,983

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 2,070 2.061 2,040 2,022

Frank belgijski ,. 
(we frank, za doi.) 30.Ó 29,99 29.54 29,39

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,901 1,902 1,868 1,862

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 821,1 820,1 16,1 313,9

Frank francuski 
(we frank- za doi.) 4,294 4,291 4,265 4,255

Frank szwajcarski 
(w frank, za doi.) 1,583 1,589 1,541 1,527

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 188,3 188,2 186',0 186,5

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 71,35 71,34 70,63 70,36

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,97 13,82 13,67 13,58

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,377 4,371 4,342 4,323

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,044 5,027 4,978 4,954

tych krajach kapitalistycznych, znaj­
duje wyraz w dążeniu do poprawy 
warunków, na jakich udzielają one 
kredytów zagranicy, (gdyż jest to 
jeden z ważnych środków promocji 
eksportu). Wyrazem zaniepokojenia 
USA konkurencją, jaka istnieje w

9 W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego na odnotowanie za­
sługuje przede wszystkim zwyżka 
cen bawełny w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Wiąże się ona z oba­
wami na temat szkód jakie, mogły 
wyrządzić niesprzyjające warunki 
atmosferyczne w rejonach uprawy 
bawełny, w USA' i ZSRR,, a także 
z ogłoszoną ostatnio przez ICAC (In­
ternational Cotton Advisony Com­
mitte) ocenę jej światowych zbio­
rów. W ocenie tej przewiduje się 
bowiem, że wyniosą one w br. 61,5 
min bel, wobec 62 min bel przewi­
dywanych przed miesiącem i 63,8 
min bel wyprodukowanych w ub. 
roku.

9 Ceny metali nieżelaznych wzro­
sły w stosunku do porzedniego ty­
godnia. Ceny cyny osiągnęły na gieł­
dzie londyńskiej nowy rekordowo 
wysoki poziom pod wpływem niskiej 

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport; i — import; s — saldo 
TABELA S

Sierpień 
1978

Lipiec 
1978

Czerwiec 
1978

Sierpień 
1977

USA e 12 470 11793 12 126 9 563
w min doi. i 14 090 14 779 13 723 12 232

s —1 620 —2 986 —1 702 —2 669
RFN e 21900 21403 25 600 20 925
w min mk i 18 800 19 099 21700 19 404

s + 3 100 4-2 304 4-3 900 4-2 521
W. Brytania e 3 022 3 048 2 915 2 772
w min f. szt. i 2 964 3 180 3 015 2 632

s — 58 —132 —100 4-140
Francja e 28 690 30 757 28 925 26 981
w min fr. i 29 751 29 852 28 466 28 514

s —1 061 + 905 +459 —1 533

Lipiec Czerwiec Maj Czerwiec
1978 1978 1978 1977

Japonia e 8150 7 955 7 627 7 098
w min doi. i 5 450 5 001 6 254 5 063

s 4-2 700 -i 2 954 4-1 373 4-2 035
Włochv e 3 772 3 947 3 995 3 467
w mld lir. i 4149 3 436 4 294 3 184

s —377 -511 —299 4-283
Holandia e 7 986 9 193 9 137 7 841
w min guld. i 8 829 9 531 9 554 8 334

s —843 —338 —417 —493 1

tej dziedzinie, jest podróż podsekre­
tarza stanu w amerykańskim Mi­
nisterstwie Finansów F. Bergstena 
do krajów Europy Zachodniej, któ­
rej celem jest wspólne ustalenie mi­
nimalnych warunków, na jakich 
udzielane są kredyty zagranicy.

podaży i wspomnianego w poprzed­
nim przeglądzie przeświadczenia, że 
przed zakończeniem obecnej sesji 
ustawa o sprzedaży cyny z zapasów 
rządowych USA, nie będzie zatwier­
dzona przez Kongres. Dalszą zwyż­
kę wykazały również ceny ołowiu, 
cyny oraz miedzi. Dla oceny sytua­
cji tego ostatniego metalu dość in­
teresujące wydają się wypowie­
dzi przedstawicieli amerykańskiego 
przemysłu miedziowego, w związku 
z przewidywanym odrzuceniem przez 
prez. Cartera ich żądania w spra­
wie wprowadzenia kontygentowa- 
nia importu miedzi do USA. W oce­
nach tych nie przewiduje się rady­
kalnej poprawy sytuacji na rynku 
miedzi do roku 1982. Zgodnie z ty­
mi wypowiedziami dopiero lata 
1982—87 mogą być dobre dla pro­
ducentów tego ważnego surowca, 
przy czym szczytowego wzrostu cen 
oczekuje się w roku 1984.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

ZAMIAST CEDRU

W wytwórni „Polsport” w Chojnicach 
na Pomorzu, będącej głównym dostawcą 
sprzętu dla klubów wioślarskich, żeglar­
skich i innych, rozwija się produkcję ło­
dzi z tworzyw sztucznych. Tradycyjny 
surowiec — drewno cedrowe, zastąpiono 
włóknem szklanym, nasyconym żywicą 
poliestrową. Stosując włókno szklane, 
osiągnięto następujące korzyści: zmniej­
szenie, „oporu” na wodzie i uproszczenie 
zabiegów konserwacyjnych. Jednocześnie 
chojnicka wytwórnia' oszczędza rocznie 
dó 200 tys. zł? które musiałaby wydać 
na . zakup drewna cedrowego. Ponadto 
rozszerzono, skalę stosowania , tworzyw 
sztucznych w produkcji wyczynowych 
lodzi żaglowych. (PAP)

CZUJNIK W OKNIE

Nawet, najlepsze zabezpieczenie drzwi 
przed wyjazdem na urlop nie chroni 
w zupełności domu ' przed złodziejami. 
Przekonał się o tym właściciel niejedne­
go mieszkania parterowego, , do którego 
włamano się oknem. Mieszkańcom par­
terowych budowli firma ASPO OY PA- 
RAMIC (Finlandia) oferuje niezwykle 
czule urządzenia, reagujące na drgania 
ultradźwiękowe powstające podczas roz­
bicia-szyby. Dla odcięcia drogi włamy­
waczom wystarczy podłączyć czujnik do 
urządzenia alarmowego. (Interpress)

KRÓTSZY OD „MALUCHA”

Europejska filia firmy FORD opracowa­
ła . nowy model < samochodu osobowego 
przeznaczonego do jazdy miejskiej. Sa­
mochód mieści 4 osoby, a jego długość 
wynosi zaledwie 258 cm, Jest więc o pra­
wie 50 cm krótszy od.naszego „malucha”. 
Silnik usytuowano poprzecznie, z tyłu 
pojazdu. (Interpress)

SPOSÓB NA REKINY

Pełne zabezpieczenie kąpiących się w 
morzu przed rekinami ma zapewnić spe­
cjalny „antyrekinowy” kabel wyprodu­
kowany w RFN. Położony w wodzie ka­
bel odstrasza rekiny, emitując przykre 
dla nich elektryczne impulsy. Dla kąpią­
cych się w morzu ludzi kabel Jest oczy­
wiście absolutnie niegroźny. (Interpress)

DZIAŁANIE ASPIRYNY

Aspiryna przyjmowana codziennie 
w niewielkich dawkach zmniejsza znacz­
nie ryzyko udaru mózgu u mężczyzn. 
Stwierdzenie to opublikowane zostało 
przez badaczy kanadyjskich w amerykań­
skim piśmie „New England Journal of 
Medicine”. Badania potwierdziły Już 
wcześniejsze obserwacje lekarzy, że 
oprócz działania przeciwbólowego i prze­
ciwgorączkowego, jak również powszech­
nego stosowania tego środka w choro­
bie reumatycznej, aspiryna ma działanie 
zapobiegające powstawaniu zakrzepu 
u pacjentów, którzy przeszli operację np. 
stawu biodrowego. Inne badania wyka­
zały, że aspiryna pełni działanie ochron­
ne zapobiegające atakom serca i udarom 
mózgu u mężczyzn. (NIT)

„ZIELONA FOKA”

Już w starożytności uznano czosnek za 
nader skuteczny lek. Obecnie czosnek 
Jest również doceniany — 1 chętnie byłby 
powszechnie konsumowany; gdyby nie 
silny, przykry, dla otoczenia zapach. 
I oto Japoński tarmer po dwudziestu la­
tach doświadczeń wyhodował nową od­
mianę czosnku, która zachowuje wszy­
stkie właściwości witaminowo-smakowe, 
a nie posiada przykrego zapachu. Odmia­

na ta pod nazwą „zielona foka” cieszy 
się dużym powodzeniem w Japonii. Wlej­
my nadzieję, że ten bczwonny czosnek 
trafi na nasze plantacje, a z nich na 
stoły. (PAI)

NOWOCZESNA FOLIA

Zakłady Płyt Wiórowych w Szczecinka 
znane z produkcji wysokiej jakości oklei- 
ny, poszukiwanej przez przemysł drzew­
ny. wypuściły na rynek ' nowy rodzaj 
folii oklelnowej. Tecbnologię tej okleiny 
opracowano wspólnie z pracownikami 
naukowymi Akademii Rolniczej w Poz­
naniu. Nowy wyrób ze Szczecinka przy­
stosowany jest do zwijania w bele i ru­
lony, co ułatwia transport oraz produkcję 
mebli i innych wyrobów z drewna. Je­
szcze w tym roku ruszy w Szczecinku 
produkcja nowej okleiny na pełną ska­
lę. (PAP)

TURBINY CIEPŁOWNICZE

Podjęcie przez Zakłady „Zamach” 
w Elblągu produkcji turbin cleplowni- 

, czych umożliwiało budowę elektrociep­
łowni i stworzyło optymalne warunki dla 
rozwoju w kraju tej nowoczesnej, formy 
wykorzystania energii. Opracowanie kon­
strukcji parowych turbin ciepłowniczych 
przyniosło autorom Nagrodę Państwową 
1978. Prace w tym zakresie prowadził ze­
spól inżynierów i techników pod kierun­
kiem dr. inż. Leszka Parysa w Zakładach 
Mechanicznych im. gen. K. Świerczew­
skiego w Elblągu. Prace te obejmowały 
głównie turbiny ciepłownicze o mocy 
30—150 MW. Nasz kraj — po Związku Ra­
dzieckim — zajmuje drugie miejsce 
w świecie w dziedzinie kojarzenia w go­
spodarce energetycznej dwóch typów 
energii: elektrycznej i cieplnej. (Inter­
press)

PROGRAM ZWIĘKSZENIA 
EKSPORTU Z USA

26 września prezydent Canter og­
łosił nowy program zmierzający do 
zmniejszenia deficytu handlowego 
USA oraz poprawy pozycji dolara 
przez zwiększenie eksportu. W myśl 
planu Cartera, Bank Eksportowo- 
-Importowy ma otrzymać w roku 
finansowym 1980 dodatkowo 500 min 
dolarów na pożyczki dla firm eks­
portujących. Fundusz banku wyno­
si 6 mld dolarów, z czego 4,1 mld 
jest przeznaczonych na finansowanie 
kredytów.

Federalna agencja zajmująca się 
sprawami drobnych przedsiębiorstw 
przeznaczy do 100 min dolarów na 
gwarancje pożyczkowe dla małych 
firm eksportujących. Biuro d/s Za­
rządzania i Budżetu przeznaczy do­
datkowo 20 min dolarów na progra­
my rozwijania eksportu. Przy roz­
patrywaniu wniosków o udzielenie 
licencji eksportowej do krajów so­
cjalistycznych i innych rząd będzie 
uwzględniać zarówno konsekwencje 
eksportowe, jak i możliwości .uzy­
skania przez nabywcę tych samych 
towarów z innego źródła.

Ogłaszając swój nowy program, 
Carter stwierdził między innymi, że 
„problem naszego eiksportu narasta 
przez wiele lat i nie możemy ocze­
kiwać dramatycznej poprawy z dnia 

na dzień. Zwiększenie eksportu wy­
magać będzie czasu i konsekwentne­
go wysiłku...”

W sytuacji, kiedy deficyt bilansu 
handlowego, który w ubiegłym roku 
osiągnął 26,5 min dolarów i będzie, 
według oczekiwań, w bieżącym ro­
ku jeszcze wyższy, „zobowiązania 
eksportowe winny być częścią dzia­
łalności każdego producenta w na­
szym kraju” — oświadczył prezy­
dent.

PRODUKCJA 
CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH 

W NORWEGII
Rząd norweski wykupił w maju br. 

49 proc, akcji szwedzkiego koncernu 
Volvo. Obecnie wyroby tej firmy 
będą wychodziły pod nazwą Volvo 
Svensk-Norsk AB. Norwegowie pro­
dukować będą elementy samochodo­
we, głównie z aluminium. Do chwili 
obecnej Norwegia produkuje części 
do następujących samochodów: Audi, 
Porsche, Fiat, Łada, Rover, Jaguar, 
Ford, Chrysler (Francja), Renault, 
Volvo i Saab. W 1977 roku norwe­
ski eksport części samochodowych 
osiągną) sumę 115 milionów dolarów.

Niedawno Ford Motor Co. podpi­
sał kontrakt z Viking-Askim warto­
ści około 2 milionów dolarów rocz­
nie na dostawę opon samochodo­
wych. Firmy norweskie. rozszerza ją 

stopniowo swoją współpracę z bry­
tyjskim Leylandem oraz firma 
Daimler-Benz, dostarczając części do 
autobusów i ciężarówek produkowa­
nych przez te firmy. Ze względu na 
wysokiej jakości technologię i dłu­
goletnią tradycję w produkcji wyro­
bów z metali lekkich, takich jak 
aluminium i magnez, oraz ze wzglę­
du na dobrze rozwinięty przemysł 
przetwórczy w tej dziedzinie, Norwe­
gowie są jednymi z największych 
dostawców części wytwarzanych 
z tych metali dla firm samochodo­
wych RFN, Szwecji, Europj' Wscho­
dniej, Wielkiej Brytanii i Włoch.

Firma Viking wypuściła ostatnio 
na rynek zderzaki częściowo wyko- 
.nane z gumy.

SUBWENCJE WĘGLOWE EWG
Komisja EWG zgłosiła ministrom 

energetyki dziewięciu krajów Wspól­
noty plan subwencji węglowych w 
wysokości 390 min doi. na okres 
trzech lat. Przewiduje on, że każda 
tona węgla spaiona w siłowniach 
subwencjonowana będzie wypłatą z 
funduszu EWG w wysokości 13 doi. 
Obecnie średnia cena tony węgla 
wydobywanego w EWG wynosi 65 
doi. w porównaniu z 30 doi. za tonę 
węgla importowanego. Własna pro­
dukcja węgla spadła w EWG z 250 
min ton w 1973 r. do 218 min ten.

(etn)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

produkcja przemysłowa
Wartość produkcji sprzedanej u- 

spolecaniionego przemysłu w okresie 
8 miesięcy bieżącego roku stanowiła 
65.3 proc, planu rocznego, tj. tyle 
samo. He stanowił udział sprzedaży 
w okresie 8 miesięcy ubiegłego ro­
ku w stosunku do wykonania rocz­
nego. Upoważnia to do wniosku, że 
plan produkcji przemysłowej, ogól­
nie biorąc, powinien zostać wykona- 
ny, chociaż nie można liczyć na wię- 
ksze jego przekroczenie.

Zbyt słabo zaawansowana jest 
jednak realizacja planu produkcji 
eksportowej (nieco poniżej 60 proc, 
gadać rocznych), co wskazuje na ko­
nieczność szczególnej 'koncentracji 
wysiłków na rzecz przyspieszenia 
pod koniec roku produkcji eksporto­
wej.

Pian produkcji 'rynkowej, sądząc z 
dotychczasowego jego zaamvanso- 
wania. powinien zostać przekroczo­
ny. Nie pozwoli to jednak na odpo­
wiednio wydaitetiejszą poprawę zao­
patrzenia rynku, bo równocześnie ma 
miejsce przekroczenie planu wypłat 
z tytułu wwnagrodzeń za pracę, (sb)

UZBROJENIE TECHNICZNE 
ROLNICTWA

Wartość maszyn i narzędzi rolni­
czych w przeliczeniu na 1 czynnego 
zawodowo w rolnictwie sięga już 
55 tys. zł, a wartość środków trwa­
łych w przeliczeniu na 1 hektar 
użytków rolnych — około 15 tys. zł 
(łącznie ż budynkami i budowlami). 
Składa się na to jednak wysoki stan 
uzbrajania technicznego pracy (w 
granicach 24 tys. zł na 1 hektar) w 
państwowych przedsiębiorstwach 
gospodarki rolnej, osiągnięty w •wy­
niku dynamicznego wzrostu nakła­
dów w latach 1971—1977. Niskie jest 
natomiast techniczne uzbrojenie 
pracy rolnictwa indywidualnego, 
nawet po zaliczeniu odpowiedniej 
części majątku trwałego instytucji 
i obsługi rolnictwa (w granicach 40 
tys. zł na zatrudnionego) i wartość 
majątku trwałego na 1 hektar użyt­
ków rolnych (w granicach 14 tys. 
zł).

Dane te upoważniają do wniosku, 
że braki wyposażenia indywidualne­
go rolnictwa w środki trwale są 
istotnym czynnikiem hamującym 
rozwój produkcji rolnej i powinny 
zachęcać do zwiększonego dopływu 
kredytów inwestycyjnych dla go­
spodarki chłopskiej. (Sb)

REKULTYWACJA 
GRUNTÓW

Intensyfikacja przedsięwzięć zmie­
rzających do ochrony i rekultywa­
cji gruntów sprawiła, że w skali 
kraju środki wydawane na ten cel 
są już zbliżone do wielkości środ­
ków- kumulowanych w ciągu roku na 
Fundusz Ochrony i Rekultywacji 
Gruntów. Na niektórych terenach 
nadal jednak występują na 'tym od­
cinku znaczne zaniedbania.

Szczególnie słabo’ wykorzystywa­
ne są środki na ochronę i rekulty­
wację gruntów na terenach woje- 
wództw: gdańskiego i wrocławskie­
go. W woj. gdańskim na początku 
br. na funduszach ochrohy i rekul­
tywacji gruntów było nagromadzo­
ne ponad 470 mld zŁ tj. przeszło 
6-krotnie więcej niż wyniosły zre­
alizowane przed rokiem wydatki, a 
w woj wrocławskim — 400 min. zł, 
tj. również ponad 6-krotnie więcej 
od ubiegłorocznej kwoty wydatków. 
Słabe wykorzystanie omawianych 
funduszów: notowano , ponadto w 
województwach: opolskim, suwal­
skim, kieleckim, 'konińskim, cie-

uf interesie konsumenta

MEGAFON: PRZEPRASZAMY!

Jedną z naszych Czytelniczek, p. 
Marię Lewandowską z Warszawy mi­
le zaskoczył sposób podejścia do 
klientów w pawilonie spożywczym 
w małej miejscowości Źabianka (ul. 
Sztormowa) koło Gdańska, Co pe- 
wien czas przez megafon rozlegał się 
głos kierownika: „Serdecznie prze­
praszamy, ze na razie nie ma ma­
sła, dostawa będzie punktualnie o 
16”. Albo: „Bardzo przepraszamy, że 
zabrakło kurczaków — jutro od 8 ra­
no sprzedawać będziemy świeżut­
kie”. Pani Lewandowska nie miała 
wprost. słów pochwały: za niezwykle 
uprzejmą obsługę i serdeczne w sto­
sunku do konsumentów zachowa­
nie się personelu.

Jest to rzeczywiście rodzynek du­
żego kalibru. Radzę władzom /„Spo­
łem”, i w ogóle całego handlu, jak 
najszybciej upowszechnić tę — 
wszak w gruncię rzeczy prostą — 
formę informacji klientów. Jak do­
tychczas rozpowszechniony jest bo­
wiem system: ,„A bo ja wiem, kie­
dy przywiozą?”.

WENTYLATOR KIESZONKOWY i,

Spółdzielczość inwalidów na wszy­
stkich targach i giełdach zaskakuje 
swoich odbiorców pomysłami no­
wych wyrobów. Władze Związku 
Spółdzielni Inwalidów ' świadomie 
popierają wszelkie innowacje pro­
dukcyjne, m.in. organizując co ro­
ku konkurs „Nowości Roku”. W.br., 
w dwunastym z kolei konkursie, u- 
czestniczyło 123 spółdzielni, które 
zgłosiły 321 wyrobów.

Pierwszą nagrodę (50 tys. zł) o- 
trzymała Spółdzielnia Inwalidów 
..Włókienniczanka" ż ' Warszawy , za 
kolekcję ubiorów; dla,, kobiet; dojrza­
łych o tęższej sylwetce. Drugą nagro­
dę (30 tvs. zł) zdobyła SI „Elektro- 
metr” z Dzierżoniowa za udany wzór 
sauny elektrycznej.

Trzecie nagrody przypadły w u-

chanowskim, kaliskim i łomżyń­
skim. (Sb)

WARUNKI SKUPU TRZODY
Liczba kontraktów zawartych na 

dostawę trzody chlewnej w pażdzier- 
niiicu br. wskazuje, że na niektórych 
terenach w miesiącu tym punkty 
skupu powinny odebrać znacznie 
więcej zwierząt niż przed rokiem, 
a nawet znacznie więcej niż 
we wrześniu br. Ważne jest 
więc zapewnienie na tych tere­
nach odpowiednich warunków sku­
pu, aby zwiększone dostawy były 
sprawnie odbierane. Odnosi się to 
zwłaszcza. do województw: bialsko­
podlaskiego, ciechnowskiego, kie- 
leaiciego, ostrołęckiego i suwalskie­
go. Nie brak bowiem sygnałów 
wskazujących na występowanie za­
kłóceń w skupie trzody już we wrze­
śniu br, gdy jego rozmiary były 
mniejsze od spodziewanych w paź­
dzierniku. (Sb)

KRYCIE LOCH
Dla roawojiu hodowli trzody istot­

ne znacznie ma przygotowanie od­
powiedniej ilości materiału hodowla­
nego. Okazuje się, tymczasem, że 
w sierpniu br. liczba pokrytych na 
punktach kopulacyjnych loch była o 
ok. 6 proc, mniejsza niż w ub.r. Nie 
musi to jeszcze oznaczać Spadku o- 
gólnych rozmiarów hodowli, bo w 
ub.r. dysponowaliśmy pewnymi nad­
wyżkami prosiąt. Na niektórych te­
renach warunki i tendencje rozwoju 
hodowli wymagają jednak wzmożo­
nej uwagi ze względu na spadek licz­
by loch krytych na punktach kopu­
lacyjnych i spodziewany w związku 
z tym spadek liczby prosiąt.

Większe spadici liczby loch kry­
tych na punktach kopulacyjnych za- 
notowano na terenie województw: 
jeleniogórskiego (o 34 proc.), ostro­
łęckiego (o 28 proc.), tarnowskiego 
(o 30 proc.), i wałbrzyskiego (o 33 
proc.). (Sb)

SKUP MLEKA
Tempo wzrostu skupu mleka w 

sierpniu br. uległo pewnemu przy­
spieszeniu (z około 3,5 proc, w okre­
sie 7 miesięcy br. do 5 proc, w sier­
pniu br. w porównaniu z analogicz­
nym okresem ubiegłego roku). O- 
gólnie dobry stan pastwisk i zaso­
bów pasz znalazł więc wyważ we 
wzroście skupu mleka. Skala tego 
wzrostu wydaje się jednak dość u- 
miarkowana. Szczególnej uwagi wy­
maga więc funkcjonowanie aparatu 
skupu mleka i warunki hodowli by­
dła na terenach, gdzie notowany jest 
spadek skupu rnleika łub skala wzro­
stu jest specjalnie niska.

Spadek skupu mleka zanotowano 
zwłaszcza w woj. siedleckim (o 2,3 
proc, poniżej okresu 8 miesięcy ub. 
roku), które jest drugim co do wiel­
kości producentem mleka towarowe­
go (po woj. olsztyńskim). Nie osiąg­
nął też ubiegłorocznego poziomu 
skup mleka w woj. koszalińskim, 
ostrołęckim il 

..dzo,, nieznacznie, .wzrósł,maitomiast. te­
goroczny skup mleka w ciechanow­
skim i jeleniogórskim (poniżej 1 
proc.), pomimo sporego wzrostu w 
sierpniu br. (sb)

WAPNOWANIE GLEB
W kraju sierpień br. przyniósł dal­

szy wzrost sprzedaży wapna nawo­
zowego, co sprawia, że w lipcu i 
sierpniu ■ br. sprzedano go' o ponad 
30 proc, więcej niż przed rokiem. 
Pozwala to na. lepsze przygotowa­
nie gleb pod przyszłoroczne zbiory. 
Na niektórych terenach wystąpiły 
jednak duże spadki sprzedaży wap­
na nawozowego, których skutki bę­
dą już trudne do nadrobienia. Wśród 

dziale spółdzielniom inwalidów: 
„Sinol” z Oleśnicy za zabawkę „sa­
mochód Fiat-126p”; „Odra” z Zie- 
lonej Góry za o.wocarkę i popielnicz­
kę kryształową oraz „Dina” z Łodzi 
za kolekcję bawełnianą.

Wyróżnienie otrzymało 10 spół­
dzielni: „Partyzant” z Rzeszowa — 
kolekcja z bistoru i koronek; „Ślę- 
ża” z Dzierżoniowa — zestaw ogro­
dowy; „Elektrotechniczna” z Nowej 
Huty wentylator kieszonkowy; 
„Przyszłość” z Krosna — kłódki; 
„Noma” z. Warszawy — torby z fu­
terkiem i drobna galanteria tłoczo­
na; „Rozwój” ż Rawicza — chwyta­
ki drobnych przedmiotów; „Rusał­
ka” z Łodzi — chatka bakaliowa; 
SI Niewidomych z Krakowa — kom­
plet szczotek do mycia ciała; „Wspól­
na Sprawa” z Warszawy — szachy 
heksagonalne; „Inprodus” z Jawo- 
ra — wózek do walizek.

Niektóre ..nagrody trochę zaskaku­
ją — no bo co jeszcze nowego mo­
żna wymyślić w branży kłódek i 
zamków? Osobiście najbardziej po­
dobał mi się wentylator kieszonko­
wy — jest to drobiazg rzeczywiście 
udany, a ponadto... potrzebny na 
rynku.

CO TO ZA PIERZE?

Bardzo innie zaskoczyły ogłoszenia 
Przedsiębiorstwa Wyrobów Drzew­
nych „Prodryn” z Katowic. Firma ta 
gorączkowo oferuje PT Klientom 
materace z trawy morskiej (1350 zł), 
materace z trawy leśnej (1000 zł) 
oraz różnych wielkości poduszki wy­
pychane pierzem (od 320 do 790 zł). 
Co więcej „Prodryn” przyjmuje od 
handlowców zamówienia ze zobo­
wiązaniem się do natychmiastowego 
dostarczenia tychże wyrobów.

Sen to czy jawa? Powszechnie 
wiadomo, jak bardzo poszukiwane 
są poduszki puchowe wypchane na­
turalnym pierzem. Więc albo han­
dlowcy przysnęli, albo to pierze jest 
z kuprów na przykład gołębich?

województw, w których poważniej 
spadła sprzedaż wapna' nawozowego 
wymienić wypada zwłaszcza nastę­
pujące: elbląskie (o 65 próc.), gdań­
skie (o ok. 60 prac.), gorzowskie (o 
47 proc.), -kaliskie (o 75 proc.), lesz­
czyńskie (o 63 proc.), Łomżyńskie (o 
37 proc.) ,i rzeszowskie (o 65 proc.).

Spadek sprzedaży wapna nawozo­
wego po nowe zbiory notowany jest 
więc w wielu przypadkach na tere- 
nach, gdzie ma ono istotne Bacze­
nie dla odkwaszania gleb, a tym sa­
mym i tt-zirostu plonów. (Sb)

WIĘCEJ WYTŁOKÓW
Trudno jeszcze przewidzieć, jak 

ukształtuje się produkcja cukru w 
tegorocznej kampanii. W znacznym 
stopniu zdecydują o tym bowiem 
warunki atmosferyczne w najbliż­
szych tygodniach, mające istotny 
wpljwv na zawartość cukru w bura­
kach. Wiadomo już jednak, że masy 
buraczanej wypadnie w br. przerobić 
znacznie więcej niż przed rokiem. 
Więcej trzeba będzie przewieźć bura­
ków, więcej przerobić w cukrow­
niach i więcej rozprowadzić wytło­
ków wśród rolników.

Niezbędne jest więc, aby cukrow­
nie jak najszybciej dokonały prze­
glądu swoich możliwości do przero­
bu zwiększonej ilości buraków cu­
krowych i poczyniły odpowiednie 
przygotowania, (sb)

SKRÓCENIE TERMINÓW 
DOSTAW

Jedną z przyczyn powstawania 
nadmiernych i nieprawidłowych za­
pasów są zbyt wydłużone terminy 
dzielące datę złożenia zamówienia od 
daty dostawy. Z braku znajomości 
przyszłych potrzeb, zamówienia są 
więc składane częściowo „na ślepo” 
luib też ulegają dezaktualizacji w 
związku ze zmianą zadań produkcyj­
nych.

Warto więc odnotować, że Mini­
sterstwo Hutnictwa oraz Handlu Za­
granicznego i Gospodarki Morskiej 
zostały zobowiązane do zmiany do­
tychczasowego trybu i terminów 
składania zamówień na wyroby hut­
nicze z importu, w celu ich znaczne­
go skrócenia. W 1979 r. skróceniu 
też mają ulec do 3(1 dni od daty zło­
żenia zamówienia terminy dostawy 
sprzętu elektrotechnicznego, oświe­
tleniowego. artykułów sanitarno-in- 
stalacyjnych, typowych łożysk to­
cznych, przewodów elektroinstala­
cyjnych z żyłami miedzianymi wie- 
lodrutowymi, kabli telefonicznych, 
płyt pilśniowych, farb, lakierów i 
tworzyw sztucznych.

Oczekiwać więc należy, że już w 
najbliższych miesiącach zaintereso­
wane zakłady pracy podejmą odpo­
wiednie wysiłki zmierzające do 
usprawnienia produkcji zaopatrze­
niowej i obrotów zaopatrzeniowych.

(sb)
SKLEPY DLA OBROTU 

ZAOPATRZENIOWEGO
.Dalszą poprawa gospodarki mate­

riałowej wymaga .przyspieszenia 
rozwoju specjalnych sldepów-maga- 
zynów, w których jednostki gospo­
darki uspołecznionej mogłyby na­
bywać potrzebne im często nie­
wielkie ilości niektórych materia­
łów i typowych elementów koopera­
cyjnych. Konieczne jest więc, aby 
wojewodowie zapewnili dokonanie 
w najbliższym czasie przeglądu 
stanu wykorzystania różnego typu 
pomieszczeń sklepowych i magazy­
nowych w celu wygospodarowania 
powierzchni lokalowych dla organi­
zowania w nich przez resort gospo­
darki materiałowej specjalnych 
sklepów dla obrotu zaopatrzeniowe­
go. (sb)

„ŁÓŻECZKA- FAKTY”

W odpowiedzi na krytyczną no­
tatkę pt. „Łóżeezka-widma” (Ż.G. nr 
34 otrzymaliśmy od dyrektora Za­
kładu Obrotu Art. Wyposażenia 
Mieszkań WPHW w Bydgoszczy, 
Edwarda Waligóry, następujące wy­
jaśnienie:

„Po szczegółowym zbadaniu spra­
wy informujemy, że krytyczne uwa­
gi zawarte w liście Ob. Mieczysława 
Kubasiewicza były uzasadnione. 
Przemysł meblarski produkuje łó­
żeczka dziecięce metalowe i drew­
niane. Podaż tych łóżeczek w pełni 
pokrywa zapotrzebowanie rynku. 
Czytelnik poszukiwał łóżeczka drew­
nianego.

W łóżeczkach drewnianych nastą­
piła nieuzasadniona przerwa w 
sprzedaży na skutek niezlożenia we 
właściwym czasie zamówień w prze­
myśle na uzupełniające dostawy. Ze 
strony pracowników odpowiedzial­
nych brak było bieżącej analizy sy­
tuacji'na rynku.

W związku z tym z dodatkowych 
zamówień łóżeczka drewniane zna­
lazły się w sklepach ponownie do­
piero w miesiącu sierpniu br. W cią­
głej sprzedaży były i są łóżeczka 
metalowe.

Ze stwierdzonej sytuacji wycią? 
, gnęliśmy wnioski w zakresie pra­
widłowego ustalania potrzeb na o- 
kresy przyszłe z uwzględnieniem u- 
trzymywania w sklepach pełnego a- 
sortymentu łóżeczek dziecięcych. 
Pragniemj’ przeprosić również za po­
średnictwem Waszego poczytnego 
pisma (co uczyniliśmy bezpośrednio) 
Ob. Mieczysława Kubasiewicza i 
wszystkich klientów, którym utrud­
niono zakup tego artykułu, i podzię­
kować Wam za słuszną krytykę.

Jednocześnie informujemy, że wo­
bec Kierownika Działu Obrotu Me­
blami i jego Zastępcy zostały wycią­
gnięte konsekwencje służbowe”.

A.N.-J.

w kraju

• W imieniu narodu i najwyż­
szych władz PRL życzenia dla PA­
PIEŻA JANA PAWŁA II przesłali: 
Edward Gierek, Henryk Jabłoński, 
Piotr Jaroszewicz.

• I SEKRETARZ KC PZPR ED­
WARD GIEREK spotkał się 14 bm. 
z członkami Komitetu' d/s Rynku 
Wewnętrznego przy Radzie Mini­
strów.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
PIOTR JAROSZEWICZ przyjął prze­
bywającą w Polsce z okazji jubileu­
szu 35-lecia ludowego Wojska Pol­
skiego/ delegację Ministerstwa Ob­
rony ZSRR z I zastępcą ministra, 
naczelnym dowódcą Zjednoczonych 
Sil Zbrojnych Państw — Stron 
Układu Warszawskiego — marszał­
kiem Związku Radzieckiego Wikto­
rem Kulikowem.

• 14 BM CZŁONEK BIURA PO­
LITYCZNEGO KC PZPR, PREZES 
RADY MINISTRÓW PIOTR JARO­
SZEWICZ przyjął członka prezydium 
KC KPCz, zastępcę przewodniczące­
go rządu CSRS, przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania — 
Vaclava Hule.

Wymieniono poglądy na temat 
głównych zagadnień bieżącej i per­
spektywicznej współpracy w świetle 
prowadzonych przez centralne orga­
ny planowania Polski i Czechosło­
wacji prac nad koordynacją planów 
na lata 1981—1985. Obecny był am­
basador CSRS w Polsce — Jindrzich 
Rzehorzek.
• STULECIE URODZIN J. KOR­

CZAKA obchodzone jest pod egidą 
UNESCO na całym świecie. Jedną 
z najważniejszych imprez „Roku 
Korczakowskiego” była międzynaro­
dowa sesja naukowa „Janusz Kor­
czak — życie i dzieło”, która odby­
ła się w Warszawie. List do zebra­
nych wystosował I Sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek.
• RADA PAŃSTWA nadała 122 

wyróżniającym się w toku wielolet­
niej pracy . oświatowej pedagogom 
tytuły honorowe Zasłużony Nauczy­

za granicą
■■■■■auwu.^>vui4i . ji i i—■! —

H Obradujące w Rzymie konkla­
we wybrało 16.X. br. nowego papie­
ża. Został nim metropolita krakow­
ski, kardynał Karol Wojtyła, lat 58, 
który przyjął imię Jana Pawia II. 
Ewentualność wyboru kard. Wojty­
ły brały pod uwagę dzienniki rzym­
skie „II Messagero” i „Paese Sera”, 
•wymieniając 'nazwisko polskiego 
kardynała obok innych nicwłoskieh 
„papabili”. Wśród biorących udział 
w konklawe kardynałów ok. 49 proc, 
pochodziło z Europy '(w tym 23 proc, 
z Włoch), 18 proc, z Ameryki Ła­
cińskiej i Środkowej, 11 proc, z 
Ameryki Północnej, 22 proc, z Azji, 
Afryki, Australii i reszty świata; 
około 7 proc, stanowili kardynało­
wie pochodzący z krajów socjali­
stycznych, 23 proc, uczestników kon­
klawe miało 50—60 lat, 34 proc. •- 
61—70 lat, 43 proc. 71—80 lat. 
Jan Paweł II jest pierwszym od 45S 
lat papieżem nie Włochem.
■ Minister spraw zagranicznych 

PRL Emil Wojtaszek przebywał z 
wizytą w Grecji.

B Kongres USA zatwierdził rzą­
dowy program oszczędności energe­
tycznych. Uważane jest to za sukces 
administracji mimo że uchwalona 
wersja jest znacznie okrojona w po­
równaniu z pierwotnym projektem.
■ W Waszyngtonie toczyły się egi- 

psko-izraelskie rokowania na szczeb­
lu ministrów spraw zagranicznych i 
obrony.
■ W wyborach do Landtagu Ba­

warii rządząca tym krajem CSU uzy­
skała 68,5 proc, głosów, SPD — 24,6 
proc, głosów, a FDP — 3,3 proc, gło­
sów.
■ Nowym prezydentem Brazylii 

wybrany został 60-letni generał Joao 
Baptista Flgueirado.
■ W Rumunii przebywała delega­

cja KPZR, której przewodniczył 
członek Biura Politycznego, minister 
spraw zagranicznych ZSRR Andrzej 
Gromyko.
■ Po 10 latach sprawowania wła­

dzy przez rewolucyjny rząd gen. 
Omara Torrijosa w Panamie został 
utworzony rząd cywilny. Gen. Tor- 
rijos nie zgodził się kandydować na 
stanowisko prezydenta republiki, u- 
trzymał — natomiast stanowisko do­
wódcy Gwardii Narodowej.
■ Nowym premierem Szwecji wy­

brany został przewodniczący Liberal­
nej Partii Ludowej, były wicepre­
mier w poprzednim gabinecie koa­
licyjnym T. Faclldina — Ola Ullsten. 
Na jego kandydaturę głosowało tylko 
39 spośród 349 deputowanych do 
Riksdagu. Zdecydowana większość 
członków parlamentu wstrzymała się 
od głosu.

B Premier Belgii Leo Tindemans 
złożył dymisję swego rządu.
B Agencja TASS w' komentarzu 

na temat możliwości współpracy 
RWPG i EWG pisze:

„Nasilająca się coraz bardziej w 
ostatnich latach współpraca gospo­
darcza i naukowo-techniczna skło­
niła państwa RWPG do rozszerzenia 
kompetencji organów tej organiza­
cji. Statut RWPG w jego ostaniej 
redakcji zawiera kilka zasadniczo 
nowych postanowień związanych z 
rozszerzeniem funkcji RWPG na eta­
pie realizacji kompleksowego prog­
ramu socjalistycznej integracji gos­

ciel PRL. W przededniu Święta Nau­
czyciela— wyróżnieni spotkali się 
w Belwederze, by odebrać związane 
z nadanymi im tytułami odznaki 
i dyplomy.

• 16 BM., PREZES RADY MINI­
STRÓW PIOTR JAROSZEWICZ 
przyjął przebywającego w naszym 
kraju ministra handlu zagraniczne­
go Węgierskiej Republiki Ludowej 
— Jozsefa Biro.

• 16 BM., ROZPOCZĘŁA W 
WARSZAWIE obrady, międzypartyj­
na konferencja teoretyczna na te­
mat: „Środki masowego przekazu, 
ich rola w pracy wchowawczej oraz 
w walce ideologicznej”.
• JUBILEUSZ 50-LECIA dzia­

łalności obchodzi w br. Biblioteka 
Narodowa. Przed pół wiekiem bo­
wiem — w roku 1928, ukazało się 
rozporządzenie prezydenta Rzeczy­
pospolitej powołujące do życia Bi­
bliotekę Narodową — centralną bi­
bliotekę odrodzonego państwa pol­
skiego.

• 13 BM. WE WCZESNYCH GO­
DZINACH RANNYCH w rejonie 
„Swinoportu” zanotowano trzecią w 
ciągu ostatnich kilku dni kolizję 
dwóch statków. Płynący z ładun­
kiem do Szczecina frachtowiec ban­
dery norweskiej m/s „Aisa” wszedł 
na wyruszający w morze masowiec 
Polskiej Żeglugi Morskiej m/s „Su­
wałki”.

Polski masowiec wyszedł z kolizji 
prawie bez szwanku. Natomiast m/s 
„Aisa” doznał poważnego uszkodze­
nia kadłuba poniżej linii wodnej. Do 
jednej z ładowni zaczęła wdzierać 
się woda.

Pomimo natychmiastowej akcji 
ratowniczej, zorganizowanej ■ przez 
świnoujski oddział Polskiego Ratow­
nictwa Okrętowego oraz próby zała­
tania wyrwy w kadłubie, m/s „Aisa” 
zatonął.

• W WARSZAWIE odbyło się 
siódme posiedzenie polsko-brytyj­
skiej komisji mieszanej d/s współ­
pracy gospodarczej, pod przewod­
nictwem wiceministra handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej Sta­
nisława Długosza oraz podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie Handlu 
W. Brytanii Williama M. Knightona.

podarczej. W nowej redakcji artyku­
łu 3 statutu pojawił się punkt mó­
wiący o tym, że Rada jest uprawnio­
na do „zawierania międzynarodo­
wych porozumień z krajami członko­
wskimi Rady, z innymi krajami i z 
organizacjami międzynarodowymi”. 
Artykuł 12 statutu uzupełniono sfor­
mułowaniem, że Rada sama określa 
charakter i formy swoich stosunków 
z innymi organizacjami międzynaro­
dowymi w porozumieniu z nimi, „w 
szczególności w drodze zawierania- 
porozumień”.!...) ■ •

Oczywiście, jeżeli do statutu 
RWPG stosować miarę Traktatu 
Rzymskiego, to można powiedzieć, 
że nie ma w nim sformułowania, 
które dokładnie odpowiadałoby arty­
kułom 3 i 113 Traktatu Rzymskiego. 
Czy znaczy to jednak, że RWPG, 
EWG i członkowie tych organizacji 
nie mogą nawiązać między sobą sto­
sunków w dziedzinie wzajemnej wy­
miany towarowej? Bynajmniej, ta­
kie stosunki można ustanowić 1 kra­
je socjalistyczne niejednokrotnie i 
na różnych szczeblach, mówiły o tym. 
Państwa RWPG nawet nie zamierza­
ły prowadzić „wspólnej polityki han­
dlowej” w sensie, w jakim przewi­
duje to Traktat Rzymski, tj. nie za­
mierzały odgradzać się od reszty 
świata wysoką barierą celną, nie za­
mierzały uprawiać protekcjonizmu 
itd.

Co się zaś tyczy tego, ezy Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
jest pod względem prawnym zdolna 
być stroną w wielostronnym porozu­
mieniu w konkretnych sprawach 
handlu, to punkt 1 artykułu 3 statu­
tu głosi, że RWPG „pomaga krajom 
członkowskim Rady w opracowy­
waniu, uzgadnianiu i realizacji 
wspólnych posunięć w dziedzinie... 
rozwoju wymiany towarowej oraz 
wymiany usług krajów członkows­
kich RWPG między sobą oraz z in­
nymi krajami”. W procesie opraco­
wywania przyszłej umowy handlo­
wej kraje członkowskie mogą pole­
cić Radzie, aby wzięła na siebie reali­
zację określonych zadań związanych 
z realizacją tej umowy (...)

W projekcie porozumienia, który 
przekazany został w imieniu RWPG 
zawarta była w szczególności pro- • 
pozycja ulepszania warunków hand­
lu w oparciu o zasadę najwyższego 
uprzywilejowania, podejmowania 
kroków w celu zapobieżenia temu, 
by rynki wewnętrzne ponosiły usz­
czerbek, doskonalenia warunków 
kredytowych, rozwijania współpracy 
w dziedzinie standaryzacji, ochrony 
środowiska naturalnego człowieka, 
statystyki, prognozowania itp. W 
związku z tym, że nie we wszystkich 
bynajmniej wyliczonych sprawach 
EWG może występować we własnym 
imieniu, w projekcie przewiduje się, 
że stronami przyszłego porozumienia 
zostaną RWPG i kraje członkowskie. 
Rady z jednej strony oraz EWG i 
kraje członkowskie Wspólnoty x 
drugiej.

Tak więc, zarówno RWPG jak i 
EWG mają wszelkie niezbędne prze­
słanki prawne do zawarcia porozu­
mienia. Przyczyny, dla których na 
Zachodzie zwleka się z uregulowa­
niem tej sprawy bynajmniej nie ma­
ją charakteru prawnego, co próbują 
dowieść niektórzy, lecz mają charak­
ter czysto polityczny.

B Brazylijskie ministerstwo spra­
wiedliwości sprzeciwiło się wydapin

• PRACE PRZY ODBUDOWIE 
ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W War­
szawie weszły w okres trudnych 
i złożonych robót wykończeniowych. 
Trwają one we wszystkich salach 
historycznych i pomieszczeniach za­
plecza technicznego. Dla Zamku pra­
cuje obecnie 390 osób, zarówno w 
samym obiekcie, jak 1 w warsztatach 
zaplecza nad odtwarzaniem bądź 
konserwacją elementów wyposaże­
nia.
• 15 BM., ROZPOCZĘŁY SIĘ W 

POZNANIU dwie, organizowane po 
raz pierwszy na MTP, imprezy spe­
cjalistyczne: międzynarodowy salon 
materiałów, maszyn i narzędzi bu­
dowlanych „Budma” oraz międzyna­
rodowy salon maszyn i urządzeń do 
obróbki drewna „Drema”.

• NAJOKAZALSZY WIEŻO­
WIEC w Warszawie jest już gotowy. 
Zakończone zostały prace budowla­
ne i do pomieszczeń biurowca Banku 
Handlowego i central handlu zagra­
nicznego — przy al. Jerozolimskich 
— wprowadzają się pierwsi lokato­
rzy.

• 12 BM. ZAŁOGA EKSPLOA­
TACYJNA ELEKTROWNI „JA­
WORZNO III” .wyprodukowała 5 
mld kWh . energii elektrycznej. Re­
zultat ten uzyskano z 5 nowo uru­
chomionych bloków energetycznych 
o mocy 200 MW każdy, w rekordo­
wo krótkim czasie, bo w okresie 16 
miesięcy.
• Z OKAZJI ŚWIĘTA NARODO­

WEGO HISZPANII, przypadającego 
w dniu 12 bm., przewodniczący Ra­
dy Państwa, Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną ’ do 
króla Hiszpanii Juana Cariosa I.
• W STOCZNI PÓŁNOCNEJ IM. 

BOHATERÓW WESTERPLATTE W 
Gdańsku przekazano 12 bm. armato­
rowi radzieckiemu supertrawler 
„Sprut”, będący największym tego 
typu statkiem łowczym na świecie.

• AKADEMICKI ZWIĄZEK 
SPORTOWY — jedna z najstar­
szych i najbardziej zasłużonych dla 
sportu polskiego organizacji obcho­
dzi swoje. 70-lecie. Z okazji jubileu­
szu nadeszło wiele listów gratula­
cyjnych a wśród nich od przewod­
niczącego Rady Państwa Henryka 
Jabłońskiego.

zbrodniarza wojennego Gustara 
Franza Wagnera Polsce, Austrii bądź 
Izraelowi, a szef tego resortu pole­
cił brazylijskiemu sadowi najwyż­
szemu, aby rozpatrzył tylko zachod- 
nioniemiecki wniosek o ekstradycję.

B w ostatnim okresie notuje się 
wyraźny wzrost popularności osoby 
nr 2 wc francuskiej Partii 
Socjalistycznej, czołowego eks­
perta ekonomicznego,. Michela 
Rocarda. Jak wynika z ankie­
ty, opublikowanej ńa łamach „Figa­
ro”, Michel Rocard jest obecnie naj­
bardziej popularnym politykiem o- 
pozycyjnym. Opinię taką wydała 40 
proc, ankietowanych, podczas gdy 
dotychczasowy lider na tej Uście, 
przywódca PS, Francois Mitterrand, 
zdobył 39 proc., tj. aż o 12 punktów 
mniej niż przed 6 miesiącami.

B Dziennik „Prawda” zamieścił 
kilka artykułów omawiających prob­
lem właściwego stosunku do krytyki 
oddolnej. Czytamy w nich m.in.: „W 
naszym kraju istnieją szerokie moż­
liwości po temu, aby obywatele wy­
rażali swój pogląd na najrozmaitsze 
zagadnienia pracy instancji państwo- 

- wych, społecznych, gospodarczych 
oraz załóg produkcyjnych.

Krytyka podyktowana jest troską 
o zaprowadzenie należytego ładu 
wszędzie tam, gdzie jest on zakłóca­
ny. Głos krytyki słyszy się na zebra­
niach partyjnych, związkowych i ko- 
msomolskich, na posiedzeniach ple­
narnych komitetów partyjnych 1 se­
sjach rad. Krytyka zawarta jest w 
listach, które napływają do kierow­
niczych instancji oraz do redakcji 
dzienników i czasopism.

Partia — pisze dalej „Prawda” — 
stale koncentruje uwagę na sprawie 
rozwijania krytyki i zwiększania jej 
skuteczności. Partia pragnie stwo­
rzyć najbardziej sprzyjające warun­
ki po temu, aby wszystkie aspekty 
działalności tej czy innej organiza­
cji, tego czy innego pracownika, 
spotkały się z obiektywną oceną, a 
niedociągnięcia poddawane były a- 
nalizie w celu ich likwidacji.

Jednakże — podkreśla dziennik —- 
próby zatuszowania niedociągnięć, 
uchylenia się przed słuszną krytyką 
lub jej przemilczania są jeszcze na 
razie dość rozpowszechnionym zja­
wiskiem. Przyczyny są różne. Często 
jest nią~ chęć stworzenia pozorów po­
myślności i kierowanie się względa­
mi natury partykularnej i resorto­
wej. Często przyczyną jest troska o 
własny rzekomy autorytet. Niektó­
rzy pracownicy ministerstw ł resor­
tów oraz kierowniczych instancji re­
publik 1 obwodów nie uważają za ko­
nieczne odpowiadać na krytykę, w 
tym również na krytykę prasową, 
niekiedy zaś ich odpowiedzi mają 
charakter czysto formalny. Zdarzają 
się również, niekiedy fakty wywiera­
nia nacisku na tych, którzy zgłaszają 
uwagi krytyczne. Nic ma nic bardziej 
szkodliwego dla interesów partii i 
państwa”!

„Prawda” przypomina, że nowa 
konstytucja ZSRR zawiera następu­
jące sformułowanie: „Prześladowa­
nie za krytykę jest zabronione. Oso­
by, które szykanują za krytykę, po- 

odpowiedzialności”.
. ““ Podlesia „Prawda”___

tłumienie krytyki jest złem — jest to 
nie tylko naruszenie norm moral­
ności komunistycznej, lecz również 
norm Ustawy Zasadniczej ZSRR. 
Tłumienie krytyki nie może ujść pła­
zem”.
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prasa mimochodem
Materiałochłonność naszego bu­

downictwa, a szczególnie mieszkanio­
wego jest problemem, który nie 
schodzi z porządku dnia. Poprawa 
bowiem sytuacji na tym odcinku sta­
je się w coraz większej .mierze nie­
zbędnym warunkiem realizacji na­
szych ambitnych celów i zamierzeń. 
Pomocą w praktycznym rozwiązywa­
niu wielu kwestii, m.in. tej, aby bu­
downictwo było lżejsze, ma być rzą­
dowy program badawczy tzw. PR-5, 
nastawiony na rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Bardzo interesują­
ce informacje na ten temat przynosi 
wypowiedź prof. dr. LESZKA KAŁ- 
KOWSKIEGO, wiceministra budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych, zamieszczona na lamach 
„PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO — 
INNOWACJI”,

Ł. Kałkowski stwierdza, że w cią­
gu ostatnich ośmiu lat udało się 
zmniejszyć średnie ciężary budyn­
ków przemysłowych jedynie o 10—12 
proc., a mieszkalnych o 5 proc. Jest 
to znacznie mniej aniżeli zakładali­
śmy. Nadal mamy więc budownictwo 
ciężkie, materiato- i transportochłon- 
ne.

Z wypowiedzi wynika, że program 
badawczy jest stosunkowo sprawnie 
realizowany. Sam postęp w płasz­
czyźnie badawczej nie zmniejsza 
jednak ciężarów budynków. Wpływ 
nauki na stan praktyki zaczyna się 
realnie wówczas, kiedy wyniki ba­
jan wdrażane są do praktyki. Idea 
programów rządowych szła w tym 
kierunku, aby zsynchronizować w 
całym skomplikowanym procesie 
planistycznym wysiłki nauki i prak­
tyki. W przypadku PR-5 na 330 te­
matów badawczych zrealizowano do­
tychczas 80 proc., a wartość nowo 
uruchomionej w ich wyniku produk­
cji wyniosła w latach 1976—1977 po­
nad 4 mld zł.

Jeśli przez chwilę zastanowić się 
nad tymi faktami, to trzeba stwier- 
izić, że pomost między nauką 
s praktyką jest w tym przypadku 
ea slaby, zwłaszcza wobec ogromu 
bieżących i przyszłych zadań. Są- 
izę, że jedną z najważniejszych 
przyczyn tego stanu rzeczy jest to, 
iż szybki rozwój pewnych technolo­
gii stworzy! sytuację, w której teraz 
nardzo trudno — mając na uwadze 
efektywność i obecne możliwości in- 
zrestowania — dokonać natychmia- 
■towych, radykalnych przemian.

Ł. Kałkowski uważa, że w obec­
nej sytuacji byłoby zbyt dużym 
iproszczęniem stwierdzenie, iż jedy­
ny problem w doborze kierunków 
postępu naukowo-technicznego sta­
nowi ograniczoność środków inwe- 
Etycyjnych, dewizowych czy produk­
cyjnych na wprowadzanie innowa- 
cji, aczkolwiek w przypadku szcze­
gólnie niedoinwestowanych branż 
przemysłu materiałów budowlanych 
jest to istotnie sprawa zasadnicza. 
Wiele jednak zależy od placówek 
naukowo-badawczych, a także po- 
datności i chłonności producentów 
na innowacje,- czemu, sprzyjać powi­
nien nowo wprowadzony w budow- 
nictwie system ekonomiczno-finan­
sowy. Wobec dużej skali zadań wy­
nikających z programu inwestycyj­
nego istnieje pilna potrzeba poszu­
kiwania rozwiązań systemowych . w 
budownictwie. Stąd też rozpatrując 
postęp techniczny i jego wpływ na 
materiałochłonność w budownictwie 
trzeba mieć na uwadze nie poszcze­
gólne typowe budynki, ale całe sy­
stemy budowania.

K.S.

WSZAK GRAMY 
W LIGĘ POLSKĄ

Daniel Passent w „Polityce” za­
rzucił mi lekkomyślność i brak roz- 
sądku, ba, nawet pouczanie lekarzy. 
I to wszystko z powodu fragmentu 
artykułu, jaki opublikowałem przed 
trzema- tygodniami na lamach „Ż.G.”. 
Zajmowałem się w nim sytuacją w 
dziedzinie gospodarki lekami w Pol­
sce i najpierw napisałem, że lekarz 
zawsze powinien stosować lek naj­
bardziej adekwatny. Zaś ‘ później, że 
powinien też zastanowić się, czy pre­
parat witaminowy przeznaczony dla 
przyszłych matek zaordynować eme­
rytowi. Otóż nadał wkraczania w cu­
dze kompetencje tu nie widzę,-a lek­
komyślność i brak rozsądku...

Mógłbym — gdyby gra toczyła się 
na pingpongowym stole’ •— napisać 
teraz, że emerytura w przypadku 
dziennikarza nie jest rzeczą wcale 
taką pewną; mógłbym też zdeklaro- 
wać się jako gorący zwolennik 
„Multiwitaminy” dla osób zaawanso­
wanych ' wiekiem. Nie w tym wszak 
leży sedno sprawy, o czym obaj z 
Danielem Passentem doskonale wie­
my;,. ■ '■ ■’■

O sprawach trudnych w życiu spo­
łecznym można pisać ryzykując po­
pełnienie błędu, można też milczeć, 
oglądając się na innych. Ponieważ 
gram w ligę polską — jak to zalecał 
kiedyś dziennikarzom Passent- — 
wybrałem to pierwsze wyjście, choć 
obaj zdajemy sobie sprawę, jak trud­
no jest się poruszać po ligowym boi­
sku. Żałuję tylko, że tak świetnemu 
znawcy piłkarstwa — że pozostanę 
przy terminologii znakomitego felie­
tonisty — problem, gospodarowania 
lekiem posłużył jedynie jako puenta 
do felietonu o kapslu-emblemacie, z 
którego sam sie zdrowo uśmiałem.

STEFAN ANCEREWICZ

CZEKAJĄC NA KOMISJĘ
W roku 1962 (miałem wtedy 16 

lat), mama założyła mi mieszkaniową 
książeczkę PKO oraz zarejestrowała 
ją w jednej z warszawskich spół­
dzielni. Tymczasem ja „dorosłem”, o- 
żeniłem się, rozwiodłem, ożeniłem 
po raz wtóry, zostałem ojcem dziecka 
nr 1, potem ojcem dziecka nr II (ca­
ły czas mieszkając kątem u rodziców). 
W końcu w roku 1977 udałem się do 
jaśnie panienek urzędniczek w mojej 
spółdzielni z zapytaniem (nieśmia­
łym), czy jeszcze długo będę czekał 
na to moje „M-X”. Panienka pa­
trząc w sufit (bo „Klient nasz pan”) 
powiedziała mi, że M-6, na które to 
zostałem zakwalifikowany przez za­
rząd spółdzielni, wcale mi się nie na­
leży, a poza tym „takich dużych lo­
kali nie posiadają i przez najbliższe 
lata posiadać nie będą". Było to w

żywocik gospodarny

0 Pod nagłówkiem „Przed III 
Wrocławskimi Dniami Jakości”, „Sło­
wo Połskie” informuje, że we wro­
cławskim PKS kierowcy jeżdżą po 12 
—14 godzin na dobę. 100 autobu­
sów marki „autosan” (polskiej) od 
pół roku stoi bezczynnie z powodu 
braku części zamiennych. Trzeba wy­
mieniać po 30 do 100 tys. km pod­
zespoły, które w dobrym autobusie 
winny służyć przez milion kilome­
trów. Warsztaty naprawcze zajmują 
się głównie przekładaniem opon z a- 
utobusów mających kilkugodzinny 
postój do autobusów ruszających w 
drogę, bo brakuje nowego ogumienia. 
Jak widać, w czasie obchodów Dni 
Jakości nie będą się we Wrocławiu 
zajmować nową generacją kompute­
rów przyszłości.

0 Nie rosły kurczęta kupowane 
przez hodowców z wylęgarni Lubel­
skich Zakładów Drobiarskich. Jak

się okazało, nowa wylęgarnia w Tur- 
de miała wadliwą wentylację i:ż‘ tegó 
powodu kurczęta były niedotlenione 
i potem nie rosły. Brak powietrza 
spowodował — nim się zorientowa­

giełda samochodowa

Pan EDWARD TYMIŃSKI ze 
Słupska nadesłał list z propozycją, 
żeby obok notowań podać od czasu 
do czasu w rubryce giełdowej naj­
ważniejsze cechy eksploatacyjne 
poszczególnych marek samochodów, 
takie jak: ilość paliwa zużywana na 
100 km, pojemność i moc silnika, 
rodzaj napędu, rodzaj paliwa.

Nasz Czytelnik uważa, że porów­
nanie cen z takimi cechami eksplo­
atacyjnymi ułatwiłoby dokonanie 
wyboru przy planowanym zakupie 
samochodu.

W bieżącym wydaniu „giełdy” 
podaję niektóre dane eksploatacyj­
ne dla dwóch marek samochodów, 
mając nadzieję, że otrzymam w tej 
sprawie uwagi innych Czytelni­
ków. Chciałbym też dodać, że szcze­
gółowe dane techniczno-eksploata­
cyjne wybranych marek samocho­
dów zamieszcza tygodnik „Motor”.

Skoda 105/120. Silniki tego samo­
chodu produkowane są w dwóch 
wersjach litrażowych. Mniejszy ma 
pojemność 1046 cm* i moc 46 KM 
przy 4800 obr./min., większy — 
1174 cm8 i 52 KM przy 5000 
obr./min. lub 58 KM przy 5200 
obr./min. Silnik czterosuwowy, 
chłodzony cieczą, umieszczony jest 
z tyłu samochodu i napędza tylne 
koło. Skoda 105/120 wymaga benzy­
ny o liczbie oktanowej 94, czyli w 
naszych warunkach „żółtej”. W 
wersji 105 S i L (standard i lux). 
Skoda osiąga 100 km w 25 sek. 
Przyspieszenie do prędkości 100 
km dla modelu 120 L i LS (Lux 
i Lux Super) wynosi odpowiednio 
21 i 18 sek. Zużycie paliwa według 
danych fabrycznych od 7,2 do 9,0 
litrów na 100 km.

Wartburg 353 W. Silnik dwusuwo­
wy, trzycylindrowy, chłodzony cie­
czą. Pojemność skokowa — 992 ccm. 
Wartburg 353 W wymaga paliwa o I liczbie oktanowej nie mniejszej niż 
88. Można więc stosować mieszankę 
złożoną w 2/3 z benzyny „żółtej” 
(94) i w 1/3 z „niebieskiej” (78). Moc 
silnika 45—50 KM przy 4250

piątek, a w sobotę, tzn. następnego 
dnia, otrzymałem pocztą przydział 
na mieszkanie M-5/6 w innej spół­
dzielni, która z moją kooperuje wy­
mieniając członków. Byłem tak 
szczęśliwy, że nawet zupełnie wyle­
ciała mi z głowy jaśnie panienka u- 
rzędniczka udzielająca nieprawdzi­
wych, niesprawdzonych i w ogóle 
„nie-informacji”.

Czy „to by było na tyle"? O, nic 
z tego! Coś mi się zdaje, że to do­
piero było preludium. W lutym br. 
(mam już 32 lata, drugą żonę, dwo­
je dzieci w wieku przedszkolnym) 
„zasiedliłem" moje nowe mieszka­
nie na Targówku. Pierwszym strza­
łem ze strony RSM „Targówek" wy­
mierzonym we mnie było zmuszenie 
mnie do zapłacenia świadczeń wstecz, 

no, że kurczakom duszno — straty 
będące równoważnością 45 tys. broj­
lerów. A przecież powietrze jest 
dobrem, które jeszcze nic nie kosztu­
je.

0 Świnie bardzo lubią herbatniki 
i też mają ich pod dostatkiem. Her­
batników przemysł cukierniczy pro­

dukuje szeroki asortyment: Alber­
ty, Jaworki, Emilki, Esterki, Kry- 
stynki, Anki, Irenki, Celestynki, Mi- 
lusie, Rafałki, Juhaski, Indyjskie i 
dziesiątki innych. Smakiem nie róż­
niły się one wcale, ale przynajmniej 
opakowaniami. Obecnie zunifikowa­
no opakowania i herbatniki sypie się 
do plastykowych woreczków, gdzie 
zanim dotrą do klienta zamieniają 
się w miazgę. W związku z tym 
dokonuje się przeceny i np. WSS 
w Żarach sprzedaje herbatniki za 
15 proc, ich ceny, czyli plus 
minus po 5 zł za kilogram, ale 
minio , to nikt ich nie kupuje, tylko 
hodowcy świń. Nieszczęście polega 
na tym, że jak raz storniom wydeli­
kaci się podniebienie, to już nie bę­
dzie odwrotu.

obr./min. Wartburg, podobnie jak 
Skoda, ma opinię samochodu osz­
czędnego, w którym średnie zużycie 
paliwa przy płynnej jeździe i spraw­
nych mechanizmach nie powinno 
przekraczać 7 do 8 litrów na 100 
km.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

TRABANT 601 z 1971 roku — 75 
tys. zł. Inny egzemplarz z tegoż ro­
ku — 78 tys. zł;

FIAT 126p z 1977 roku — 106 tys. 
zł; z 1976 roku — 96—104 tys. zł. 
„Maluchy” z tego rocznika śą naj­
częściej obecnie oferowane do 
sprzedaży.

FIAT 125p z 1976 roku, silnik 
1600 ccm „Monte Carlo” — 225 tys. 
zł:

Lada 1500 z 1977 roku, po 38 tys. 
fan — 285 tys. zł;

FIAT 131 S z 1977 roku — 435 
tys. zł;

WOŁGA z 1974 roku — 225 tys. 
zł;

SYRENA 105 z 1978 roku — 112 
^ZASTAWA 1100 P z 1976 roku — 
200 tys. zł;

WARTBURG 353 W z 1978 roku 
— 270 tys. zł;

, WARSZAWA 223 z 1971 roku — 
70 tys. zł;

SKODA S-100 z 1971 rok — 
125 tys. zł;

MOSKWICZ 408 z 1969 roku — 
98 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1600 S z 1967 
roku — 115 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 118 
tys. zł;

VOLVO 164 z 1970 roku — 300 
tys. zł;

FIAT 124 „Sport” z 1969 roku — 
115 tys. zł;

MERCEDES 200 D z 1967 roku — 
215 tys. zł;

RENAULT 10 z 1968 roku — 75 
tys. zł;

SIMCA CHRYSLER z 1976 roku 

tzn. od dnia oddania budynku. Chciał 
nie chciał, musiałem te 2600 zł zapła­
cić, bo inaczej nie dostałbym kluczy. 
(Płacę 1440 zł miesięcznie). Wprowa­
dzając się do mieszkania, dostałem 
do wypełnienia tak ładny druk pt. 
„Usterki". Termin oddania go po wy­
pełnieniu rubryk był — 2 tygodnie. 
Zagrożono mi, że jeżeli nie złożę te­
go druku w terminie — „REKLA­
MACJE NIE BĘDĄ UWZGLĘD­
NIANE”. Z powyższego wywiązałem 
się. Z wymienionych usterek zlikwi­
dowano mi dotychczas jedną, tzn. 
wypuszczono z płyt sufitowych kilka 
wiader wody (powstawały zacieki). 
Tak, tak, KILKA WIADER WODY. 
Natomiast okien nie uszczelniono, a 
jako że wprowadziłem się w zimie, 
śnieg wpadał mi do pokoju przez za­
mknięte okna. Nie czekając na u-

0 „Wieczór Wrocławia” informu­
je, że przemysł odzieżowy odstąpił 
od ujawniania na metkach swoich 
wyrobów roku produkcji. Obecnie 
dane te są zaszyfrowane, tak, że kli­
ent czytając metkę widzi tylko ja­
kieś tajemnicze znaki. Z przesadną 
jawnością skończono, gdyż zdarzało 
się, że ludzie nie chcieli kupować o- 
dzieży tylko dlatego, że wisiała już 
w sklepie czy magazynie parę lat. 
Klienci uważali takie wyroby za zde­
zaktualizowane. Obecnie za niemod­
ne nabywca będzie uważał tylko to, 
co mole zjadły.

0 Ciekawa historia: „Express 
Wieczorny” skrytykował fatalne po­
rządki w fabryce obuwia w Gnieź­
nie o nazwie „Polania”. Jak podała 
ta gazeta, za niegospodarność wylano 
dyrektora naczelnego Stanisława 
Kuca oraz jego zastępcę Mariana 
Pinkowskiego po czym obaj oni zo­
stali awansowani. Pierwszy na wi­
cedyrektora zjednoczenia, drugi na 
naczelnika w zjednoczeniu. Na 
szczęście minister przemysłu lek­
kiego odwołał byłych dyrektorów 
„Polanii" z ich obecnych stanowisk. 
Zakazał też powierzania im innych 
stanowisk kierowniczych.

0 Żeby korzystać z gazu w butli 
trzeba mieć butlę, a butle są nieo­
siągalne. Gdy ktoś już butlę ma, cze­
kają go dalsze komplikacje. W woj. 
zamojskim sprzedaż gazu jest regla­
mentowana i butlę można wymieniać 
tylko raz na 5 tygodni. Zamówienie 
składać trzeba miesiąc wcześniej. 
Zamówienia jednak przyjmowane są 
dopiero w 5 tygodni po dostarczeniu 
butli, a więc z gazu korzystać można 
tylko co drugi miesiąc. T tak dobrze... 

sługi administracji, uszczelniłem ok­
na sam.

Minęło pół roku — nic się nie 
zmieniło. -Żadne z licznych usterek 
nie zostały usunięte, natomiast przy­
szła „KOMISJA USTERKOWA” w 
składzie: przedstawiciele Admini­
stracji, KBM „Wschód” i DRN. Po­
patrzyli, popatrzyli, przepisali na 
blankiet protokołu wyszczególnione 
uprzednio przeze mnie usterki, nie 
chcieli jednak uwzględnić wypaczo­
nych okien i obluzowanej framugi 
drzwi balkonowych. Powód — „... bo 
obywatel uszkodził sam okna usz­
czelniając je przed naszym przyby­
ciem. A co za tym idzie, naruszył o- 
bywatel stan zastany i reklamacje 
nie będą uwzględnione". Po małej 
awanturze i szantażu (że nie podpi- 
szę protokołu) z mojej strony, wre­
szcie uwzględniono tes otwory (drzwi 
i okna). Zapytałem szanowną komi­
sję, kiedy te liczne usterki, łącznie 
z wymianą przegniłej wykładziny 
podłogowej — będą usunięte. Po­
wiedziano mi, że w ciągu pół roku.

0 Zielonogórski urząd pocztowy 
przy ul. Wrocławskiej zarządził, że 
osoby przybywające na pocztę i pra­
gnące tu nadać list, winny przycho­

dzić z własnymi znaczkami poczto­
wymi, które należy nabywać w kio­
skach. Poczta nie ma bowiem czasu 
sprzedawać znaczków. Jak widzimy, 
rozkooperowywanie pracy staje się 
popularne także poza przemysłem. 
Mamy nadzieję, że dojdzie do obo­
wiązku przychodzenia z własnym 
wiktem do restauracji, aby kelne­
rów nie trudzić jego przynoszeniem.

0 Wrocławski wojewódzki oddział 
Narodowego Banku Polskiego zbadał 
gospodarkę premiami. We Wrocław­
skim Przeds. Budownictwa Przemy­
słowego przemianowanym na WPBP 
nr 3, 40 proc, nagród wypłacono nie-. 
zgodnie ż icfi' przeznaczeniem, a w 
„Mostostalu” 75 proc. Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
nr 1 wypłaciło nagrody swemu kie­

Jestem cierpliwy, będę czekał myjąc 
się w nie zawieszonej umywalce, cho­
dząc ciągle z dziećmi do dermatologa, 
gdyż mają uczulenie na gnijący len- 
tex itp., itd.
Przy okazji, chociaż mógłbym powie­

dzieć: „ja już mam mieszkanie i 
nic mnie więcej nie obchodzi", 
chciałbym zwrócić uwagę na to, że 
w moim, osiedlu pozostał już tylko 
jeden nie wykończony budynek przy 
ul. Radzymińskiej. Widocznie KBM 
„Wschód”, bo on to jest właśnie 
"sprawcą” tego osiedla, czeka na 
przysłowiowego Godota, bo w bu­
dynku tym nic już od dawna się nie 
dzieje. O, przepraszam, dzieje się: w 
oknach jest coraz to mniej szyb, 
przez co do mieszkań leje się woda z 
licznych ostatnio opadów. Nic to (po­
wiedziałby pan Michał), potem się 
wodę wiaderkami z sufitów wyczer­
pie, a że lentex położony na mokre 
■podłoże zgnije?... Co tam, NIC TO... 
Jedno jest pewne: „komisja uster­
kowa” przyjdzie. s. z.

rownictwu jako ekwiwalent za utra­
coną premię, co było karą za prze­
kroczenie funduszu płac. Premiowa­
no tam też za pracę w niedzielę i w 
nadgodzinach płatną już z tego ty­
tułu. Za roboty w Jelczańskich Za­
kładach Samochodowych należną 
premię otrzymała nie pracująca na 
tej budowie załoga, lecz budowniczo­
wie ośrodka wczasowego w Ustroniu 
Morskim. W - „Mostostalu” za robot­
ników pracujących na budowach, 
premie dostali księgowi. Wrocław­
skie Zjednoczenie Budownictwa pre­
mie za nabór do szkół przyzakłado­
wych dało organizatorom spartakia­
dy itd., itp. Istnieją coraz bardziej pre­
cyzyjne i sztywne regulaminy pre­
miowania, a forsa i tak biegnie tam, 
gdzie się podoba jej dysponentom.

0 Filmoteka Okręgowa we Wro­
cławiu ogłasza, że sprzeda film pt. 
„Ballada o pylicy”. W przygotowaniu 
poemat filmowy o kokluszu.
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ivlkl za granicę, która jest droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch . Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw 00-958 Warszawa, uL Towarowa 28. konto 
snrzedTż'egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie ProwadzI CMtrala Kolportażu ^sy l Wydawnictw RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”) 00-930 Warszawa, ul. Towarowa is 
Druk: Prasowe zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" - 00-024 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/3. Numer indeksu 38506. łsn s.9


